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HitlerowcJI DOg konstytucje wolnego miasta 

GdaliskI kor. "Głos n POl'Bnlle 
go" telefonuje: 

Wczoraj rano senat Wolnego 
l\fiasła ogłosił zarządzenia sta­
nowiące POGW ALCENIE ono 
WIĄZUJĄCEJ KONSTYTue.Jl 
GDAŃSKIEJ. 

Wydane zostały mianowicie 
cztery debety. 

Pierwszy z nich ROZWIĄZU­
JE WSZYSTKIE ISTNIEJĄOE 
NA TERENIE WOLNEGO MłA 
STA PARTJE POLITYCZNE. 

Drugi dekret ltOZWL\.ZUJiE 
WSZYSTKIE ORGANIZACJE 
SPOŁECZNE. 

Trzeci - wprowadza instytu­
cję t, zw. ARESZTU OCHRON· 
NEGO. wreszcie czwarty wpro­
wadza ZAKAZ UnO.TU RYTU­
ALNEGO. 

Po~łoskl o o~łoszeniu tych de 
kl'cłi>w 1!kazaly si~ .illż prze.]­
\H'zOI'a,i w zagraniczneJ pI'asic, 

Ogłoszenie dekretów nastąpi­
ło zaraz NAZ"\.TUTRZ PO MA· 
NIFESTAC.JI WARSZA WSKIE,l 
W SPRA WJ;E GDAŃSKĄ. l\iani­
fesŁac,ia la wyw:uła bardzo sil· 
ne wrażenie w 'Volnem Mieś· 
dr. 
Lważ~Ula ona .iest za dowód. 

ze społeeZCllstwo polskie jesl 
soJid3rn& w sprawie gdańskiej. 

,y śrtid opozycji gdaliskiej pa 
nowało przekonanie, że POL­
SKA NIE DOPUŚCI"W ŻAD· 
I\'YM WYPADKU Do NOWEGO 
POGWALCENIA KONSTYTU­
CJI GDAŃSKIEJ ł poczyni za· 
strzelenia w obrębie jej wiel­
kich uprawnień. 

* BERLIN. 18 ipea. (PAT.) -
Niemieckie biuro 'informaeyjne 
donosi z Gdańska: 

Senat gdański na llOdstawie 
ustawy o l)cłl1omocnietwach z 
czerwca 1933 roku wydał szerpg I 
zarządzeli w celu utrzymania 
bezpieczeństwa i porzadku DU­

IlUcznego. 

Po 
8ERLIN, 18 lipca. (PAT.) -

Niemieckie biuro informacyJne 
dOl1osi z Mad rytu: 
Powstańcze wojska afl'yl18u, 

Zmiana odnośnyc11 z3rządzł'ń zal'ządu rozpowszechniaJą ",la- Postanowienie to stosuje się nie mają prawa być odpowie-
słała się potrzebna, gdyż dotych- domości, mogące zagrozić lnte- do zarządzeń policyjnych, doty- dzialnymi redaktorami pism. -
czasowe przepisy wobec pozha- resom ;W. Miasta. czących zgromadzeń, stowarzy- VI przeciwnym wypadkn dane 
wionego skrupułów postępowa- Postanowienie to stosuje się szeń i pracy, posiadania broni i pismo podlega zakazowi. 
nia )Jal'ł.łi opozycyjnych okazały nietylko do publikowania tego aresztu ochronnego. Polska nł- e Iłąda 
się niewystarczające. Nowe po- rodzaju wiadomości, lecz rów- Pozatem " 
stanowienia przewidują m. in. nież do ich dalszego rozpowszech l\IAKSYMALNY CZAS ZASTO- dymisji prez. Greisera 
drogą zmiany ustawy o stowal'zy niania czynnikom politycznym. SOWANIA ARESZTU OCHRON Pólnrzę(lowa agencja "Iskra" 
szeniach, że stowarzyszenia pod- Postanawia się, że zfll'Ządzc- NEGO ZOSTAŁ PRZEDLUŻO, donosi: 
lega,ią rozwiązaniu również w nia policyjne o chal'akterzc poli- NY Z 3-CH TYGODNI DO 3-CH Infol'mują nas z kół miarooaJ 
tym wYlladku, gdy członkowie tycznym nie b~dą odtąd podle· . :MJESIĘCY. nych, że piJgłoski, które ukazały 
7,l~l'l:ądu, wzgl :(ln'c inui złol1- ~a}y znt,,"lerclz nhl wl .. dr są"'''- J D:df'j !,r",'wraea się dawny prze się ostntnJo, iż rząd Polski mil 
kowi~ stowa~'zyszeoia z wiedzą wych. pis, wedle kt6rego dellUtowant rze~~-'m!) żądać ustąpienia preZ). 

---- den senatl1 gdańskiego p. Grel 

• no ona. 
Parcelacja wielu majątków państwowych i prywatnych 

Prat:ami rz ioiowa,,(z~mi ini~r~8ui .. siC 
RłO. Rgdz-ŚDlittlg i prłmjłr Składkowski 

Warszawski korespondent "Głosu POl'annego" telefolluJe: 
Dowiadujemy się, żc prace przygotowawcze w (b:i('(!;;;inie refOl'my rolnfj są już daleku 

l)Oslllłi~łe. 
I)I>zł'wid;vwana jest PARCELAC.TA WIELU MAJĄTI{ÓW PAŃSTWOWYCH, ORAZ TYCH 

PRYWA TNYCH, które są bal'dzo obciążone hipotecznie i należnościami z tytułu niezapłaconyeb 
poclatllów. Nad pI'acami CZUWA OSOBIŚCIE P. MIN, PONIATOWSKI a inłcl'esują się niemi 
specjalnie GENElULNY TNSPEI{TOn SIL ZBROJNYCH GEN. RYDZ - Śl\flGŁY I PREMJER 
GEN. SI{LADKOWSKI. Piel'wszy etap tych pl'ac mieści się w planie czteroletnim p. wiceprem,ie­
l'a. W okJoesie tym rząd ma przeznaczyć 180 MILJONÓW ZLOTYĆH na reformę rolną i urządze­
nie gospodul'stw włościańskich. 

RelOl'ma rolna uważana jest w sferach ,'ządowycb za NAJLEPSZY SPOSÓB POZYSI{A­
NJA CHLOPÓW z pominięciem przywódców poIitycżnych partji Indowych. 

sera z .zajm~w8nego stauo"isk~ 
- nie odpo~riadają prawdzie • 

GrUbiański ton 
prasy hitlerowskie) 
GDAŃSK, 18 lipca. (PAT). -

Gdallskie dzienniki narodowo -
soc,jaJistYfzne pOda,ją sz('ze~()ło­
we sJl1'awo1:dania z wczorajsze,; 
manifestac,ii L. M • . i K. w spra­
wie Gdaliska. 

"Dallziger Neucste Naclil'ich­
ten l ' swe sprawozdanie z prze­
biel{1l manifestacji drukuje p. t. 
"Dcmonstracja nie na czasie". 

"D-anzigel' Yorposłen" zaopa­
truje swe spI'awozdanie w ko· 
mentarz, utrzymany w f.onie 
gwałtownym i zdenerwowanym 
UsiłnJe on polemizować ż ha­
słami, wysuwl\nemi przez rezo­
lucje wiecu ł wywodzi, jakoby 

. stan rzeczy w W ol nem Mieście 

i iiiiiiiiiiiiiiii_iiiiiiiiiiBiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiii w nfczem nie uzasadniał tezy o 
• konieczności rozszerzania praw 

• u ois paki I 
• • polskich w Gdańsku. Artykuł 

n O Z m I 
pełen jest pozatem stereotypo­
wych zapewnień o niemieckim 
charakterze Gdańska i swobo-

przez członków ONR, sprzedawców "Falangi" 
,V tU'szawski korespondent "Głosu Porannego" telefonuje: 
WczOł'aj wieczorem, gdy były poseł PPS. red. Stanisław DubQis skl'ęcał z Nowego Świata 

w ulicę Chmielną napadło na niego kilku członków ONR., sprzedawców "Falangi" i pokłuło go 
nożami. W stanie bardzo ciężkim b. pos. Dubois przewieziony został do szpitala. 

dzie, z .takiej korzysta hanrlet 
polski na terenie Wolnego l\:lia· 
sta. Niepoważny, . a w grubiań­
skim tonie, co samo pismo przy 
:ma.je, utrzymany artykuł szer­
mu,ie ł)Ozatem lakierni po.,~ela~ 
mi, .lak np. suwerenność VVoIue 
go l\liasta i t. d. Policja wszczęła dochodzenie. 

arokk i zpańs i 
-z nil Dlflropolłc; 

skif t. zw. ,.,TCl'eiOS'" które zlla.i I ników, zwolenników monal'chji. l słach północne] Afryki, w kló- / ministrów, po kll/rcm wydilllO 
dowały s·ę pod dowódzłw{'1ll gc- Policja i gward,ia c~'wilna stu- I I.yeb istnieje, walczy po stroniCj komunikat dla [Jrasy. Uh'zymu-
l1eral:l. Hom('['a'ps, dowodzone są uda po sh'onie rządu, milicja 50 nądu. -
obecnie przez je·dm'go z pulkow I eial - koml!Jlistyczna w tycb mia Odbyło się posiedzenie rady (Dokończenie na str. 4-ej) 
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POKÓJ EU y Z EŻ' OD O 
."ifrdzi. sławna lufra­
żgllka Irant:uska LuiZ8 weiss 

_ Czy zechciałaby pani dOl'zucić I kowicic niezaleiny od gatunku płci czło 
swój głos do mojej ankiety? wieka. 

- ;w. jakim charakterze? Czy wybuchnie wojna w Europie'? 
-.w charakterze przywódczyni Tego nikt nie wie, poza garstką dyplo-

matów, którzy w swych szufładkaeh 
8lIfrażysłek francuskich... pl'zechowują rozliczne tajemnlcc, plany, 

- To znaezYt ŻC mlałab)'Jn panu dokumenty itp. ALBO TEŻ ZAPYTA,} 

nielliem, gdy kicrować nią nie b~zie je­
den wspólny mózg. Gdy llokój budowa­
ny jest pl'zez jednego, a demolowany 
l}f'zez drugiego - to ~ielJla mowy o po­
koju. BO STWORZYC POKÓJ TO TAK 
JAK NAWIĄZAĆ MIŁOŚĆ... MUSZ:\ 
OBIE STRONY CHCtE(:. 

udzielić oplnjl jako kobieta? PAN O TO BEZPOŚREDNIO PAN.\ Na8t~pnym W31'uukiclll łh'z~'ł1Ułllj:t 
_ Bardzo proszę. HIl'LERA! My kobiety wojny ni~ przy- pokoju to: POCZUCIE o.opown:-

gotowuJemy. DZIALNOŚCI. Jestem pl'zekollUJlU, że - Nie, mój panie. Nie osiągnie pau 
celu. I zresztą bardzo źle pan robi... Jui 17 lat kieruj~ pismem "L'Eul'o- gdyby kobiety miały głos i gdyby wy-

pe NouveIle", ale ani razu nie spotka- l'Zekły si~ wojny, dając dowody tego. :~e 
- Nie rozumiem... łam si~ jeszcze z poglądem kobiety, zmic jej nie poprą - nie wybuchłaby wojna. 
- Myli się pan ogl'oulllie, Illniema- rzające,l do ustalenia jakoby wojna była Ci, coby ją chcieli wywołać, musiclib~' 

jąc, że jako kobieta mog~ si~ inaczej za- koniecznością. Natomiast p081'ód płci się z tym "kapl'ysem" koblccYIlI Jlczyr 
patrywać aniżeli mężczyzna na kwcstję męskie.j podobnych teorji nie brak. i w obawie przcd odpowicdzialnością za· 
pbkoJn i wojdy. Mogłabym tylko wypo- Chcę pI'zez to powiedzieć, ze kobieta n'· niecltaUby swych planów. Jestem zda· 
wiedzieć si~ na temat pańskiej ankiety gdy nie znajdzie się w szeregach politycz uia, że w rokn 1914, gdy cesRl'z WIJ,,· 
jako człowiek, obeznany z całym kOlIł- nych tych, którzy działalnością swą 111'0' HELM OŚWIADCZYŁ: "CHCĘ WOJ-
pleksem aktualnych zagadnień em'opeJ. wadzą do wybuchu. NY", GDYBY WSZYSTKIE NIE~nEr:: 
skich. J k . k b' t . • . ~ . d KlE KOBIETY ODPOWIEDZlAL "\ : ,,1 n 

,., , " a ~oze o. I~ a ~)IZYC.Z~lll~ .. SU~ ;0 JEJ NIE CHCEMY" _ NIE DOSZLORY 
- ~ardzo nu mdo. Jestesmy chyba ułtz~ 1ll3U!a poko~u. ~lemllleJ lllZ. 1l1ę;-, DO CZTEROLETNIE.J TRAGED.JI. 

w zgodZie ... Zechce pani może powiązać ~zyzna. Kobieta l męzczyzna poslada.~ą 
te kwest je z działalnością organizac,ji, lllstynkt sa~ozachowaw~zy. Pło.dzą d.Zle Trzecim z kolei fnl1damCllłaln;nll 
której pani przewodzi. ci, razem Je wychOWUJą, dbają o Ich warunkiem I10koju jest IDEAL. Każdy 

O t d l bić I zdrowie. A przytem KOBIETA ,JEST człowiek bez wzgl~du na swą płcć, po-
s ;;t WHe~, ~ .a 8/, t~ro ł ,a e PI'? CZULSZA, ZNACZNIE WRAŻLIWSZA siada w sobie ideał w pewnym stopnh •• 

•• LUlU WEISS .t1ob)'la IObll ... Iołony z~) e. z~pom na, ze o ną plln na,l- NA WSZELKIE PRZEJAWY FIZYCZ· My, kobiety, lllamy go w wi~ksz",i mic­
H..,... ,.~o ł1lagoletnJa klłtcńnłcik. au •. cm 8ZeJ s runy. NEGO BÓLU. I wieje poświęci ze swC'go, .. u, aniżeli mężczyźni. Człowiek, klÓl'l 
CO łrue1lłkJ.,o t,lfodołka .,L'BIll'OPI NouytU." - Naprawdę, nfc o ' .. nt ~jc wicdzin byleby ?chroJJi~ świat przed. zhiorowy- pielęgnuje w sobie szJachetny ideał, go­
('«ewa Europa), kt61'J 'włełnł. prowat'lz"a, ~e~; proszę mi wybaczyć. Czy mogę mi, wza,temnynu. mordami. Nlcstet.ł" nie łów Jest wszystko Dczynić, aby go 7.8wle 
u8ęJl1wl1l7 te1\ powabe a •• razem ł7we pl- lUZ no\owa~'? rOZl)Or~ą{lzamy ~eszczc w,: FranCl\ try- rucha wojenna nie zmioUa. 'rem samt'lIl 
aao, poIwł~De '}nawom mł4lt'lll7Darot'low7m. O i' .. . bunami pal'lame.ntarucml. Nasz .~łos ten człowiek jest zdeklaroral ym "1'1)-

IaraHID b,.a L.:wy saloł7ole1k4 par)'JkleJ -:- l'gru,t zaeJa ll~oJa Jest apobtycz- płynie bocznemi korytami. Z tem właś- .giem wojny. UCZ!lY NASZE DZIECI 
,.8notr PokoJu", dokola kt6reJ zebrala Hezne n~ ~I: angazujemy sl:.zatem w d~iałnl- nie dziś walczymy. Dziś bru'dziej jeszcze NIE NIENAWIŚCI, LECZ MIł~O.śCI, 
poliO W)'bUD1cli }nelegent6w _ prawoiUw n c NegtO c'Cf owego lernnku P?hłycz- nicstrudzeuie, niż wczoraJ, bo chwila o to uczmy je kochać człowieka bez wzgl~-

'nego. a omlast szukamy poparCIa w lo ł N gł . b ' . d • ,. ' tkollomlstów l poUłfk6w. ni t h J'ty h ' .. , wo a. asz os musI ye wI'eszcle 0- du na Jego llarodowosć l rasę, uczmy ce-
. . e yc po I eznye P~ltJI, ktore są słyszany, bo on ucbronić może ludzkość nić z"od~ pokój i wolność a uniknie-

.w,bltn. pacyfłstka, nale&,. L. Wel •• za· nam przychylne w naszej walce o uzy- od nieS'zcz"ścia ~ tIk' : l t" ł . . 
skanie peln ch aw c wiIn ClI l' ol"t- .... my. me y o wOJny, a e. ej c.a (,J spręzo-

razem cło "ołowych postael ruchu kobleceg:J ty Y J.»' y y.. p O '1 ' ł' ... "nej atmosfery przedWOJenneJ! 
Wł FrancjI wyłrwale walczqe o polityuoe pra- cznyeh dla kobIety fl'ancuskieJ' Chce- - J e posunę a Się .łUZ Jlaprzod . . 
W8 kobiet;, o jej polłlycZDIl I społeczną eman. my mleć czynne i bierne prawo WybOl'- spl'awa społeczne.f cmam'ypacji kobie- 'V tym właśnie celu m3skulinizal'.la 
c),pacJę. lako fem1n1stkll, "'yslawlła p. L. Wcl!s _ cze. Sądzę, że KOBIETA - POSEL NI-I ty? kobiety w sensie socJalnym jest rzeczą 
demollJtrac:rJole IW4 kaod:rt'latur, w 18 okręgu GDY NIE POGODZI SIĘ Z AKCJĄ .PRo-1 _ Głównym powodem aSl)ołecznoś- nieodzowną, .jako że duchowy l'OZWÓj 
Paryłll podczas wyborów municypalnych w ro- P ~GANDY WC?JENNE!. N~gdy me bę-/ ci kobicty była zawsze jej ekonomiczna dziecka pozostaJe racze.i pod wi~kszym 
ku ubiegłym. P. L. ;Weiss jest autorką powieśl!l dzle szermowa.c !tł!slaml .woJennemi •. M~T zaleiność od mężczyZlly. Byłyśmy wobCł! wpływem kobiety niż mt:żczyzl1~·. 'V;r· 
"Dellrrance" (Wyzwolenie), wybraneJ niedawna bo,,:iem bru'dZleJ od m~zczyzn cenll~y naszych mężów służebuicami bez prawa chowanie w duchu miłości i bl'atcl'stwCl 
011 konkursie w Paryfu, jako n.jlepsll7 rękopis o.gmsko domowe, ro~ln~; my. ~ie zme- veta. Ale poprzez pracę zal'obkową i za. jest nieocenionym elementem uh'wale­
w Języku francuskim, przeznaczony na literac· slemy prz~lewu krWI lu~zkleJ, łlla~o- wodową dokonuje się ewolucyjnic SPO. nia pokoju. Uważam, ie takie stanowi­
ki konkurs międzynarodowy w Londynie. W po wych rzeZI, .procesu przemiany człowIe- LECZNY PROCES WYZWALANIA KO sko wobec zagadnienia woJny ni(' ,j('st 
wleśel swej autorka podobno porusza wielkie ka ";' inwalIdę: Nasz~c. sentYI!l~nty, p~- BIETY. Pracujemy na równi z mężczy- zmonopolizowane pl'zez płeć "słabą", co 
problemy 8polet'znc l polityczne doby obecncj, c~uCJa hu~allltarno~cl bardZiej rozwl: zl1ami rami~ przy l'amieniu walcząc CI znów dowodzi tego, że ''tV OBLICZ{: 

męte są alllzeli u męzczyzn. I dlatego tez b 1J'· l" .. WYDARZEŃ WIELKIEJ WAGI STA-

Specjalne ułatwienia I 
i udogodnienia I 

Minimalna 
akred,l,wa! 

Z upoważnienia Polskiego 
Komitetu Olimpi.lskiego 

PolskIe Biuro Po~róiy OrbIs 
organizuje 3 wycieczki 

do Berlina 

NA 

OUIDPJAOf 
w dniach 31. 7. i 8. 8, 

na 8 i 16 dni 
Cena udziału (pas~port, 

wiza i przejazd) zł. 149,-
Zapisy przyjmuje 

ORBIS, Piotrkowska 18 
te1. ~49-40 

OM. 

'. t' d'ć .. b . . yt. meza ezmamy Się od lIJch ekono- ń smlem WICI' ZI ze un sz" CIej uspo- . . ,. .. NOWIS1/"A 1lIEZCZYZN I KOBIE'r S \ 
• • ' •• oJ •• mlczme. Zaczynamy odczuwac melllmeJ ~.lt ~, • • 

łec~lJllY S!ę, tem mmeJszą stame Się szą od nich odpowiedzialność wobec ma J~ON~K0'YE. ChodZi tel'az tylko o pn-
grozba wO.luy. tel'jaluc.i sytuacji naszych dzicci i wobec I sIad~Ule I'ownych J)J'~ez u.as praw,_d 

Jeśli chodzi o nasze przekonania P<l- ich .lntra. :Myślimy już samodzielnie, po- I wspol~raea. nasza ycbme (lzJeło poko.,1I 
lityczne, to .jakkolwiek organizacja na- st~pujemy według własnych naszych upo naprzod. NIC WątpI~ w ło. 
sza jako taka nie uprawia polityki, nie- ~obań. Nasze osobi.st~ 'położeni~ s.ocjalne Gdy zdob~dziell1y tc pl'awa 1H1I'ównł 
mnie,i sympatyzujemy z temi part.jami, I prawne coraz mme.l Jest uzalezlllone od z J11~żczyznami będziemy skutecznie pa 
które okazu.ją zrozumienie dla nas i dla naszych ojców i mężów. Stopniowo wy· raliżować wszeikic zakusy wrodów 1"I'3n 
naszych celów. Z temi łączymy się w wal dos~a.femy si~ z tej ~tmosfel'Y, w ,iak!e.ll c,ji. Wtedy ~łos llasz zawazy p~zy deba· 
ce o l)ełne i integralne wyzwolenie ko- kobieta ma zn.aezeme obywatela drugle.i I tach uad lIzbl'O.icniem i rozbrojeniem. 
biety. Rzecz jasna, w obliczu paląey('h k!asy. Pl'Zes~a.lemy byto~vać 'poz.aspoleez nad woJną i poko.iem. Zmusimy wszysi· 
zagadnień politycznych nie możemy po· Ille~ ~'YkazuJąc, c.oraz wlęce.l ~lllteres~- kich do uszanowania umów i paktów 
zostać obo.l~tne. Groźba nowej zawicrll- wan. I ak~ywlloS~1 dla pr~~lcll1ow, z kh,· i sankc.ic przez nas ustalone osiągn!ł 
ehy wojennej w Europie zabija w nas ryml zWiązany Jest pokoJ. swój cel ... Dziś .feszc'ze nie możemy o 
wszelką illdyferencj~ wobec polityki. _ Jakimi śl'odkami, sądzi l)<lni, uda lem decydować. Musimy })rzedtem pra-
CHCEMY RZUCIĆ NA SZALĘ NASZ się utrzymać ten pokój? wo głosu dla kobiet przenieść z teorjl 
GLOS MATEK. ŻON, PRZYJACIÓLEK, do życia. ~aszą akcj~ kontynuować bę-
CÓREK I SIÓSTR, bo wierzymy, że głos - Myślę, że pokój w Eurupie da si~ dziemy nieprzel'wanie i intensywnie. 
nasz zaważy i uehl'oni nas przed tą kata· utrzymać, gdy zJ'ozumiemy 3 podsta- I zw;yciężyrny w imię sprawiedliwośef 
sh'ofą, do które.l p~dzi współczesna EII- wowe punkty. Pt'zedewszystkiem NALE- i pokoju. . 
l'opa. Jak pan widzi, nasza akcja o 11- ŻY ZANALIZOWAĆ WYTWORZON.\ . ,_ 
prawnienie kobiety łączy si~ z walką o SYTUACJĘ. Nie wolno nam głosić o po-' . Ale. proszę ~anllęła.c, ze ua,sza 0'-
pokój. A odpowiedź ua pytanie "Jak ko- kO.1U, gdy mury go podtrzymuJące walą g~mz~cJa szufrazystek Jest apohłyczna. 
biefy walczą o pokój'?" .iest dlatego klo si~. Trzeba zbadać. pl'zyczyn~ zawalania NI~chze pan swego artykułu nie zaba· 
potliwa, ie pO.łęcie pokoju jest l'ozumia się murów, bo dopiero, gdy do źródeł do I'Wla pohłyką. Czy przyrzeka llan? 
Ile pJ'Zez kobiety .iak i przez mężczyzn tl'zemy - dowiemy się całej pI'awd:y. - A ,iakże! Prócz tytułu i 110dpisll 
zupełnie identycznie. Stoimy pl'zed ni('· Wtedy będziemy wiedzieć jak naprawić niczego do naszej rozmowy nie dodam. 

I b('zpieczeństwcm .fednakowo zal~knieni. stratę wyl'ządzoną i jak zapobiec dalsze ' 
I I dlatcgo musimy przeciwdziałać złu mu rozkładowi. Oto genel'alny środek - I (Ankictę przeprowadza 
I zgodnie i razem. Nic przestaję powtn- zbadać rzccz do dna. Nic nic ~działamy JERZY HALAMSKI) 
' rzać p,'zedstawiciclom pl'asy, źe sposób dla poko.ill, gdy pl'aca nasza nie będzie 
I rozwiązania problemu wojny. jest cał- nacechowana jednem j tem samem prag, 
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rzydzial walul na bawelne Aparat minjaturowy 
. o lIiedokigleJ precyzji. Najw'Izszfl 

.I ~ .. . ", . "'\ . ... ~ ... ". --
' . 

Zrzeszenie producentów przędzy zaopatrywać będzie 
w dewizy swych członków 

'Varsz. kor. "Głos II 
go" telefonuje: 

Poranue- dokonywany będzie nadal k6w, składanych za pośre'dni-
przez komis.ię dew~zową na pod ctwem banków dewizowych lnb 
sławie indywidualnych wnfos- OlIdzialów Banku PolskIego. Komisja dewizowa - jak się 

dowiadu.iemy - udzieJiła Zrze­
szeniu Producentów Przędzy 
Bawełnianej w Polsce generał­
ne~o zezwolenia na dokonywa­
nie wśród nalcżących · do tego 
zrzeszenia członków podziału 
kontyngentu dewizowego, przy­
znawanego co miesiąc na regu­
lowanie należności za bawełnę 
surową, fm{Jortowaną z zagra­
nicy na potrzeby rynku wewnę 
trzne:;o. Banki dewizowe i od­
działy Banku Polskiego nic ma­
ją więc odtąd prawa przydzie­
lać i pl'zekazywać we własnym 
zakresie zagranicznych środ­
ków płatniczych z t~,tułu im por 
tu bll.wcłny sUl·owe.i oraz zwią­
zany<,h z tym importem Iwsz­
łów ubocznych, nawet w tych 
przypadkach, Idedy k.wota prze 
kazu nie Pl'zt']u'aeza sumy 5 t y­
si~cy złotych. Natomiast komi­
s.ia zt'zwo!iła bankom dewizo­
wym i oddziałom Banku Pol­
skit'l:fo na sprzedaż i dokonywa 
nie 1}1'zekazów zagranicznych 
walut obcych z tytułu należnoś­
ci za impol'łowauą bawełnę su­
rową na podstawie zaświadczeń 
dewizowych, wydawanych przez 
Zl'zt'sze~lie Producentów Przę­
dzy bawt'inianej, w kworie, na 
.i~ką oJ)it'-wa dane zaświadcze­
Hic, ])('z kaidorazowcgo zezwo­
l~nill komisji dewizoweJ. 

Przydział walut obcych dla 
produ'ct'utów, nie naleł.ącycll 
do Zl'zeszenig Producentów 
Pl'z~dzy Bawełniane.' w P'ols'ce, 

'W .. 

Podnisanie układu 
polsko-francuskiego 
PARYŻ, 18 lipca. (PAT.)­

,W dniu dzisiejszym podpisany 
został układ prowizoryczny mi~ 
dzy Francją a Polską, regulują· 
cy stosunki gospodarcle między 
obu krajami. Układ ten wchod~i 
'" życie z dniem 20 lipca b. roku. 
~ast~pu.iąc konwencję handlową 
l roku 1924" która traci moc z tą 
datą· 

Min. Grabowski 
na inspekcji 

WARSZAWA, 18.7. (PAT) 
W dniu wczorajszym mInister spra­
wiedliwości Witold Grabowski w 
towarzystwie dyrektora depan. 
Jiarnego minislershVia sprawiedliwoś 
ci Tadeusza Krychowskiego I in· 
speJ<tora straży więzienneJ Michała 
Paszkiewic.za wizytował ruchomy 
ośrodek karny pracy nr. 4 w Puła­
wach oraz więzienie w Lublinie. 

rąanifesfacja Ludzi 
przeciwko wystąpie­
niom hitlerowców 

gdańskich 

W związku Z nie)lOczyłalne· 
mi wystąpieniami czynl.lików 
gdańskich odbędzie się w. środę, 
dnia 22 lipca b. r. o godz. 19-e.l 
wieczorem na Wodnym Rynką 
wIelki wiec mauifestac)'.iny, w 
którym grem.ialny udział win­
no wziąć całc spolecz<'Ilstwo 
łódzkie. 

Jen. Repr.: W8ł'8Z8Wa, Chmielna 476. --
najwyższym DUnk(i Na • wla 

\.--

złożone bedli na wieczny s"oczJlnek zwloki 
ś. D. gen. O,'icz-Dreszera . 

W Doniedzialek eksportacja zwlok DDlk. Lotha i kgt. agiewskiego 
GDYNIA, 18 lipca. (PAT). - gdzie będzie oczekiwał specjal­

Postanowione zostało ostatecz- 'ny wagon, który zawie:de zwio­
nie, żc eksportac.ia zwłok ppłk. ki do Warszawy. 
Lotha i kpt. Lagiewskiego na- Po eksportac.ii zwłok ppłk. 
stąpi w poniedziałek, 20 b. m. r I,otha i kpt. Laglewskiego na­
o godz. 9 rano z sali konfereil-l siąpią u·oczystości pogrzebowe 
cyjnej d-twa floty do rampy ko przeniesienia zwlok gen. Orlicz 
leJoweJ "Pagedn" na OksywIu, Dreszera do starego kościoła lia 

Oksywiu, gd7-t" odprawione zo­
staną egzek~ \/'. j)oczem na~tąpi 
eksporłac.la I~l\ miejsce wiecz­
nego spoczynku przy nowym 
cmentarzu woJskowym. 

Miejsce na grób ś. p. gen. 01'­
licz - Dreszera wybrane zostało 
przez rodzinę zmarłego nie na 

samym nowym Ilmentarzu na 
Oksywiu, lecz tuż przy weHeiu 
na cmentarz. 

Grób zna.idzie się na najwył. 
szym punkcie wzgórza oksyw­
skiego, z którego rozciąga się 
widok na całą zatokę gdańską 
i port gdyl'iski. ------------------------------

Tysiące mogą się mylić. ole nigdy miljony T em się 

G. 
tłumaczy. że miliony ludzi codziennie slosuja 

""\V paslę do zębów Chlorodon! i posiadaja 
, "II ,.' ładne białe zęby. Chlorodon! jesl lo synonim 
"I wysokiego galunku i !JrzyslGpnej ceny 

\ 

Prawdziwość pasly gworantuje czerwono głowa Iwo no opakowaniu. 

-

Do Gdyni przybyła jut rolłzł 
na ś. p. gen. OrJicz - Dł'eszcra: 
matka, żona, bracia: inż. Zy­
gmunt Dreszer i mecenas Jul· 
,iusz Dreszer. 

Trzeci brat płk. Rudolf Dre.· 
szer przybywa dzisia,i w nocy. 

N a ręce wdowy po Ś. p. gen. 
Ol'liez - Dreszerze nadchodzą w 
dalszym ciągu setki depesz kOD 
dolency,inych. 

Pogrzeb na koszt 
państwa 

Bombardowanie płonąceuo SlalBu 
WARSZA w A, 18 lipca. ·(Pad. 

W myśl uchwały rządu pogrzeli 
ś. p. gen. dyw. Gustawa Orlicz­
Dreszera, inspektora armjl l ,In­
spe,ktora .obrony powie= 
panstwB odbędzie się na 
pa"ństwa. 

Kule armatnie poczyniły znaczne szkody na wybrzeżu 
PARYŻ, 18 lipca. "(pAT)' .......... dem: wyprowadzić płoną.cy 

Wczoraj w(eczoi-'e'm w ~cirtłe ja'&1f pOla Jn-olo. Jednak wiatr 
Saint Tropez wy1iiienł pOr.f""'itll S"'p~aZił statt!k I p'omotem do 
jachcie "Hippoeampe". T>higu. 

Celem unik'nięcia rozszerze- ,Wówczas postanowiono, te 
nia się potaru na inne słatltl, lepiej jest plonąey jacht znlsz­
francuska ł6dź podwodna "Ata· CJlyć i dano z łodzi podwodnej 
lante" zdołała z wielkim tru- 15 strzałów armatnich, z kt6· 

r JIlSIIłIJ;Blf-IDDóJ-
PERLA UZDROWISK ŚLĄSKICH 

Nadzwycsajrie wyniki leczenia: goś6ca I!tawowego I mięśniowego, 
ischiasu, dny, IHt,et,zmu, IIkrofulo.y, '.lhor6b kobiec,oh I c:horób 

sercowych. - BlIrdzo dostępne kuracje ryczałtowe. 
Ws.elkich informacyj udsiela Dyrekcja Zakładu Kqpielowego. 

OgłOSZe~~~re~~!~~~z!,jt~ekretów 
-VVarsz. kor. "Głosu Poranne­

go" telefonuje: 
W Dzienniku Ustaw nr. 55 z 

dnia 18-go b. m. ogłoszono na­
stępujące ustawy, uchwalone 
przez izby ustawodawcze w 
trakcie ostatniej ~esji parlamcl1 
tnnej: ustawy o dodatkowyclI 
kredytach na rok 1936-37, usta-
wę w sprawie zmiany rozporzą 
dzenia Prezydenta Rzeczypospo 
litej z dnia 23-go grudnia 1927 

Ponadto w tyni samym num e 
rze Dziennika Ustaw ogłoszono 
dekrety Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie zmiany roz­
porządzenia Prezydenta Rzplitej 
z dnia 7 października 1932 roku 
o służbie wojskowej podofice­
rów i szeregowych 'i w sprawie 
zmiany rozporządzenia Prezy­
denta Rzplitej z dnia 7 marca 
1928 roku o ~łużhie wojskowej 
podoficerów i szeregowców ma 

·roku o granicach pal'i.sLwa oraz rynarki wojennej. 
ustawę o monopolu loteryjnym. 

GrOŹny Dożar w Otwocku 
Sanatorjum doszczętnie spłonąło 

rycłi Jedynie trzy trafiły do ce­
lu, reszta zaś na wybrzete w 
poblitu miejscowości Saint Ma­
dnie, 

Jeden 'z pocisk6w omal nie 
trafU w dach domu, którego 
wszyscy mieszkancy schronili 
~ię do piwnic. Inny pocisk znfsz 
czyI przewody elektryczne wy· 
sokiego napi~cla. Trzeci - wy­
buchł na plaży w odległości 100 
mtr. od tarasu kasyna. Inne po­
ciski trafiły w tor kolejowy w 
pobliżu szkoły, ale nie wybuch. 
ły. 
Odłamki pocisk6w poczyniły 

poważne szkody w tartaku. -
Straty materjalne oceniają na 
ponad pół miljona franków. Na 
szczęście nie zanotowano żad­
nych ofiar ludzkich. 

Pośmiertne dekoracje 
WARSZAW A, 18 Ilpea. (Patl. 

Psn Prezydent Rzplitej nadał ~. 
p. gen. dyw. Gustawowi OrIlcz­
Dreszerowi, inspektorowi armjł 
i inspcktorowi obrony powletrz 
ne.i pmistwa wielką wstęP! Oł'~ 
dem Odrodzenia Polski za wy­
bitne zasługi, położonc w walce 
o niepodległość oraz w pracy 
dla państwa. 

WARSZAW A. 18 lipca. (Pai). 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
nadal złoty krzyż zasługi Ś. p. 
ppłk. dypl. Stefanowi Lothowł 
i kpt. piJ. Aleksandrowi Lagłew 
sldemu za zasługi w służbie 
woJskowej. 

Nowa ustawa loteryjna 
Zakaz sprzedaży losów na raty, dniówki 

I t. zw. "szanse" 
Warsxawsld koresp. "Głosu Po- 'I mI loteryjnymi innych tranzJ{acjl. 

rannego" telefonuje: Równief niedopuszczalna Jest sprz. 
Sprawy loteryjnI! zostały osta- daz samych możliwości wygrania :1a 

teeznie uregulowane ustąwą z dnia f>oszczególne losy loteryjne-t. zw. 
3 lipca 1936 r. o monopolu loteryJ- !1zans. 
nym, której pełny tekst został za~ Ustawa ~ monopolu loteryjnym 
mieszczony we wczorajszym Dzlen· weszła w . cle d Je .. Ił' , 

Dl u ~taw. Loterje urządzane przed dniem .' Hl 
'k U . I zy z n m .. z ,~ eJsz, m. 

Prowadzenie w!;zelklego rodzaju lipca 1936 r. będą rozegrane nR 

loterjl lItanow! wyłączny przywilej podstawie dotychczas obowiazu ią-
(monopol) państwa. Za loterję uwa cych przepisów. . . 
ł-a sIę grę losOWlf prowadzoną we­
dłll~ zgóry określonych warunków. N 

ZezwolenIa na urządzenie 'jednora 
ŻYW czem pogrzebani Ponieważ ze Slll'awą Gdallska 

związany .iest dalszy l'OZW0.1 Warszawski korespondent "Glosu 
Rzeczypospolitej i dobrobyt Pora~tneg()" telefonuje: 

zowych loter.il fantowych na cele do 
Ol'az beczlwwozy III i V oddziału. bJ'oczynne udzielają władze skarbo­
Na miejscu pr,acowała miejscowa l we, po porozumieniu r władzam, 
IHrai ogniowa, ldóra jednak nie ndmnistr!lcY.lneml. 

podczas budowy lin}i 
koleJowej 

wszystkich obywateli, a szcze, Wczora.l. o g~dz. 3,2.5. zaalar?lo­
gól nie w dużym stopniu zaint(> . . wano straz ogmową wladomosclą 
reSOW3ne jest m. f,(uli, ni .. wąf () groźnym pożarze, ldóry wybuclll 
I)imy, że I~a wiec pośpieszą tłum I w Otwocku w sanalorjun1 dla grllj,· 
nie zarówno organizacje ze lików, Zydowskiego towarzystwa 
sztandarami, .iak też l ob~·wate. pr7.ecigruźliczego "Brijus:' (Zdro-
le niezrzeszf'ui mnnifesłąiąc wie). 
tern samrm swoj(' shmowisko l Na mie},ce pożarli wyjccha!o 
\V sprawl~ gąalis~}.ej. IlCgotowie IV oddziału str. ogn. 

mogła opanować rozszalałego ży- I Wszelka dzialalność loterji zagra MADRYT •. 18.7. (PAT) - W po 
wio lu .. Budyn~k zawalił się 1 sPlo,! niczny~h na ob3zarze R~plite~, na- blizu m. Orense 6-clu robotników 
nął doszczętn!e.. b~'wal11e, zbywanie I po~,adall1e lo- zostałl) iywcelll pogrzebanych li" 

W s&.'m~orJlIm znajdowało się I sow loterjl zagranicznych są calko· k l b d J J I 1']1 k I . . . I b . prze op e u u ąC<l S.I' m .0 e· 
około 170-clu chor~i clt. Pozur po- WIC e za roniOne. . ' 
w~tał prawdopodobnie wSkutekj Pozałem nie wolno sprzedawać )0 I !oweJ. Wydohyto 4 tru~y. 
krótJdego sll!ęda. sów loterY.lnych na raty lub dnió",. Istnieje obawa (J loś pozo5tal~ ~b 

kit jak również premjowania losa- dwuch robotdi\6w. 
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Re oluela \V Plarokk u hiszpańs iem 
Powsfanit! .rozi 

(Dokończenie) buchły poważne rozruchy. 
.tą, fe omawiano zarządzenia na ~oszł~ .do ~tar~ia między ~oJ-
wypadek rozpowszechnienia się skie!R bl~an~em a ludnosclą 
ruchu powstańczego na Hiszpa- cywdną h.szpanską· 
nję. . Podróżnycb, którzy jechali . z 

:w Madrycie zarządzono wyjął Tan~enl do Marokka francuskIe 
kowe środki bezpieczeństwa. _ go me I!rzep~sz~zano ~rzez ~?­
Pismom zakazano korzystania z rokko hiszpanskle, a ~lanowlcJe 
teletypów. Na większych placach przez ;-\rzila, Laracbc I El Ksar­
W CENTRUM STOLICY SKON- el-Kerlb. 
CENTROWANO CZOŁGI oraz 
silne oddziały policji z karabina 
mi maszynowemi. 

Na głównym placu Madrytu 
słoi 6 czołgów. Milicja socjał-ko­
munistyczna została zmobilizo­
wana i patroluje ulice. 

GIBRALTAR, 18 lipca. (PAT.) 
Według nadeszłych tutaj wiado­
mości, około 20.000 żołnierzy 
hiszpańskiej legji cudzoziem­
skiej przyłączyło się do powstań 
ców w Mal'okku. 

Do MelilU odpłynęły wieczo­
rem z Kartaginy dwa hiszpań, 
skie okręty woje-UIie. 

MilicJa ta domaga się oswobo­
dzenia uwięzionych anarcho­
syndykalistów, aby ci w razie 
wybuchu powstania mogli wal­
czyć po stronie rządu i lewicy. Powstanie wojskowe 

Prezydent republiki opuścił re PARYŻ, 18 lipca. (Pat.) - Ze 
zydencję podmiejską na pierw- wszystkich informacji, nadcho­
szą 'wieść o powstaniu w Afryce dzącycb do P~ryźa na temat sy­
i zamieszkał w pałacu w Madry- tuac.ii w Hiszpanji, wynika, że 
cie. Podsekretal'z stanu spl'aw DOTYCHCZASOWAREWOI .. 
wewnęh'znych oświadczył, że po · TA MA CHARAKTER POWSTA 
za wO.isJmmi tubyJczemi zbuuto- NIA WOJSKOWEGO, obejmują 
wały się równie-i; oddziały l'egu- cego narazie tylko terytorjum 
Jarne. Dowódca lotnictwa hisz- Marokka hiszpańSikiego. 
pańskiego gen. Nunez deI Prado, Natomiast informacje z pogra- . 
b. dowódca wo,isk afrykańskich nicza hiszpańskiego i Gibraltaru 
wystartował ubiegłej nocy Sllmo pozwalają wnosić, że ruch woj-
lotem z :Madł'ytu do MeliJU. skowy w Marokko nie jest J'ze-

Zamadł SI ~ nu czą całkiem odosobl\ioną, lecz 
TANGER, 18 llpca. (PAT.) _ że posiada s~oje filjacje I!a sa-

~.. d t I ki - ji t mem łeJ'ytorJum metropolJI. n.orespon en po s ej agenc e . 

nlł m~iropo'ł~ 
ogól spokój i że wydarzenia ma· wała przeciwstawić ~ię powstali· 
rokańskie nie odbiły si~ wc- l'om. Robotnicy ogłosili strejk gene­
wnątrz baju. 'Vszystkie jnfor- raJny. W licznych starciach 9 osób 
mac.je, mówiące o strzelaninie zostało zabitych a setki odniosło 
czy zaburzeniach wewnątrz kl.a··1 rany. 
jU,. pochodzą z l'.adjostaeji w.Cc . Według infol"macji, jakie nadesz, 
liCIe, obsadzonej l)l'zez oddZIały \ ł~' do Porto, w Memła na czele 
zrewoltowanc. I władz stanął płk. Salano. W kilku 

Prasa f.'ancuska donosi tylko, dzielnicach miasta dos:zło do strze· 
że pl'zywódca prawicy hiszllaó-1Ianiny. Oficerowie gwardji cywil­
skiej Gil Robles .przy?ył d~iś au-I nej, popierani przez młodzież s~cja. 
tern przez gramcę luszpansko -! lis tyczną i komunistyczną przeciw, 
f~?neuską na terytorjum Fl'an-: ~tawłają 'lię powstańcom:. 
C.lI. 3 

toJl. 
Wladze hłszpa~81U:e 

ich sprawie specjalne 
Icomisjj gfanlczneJ. 

wytfłiIy W 
zarządzenI. 

NiegokOj W Madrwcil 

Zabici i ranni 
PARYŻ, 18.7. (PAT) - Podró~. 

ni, przylJywający do Casablanci, 
twierdzą, iż powstanie w Marokkn 
lliszpań"kiem rozszerza się. Wielu 
mieszkańców Marokka hiszpańskie· 
go udeklo do Marokka francuskie 
go. 

PARY2, 18 lipca. (Pat.)" - t:e 
Peti-! J ournal" donosi & Maet;. 
tu, że według otrzymanych nad 
ranem wiadomości w Madrye(e 
i kilku innych mlastaeh wy .. 
buchł ruch kontrrewolucyJny.­
Rząd ogłasza. iż panuje nad IY.­
tuacją. IW ojs'ko i oddziały gwar· 

Okret, woienne I dji cywilnej zostały wierne rzą-
W akdi . dowi i zdołały sHumić ruch po' 

K ł f·• l M d' l wstańczy monarchistów. o a o ICJa ne w j a rycie u ' 
pewniają, iż wojska rządowe opano 
wały już sytuację i wielu oficerów, 
którzy wzięH udział w rewolcie, 
~biegło do Marokka francuskiego. 

W Tallgierze na moście międzJ ., Wszystkie wiadomości, iIadchodzll 
narodowym krążą patrole. ce z terenu powstania należy przyj. 
Według niesprawdzonych pogia mowae jednakie z zastrzeżeniem. 

:,ek, do Marokka hiszpa\lskiego Ku brzegom mal'okańskim skie-
przybył z wysp kJanaryjskich genc- rowano kilka okrętów wojennych. 
rał Franco, W całej Hiszpanji garnizony znal 

W l\leliIla część ludności usiio· llllją się w stanie pogotowia. 
W Burgos i w Pampełunie doszli) 

do poważnych rozruchów. 
W Madrycie, gdzie wszystkie po­

~ terunki zostały wzmocnione, pa· 
nuje sJlokóJ. 

Strze~anina w Barce­
lonie 

Walka 2 radiostacii 
MADRYT, 18 lipca. (PAT). -

Rząd w dalszym ciągu informu 
je opinję publiczną o wypad­
kach w Marokku hiszpańskiem 
przez radjo. Pomiędzy stacją 
radjową w Madrycie Mo stacją na 
dawczą w Ceuta, zilajdu.jąeą sic: 
w rękach powstańców, wywią' 
zała się prawdziwa walka. 

O godz. 17.15 rząd nadał przel 
l'adjo następujący komunikat: 

Stacja nadawcza w Ceuta w 
Marokku hiszpaii.skiem. pod;Jj~ 
ca się za stację w Sewilli, nada­
je wiadomości, pozbawione 
wszelkich podstawo tem, .ilłko­
by ol[ręty, opanowanc prze' 
"owstańców, zostały skiN'owa­
ne na półwysep w zamiarze po .. 
parcia ruchu powstańczego. legraficzneJ donosi: OrganIzacje wojskowe w J'J.e~ I 

Dziś zorana wojska stacjonowa- tropoljl nie były jednak dosłatec.l •••• 
ne w l\farokku hiszpańskiem nie przygotowane do powstania: 

PARYZ, 18.7. (PAT) - Podl'óżnl 
Ilrzybyli dziś Zral1!a z Barcelony 
oświadczają, że miała miejsce strze 
lanina pomiędzy różnymi o(ldziała' 

mi g .... ardj! cywilneJ. 

'Viadomość ta jest całkowiciE' 
fałszywa. Przeciwnie - okręty 
wierne rzędowi płyną lm brze­
gom afr:vkallskim. gdzie przy­
bycia ich oCU'kują katdeJ 
chwili. 

DOKONAŁY ZAMACHU STANU tak, że wybnch marokański wy-
obsadzając wszystkie. instytucje przedzii rewoltę w Innych m.18_( 
państwowe. stach. 

o Akcja. powstańczych oddzia- Wsay&tkle komunikaty \ll'Zędo 

Jak donoszą wladze his.lpaiisltie, 
obawIają się aktywno§ci ze strony 
elementów monarchistycznych. Wie 
lu monarchistów po (l>statnich wy· 
borach miało schronie: się do F ran-

łow ~'O.1s~owy~h napot~a~a na we twierdzą kategorycznie, ii na 
pl'zeClwdzlałalllc robotrukow. terytorjum Hiszpanji panuje na-

Wedle dotychczasowycb donie _iiiiiiiiiiiiiiiiiil' iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii __ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii;;iiiii. 
~ień, padło podczas walk 16 za· .W 

Rząd z naciskiem podkr~śla, 
iż obecnie tylko nieli('zlle Gd· 
działy wO.iska w l\Ial'okku Msz­
pańskiem biorą udział w 1·'.'~·,,1~ 
cie, bitych i bardzo wielu rannycb. 

Wszelka komunikacja jest 
przel'wana. 'Vojska powstańcze 
panują nad sytuacją w Marokku 
hiszpańskiem. 

Na tropie morderców Solelo Należy mieć nadzieję. iż pn. 
kój wkrótce zostanie przy\\Tó­
cony. Rząd przestrzega rów­
nież. że jedynie instrukcJe i 1'01. 

kaz~T wydawane w protektora" 
de hiszpańskim przez władze C." 
wHne, są obowiązuiace. B7ąd 
powtarza następnie. że stan 'yo­
jenny nie został ogłoszony i na 
obszarze całego terytorjum wła­
dza w dalszym ciągu <;pocz~'\Ya 
w l'ęl,ach władz cywilny,.h. 

Szoler zdradził init:jaiora zabójliwa 
Pierwsze starcie MADRYT, 18.7. (PAT) - Gabi· 

PARYŻ, 18 lipca. (PAT.) -1 net obradował dziś nad sytuacją 
Z Tangeru donoszą: Ubiegłej no- wytworzoną naskutek %amordowa­
cy w Marokku hiszpańskiem w nia przywódcy monarchistów Calvo 
l){}rde Larache (EI-AJ'aisz) wy- ! Soteło_ 

Kometa laho • Lisa 
Polak odkrywcą nowego ciała niebieskiego 

KRAKÓW, 18.7. (PAT) - Dnia O odkryciu powiadomiona zo-
t1 lipca w obserwatorjum narodo- ~tała centrala astronomiczna w Ko­
wem instytutu astronomicznego na penhadze, skąd później nadeszła 
górze Lubomir w Beskidach pomoc- wiadom<lść, że niezaJeżnie tego sa· 
nik obserwatora, Władysław Lis, mego dnia o kilkia godzin w('ześniej 
odkrył w północnej części gwiazdo takiegoż odkrycia dokonał japon­
zbioru Lwa nieznaną komett: tele- cz~'k Kaho z obs2rwatorjum tokij-
~lwJlową ósmej wielkości. skiego. 

W związku z tą obserwacją wy- Kometa prawdopodobnie nazy-
jechał na Lubomłr prof. T. Bana- wać się będzi~' kometą Kaho ' Lisa. 
('howicz z Krakowa. 

Meksrk lonie w ciemnościach 

Postawiono w stan oskarżenia 
szofera samochodu, na którym 
~wardziści cywilni porwali Sotełę. 
Pozałem postanowiono wykryć mor 
derców por. Castilo. Dotychcza~owe 
śledztwo w tej sprawie nie dopro­
wadziło lio żadnego rezultatu_ 

Szofer samochodu, którym por­
wano zamordowanego Calvo Sotelo 
zdradzić miał nazwisko inicJator·a 
i kierownika zbrodni. Oficjalnie ko· 
munikują, że policja pcszllkuj~ 
mjej~ca pobytu oficera gwardji cy 
wilnej Fernando Condez Romern, 

St~rosta bisowski 
do ministerstwa spraw 

wewnętrzn ych 
Warsz. kor. "Głosu poranne· 

go" telefonuje: 
Obecny starosta w Tarnowie 

p. Lisowski przechodzi do Wat 
szawy do ministerstwa spraw 
wewnętrznych na wyższe stano-

który swego czasu został skazany 
przez sąd wojenny za udział w re· 
wolcie komunistycznej w r. 1934, 
zał. ostatnio został ułaskawiony_ 
Władze poszukują pozatem ofi, 

cera gwardji cywilnej Barheto. 

Kto bedzie bronił 
"truciciela" Grzeszolskiego 

\Varsz. kor. "Głosu Poranne­
go" telefonuje: 

'Vskutek osadzenia w WlęZle 
Hiu adw. Hofmokl - . Ostrow­
skiego znalazł się bez obrońcy 
bohater procesu trucicielskiego 
Gr reszolski. SosIlowiecki ~ąd o­
kręgowy kończy opracowywa­
nie motywów wyroku, skazują­
cego Grzeszolskiego na doży­
wotnie więzienie. Sprawa jego 
przejdzie wkrótce do sądu ape-

]acyjnego w 'Varszawie. 
Ponieważ obrońca Grzesztll­

ski ego nie ma narazi e szans od. 
zyskania wolności procesem 
tym zająć się będą musieli za­
stępcy uwięzionego adwokata. 

'Varszawska rada adwokacja 
wyznaczyła jako zastępców 
adw. Hofmokl - Ostrowskiego 
we wszystkich prowadzonych 
przez niego sprawach jego bra­
ta Wilhelma i syna Zygmunta. 

St rejk w elektrowniach objął 7 stanów republiki 
MEKSYK, 18 lipca. (PAT.) -

Strejk w elektrowniach objął 
nietylko stolicę l jej okolice, lecz 
7 Innych stanów republiki. Sto· 
lica od czwartku tonie "r ciem· 
nościach. OśwJ.etlone są jedynie 
domy, posiadające własne źródła 
prądu. Latamie ulłczoe lNł w 90 

proc. nieczynne. Gazety nie uka­
zały się. Niektóre dzielnice mia­
sta są pozhawione wody. Tram­
waje stoją długim szeregiem na 
ulicach i w obawie przed akta­
mi sabotażu są strzeżone prze,; 
woJsko~ 

wisko.. .. d T Przyczy na desperackiego kroku nie ustalona 
Na Jego nueJsce o arnowa SKO 8 ' . • . h d . d t he' aso\ wice BIEL ,1 .7. (Tel. wł.). ~ Po- I Vogta znow chCIała SIę z nIm skoł 

przyc Od ZI l o/cskt p ilieczy- łiełnił tu samobójstwo przez zatru-I mllnikować, nie otrzymywała odpo. 
~oJe~o k w w. j cle się gazem świetlnym znany na wiedzi. Tknięta złem przeczuciem p. 
s aw ys a. tutejszym terenie przemysłowiec Vogtowa przyjechała do Bielska ł 

Szef policji Karol Vogt. . udała się do mie'lzkania przy uJ. pn 
W ostatnim czasie uruchomił slIdskiego. 

wspólnikiem porywaczy Vogt ł~brykę i wyjechał w podrM Po wyważeniu drzwi zastano jut. 

:WASZYNGTON, 18 Ilpca. -

Re mililarlzacja Dardaneli !!:!'[.;) -;u~:~~::w~;~~:o~ 
nastąpi w poniedziałek po podpisaniu układu ,Saint Pauł (w stanie Minnesota) 

• . przyzoall się, te z otrzymanego 
STAMBUL, 18.7. (PAT) - Wkro· pIsaniu układu w MontreuX". I okupu w sumie 100.000 dolarów 

'zenie wojsk tureckich do zdemili- Strefa ta ujmuje wybrzeże po zapłacili 25.000 dolarów szefowi 
taJyzowanej dotychczas strefy cle~· obu stronach cieśnin o szerokości policji lokałnej Brown'owl. 
nIn ma nastIlpić w poniedziałek 19 "m.. j Naskułek tego zeznania, usu: 
20 b. m •. wl~ ~.J!jlS. nt RU".;I ,~.łIm.UJ!.J ~1J. 

handlową, z której wrócił we czwar :1włokl przemysłowca. 
tt'k. I Śmierć nastąpiła skutkiem zatru-
Choć rodziila mieszka pod Biel- I cia glazem. Wszelkie wysiłki przy" 

tokiem w Lesie Cygańskim, vogt' wrócenia do życia okazały sie bez· 
nie pojechał do Lasu Cy!!ańskie· ~kuteczne 
go, lecz udał się do mieszkania II Zwłoki przewieziono do kostnicy 
przy ul. Piłsudskiego, skąd zatele· Denat nie zostawU żadnego listu 
fODował do żony do willł, donosząC! ; któ\'yhy wyjaśnił przyczy'\ę targnię 
u powrocie, l da się przez niego na życie. 
, 0dJ. pÓ~.YDl wi~zorem io.na 
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r r I słrnie sz leie 
Tel-Aviv Doraz drugi ostrzeliwan,. w noc, 

ZGON 45-EJ OFIARY ŻYDOW­
SKIEJ 

JEROZOLIMA, 18 lipca. (Tel. 
wł.) - Podczas starcia między 
napastnikami arabskimi, a kolo· 
nistami żydowskimi w pobliżu 
kolonji Hedera zabity został 1 ro 
bołnik - żyd. 

,V szpitalu "Hadasa" w Jero­
zolimie zmarł w piątek żyd bu­
charski, który został ranny pod 
czas krwawego napadu terMy­
stów arabskich w okolicy Arzy 
w dniu 9 b. m. 

Zmarły, J akób Izraelof, lU­

trudniony był w kamienioło · 
mach amerykaI1skich. Osierocił 
ionę i 7 dzieci. IZl'aelof jest 41) 
ofial'ą żydowską od chwili wy­
buchu rozl'uchów. 

,V Tel-Avivie zmarł w piąLck 
drugi żyd, kt6ry zo-stał rann~' w 
dniu 13 b. m. w Kfar Saba pod­
czas wybuchu starej bomby. 

ZNÓW STRZELANlj"t,A 
TEL-A VIV, 18 lipca. (Tel. wt.J 

Nocy ubiegłej Tel-Aviv był zno­
wu ostrzeliwany przez arab6w, 
ukrytych w pa'l'desach podmiej­
skiclł. Ogień skierowany był na 
[lzielnicę "Hatikwa", leżącą na 

pograniczu Tel-Avivu i Jaffy. -­
Policja odpowiedziała ogniem z 
karabinów maszynowych. Na­
pastnicy zbiegli. 

STARCIA Z WOJSKIEM 
JEROZOLIMA, 18 lipca. (Tel. 

wł.) - Komunikat oficjalny, wy 
dany w godzinach popołudnio­
wych donosi o wymianie stna­
łów między bandą terorystów, a 
wO.iskiem angielskiem na drodze 
do Ramalla. Teroryści zabarykn 
dowali drogę. Wojsko ostrzeli­
wało ich z karabinów maSZVllO­
wych, raniąc dwuch i zabi.iając 
na mie.fscu 1 araba. Wojsko nie 
poniosło ofiar w ludziach. - . 

Ostrzeliwana była równie'i. Ty 
berj~,da. Kule wpadały do mies7. 
ka!'t żydowskich. Jedna żyd Im _ 
ku została lekko ranna. 

ZAMACH NA POMNIK 
ALLENBY'A 

JEROZOLIMA, 18 lipca. (Tel. 
wł.) - Komunikat urzędowy do 
nosi o usiłowaniu wysadzenia 
w powieh'ze posągu Allenby'n w 
Ber Szeba. Na posąg rzucono 
bombę, która jednak nie wyrzą­
dziła szkód. 

Władze wszczęły energiczne 
dochodzenie, przeprowadzając 
masowe rewizje u podejrzanych 
arabów. 

ZNOWU BURZĄ JAFFĘ 
JEROZOLIMA, 18 lipca. (Tel. 

wł.) - ,Władze administracyjne 
i wojskowe postanowiły zburzyć 
dalsze 150 domów w starei Jaf­
ne. 

Jest to już druga part ja do­
\lÓW, skazanych na zagładę. Za 
pierwszym razem wysadzono w 
powietrze okolo 300 domów, le· 
żących w dzielnicy portowej 
Jaffy. 

NISZCZENIE DRZEW. 
TEL-A VIV, 18 lipca. lo- (Tel. 

wł.). Po długiej przerwie arabo­
wie wznowili akcję niszczenia 
drzew w gajach i lasach żydow 
skich. Wczoraj zniszczono 380 
drzew na plantacjach pomarań 
czowych w jednej z kolonji w 
pobliżu Rechoboth. 

DALSZE POSIŁKI WOJSKO· 
WE. 

JEROZOL.IMA, 18 lipca (TeL 
wł.). Dziś rano przybyły na pa-

rowcu "Neuralia" do Haify 'dru 
gi bataljon pułku Walji Połud­
niowej i drugi bataljon pułku 
hrabstwa !Lincoln. Wojska wy. 
siądą na ląd w niedzielę rano. 

LINJA KOLEJOWA WYSA· 
DZONA W POWIETRZE; 

JEROZOLIMA, 18 lipca (Tel. 
wł.). W pobliżu Kalkliji arabscy 
teroryści wysadzili petardami 
Iinję koleJową, powodując kil· 
kugodzinną przerwę w komu· 
nlkacji do Haify. 

Zarządzona pa wybuchu o­
bła wa doprowadziła do areszto 
wania przez wojsko kilkunastu 
podejrzanych arabów. 

49 BOMB ARABSKICH. 
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Zajścia 
an1yżydowskie 

w Rembertowie i M:ę­
dzylesiu 

Warszawski koresp. "Głosu Po­
rannego" telefonuje: 

Na terenie Rembertowa i Mię­
dzylesia pod Warszawą wydarzyły 
się znów w piątek zajścia antyży ' 
dowskle. 

TEL-A VIV, 18 lipca. (PAT) 
W miejscowości Gaza policja 
wykryła dziś 49 bomb, ukry 
tych w jednym sklepie. Bandy 
arabskie wykazują zwiększoną 
aktywność i dziś ostrzeliwały 
wojsko i policję na drodze, io W niektórych sklepach wybite 
dącej z Hebronu do Acre, oral zostały szyby kamieniami. 
obóz wojskowy w pobliżu Na, W związku z tem policja areszto­
bl~s. Wojsko i policja odPowie,j wała kilku Ilar.od?w~ów, 4-ch z nich 
dZIały strzałamI. przebywa w WIęZieniU. 

ru selska \V ... Londynie 
zaimie sie przygotowaniem do szerszJlch narad, 

ftJ1ch rozważeniu planu Hillera 
Dośw;eco-

LONDYN, 18 lipca. (pATr·-- nowano, aby komunikat o zwo­
Aczkolwiek jeszcze nie wszyst. łaniu konferencji trzech mo­
kie formalności zostały ustalo. carstw wyraźnie stwierdzał, te 
ne, sam fakt odbycia konferen· konferencja ZVI'ołana jest do 
cji w Londynie w drugiej poło- Londynu dla przygotowania 
wie przyszłego tygodnia jest szerszej nal'ady, która miałaby 
przesądz~ny. . się zaJąć rozważaniem planu 

Obecme chodZ1 tylko o to, a l pokojowego Hitlera. 
by uzgodnić pomi~dzy Londy. __ '. 
nem, Paryżem i Brukselą, czy FranCja wysunQła: zastrzeze­
konferencja odbędzie się w śro- nia, te W ten sposób zredagowa 
dp i czw~rtek, czy w czwartek ny komunikat zgóry przesądza 
i piątek. ewcntualne warunki lwnferen-

Ponad lo uzgadniany jest rów cji francusko - brytyjsko • bel­

gijskie]. _ 
Ze stron:y FrancjI podkreśla:-

1\0 nadto, te opr6c~ planu po­
kojowego Hitlera istnieje rów­
nież plan francuski ł Inne suge­
stJe, te więc ograniczenie komu 
ntkatu wyłącznie do sŁwierdze-

ADŁODAJnlA zaprasza na 

AbsolwBntBk Slka- n D I n n y 
ty Gospoda,cza) U U M U 
go~g~}~~~ PRUJAID ~O 

nia, :te chodzi o przygotowanie I komunikatu nastąpi dopiero w 
konferencji na temat planu po· poniedziałek. 

k~.lo;,ego HitIe;a)est dla Fran Narady, prowadzone w tej 
CJI me do przYJęcia.. .. . sprawie pomiędzy rządem fran 

Ze strony brr!YJskleJ uSIł~. cuskim i brytyjskim, są o tyle 
wano wprowad~lc do .komum. ważne, że stanowią w istocie 
katu plan pokoJo.wy Hitlera, ~ą rzeczy treść konferencji londYIJ 
dząc, ż~ ';lłatwI to uzrskamlł skie.l, która prawdopodobnie o' 
zgo~y NIemIec .?-a odbyCIe szer· graniczy się do formalnego zare 
sze.l konfer~nc.ll.. jestrowania rezultatów prowa" 

. Rnkowam~ w ~prawle ko~u. dzonych obecnie narad. W do­
?lkatu trwają między Paryzem brze poinformowanych angiel­
I ILondynem w ~alszym ciągu: skich kołach politycznych przG 

Prawdopodobme ogłoszeme widywane są trzy etapy: naj, 
pierw konferencja 10ndYI1ska nież tekst komunikatu, który 

obwieścić ma o decyzji odbycia 
konferencji i jej zadaniach. 

Omówieniu tych spraw po­
święcona była dzisiaj wizyta 
ambasadora Francji u min. E­
dena. 

J• g Z·I s·le na uslepslwa :~~rU~~oc~~::m w:rz~~~~:y~b 
:~~~~~ISk:r~~!~:: :o~~~,~~~~~ 

-rul-6łm6'U .-.Jrzgma.-A kolon,-~. ,-,tŚli przedi~lD_ carneńskich, a wreszcie, po za' 
1~ ~ " u. q ~ warci u nowego Locarna, prze-

okr~jli\ swój stOSODfk do pańsiw foropejsklc:h kształcenie konferencji locar-Na temat tego komunikatu 
istnie.ją jednak rzekomo do tej 
chwili pomiędzy Londynem i 
Paryżem różnice zdań. 

Stronie brytyjskiej zapropo-
.L!:!W$ U:CZĘlLESi 

iiii15 

PARYŻ, 18.7. (PAT' - Agencja 
Havasa donosi z Londynu: 

W edll~ wiadomości, uzyskanych - ----
Trzesienie ziemi w Kolumbii 

w kołach parlamentarnych, rząll 
nie byłby wrogi pewnym ustęp-

8twom kolonJalnym na rzecz Nie· 
miec, IMZ uprzednio Niemcy mu­
siałyby określić w sposób Jasny J 
spr~cyzowany swój stosunek do 
SPtl:lW europejskich. 

Fakt, że rokowania z Berlłnem 
w tej c;prawle qą dopiero wszczęte, 

wyjaśnia/by milczenie co do :tam la­
rów anglelskich. Charakter tł' 

19 miast zniszc%onych.-Wielu zabitych i rannych 
QUITO, 18 lipca. (PAT.) -

\Vedług wiadomości z republiki 
Kolumbja, trz~sienie ziemi pl'zy­
brało duże rozmiary. O}ll'óez 
miasta Tuquerl'es katastrofa du­
tknęła także miasta Pasto i 17 
miasteczek i wsi w prowincji Na 
I'ino. 

Liczba zabityeh ł ranionych 
jest znaczna, ale jeszcze nie usta 
lona. Rząd kolumbi.iski zOl'gani- ... -LA .. 
zowal akcJę pOllloey. Wśl'ó(l 0- -

fial' trzęsienia ziemi w TUlJUer- I Howy rekord Wala· 
dYI'l'ktor ohserwator.iw~~ w Bo- i II W U 
gocie.W sobotę Walac;iewkzówna za, 

J'es znaj(luje się m. in. saratoJa'j Si DOJ,·czfiWny 

.. atakowała rekord ~włatowy na 80 

. • neńskiej na konferencję 9-ciu 
stępstw me l~st określony, . lecA' mocarstw, obejmujących jesz" 
pl'zypuszczalme myślą o kolonJachJ cze Rosj~ Polskę Małą Ententę 
położonych nad zatoką gwinejską. I i blok bdłkański.' 

FifA 

AUlłralja-Ni~m(g 1.:1 
LONDYN, 18.7. (PAT) - W Wiru W drugielII spotkaniu Cramm pIJ. 

bJedollle rozpoctął 'llę w sobotl} konał Quista po niesłychanie za· 
oczekiwany z olbrzymiem zailltere dętej walce, która trwała blisko , 
sowaniem mecz tenlsQwy między godziny 4:6, 6:4, 4:6, 6:4, 11:9. 
strefowy Australja - Niemcy o Pll- Po pierwszym dniu ntem 8ta1l 
har Davisa. meczu brzmi; 1:1. W poniedziałek 

W plerwszem spotkaniu Craw· odbędzie się gm podwójna, przy­
ford pokotlał łatwo Henkla 6:2, 6:z.I,·zem w Londynie przypuszczają, że 
Niemiec był wyrainle niedysl)OIlO para australijska Crawford - Quis. 
wany i wy'cofał się po d,vuch se· wygra z parą niemiecką CraJllm -I 
tach. HenkeI. 

OD ar Kantonu złaman, ł ll~tr. Mi~~ że bl~g odbył się na cięl 
Gen. Czen-Czi-Tang pOdał się do dymisji ~J:~!g~,e~~ló~!a~~Oa~~ ~i~o'~:~asi:;:' Reprezentacja olimDUska Polski 

SZANGHAJ, 18 lipca. (PAT) Gen_ Czen-Czi-Tang w piątek ('zówna uzyskała czas 9,6 sek., bije Phoebus 3:1 
Idóry to C7.as jest o (),2 sek. lepszy ~ r •• • 

Prasa donosi, że opór Kantonu odbył naradę ze swoimi współ- od je.i włac;nego rekordu światowe \ .Roz~graIlY w "obotę w \\i~rsza 'l ':'. ~spałem te.mple. Oble dl'uzyny 
i>rzeciw,Nankinowi załamał się pracownikami, poczem oświad· go. Warto podkreślić, ze Walasie WI~ nl1ę~zynarodQwy mecz p~łkar. lUlCJu.lą, jedyme s~o:adyczne :vyp~. 
IV nocy z piątku na sohotę· czyI, że pod presją opinji publi- wiczówna biegała s .. ama bez w&p6\ . . t.ln pomIędzy reprezentacją plika\'- i dy, ktore przewazme zalamują Się 
Generał Czen-Czi-Tang na ka- cznej, podaje srię do dymisji. zawodniczek. I t-lia Polski a budapeszteńską druzy· na obronach. 

nonierce brytyjskiej odpłynął z Ilą Phllebus. zaliończ;vł się zwycię- I W drużynie polsliiej atak tym ra-
IT t IJ K Zamordowany wczoraJ' !!cn. LONDYN 187 (PAT) N' "an onu na wyspę .~ong- on;;. "l ,. . - lezna stwem polaków w stosll/'lIm 3:1 (2:1} I.em dobrze dysponowany. strzałowo 
G ł J H '1' . Czcn-'ye.' ~ '- ~ '. ""n. ezen - . en era LI- an--., In Jeszcze we TJl "prawcy włamali się do hangttru Gra była w r,ierws7.t'.1 połowie Ż}' ~1tzelał często i celnie. WyrÓŻnili 

l k . d ł d C Czi-Tang ,vi", wIa · I' k II ,n' czwal' e zazą a ' o gen. zen- ., Ila otms li cyw nem iV ltney w wa przy dość znacznej llrzewadze ~ję: Peterelc, God i Piee,. AlbaJiski 
" , T b . n4 śeiwym zbro.l·ne- O r .. h' uZI- anga, a y w CIągU.!. go - " OTn5 ue i uszkodzili k-ilka sa· polaków. był pewnym bramkarzem, puściI 
d · ł' l d .. go ODoru I Ó Zln z ozy urzę owallIe l opu- mo ot w. Sądzą, że chodzI tu o ak! Po pnerwie tempo gry spadło. Ze tylko Jedną bramkę, która była j 

ścił Kanton. • ~abotażLl. względu na _gorąco ~liCl toczyła sie tak nie do obrony. 
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BIJW f 
podczas posezonowe.i sprzedaży 

Młodzież amer"kańska kokietuje Moskwe 
Zamieszczamy poniżej dalszy 

ciąg wrażeń wybitnego d7.iennilm 
na niemieckiego ze Stanów Zjed 
noczonych. 

PO rewelacuiOie 
nisMic~ ~Aqach! 

Yłe-~ 
tÓDŹ, PIOTRKOWSKA 59 

TEL 164-80 
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stępowali oni tak, jak byli JlIZYZWY I rzeki Hudson, do pośtoju parow- l'owane ulice. "Wybiega" ona ze 
czajeni w swych europejskich ojczy ców transatlantyckich, do wytwOl" bkweru Waszyngtona Klo chce 11-

znach: nadawali ulicom nazwy - nej dzielni6y Riversiderdrive, do wolnić się od konwencjonalnego po 
mniej lub więcej ładne, i mniej lub I dumnych mostów - .jest "West" !l glą<lu, Zł! NQwy Jork je~t szarem 
więrej charakterystyczne. CałIdem ~,Est'" jest druga strona Fifth Ave miastem pośpiechu. z płonącym od-

Są rzeczy, które wydają się nie- stare miasto, właściwe CIty Nowe- ' Ilue, a więc Madison Avenue, Czwar ' dechem, niech kiedyś godzinę posie 
zwykle skomplikowane, a t~lllcza- go Jorku, roi się dtatego od nazw t ta Avenue (która ciągnie się dalej, ! dzi na ławre na tym ~kwerze, któ. 
sem są one bardzo pros1e. Do tych ulic i jest tak samo nieprzemknio- jako ładna Park Avenue). aż do l'('go zielona powierzcbnia pokrywa 
rzeczy, należą przedewszystkiem a- ne, j ka wszy8tkie mia<,ta starego Pierw~zej Avenue na zewnętrznym ' ~tary cmentarz. IdyUa. Copra~da 
dresy nowojorskie. Gdy piszemy.ie kontynentu, które urosły pGwoli i kOllCU wschodnim. Gdy się wie, że I JJiepielęgnowana (trawniki są zl1isz­
w Europie, z ledwością możemy je organicznie. W teu sposóh docho- te same poprzeczne, Jlumerowane tt- ! ł;zone, ławki wymaga.ią reperac1i, 
pojąć. A gdy musimy je znaleźć w dzi to do pewnego miejsca, a nast<:p lice, rozponynają się liczyć od I \"szędzi .~ leżą stosy st3ry~h ~azet). 
Nowym .Jorku, uwazamy to, po nie idą numerowane ulice, które w Fifth Aveuue (raz na wschód, a raz Ale w każdym razie jec;;L to idylla 
krótkim czasie, za śmiesznie łatwe, ilości dwuo;tu, ciągną się przez cały na zachód) i gdy do ogólnej orjen· pośrodku miasta, mającego 1 miljo 
i podziwiamy amerykańską rzeczo· Manhattan. Tworzą one ,iakby stop ta~ji llapamięta się, że 42 ulica prze nów mieszl<ańców. Dziwnie miesza­
wość . Tego systemu nie odl{fył Ko- nie szerokości geograficznt'j tego cina Times Square, a przy 59 ulicy na j~st tam publiczność. Bezrobot­
lumb razem z Ameryką. Nie Ilocho- półwyspu, na którym stoi Nowy l-rozpoczyna się Central Park, ni, z o!lzieży których wy",niosko. 
dzi 0'(\ rÓw~J.laż od indj.łn, Bowł.~m ,Tork. Stopniami długości tej mapy wów('zas można się \v Nowym Jor- wać mOŹ'la, jak długo nie mają juł 
dopóki holenderscy, niemieccy, - są Avenues. Sławna Fifth Ave- Im zorjentować, tak, jak w dOli1u. pracy, i w jakim stopniu lubią CZy. 
szwedzcy i angieldcy przybysze W'lllllue jest punktem centralnym. Od-I * &tość i ponądek. Starzy Judzit' śnią 
czyli z czerwonoskórymi w Nowym dziela ona zachód od wf>chodu. I Fif'h Aveilue rozpoczyna się ak!! () przeszłości. Tragarze, posJańcy­
Amsterdamie i w Nowym Jorku, po I Wszystko, co wiedzie od niej do rat tam, gdzie zac7ynają się nllme uwalniają się na chwilę od swych 

-'1.ac Nab, szkot, jest właśc.icielem 
kina w Aberdeell. Ostatnio z powo· 
du straszliwych upałów rrekwencja 
'llUnjejsz~rła się znacznie. 

Pragnąc temu zaradzić Mac Nab 
umieścił przed wejściem do kina 
plakat z napisem: 

~,Osoby powyżej 70 lat w towa· 
rzy<;.twie swych ro'lziców mają wel' 

. ście bezphtne!" 

* Do kapitana wielkiego palOwca 
li ansatlanlyckiego podchodzi jed~ 
na z pa'iażerek, qtara wzruszona 
.mgielka: I 

- Panie kapitanie, co będzie jeśli i 
{(ónt lodown zder·w sIę z naszym I 
okrętem? 

l 
- Nic. Górll lodowa poplynle 80 ' i 

hie daleJ • . il\kgdyb~ nic nie zaszło! \ 

Wystąpie~ie wicekanclerza Bur· 
Baarentcsa wywolało wielkI "-urzę 
II" kołach Heimwehry. 

Austrja nie ma szczęścia do "za­
kładów gastronomicznych": pll kło 
polach z r e s t a u r a c ją, kłop01 

'!: B a a rem. 

Ul .. ' A·~ ... "'OI. f AftKOWALJKlI 
ft:& .. ". ·_~U)UWA 

& 

W dniu 14 lipca 

pakunków. Studenci j stuoentki un: 
wersy te tu nowojorskiego, fil:tórego 
~tare bUfłynld (nowe znajdu.ią ię ~ 
Ilółnocne.i części miasta), za.imują 
jedną całą 3tronę skweru. - liCZą 
~ię na świ~żem powietrzu. Przewai­
nie mężczyzna siedzi przy Jwbtecie. 
Odnosi się wrażenie, że 'v dwójkę 
,.est latwiej się uczyć. A dokoła 
gpit'wają ptaki (śliczne, kolorowe). 
Hałas ulic .iest tu daleki i sUumio 
ny. Tutaj Nowy Jork jest prawie 
~entyment,alny_ 

* Tutaj bowiem miasto to \'1e· 
ezywiście jest trochę inne, niż w 
innych mie.iscach. Wokół skweru 
Waszyngtona lezy Greenwich VIl­
lage, - Montmartre Nowego Jor­
ku. Już, gdy 12 lat temu, zwiedza­
łem miasto, Greenwich Village za· 
częło dzielić los ze starą parysIi, 
dzielnicą art~stów. WF-zy_ tkie Mł­
mi Pill'QTt ... fał~ sil' sprzeda jne, .. 
w kabaretach i innych miejscach 
rozrywkowych pełno było cudzo 
zfemców. szukaJących sensacJI. 

()bec\'\~ lest leszcze gorzel. Cyga 
nerja noca żyje inaczej, niż nIe· 
gdyś. 'A l J :za dnia ~yJe tak samo 
Widzi się to po ludziach, którz~ 
mieszkają na tej ulicy. Są tu Jesz· 

W dniu francuskiego święta naro dowego od!Jyła się w Paryżu wielka rew~a wO!'lkllwa. Na naszern zdję- ('ze małe domki bez windy, z wąs. 
cłu widać tanki na Polach Elizej skich. kiemi schodkami, w których miesz­

kają jeszcze starzy i ntłodzi amery-* C • kanie, przechowujący d1lcha Green 

.\U~:i~:'~~łl:pOl:::I:Oł:~y:~:=~r~~~\ Z J a u o r z m a J ą r a w o Wi~ ~~~i:e~omku, w :!telier II~ 
pijskiej - Michalaka i Napierałę strychu, przeżyłem cudowny ~ie-

za "nies~ort~we .post.ępki". . I do zgskó" Z wgpożg(zania itb kS!ilifk czór w Olałem k61ku. takic.h lud7.i 
Okazuj~ SIę, ze medobrze Jest, I. . . _ - .. ..... Było tak, jak w okreSIe mej młodo · 

\!dy kolarze za bardzo krę c ą. Nie od dZISl~l rozpatrywana by- la znowu CE.'.ch aldualnoscl. 1 wypozyczalme p~zba'~lają If:h ?l. ! ści. Mówiliśmy o wszystkiem i 
ł~ ';"eryt~ryczme sprawa u~raw- ~V osta!nlln" numerze .• ,:rzeglądu I brzymlc~ z~ro~kow; Jed~n z k~Ję- \ wszystkich, całkiem lekko, a mimo· * . .. men, słuzących autorom w ZWIązku KSIęgarskiego zagadnlerue to ze I garzy memlec/uch nat'Jmla!lt hner- to treść była w slow;:ch i miedzy 

W śro'!ę za ".HultaJa" ": gomtwlf z odnajmow,aniem ich książek przez r.tl'ony prawnej omawia znawca pra j rlzi, że czytelnie (lodnoszą w nie- I ~łowallli. I do wszystki~O'o podan'o 
{ płotatn~ totalizator płacił 158 zl. wypoż~'czalnie i czytelnie. Ostatnio wa autorskiego, adw_ J. Lesman. I zwyldy sposób obroty księgarskie, I lmrę, I(tórą !{ucharka - "l11urzy lka 

Nie dZiwnego... IV związku ze znaczną Dbniżl<ą hOllO Podstawą zagadnienia .iest teza, rytując jako przyldad powieść Fr. ', przyrządziła według przepi:,;ólV bwej 
Hultajstwo, dla którego niemal rarjów autorskich i zmniejszeniem iż wypoi.yczalnie ksią 'lek i czy tel- Spielhagena, która w pierwszym na o.icz~ste.i kuchni zachoonio - indyj-

przeszkód, popłaca. popytu na książki, sprawa ta nabra lnie, trudniące się wypożyczaniem kładzie uie poszła, a po f~ZpOW- skiej. ' 
- -- - książek w celach zarobkowych, win tizechnieniu drugiego nakład..: przez i * 

Iły opłacać na rzecz autorów część czytelnie, książka znajduje ellę'- , Greenwi 'h ViIlaO'e II" d7nne C6 
. h d h d' . '.' d . h b . \'f 188 . \: '" -, I zą 

"ArdalII uruchamia "PeDegell 
SWOIC Ol! o I)W, p0111ewaz zla- nyc ua ywcow. ., r. 4 pIsarz noc dla cudzoziemcó" i ciekawyclt 
łalno~ć ich odbiera a.lItorom klijen: V. Welten umieści.ł n~ swoim z~io- I kobiet, .ie5t sztuczne. Ą te ducb 
tel.ę! wpływa. 11.I:mn~e na sprzedaz Ize lt?wel ~astrz~z.en.le! z~k~zuJ'!~c I Greenwjch Village wciąż .jeszcze 
kSI,!zek.. Zdam:} Jednak co eln tego wypozyczallla. kSlązkl l kSJązka \11e I ie~t prawdziwv i żywotn:v . Zaraził luŻ wkrótce będą produkowane w Grudziądzu 

słynne na cały świat wyroby gumowe są podZIelone. poszła zupełl1le. on calą Amerykę. Coś z lI'iego zlla!-
Pisarze angielscy stwierdzają, źe Prawnic~' i wydawcy, of:ier.ając I dLlje się dziś wszędzie, nawet w pa-W dobie przewlekłego kryzy­

ilU i ustawicznych zmagań z bez 
robociem w kraju na szczegól­
ne podkreślenie zasługuje fakt 
imponującego rozwoju zakła­
dów przemysłu gumowego fir· 
my "Ardal" w /Lidzie. 
Zakłady te nietylko Pl,zodują 

pod wzgl~dem produkowania 
wysokogatunkowego obuwia gu 
Jllowcgo, ale i pod wzgl~dem sy­
stematycznego l'ozwo.iu swej 
produkcji. Idąc wytrwale po tej 
linji, firma "Ardal" nietyllw 
wprowadziła w swych zakła­
dach w Lidzie pracę na dwie , a 
w niektórych działach nawet na 
trzy zmiany. ale wydzierżawiła 
również na długi okres czasu 
najwi~ksze zakłady tego prze­
mysłu w kra.iu, a mianowicie fa­
brykę "Pepege" w Grudziądzu 
na Pomorzu. Gorączkowe przy­
gotowania do uruchotU~enia tej 

olbrzymiej placówki przemyslo ......... e.............. !!ię na materjałach statj'siy.:'znych, łacach i to najelegantszych. Ojco­
wej, mogącej zatrudnić wiele ty 
si~cy robotników i obliczonej ft R . W h twierdzą ,jednak stanowczo, że W~:- I wie lli~dy .ieszcze nie bali sIę tak 
na masową produkcję wszel- R80 ,tra I aroc ty I pożyczalnie lO-krotnie zmniejszają ho!sz,:,wizmu, .iak obecnie. W)dalą 
kich wyrobów gumowych dla na kolonje wypoozynkowe T o możliwości sprzedażne książkf. Woni mil jony dolarów na obronę 
potrzeb rynku krajowego i na wJlrzystwa Żydowsk~cb Słucll. wiehl krajach opracnW.1110 już pro- !lrzed nim. Lecz ,>ynowie, za rfrogle 
eksport dobiegają już kOJ'tca i Prawa U. J. K. Lwow. MaleC' ' ~I\ty ustaw, normujących tę spra- pieniądze rodziców, wnieśli lin do­
w najbliższych dnhlch rozpoczl! ! kiego 3, (teJ. 283-44). Komfor wę· I mów ducha nowej literatury, ld6r~r 
ta zostanie normalna produkcJa towe pomieszczenia. Pokoie dwu N Pol.,ce kwest ja ta wypłynęła , pochodzi z Greellwich ViIlage. Są 
w zakładach "Ardal'll" w Gru. i trzyosobowe. Wikt pierwszo- przy okazji nowelizacji ustawy o orli radykalami. zacz~- !1a.ią czuć, że 
dziądzu. rzędny i pięciorazowy. Na ko- I jlrawi~ autorskiem w 1935 r., jed- istnie.ią je:>zcze inne wartośd, poza 

Jest rzeczą zrozumiałą. że lonjach radjo i patefon, Boisko nak ze względu na doh.o llowszech pieniądzem. Bardzo wielu z pośrM 
skutki wielkiego nakładu cner- sportowe. Liczne wycieczki w I ne, któr.~ polegać mIało nR zada- tych młodzieJiców i dziewcząt kokie 
gji i kapitału inwestowanego przecudowne okolice. Czytelnia I niach oświatowych bibljot\'k Pll- I tuje Moskwę i pożądliwie słuchają 
przez "Ardal" w obu swoich fa. czasopism. Czteroty!!odniowy I hUcznych i szkolnych, czyteli\ lu- I wszystkiego, co przychodzi ze 
brykach będą miały doniosłf' pobyt w RYTRZE zł. 88.-. d?wy.ch i. t .. p., które wprawdzie. po Wschodu .• Są o.ni za Rooscveltel~. 
znaczenie zarówno ze wzgledów w W O R O C H C l E zł. 85. -I bleraJą 'llekledy opłaty za wyn.aJem I albo przecIw memu, ·lIa fego, ze 
ocrólno _ dospodarczych, jak i so I Uczestnicy obu kolonji korzy' książek: jednak nie mają na celu uważają go tylko za połowicznego 
c.falnych!"l stają l5 75% ulgi koleiowej 'w żadnego zysku i osiągnięte kwoty I reformatora. T być może, ze w 
Wysiłkom ruchliwej i dziel· obie strony z każdej miejsco- zużytkowują na zakup nowych ksią przyszłości ten duch spadkobier-

tlej firmy należy się szczere u · wości. Zgłoszenia na sierpień i żek, -- zgłoszona poprawka w tej licÓW miljonów, okaże się najlep-
znanie i życzyć jej należy dal do WOROCHTY na lipiec prl;yj· materjl odpaliła i sprawa pOl.ostaje t;7.ym środkiem na zarhowanie oJcow 
szej owocnej. a pożytecznej nt"3 muie sekretar.iat T·wa. Konto cadal otwarta. skich kapitalów 
cy. P, K. O. 150.113. Jery Bernhadrcłt 
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Policja w no ych mun 
Stopnie służbowe na naramiennikach ; czapkach· .,Numerki" 

znikna.-Numer ewidency;nJ/ u boku kurtek ; "łaszczy 
Donosiliśmy w swoim czasie 'I} 

1em, że w "Dzi-::nniku Ustaw" z 
dn. 5 b. HI. ukazało się rozporzą 
Menie o umundurowaniu i uzbroje­
niu pollci). 

ZMadnicza zmiana IV 11m1.~nduro, 

w:miu policji polega przedew.szyst­
Idem na tero. że znilmą z czapek 
l'odoflcer6 w j szeregowych ,policji 
numerki, które zastąpione zostaną 
,naczkiem ewidencyjnym, 110,,7.0· 
llym na. prawym boku na kurtce, 
(''loy teź nł2szczU. 

Upodobni to naszycI:: policjant6w 
ae policji angieb:kir.j. 

Znikną, pozai ~rn dystynkcje na rę 
kin\aeh korpusu podoficm:::kicgo, a 
lImies:r.czone bQdą one na czapl;;acb 
j naramiennik:1Cb, co znOW l l upodo­
l'ni naszych st.roży be'zpiE:cZel'l:'ltwa 
do w~jska. 

Oznaką stopni slUŻbowych szere 
,owyeh będzie galon ta~mowr, bia· 

o~ 

ly. s7:eroko~ci 1 centymetra, llTlliesz l 
('zony na I,aramiennik.1ch i otlW7.0 

lIy wypustką barwy D1ebieE'kiej 
(chabrowej), Pozatcm P(Jszczeg'ólne 
stopnie służbowe 'IV korpllsie [ ,0(10-

ficerskim oznaczone maj:l hyć w 
następujący sposób~ 

1) POSTEB.uK~iOWY - dwa ga 
lony poprzeczne 11:1- naramienni­
k~cb :odpowiacla, to dystynkcjom 
kaprala. w wojsku:, 

2) STARSZY POSTEBU.\'KO\VY 
- trzy g:\lony poprz'.:!czne :odpo. 
wiada p111tOItOWemu). 

3) PRWDOWl'iIK - p,'alony 
wzc1bż dlugirh brzegó,," narllmien­
uików (odpowiada sierżanttJwi): 

.:1) STARSZY PRZODO\VN.lK -
gajony jak u przodownika, llolalcm 
gblon przez ślodek, wzdł1lż nara­
rpiennika (odpowiada st:tf5Zemu 
Ej eri.3.nto wi). 

/ , 
;' ./' 

I I " 

;; ' / 1;, 
/ 'I; 

') 

/ / 
I 

!, 9 /, I; / . 
II, 

~ / 
I 

Wzór nr. l. wzór nr. 2. ....,,. .... -- ~ 

wzór nr. 4 wzór nr. 5 

:.-;" ... <~ ~/;.;..~ .. 
~ 

•. . . , '. l , 'B/'·.;-. 
~ , ., ~j"/ " ', 

~ 
wzór nr. 6 

Nu galonach na naramicnnikncb 'l'allstwa, którego językiem 
(I mieszczone będą srebreOl taftowa policj:tnt. 

wlada 

Ile 11umery okręg6w wojewódzkich, 
a więc I. <:idź będzie miała nr. 2, 
Waruawa - mia5to 1, '\lVarszawa 
- województwo 6 i t. d. 

thereg0wi z komendy grCJwnej po 
(i cji umies7.czone b~rlą mieć na na­
:awienni.kach srebrne hartowane li 
[pry K. G. (wzor ' 5 na zdjl~cill). 

Szeregowi, pOEiadający wykHztał 
tr; nie, średnie lub wvż3ze. 11\1> tei 
I'ędący oficerami rezerwy mają na 
I:arantiennikaeh kurtek i pJa;;zezy 
;obszycie sznurkiem, grubości 3 mm. 
kręcGnym z żyłek bJęldtnych i srllbr 
1ych (wzór () na zdjęciu). 

Szeregowi, wIadający jęt,vKami 
obcymi, noszą na lewym rękawie 
('zarną przepaskę z wyhaftowanym 
na niej czworobokiem, wewnątrz 
którego ulot one są barwy danego 

Szeregowcy, pełntąc:y słutbę n:t 

drogach wollllych, noszą. na pra­
wym rękawie bluzy 8rebruą haf to .. 
waną kotwicę, 

Znaczek ewidencyjny, który, jak 
JIlZ powyżej wspomnieliśmy, zamie­
ni numer na czapce, przedstawia tar 
czę z białego lub !Datowego metalu, 

Na tarczy tej umieszczone jel't 
kolo, w !,tórem tłoczone są 2 cm. 
wysokości numery ewidencyjne. 

Tald sam znaczek w cza!'ie pelnie 
uia Sblźby nosić będzie policja ko­
bieca. 

Policja slnżby śledczej nosi po-
mocniczy znaczek legitymacyjny, 
nmieszczony w spos·ib niewidoczny 
i okazywany tylko w wvpadkacr) 
potrzeby. 

Na znaczku tym znajduje 
pis ,jSLUZ13'\ ŚLEDCZA" i 
,~widencyjny. 

~kiego policji 1 na, czapKach. 

PosterunIwwy i starszy posternn 
kowy będą mieli 2 i 3 galonikI, zaś 
przodownik i starszy przodownik 
mieć będą na czapkach białe galo­
niki w kształcie ka,ta o 45 stop­
nia,ch. 

,lako oznaka stopni służby oflM" 
Rkiej służą srebrne matowe nara­
mienniki oraz gwiazdki, Ilmle9ZC:lQ 
l1e n,a naramiennikach, lub te~ ga· 

_ o'r n 2 leny poprzeezne dla stopni od nad· 
... z ~_r. . l' d d' k 'Oilll.sarza o na lDspe -tora. 

się na I'amiennikach) oznaczone będą sto I 
nUlU~l' lnie służbowe korpusu podofic<ll" 

W an,Llogiczny sposób. jak n .. na 

.. i.iiilllMl.iiimiilrłi .. iiiiRAiiii-ii, ii_iiiam_iiiiii 

'\ 

wzór nr. t . wz6r nr. 2. 

wzór nr, 3. wzór nr. 4. 

A więc ASPIRANT będzie mia.ł wzór 1), INSPEKTOR - ~Z1. 
jedną gwiazdkę na srebrnym nara gwiazdki (wzór 2), NADINSPEK­
mienniku, PODKOMISARZ ~- dwie, TOR ~ trzy gwiazdki z podwójnym 
KOMISARZ - trzy. galonem poprzecznym (wzór 3), I 

NADKOMISARZ jedną gwiazdkę \ wreszcie INSPEKTOR GLÓWNY­
i galony poprzeczM, PODINSPEK- jedną gwiazdk~ z generalskim galeJ 
TOR - dwie gwiazdki (tablica VI~ nem (wzór 4): 

:wzór nr. 1', 

~r - l~......--.-­
FIRMA SPORTOWA N. B. MIRTEN· 

BAUM. 

~zór Dr. t. 

Znana w mieście na's'zem firma apor-
towa N. B. Mirtenbaum. zOlltała I dn, W1Óf 2. 
15 lipca r. b. przeniesiona do nO'l\'ego ' at. 

l()~~'~~apr;lrt~b~~O:kOj:::i~~j~::~UIl Identycznłe bzn:tezanełiędlł dr- (W161 IJ· 
składnlclł w L<Jdzi znaDIł jelit jako ,0' ftynkej@korp'llluofłceraklegopbUItr&dy f'itdiiftll'ld.III"I'II"".'ilallIdIJ ~. W 
Iidn,e tródlo artykułów sp~rtowych, j cii na. czapkach, Na zdjęcia.ch na- życłe-, doltladiiłe lift! OaOlllO. " 

FU'ma powyższa, egzystu,Ie, od rokll szych widzimy czapki nadinspekto· ka:tdym rt.d~ jf81C1ł .", @ku 'fiietą-
1892 i zdobyła sobIe całkOWite zaufa- (J. 1\ l l' nego I--pek .... - ......... .' ", .-....... v 
nie swojej klijenteU. ra ~ Wili" l i ~w lWI ~""." "'w.-
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BrWSZy szwoleżer Plarszal 
Dwa fragment, z żllcia ś. P. gen. Orlicz-Dreszera 

Przed kilku miesląeaml uk..,­
waly sl~ w druku IIzkice red. Kou­
rada Wrzosa, który w szeregu inte­
resujących wywiadów kreślU 11)'1-
wetki najbliższych współpracowni­
ków Marszałka PUslldskiego. 

.Jeden zc szkiców zatytułowan)': 
"Pierwszy szwoleżer Rzeczypospo­
lih'j" odnosll się do osoby ś. p. gen. 
Gnslawa Orlicz·Dreszera. 

Z obszernego tego wywiadu po­
dajemy dwa fragmenty, w których 
gen. Dreszer sam opowiada o na.i­
bardziej znamiellnych epizodach je 
go życia przy boku Marszałka Pll· 
: udsklego w przełomowych chwi­
lach dla Polski: w Sulejówku i na 
moście ks. Poniatowskiego w mRJu 
r. 1926. 

Jak gdyby przewracając kart .. 
lti kalendarza, przeszedłem do 
roli , jaką odegrał genemł w prze 
dedniu przewr·oŁu majowego. 

l 'ie kto inny, lecz generał (lr­
licz - Drcszel' wygłosił w listollR 
dzic 1925 roku słynną mowę do 
~Ia('szałk:l Piłsudskiego w imic­
niu pl'Zybyłych do Snlejówka 2 
tysięcy oficcrów. 

,,~ietylko nasze serca, ale i 
szable masz ~Iarszałku do dys­
pozycji" - powiedział generał. 
Była Lo jakgdyby przygrywka 
do późniejszego przewrotu. 

o na~!ym zamiarze. Zgodził !li~, 
chcąc zobaczyć swoich dawnych 
i zawsze lojalnych podwładnych. 
I 

II SulelO.leu 
.w. dniu 15 li.!;wpada 1925 1'0, 

ku w towarzystwie gen. Kona­
rzewskiego udałem się do Sulł'­
jówka, gdzie zgromadziło się 2 
tys. oficerów z gen. Skierskim 
na ezele. 

padek chciał na czele 1 pnłku 
strzelców przemaszerować przez 
Marszałkowską do ogrodu Sa­
skiego i przedostać się do sztabu 

głównego. 

Postanowił zaprowadzić 
wojska przed sztab główny i za­
cząć pertraktacje, stawiając swo 
je żądania co do dalszvroh rzą· 
dów w Polsce, 

Kiedy, po otrzymaniu tych roz 
Po ukazaniu się Komendanta kazów z ust Marszałka, odmel· 

i serdecznej żołnierskiej owacji, dowałem się, zjawił się u mnie 
przemówiłem prosłymżołnier- d-owodzący 7 pułkiem ułanów 
skim stylem, zgłaszając Wodzo- pułkownik Stamirowski i zamel· 
wi naszą niczem nienarnszalną dował mi, że 

dował o tem Marszałkowi. :Mar­
szałek postanowił pojechać z ge­
nerałem Wieniawą na spotkanie 
p. Prezydenta. 

- Przeżyłem moment przykry 
i ciężki - mówił pan generał -
myślałem, że Marszałka zaare· 
sztują. Po kilku minutach Mar­
szałek wrócił i wydał mi pole. 
cenie wycofania szwoleżerów na 
prawy brzeg ,Wisły. .Wówczas 
zwróciłem uwagę, że poniewa .l 
jesteśmy po war zawskiej stro­
nie mostu, trudno będzie na in­
nym moście zdobywać przejście 
do \Varszawy. Na to pan Mar­
szałek odpowiedział: 

lojalność i gotowość wykonania przed barykadą, którą 'z wozów 
Jego rozkazów. zrobili przed mostem szwolcże. "PI'OSZę pana, pan Prezydent po 

Komendant odpowiedzdał dłut ~D. O. Orllcz - Dreszer. rowie, znajduje się Prezydent wiedział mi, że jeśli pójdziemy 
szp.m przemówieniem. Zawierało Wojciechowski, który przyjechał naprzód, wyda .rozkaz s.trzela~ia 
ono głęboką treść i ostrzeżenie, Marszałek zwrócił się do mnie samochodem i który w ostry ":O,lsku, znajduJą~emu SIę po « rl~ 
jakiego nie mogli jednak, jak się z rozkazem, aby 1 pułk szwolc- sposób zwrócił się do pułkowni- glej sh'onie. Pomeważ przy wO.l 
okazało, zrozumieć pieniacze po żerów wsiadł nR koń. ka Słamirowskiego z żądaniem S~l~, któr~ z~ajduje si~ po dl'u-

. 1 . wycofanI'a SI'ę l' poddanJ'a SI'ę " ' 0. g.le.l strome, Jest pan Prezydent, litYCZnI, dzielący sukno po SkI C OdpowI'edzl'ałem z'e pułk . s' P l , - Je • r r ąd J la do Prezydenta w osce Str7C 
pomiędzy siebie. Po ostrzeżeniu bez koni. Marszałek spojrzał na l z u. lać nic b~dę. Wykona pan Il1ó.i 
KomendaJllt czekał j'eszcze dłu - mn'e zdum' ny Odparł T I 10. em:" ru Na to Stamirowski zameldo- rozkaz i wycofa się pnn na lllosf 
go, bardzo dłngo. dn?.' pa~ie, ~arszałku, pr?wa- \ wał panu Prezydentowi, że on Kicrbedzia". 

• _ _ . dZlc w mleS~le walkę konno. od czasów przedwojennych speł-
Na moscle Ponlatow- N' t 1\" ł k Z' d . l nial rozkazy Mal'sz Piłsudskic". o - 'a o 1.arsza e: a nCJ wa . I"> 

IłnegO ki nie b~dzie ja jej ;obie nie ży- -- stoi na moście z rozkazu Mar-

I wtedy L eż ;\Iarszałek powie­
dział, że wyjeżd ża do ~6 pułku 
piechoty, 

O ., I· : ." . '." . i szałka i tylko na rozkaz Mar-
Generał. zapytany o tę mowę, samym przket\~ro~I,e maJoi szałka może zejść z posterunku, 

powiedział: wJm, ł podczas . ~fel:>o ~~ner~ I ' że zresztą Marszałek jest obecllY W 36·~Hn pułku 
o ~gra - z put;I t hW1 .ze~m na moście i że on o obecno ',:i - Dziś jeszcze wsp ominam _ .• 

- B~'liśl11y wszyscy ogromnie "'.oJ~ {Qw~go -: ~ICS,YC ame 0- I pana Prezydenta zawiadomi Mflr i dodał gcnerał - jak po "krocze 
przc.i~ci coraz to bardziej trud- mos ą 1'0 ę, mowI mI: szałka w drodze służbowej. . tniU do mias.ta· zn.~.ila~łcm. "t.i 'tę 
ną sytuacją Polski z powodu par - Marszałek z Sulejówka przy I Na to pan Prezydent odpOWIe prz,ed prezrdJUID I .ld~ mI ;· 

tyjnych rządów, których istnie· jechał na most Poniatowskiego dział, że odjeżdża na skrzyżowa :Lrow. ,:'środ szkoły podchor,!-
nie łączyliśmy znajgorszą tra- - wspomina generał. Jaki był nie Alei Trzeciego Maja i Nowe- ~ych. POjechałem .po M~rszal~~a 
dycją dawnej Rzeczypospolitej. pogląd Marszałka na sytuację? go Światu i tam będzie oczeki. 1. ~ars~ałek zaWIadomił lU1ll e , 

Powstała .wgró~ nas oba~a, ~tó- Marszałek bard. poważnie I gł~ wał pana Marszałka. ze JedZIe ~o Warszawy lhyl w 
ra po?łębI~ła s.l<: coraz WIęceJ. że boko badał historję l znał przy- G ł O l' D l dowództWIe 36 pułku plechol v 
z takIm WielkIm trudem zdoby- czyny wszystkieh klęsk Polski. enera r l~Z- reszer zame - na Pradze). Prosiłem , ~ ebv ni'!, 
ta woln ość. na;od.ll może. być u- Nie mógł dlatego patrzec5 .... . jechał ze względu na tłumy ·l\ldr.~ . 
tr~c?na d~lę~l ~llezgodzle, . zło- kojnie na obyezaje, które musla- ~~lVff·. ,u ..., zbierające się W Warszawie i 
dZIeJstwu l plemactwu pobtycz- łyby doprowadd~ Polsk-: do prze /·.0"".F'~ .f' · t możliwość prowokacji. Je<lll :lk· 
nemu. Zwracaliśmy się wielOlkrot paśel że Marszałek nie chciał i(: nn II 
nie do Komendanta, który usta- • zgodzić. 
nawiał się głęboko nad sytuacją, To była przyczyna, dla której 
żując w sobie ból l wstyd za stan Marszałek postanowił zjawić się 
rzcczy w tcj wymarzonej przez na widowni życia politycznego, 
lliebic Polsce. biorąc na siebie ten wielki trud, 

jaki pó:iniej przez 9 lat musiał 
Zmagał się ze sobą i czuł sję dźwigać. 

:liezwyklc osamotniony. 
- Marszałel~ kazał przysłać 

- W tye.h war~nkacl.), - . za · ,do siebie 22 pubk piechoty, 7 p. 
prop01l ował gen. hrzel1llJJ k l -- ułanów, 1 pułk strzelców kon­
czy nie należałoby pojechać do nych i bataljon manewrowy 1-

Rembertowa, dając polecenie 
przygot-owania pułków warszaw 
skich: 36 p. p., 1 p. szwoleżerów 
i 21 p, piech. i znalazł się na cze 
le oddziałów, wymienionych po­
przednio, na moście Poniatow­
skiego, gdzie oczekiwał g-o iut 1 
pułk szwoleżerów. 

Zameldowałem się wówczas 
Marszałkowi. 

lO rza" w Gdyni. Ohok - prezes PAL. 
leroszewski. 

Płk. dypl. Stefan Loth. 

Sulejówka W dniu rocznicy listo­
padowej. tłumnie i serdecznie, 
w celu pokazania naszemu ~Vo· 
dzowi, że lącznie z Nim przeży­
wamy fatalną teraźniejszość, tak 
hardzo daleką od naszych ma­
rzeń legjonowych. 
Zaproponował jednocześnie, 

tlbym pl'Zemówił do Komendan­
ta, zapewniając Go o naszej przy 
jaźni i oddaniu żołnierskiem. 
Odpowiedziałem, że należy za 

pytać się Marszałka, czy chce na 
Slego przyjazdu. Przez Wienia­

I Wę powiadomiłem Komendanta 

lodz.j D~I~i 
nił poerzel icz-DrfSZfra 

W związku z tragiczną śmie! 
cią inspektora sił lotniczych 
Rzplitej, gen. Orlicz - Dreszera 
dowódca OK IV gen. Włady· 

sław Langner przesłał wdowit 
po zmarłym wyrazy kondolen 
cji i współczucia. 

Również wojewoda łódzki, p 
Hauke - Nowak, przebywając 
na urlopie wypoczynkowym wy 
stosował depeszę kondolencyj­
ną p. generałowej OrIicz - Dre· 
szer. 

oddział obwodowy W Łodzi 
celem uczczenia tragicznie zmar 
łego ś. p, Gustawa Orlicz-Dre­
szera zaprasza całe społeczeń-

Z powodu zgonu gen, Dresze- stwo łódzkie na uroczyste nabo 
ra, korpus .oficerski DOK IV 0- żeństwo żałobne które zostanie 
głosił 6-tygodniową żałobę · l odprawione w k~tedrze św. Sta­

Z ramienia władz wojsko- nisława Kostki w poniedziałek, 
wych garnizonu łódzkiego wyje dnia 20 b. m. o godz. 9.30 ranO. 
dzie na pogrzeb gell. Dreszera Z braku czasu oddzielne za· 

proszenia imienne wysyłane nie 
będą. 

Jednocześnie ILjga Morska j 

. Kolonjalna zwraca się z gorącą 
prośbą do zarządu miejskiego 
oraz do wszystkich właścicieli 
n ieruchomości łódzkich o żałob 
ne udekorowanie domów flaga­
mi paI'istwowemi i chorągwia­

mi ILigi Morskiej i Kolonjalnej 
w dniu pogrzebu , t. j. 20 b. m, 

w poniedziałek. 

\V myśl uchwały zarządu 

głównego LMK oddział obwodo 
wy ILMK komunikuje, że wszel­
Ide ofiary ku uczczeniu ś . p. ge­
nerała Gustawa Orlicz - Dresze· 
ra naJeży wpłacać na specjalny 
fundusz w PRO nr. 367. 

~Ioja argumentacja była la J, a: 
"Jeśli mnie zastrzelą, nic się nic 
stanie, jeśli .jednak stanie si~ CIIg 

Marszałkowi, a ja zostan~ 1)I'7.Y 

życiu, nic będę wiedział, co 
mam robić". 

Przestrzegałem ~Iars'l:l lka przl" l 

l{pt. pilot Al. Lagiewski. 

możliwością prowoka cji w ~ar­
szawi(', ~Iarszałek odpowiedział: 

,,'Vy si~ nie orjeutujecie". 
I pojechaliśmy samochodem Ma· 
urycego Potockiego do ~nrsza · 
wy. 

OOCO)@@0)@@@@@@; 
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Kandydować na nie; beCla również "rzed$ławic;ele n-emie­
cllieg'o ruchu robotniczegO, ,"~'o '. : 

Nalomiast Bund i ż,dowskie zwiazki zawodowe 'Dójda "do' w,borów oddzielnie 
wagę całolkszlałt sytuacji poli­
tycznej w kraju i doniosłość łódz 
kich wyborów dla klasy robot­
niczej, przyjął następujące u­
chw.ały: 

Zarząd OKZZ. przyjmuje pw­
pozycje OKR.PPS. w sprawie u­
tworzenia wspólnej listy przy 
nadchodzących wybol'ach do ra­
dy miejskiej i postanawia pójść 

do wyborów łącznie z PPS. i u- nek OKZZ. do socjalistycznej li­
tworzyć wspólną Iist~ pod na- siy robotników żydow<:kich .i 
zwą "PPS. ł Klasowe związki za- brzmi: 
wodowc". Zarząd OKZZ. wzywa l'obot · 

Zarząd OKZZ. wyraża iycze- nlków żydowskich, zorganizowa­
nie, aby na tych listach kandy- . nych w związkach, które należą 
datów byli umieszczeni przedsła do rady zawodowej żydowskich 
wiciele niemieckIego ruchu robot związków zawodowych (Ogrodo­
niczego. wa 9), aby głosowali na listę, 

Druga uchwała określa S't0811' stworzoną przez "B-und" i radę 

zawodową żydow~ki ch zwiaz­
ków (Kultur-Amt). 

Zarząd O. K. Z. Z. upoważnił 
woje prezydjulll do wydelegJ' 

wania przedstawicieli związków 
zawodowych do komitetu wybor 
czego listy PPS. i Klasowych 
związków zawodowych. 

Jak donosiliśmy już we wczo­
rajszym "Głosie Porannym", o­
negdaj wieczorem odbyło się po­
siedzenie za'rządu okręgowej ko 
misji związków zawodowych (O. 
K. Z. Z.) pod przewodnictwem 
byłego posła A. Szczel'kowskie­
go. Zarząd O.K.Z.Z. obradował 
przedewszysrtkiem nad sprawą 
zbliżających się wyborów do ra­
dy miejskiej. 

Propozycje wyborcze w imir · 
niu PPS. zreferował sekretan 
O. K. R., p . W'achowicz, poczem 
potoczyła się ożywiona dyskusja 
w której zabieran głos: inż. Zer­
be, Walczak, Chodyński, Mi1man 
Goliński, NapieraIski, Stawińsld 
i inni. 

Z Bogiem dla Polski i lodzi 
Następnie zarząd OKZZ. za~ta 

nawiał się nad propozycją wzię 
cia udziału w manifestacji ant~' ­
hitlerowskiej, związaneJ ze sor:, 
wą Gdańska. 

Po zreferowaniu tej spra wv 
pxzez p. Golińskiego i Stawiń­
skiego, postanowiono zgodnie l 

uchwałą Centralnej komisji Zw. 
Zawodowych, wydelegować pre 
zesa Szczcrkowskiego na mani­
festację antyhitlerowską celem 
zajęcia przez niego w imieniu kła 
sowo zorganizowanych robotni-­
ków i pracowntków, odpowied· 
niego s'Łanowiska. 

O decyzji , powz iętej na posie 
Llzcnin. wydano n astępujący ko­
mnnikaŁ: 

Zarząd OKZZ. biorąc pod u· 
ZE "dUd Li 

DYŻURY APTcn. - Nocy dzi­
siejszej dylI/rują następujące apte­
!';i: J. Kah" nego (Limanowskiego 
MO), S. Trawl\owskiej (Brzezitiska 
56), J. Kopro vskiego (Nowomiej­
ska 15); M. Rozcnbluma (Śródmie!­
ska 21); B. Bartoszewskiego (Piotr­
kowska 93); L. Czyńskiego (Roki­
cińska 53); H. Skwarczytiskiego 
(Kątna 54); L. Sinłecldej (Rzgow­
~ka 59). 

Dyplomowana pielęgniarka 

J!!!ł!!Abramowicz 
absolwentka Szkoły Piel~glliar­

sŁwa w Warszawie, wykonywa 
wszelkie zabiegi oraz przyjmuje 

dyżury. 

PI. Dąbrowskiego 3. Tel. 169-91. 
~ •••• ~ •• ~ ••••• o ....... .. 

KOLONJE W RYTRZE 

\V 

Chrześciiański 

n r!ez ,,16'OURIS'- w letnim sesonie 1956 oraz lapisy na 

IV Festival TeatralnJ 1-10 września 1936 r. 
puyjmuje 

POLSKIE BIURO PODRÓŻY "UNION-LLOYD" 
Wars,awa, ul. Chmielna 44, tel. 622-24. 

Slozegół. inform. udzielllją wszystkie placówki "Union-Lloydu' 
Tamże sprzedaż kolejowych i okrętowych biletów na Bliski 

i Daleki Wschód, dQ Pale8tyny I x powrotem prlez ZSRR. 

NAUKA MORALNA. 

Przewodnik oprowadza turystó", 
lłO zamku. Obejrzeli wszystl{O i zna 
leźli się w ostatnim pokoju. 

Przewodnik pokazllje portret i ob 
jaśnia: 

- Oto portret margrabiny Roza­
munlty, która została umordowa­
na. Znienawidzono ją 7:1 jej chcł­
wość i skąpstwo . Skąpstwo Jest 
przyczyną w~2elkiego zła. Panie ł 

panowie nie 2apom!najcie o prze­
wodniku! 

CISINO 6 LAT ~~:­
~4~rillf Mlt~U1 ~2§ 

Ocq 
~r. 

= 

Teatr Rozma',toŚ['I" telefon • 3-cI tydzień rekordo- • Ddś, w niedzielę o god z. 4.15 i 9.15 wiees. 
" 112-25 we go powodlenia. wyst,,~i gościnnie wak. gwia~rl lr ame ryk:. 

Pauł Burstł!in :u~~~len~ji pt. ,tA chasene in sztetł" ::'14 z~~~~~e ~ zł. 
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Z L PlA WA 
wdowa po b. p. Józefie 

\ 

po krótkich lecz ciężkich cierpieniach rozstaja się! tym światem przeż'ywszy lat 61. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu pn:edpogrzebowego na miejsce 

wiecznego spoczynku nastąpi w niedzielę, dnia 19 lipca r. b. o gods. 1 po poł., 
o czem sawiadamia pozostała w nieutulonym ialu 

RODZINA. 
Uprasza się o nieskladanie kondolencji. 

NaSiej współpracownicice p. Stefanii Mandeltortowej wyrażamy E po 
wodu śmierci Jej Matki 

b. p. 

s E y E PI nOWEJ 
nasze najserdeczniE'jsze współczucie 

Dom Handlowy uTextyl". 

Dnia 17 lipca 1936 r. rozstała się z tym światem po krótkich lecz ciętkich 

• • SARB RA TVGIEROWA 
eierpieuiach 

wdowa po Janie 
przeżyw8zy lat 50. 

Wyprowadzemie drogich nam zwłok li: domu przedpog-rzebowego na cmen­
tarzu żydowskim nastąpi dziś, w niedzielę, dnia 19 b. m. o godz a-ej po poł., 
o czem zawiadamiają pozostali w nieuiulonym żalu 

Córka, Syn i Rodzina. 

Koleżance naszei p. Stefanji Mandelłortowej 
wyra:l:arny z powodu śmierci Jej Matki 

B. P. 

Salomei Zylbermanowej 
nasze głębokie współczucie 

Koleżanki i koledlY 
Domu Handlowego "Textyl" 

Po kr6tkIch i cfC;żI!ich cierpienie ch zmer/a MSza. najukochańslIl 
metka, żona i bebkll 

b. p. l'IflłY 14NDKOfOW ił 
prze:tywslEy lat e7. 

Wyprowadzenie zw/ok z domu puedpogrzebowego n!l8f"pl dli~, 
o godz. 1 popoI., o c.em zawiadamia pOlostala w głębokim smutku 

RODZINA 

Watrli}śnlęci ciosem jaki dotknql wspÓlpracownicE) n19l" 
p. IRENĘ naskułek tragicznej śmierci JEJ MATKI 

b. p. BlllłDJlIłY l"filfROWEJ 
wyrażamy Jej MSle najglębllze współczucie. 

Zar;z:ąd i personel 
Przędaalnl Bawełny Henryk Ku~n.r 

ArentlwaniR uaj~i lłoOli~U~i~i, 
która okradała Widzewską Manufakturę 

Od dłuższego czasu spostrze­
żono na terenie zakładów fir­
my "Widzew ska Manufaktura" 
systematyczną kradzież konfek 
cji, 

Powiadomion:v o tern wydział 
śledczy w Łodzi wdrożył ener­
giczne dochodzenie. Poddano 
inwigilacji v:ielu robotników fa 
bryki i wre!lzcie wywiadowcy 

wpadli na trop szajki złodziej. 
skiej. 

\V wyniku dochodzenia zosia 
li w dniu wczorajszym areszto­
,,,ani: Ilenryk Klimka (Mazo­
wiecka 73), Józef Ł~cki (Anto­
niewska 46) i Karol Cieplucha 
(Antoniewska 3). 

r a.as J samocho owej zmarla 

Zatrudnieni oni byli w cha­
rakterze robotników na oddzia­
le składalni. Stwierdzono, it cCj 

dziennie po pracy niespostrze­
tenie wyno!lfli z fabryki rótn~ 
wyroby konfekcyjne. 

W wyniku dalszego śledztwa 
.tui po kilku godzinach arento-­
wano nabywców kraddoneJ 
przez Klimka, Lęckiego i Cle­
pluchę konfekcji. 

olakowski walcz, ze śm;ercia, -- Szofe, Kaczo­
rowski osadzony w areszcie 

Jedna z ofiar wczorajszej lia. 
tastrofy somochodowej przy ul 
Gdańskiej, Barbara Tiger, prze· 
~ ieziona została w godzinach 
ł>opołudniowych ze szpitala św 
Józefa do okrc:gowego szpitala 
tbezpieczalni społecznej, gdzie 
~icz,Yłocznie poddano ją opera 
l.ii. 

li -

Mimo Jednak wysiłków lelia 
rzy Tigel'own w nocy zmarła. 

\V czora.i rano zwłoki przewie 
ziono do prosektorjum miejskie 
go, gdzie lekarz sądowy doko­
nał sekcji. 

Sekcja ustaliła, że wskutek u­
derzenia częścią słupa tramwa­
jowego Tigerowa doznała 19nie 

z erz nie sam chodów 
na szosie Łódź-Warszawa 

Wcy.oraj o godzinie 2-ej w nocy 
lIa szosie we wsi Bratoszewiee, pow. 
brzezińskiego miała miejsce kata­
strofa samochodowa. 

Samochód nr. LD 83806, stano­
wiący własność Jana Calldryl,a, 
zderzył się z autem cięiarowem 
LD 85052, zalad'lwanem towarami, 
!'tanowiącymi własność biura ('1(8-

pedycyjnego firmy "Lejbinzon ł 
Chuciński" w Lo:lzi. 

Auto p. Candryka zostało z ogro­
mną siłą odrzucone do rowu, zaś 
pasażerowie wypadli na szosę. 

Ofiary . 
złożone w administracji 

"Głosu Poran nego" 
St. F. na Czerwony Krzy~ zł. 5.-

Wezwany lekarz stwlerrlzil li o­
fiar katastrofy ogólne poważne 
obrażenia Natomiast jeden z p,asa­
żerów auta, p. Władysław Kab .. 
ciński, został ciężko ranny. Od· 
niósł mianowicie złamanie kości nO· 
sowej i głębokie rany głowy. Po 
nałożeniu opatrunków p. Kabaciri­
eld został odwieziony do szpitala 
im. Pozllallskich w Lodzi; pozostaJe 
oHary lcatastrofy odwIeziono auta­
mi do Łodzi. 

Na miejsce wypadku przybyli 
przedstawiciele władz, którzy wdro 
żyli dochodzenie, zmierzając~ do 
ustalenia przyczyny katastrofalne· 
go zderzenia. 

Szofer, pomocilik i ekspedJetlł au· 
ta ciężarowego wyszli z wypadku 
bez szwanku. 

Senator Heiman-Jarecki 
złożył prezesurę zw. włókienniczego 

\V dniu wczorajszym senator 
Aleksandcr Heiman- Jarecki na 
desłał do zarządu Związku prze­
mysłu włókienniczego w pań. 
stwie polskiem list, w którym 
komunikuje, it s·kłada mandat 
prezesa zarządu tego związku. 

iW motywach swego ustąpie­
nia senator Heiman - Jareckl 
stwierdza, że w związku z jego 
d7Jałalności" w charakt~.rz~ le-

natora miał niedawno miejsce 
incydent, spcwodowany ustosun 
kowaniem się jego do pewnych 
aktów polityki gospodait'(:!eJ. ' 

Jak wiadomo, incydent, o kl6 
rym wspomina w Iwym lUcie 
sen. Heim:an· 'Jare~k' Pl 
miejsce w senacie w ~atie ~ . 
sJl nad szeregiem zag44łn'i 
spodarczych. 

eenla klatki piersiowej, złama­
nia ieber l wewnętrznego krwo 
toku. 

Po sekcji z polecenia władl 
prokuratorskich zwłoki zostały 
wydane rodzinie. W dniu dzi 
siejszym odbędzie się pogrzeb 
tragicznie zmarłej Barbary Ti­
gerowej. 

Co się tyczy drugiej ofiary ka 
tastrofy - motocyklisty Bole­
sława Kołakowskiego, który 
przebywa w szpitalu św. Józefa, 
to walczy on w dalszym ciągu 
ze śmiercią. 

V,Tczoraj w godzinach poran-

nych nastąpiła wprawdzie u Ko 
łakowskiego nieznaczna popra· 
wa, lekarze jednakowot w dal­
szym ciągu ma.łą bardzo słabą 
nadzieję utrzymania go prltY ży 
cłu. 

,V czoraj Kołakowskiego od. 
wiedziła w szpitalu jego żona. 

Szofer taksówki - Wirgil­
jusz Kaczorowski został osadzo 
ny w więzieniu do dyspozycji 
władz. 

Będzie on postawiony w stan 
oskarżenia za nieumyślne spo' 
wodowanie śmierci i prowadze­
nie auta bez prawa jazdy. 

Film tr6j~miarowJ! 

GRAND-KINO -
FILIII PLASTYCZny 

"AUDIOSKOPICSCI 

W l-GODZINNYM 
SKLADANYM 
PROGRAMIE 

DO GODZ. 4-ej 

od 80 gr. 

Okazało lię, fe sprzedawaJ\ 
oni jl\ Marjannie SmigrodzkieJ 
(Rokicińska 61), właścicielce 
sklepu spożywczego w tym do­
mu, oraz 'Vacławowi Wolnie­
kiemu (Nowy - Świat 6), który 
był zatrudniony w "Widzew­
skiej Manufakturze" w charak. 
t\..l'ZC majstra tkackiego. 

'V czasie rewizji w mieszka' 
niach wyżej wymienionych o· 
sób znaleziono część skradzio­
nych wyrobów. 

Klimka, Ł<;cki, Cieplucha, 
Smigrodzka i W olnicki zostali 
osadzeni w więzieniu do dyspo­
zycji władz. 

Po amerykańsku ... 
Amcryl<anie nie lubią tracIć cz.'· 

su na jedzenie I w baracb, znaJóu­
jących się na każdym niemal rogu 
ulicy w centrum Nowego Jorku 
można zjeść lunch w ciągu 10 ml~ 
nut. Ale i to wydaje się zbyt dutą 
stratą czasu ludziom interesu. 

Ostatnio wielkie powodzenie zda 
była pewna renomowana restau­
racja, która ogłosiła, It śnIada· 
nie podane w jej lokal n snozy te b~'ć 
moie w ciągu pół mInuty, I mimo 
to zawiera wszystkIe składnIki, po 
trzebne do rac.janalnego odżywia­
nIa organizmu. Jedyne danie tego 
półmInutowego lunchu składa się 
z zielonkawego soku, płynącel,!o z 
kurliów automatu. Pół litra ftgo 
płynu, który Jest !lokiem , otrz;\'!l1a­
nrm z wyclśnięcJla przy pomocy spe 
ejalnych muzy:l IUI':)wego 81.pina­
ku, marahw!, kartonI, Jab~łi, poma 
ta6~ lulaty, nwłłf'.lć mil wuyst 
kle peJnowartcAclowe składniki, Ja 
Jdoh potrsebaJe Gr: 40 ".wf 
iftneło ~Oft • 

~.kł )ett Imali t'lO _end .... 
w.oeco oo.lłka. o tem rek1ama GIlI .... 
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10 -~( O raDn~ kulą 
Fatalny strzał do węglokradów 

W czoraj o godz. 11 rano uli· Maszynista zatrzymał pociąg, 

eatr. 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 8.30 wiecz. pora7 
o6tatni publkzność łódzka ma spo· 
bolmość zobaczenia największego 
aktora polskiego, Stefana Jaracz3 
w sztuce p. t. "Zamach". 

ca Sląska była terenem krwa~ a wówczas strażnicy kolejowi 
wego zajścia. poczęli ścigać złoczyńców i od~ 

Do jadącego przez teren Cho· dali w ich kierunku szereg strza 
AUDYCJE ZAGRANICZNh I Jli~ciu nerwowe m, czuwając nad jen pociągu towarowego wsko· iów rewolwerowych. 

LONDYN (261) i DROITWJCH (HiOO) bezpie,~zeństwem ruchu kolejO'l"i ego czyJo w czasie jazdy 2~ch osobo Jedna z kul ugodziła w nogO ~ 

Inuzyka i radjo 
21.00 Koncert rozrywkowy. d k' óS' LONDYN (342) ua spo oJem pasażer w. tąd to ników, którzy poczęli zrzucać . bawiącego się na ulicy 4-letnie~ 
21,45 Muzyka kameralna. llada.je się wszystkie sygnały, l z wagonów w~giel. go Zenona Czyż anka (Sląska 

WIEDEŃ (507) dzwonki, tutaj czuwa się nad we Złodzieje zostali spłoszeni 112). Wezwany lekarz pogoto· 
20::aw~~t,~.ka Bachmanna: . \ "po~ ~~lo~anie;n szyn, aby za'p0biec nie- I pr~ez. slraż kole.lową, na w~do~ wia p.~ naloż~niu opatrun~ów 

Dziś o godz. 4-ej po poł. poru 
LE'zwzględnie ostatni "Nieusplawie­
dliwiona godzina". Oeny biletów 
'.miżone od 30 gr. do 2.70 

22.20 Muzyka fortepianowa. lJezpIel!zenstwu. Reportaz ten rad!t~ I klore.! zeskoczylI z wagonow l I przewlOzł dZiecko do szpItala 
PRAGA (470) ny będzie w drugiej przerwie opery rzucili się do ucieczki ulicą Anny Marji. 

9,10 Kwartet z waIlornia. 1. Bayreuth po muzyce z płyt. I Śląską. . Złodzieje zdołali zbiec. 

TEATR LETNI. 
Dziś, jutro i pojutrze powtórz'3 

lIia arcywesołej farsy p. t. "Mą? 
\) dwucb żonach". 

TEATR "ROZMAITOŚCI". 
Dziś w niedzielę. Paul Burstein ~'y­

stąpi w swoich najlepszych kreacjach: 
o godz. 4.15 pop. w sztuce "Wesele '" 
mia,steczku". A o godz. 9.16 wiecz. ~, 

"Cyganie". 

12.25 Fragmenty z operetek. 
19.50 Orkiestra, chór I soliści. 

PARYZ (1648) 
23.15 Koncert rozrywkowy i ~picw. 

PARYŻ (Wieża Eiffla) (206) 
20.30 Beethoven: Sonata nr. 5 na 

skrzypce i fortepian. 
BIL VERSUM II (301) 

20.00 Muzyka rozrywkowa. 
KOENIGSWlTSTERHAUSEN (1671) 

10.30 Fantazje na organach. 
12.00 Koncert południowy. 
15.45 Otwarcie festiwalu w Bavreuth. 
16.00 Opera romaotyezna "'agnera 

"Lohengrln". . 
DZISIEJSZE AUDYCJE 22.30 Fuchs: Serenada na orkiestrę 

RADJOWE smyczkową. 
8.18 :\luzyka z płyt. LIPSK (382) 
9.00 Transmisja nabożeństwa l 22!~J'~oncl'J['t p. t. "Czar nocy let~ 

c,ościoła Matki Boski Zwycięskie] KOLONJA (456) 
10.30 Koncert życzeń. 23.00 Muzyka lekka i taneczna. 
11.45 Feljeton ze świata pracy SZTUTGART (523) 

RADJO TRA.J.~SMITUJE O rw AR~ 
ClE FEFTIVALU W BA YREUTH. 

W okr'~si~ letnim, kiedy po wiel­
kieh miastach wszelki ruch artv 
~tyczny zamiera istnieją dwa świat" 
~e centra muzyczne. Jeden z nich 
to Salzburg, drugi - to Bafleuth. 

Festival salzburski obejmuje dzia 
ła wielkich mistrzów rozmaitvcli 
rfok, Bayl'euth wyłącznie (h,ieła 
W~łg'lera. Oba festivale będą W 
znacznej części transmitowane przez 
Polskie Radjo. 

Uroczyste otwarcie tegorocznego 
festivalu nastąpi dziś, o g·odz. 16.00 
Wykonany zostanie "Loheng-rill 
pod dyr. Wilhelma FUl'twallgler:t. 

ss! 
na 15-\0 Jllicsi\?ezne spJaty 

PHIL PS 9 7 e miesiecznie 17!! 
G R I M M i KAMlENSKI 

Łódź, Piotrkowska 64, tel. <l06-26. 

• 
I o • zriaci'l nau 

powstało w Łodzi 
Do urzędu wojewódzl,iego :f.łozo· Bronisław Frenkiel, Zygmunt Hal­

I Ile zo'Halo podanie o zarejestrowa- kowski, Ale!,sander Heiman - Ja· 

t Mó' .. l F l ś" ( 00.00 Koneert noeny (Utwory Liszta, 
p. ." J przYJltCle e u l: ga' Glazono"a l Dworzaka). , TIEDZIELNE AUDYCJE ROZ 
le') ji typ~W' łódzkich) • OSLO (1154) ŁóDZKIEJ 

• uie stowarzyszenia p. n. Towarzy- l'ee1,i, Mieczysław Hertz, inż. Józef 
~two przyj:łciół nauk w Lodzi. Ce~ Jelline!" Julju,>z Jurczynski, dr. Ja 
lem powstającej instytucji jest roz dwiga Krasicka, dr. Stefanja Kuro 
wój naul,i we wszystkich gałęziach patwińsl,a, Zygmunt Lorentz, Fran­
wiedzy, w szc~ególności zaś inicjo ciszek Michejtia, iuż. Broni.,ław l\1i. 
wanie i popieranie naukowej pracy I chelis, dr_ Tadeusz l\logilnicki, An­
badawczej, dotyczącej regjonu łódz toni Remisze.vski, Ignacy Roliński, 
kiego, oraz wypowiadanie r,ię w dr. Stefanja S4warczyńska, ur. Kon 
E.\lrawie potrzeb nauki na terenb I stan ty Strawil'iski, dr. Antoni Toma 
Łodzi i w\ljr~wód,twa łódz!iiego. szewsld, I,s. biskup dl'. Kazimierz 

:12.03 "Z różnych czasów - z r6t 21.20 Muzyka skrzypcowa (Kardini: GŁOŚNI . 
nych str()n". Koncert południowy Koncert E~moll; Szubert: Kołysanka) Dziś poza 'l'leregiem :mc1ycji 
w wykonaniu orkieetry kameralnej SOTTENS (443) tTlmsmitowal!ych z różnych roz-

21,30 !I{uzyka religijna. głośni Polakiego Radja, ł ... ódź nada 
[·(\d dyr. Adama Hermana, Olgi SZTOKHOLM (426) ., . l k ] 
Didur~Wiktorowej (sopran), Stani- 21.25 Koncert forlepianowr (Bach: Je ~woJ program o a ny. 
~ława Makuszewskiego (skrzypce) Preludjum i Fuga Es-moll; Bectbo- O godz. 11.45 mly_zymy 1eljetoD 
Akomp. Jacques Marmo!'. .-en: 32 warjacje C-moll). I rE'.d. Benedykta Stefańskiego p.!. 

W przerwl
'e około .~O(]z. 13.1"- Bl!DAPESZT (550) •. :'Ilój pr7.yjaciel Feluś" (z Q'aJel'ji 
~" II 22.1111 Parodje muzyczne. t . ł . d J • b) -

,. Dzień marynarza Kozery". RZYM (420) _ ~'P ')W o Z \:1('. • 

14.30 "Na horyzoncie łódzkłm" 20.411 Fragmenty z oper włoskich. r Od godz. 14.30 za' dr. Jerzy Ro 

Członkami organizatorami towa~ I Tomczak, dr. Teodor Vieweger, dr. 
I'zystwa olą nast~pll!ące o'loby: r.;tal1i~ław Więckowski, inZ. Wa· 

Inż. Karol Bajer, dr. Henr.'k Ber rław Woje ~ó1zki, Aleksander Za· 
kowiez} Tad~!lsz Czapczytlski, dr. I łeski, dr. Tadeusz Załęski. 

_ telj~ton. MEDJOLAN (368) l' nard - B11jański w ramach feljetonu 

l
'.'" "tu.y\:- "neczn- (pł...łw\ 20.40 Konem .ymfoolczoy (Beetho- "Na horyzoncie ~ódzkim" mówić , 
O,t, 't'J J1 • a,... .... .. J OJ I ~en, SymfonIa Nr. 1; Dworzak: Kon b d . d' . I 

l~.OO Muzyka. pogodna (płyty) Nrf .knypeowy). l ę Zle o r robnycn wydarzemacll I H~l[l· ~(H~J~łłn l 
, 

1~,30 Koncert rozrywkowy. MOSKWA (148) 'łódzkich. I 
W ŻEGIESTOWIE ZDROJU 

1/S.1S!S Transmieja z Bayrenth. 19,00 Utwory Mussorgskiego, Dargo~ "Z RÓŻNYCH CZASóW - Z RÓŻ~ '1 

)Alhengrłn" _ ·opera; w 8 aJttMh. lIlYtski~~:G~~(i22') YCH ST~ON". 
W pnerwłe I-eJ o godz. 17,05 K.w. 11.80 Fragmenty I opery PllloqueUe'a Przeszło dwugodzmny koncert, 1l0woczesIl,y komfort zachodnio· europejski, własua IIi 
dran! litencld l: POIM.nia. Repor- "Dzwony komewllskie". który transmitują, rozgłośnie pol- k' k . ł . d P 19.(6 Pieśni hiszpańskie Albeniza. :;kie z Krakoll'a, dziś o godz. 12.0~ w!izorzędlla oc lestra, orty tentsO we, p aza na Ollr,\~ 
taż s tycia. Warllzawy, W przerwie 20.30 Koncert beethovenowski. zasług'flja w zupełności n3. ba"wny dem, licznc imprezy towarzyskie - poleca resztę pokojów 
n.ej ., god:.. 19.10: 1) "Odwaga p&-' W NAsTAWNI KOLEJOWEJ . . .. . na lipiec i sierpień w cenie od 11 do 16 złutych wraz z wy 
ui SetJitf" _ eJtecs Jacka Lont!o- WARSZAWA. ZACHODNIA. tytuł "Z r~~nych c~a~6w - 9; ~M.~ kwintnem utrzymaniem. 
na w ·Opl'M. l my!!erJf Andne1a. W., DzłA epotkają się radjosłuchacze nych stron. PrzymesIe on bOWIem " I 
dzinowskfego, 2) RepOTta~ z tyela. z ełekawym reportAżem % nastawni pl'ogra.n: naprawdę w?"soce uroz:na -------------------~= ...... --

2120 N 1 j l ki j kolejowej Wa Z h d
· Irony, Jak tańce stylIzowane wlel~ 

lali"~ »11. weso e wowe e Mało s radjos~~~::y-pe~~ ~:: ~ichh komp~zIto~~r: Weber~, KłoDotli a s tu a CI- Boussac'a 
2UiO WIadomości eportowe. te na tym poeterunku ludzie pra- e~t. oven~, c lU kerta, .~hl~ol~gs~le . • ł' l k t 
22.10 Muzyka taneczna.. eujlł dzieil f noc W' uetawicznem na- go l mnyc., w wy onamu or {Ies ry Francuzi obaWIają su:~ na ozen a se wes ru 

i-liii.;,;~~=-:---;~_:_i:.;;;;; kameralne] pod dyr. A. Hermana. na ich akcje 

ł:.ódt, Piotrkowska 68, tel. 170-70 
Plaże Adrjatyku od l do 21 I VIII 
Do Warny od 5 do 28 I VIII 
Ryczałtowe pobyty 

Velden am Wlirthenee 
Omunden 8m Trllunlee 
Hofgasłein 

d. 430.­
zł. 335.-

Ił. 550.­
_r. 510.­
d.590.-

Egzamin, na DisarzJ 
do sporządzenia spisów wyborców 

Jak l>ię dowiadujemy w rerera borczych rozpoczną się w pią­
cie wyborczym zarządu miejskie lek, dnia 24 b. m. w trzech loka· 
go, w poniedziałek i wtOtrek od~ lach miejskich. Nad materjałem, 
będą się w sali rady miejskiej e~ I przygotowanym do spisów, ezu­
gzaminy na pisarzy spisów wy- wa biuro ewidencji ludności, któ 
borców do rady miejskiej. Ko· re kontroluje uprawnienia wy­
misja egzaminacyjna zbada, czy borcze osób, objętych wykazami 
kandydaci piszą ładnie i biegle. dostarczonymi przez właścicieli 

Do egzaminów staje ponad ty­
:.iąe osób, których oferty zgło­
szone zostały przez związki za~ 
wodowe pracowników umysło· 
wych. Są to przeważnie bezro­
holni pracownicy umysłowi. 
Dodać należy, że ogółem zło~ 

żono do magistratu ponad 2.000 
ofert, lecz dopuszczeni zostaną 
do egzaminów tylko członkowie 
iwiązków zawodowych. 

Prace nad pisaniem spisów wy 

domów. 
Prace głównej komisji wyboI' 

czej ciągle jeszcze toczą się nad 
skompletowaniem składu 20~ 
komisji obwodowych, oraz nad 
przygotowaniem druków wybol'~ 
czych, które rozplakatowane zo~ 
staną w dniu 2 sierpnia r. b. 

PALACE :80 
Pocz. O g. 12 ~ ~r. 

Skrzypek Stanisław Mikuszewski 0·1 
dl'gra ohnk utworów drobniejszych, I \Val'sz. kOJ'esp. "Głosu POI'un- Spl'aw~l la shmic si~ aktuahul 
koncert a·moll Vioialdiego, WIesz- nego" telefonuje: dopifl'O w końeu J'oku bieżącego. 
cie znana śpiewaczka Olga Didnr - Dowiadu.iemy si~. że po defY' ponieważ sporządzanic now('~o 
\\Tiktol'owa odśpiewa arje opero~'e zji wydziału handlowego sądu, bilansu 1)otl'\\"a uajmnic'j 6 mir~ 
i pieśni bi~zpańskie i polskie. Akom odraczającego wYł'ok w sprawic sięcy. 
I'lInjować będzie Jacques 'Marmor. Źyrardowa dla sporządzenia no­
OCHŁADZAJĄCA MAZAGRAN- wego bilansu, syłuaf'ja koncernu 

DA"" Boussaca słała się conajmnicj 

W'es(,ła fcia, którą Lwów nailaje kłopotliwa. 
,II iś o ~od7.. 21,20 - 21,50 nosi ty- Konccru ten, ukl'ywa, Jak wia 

Terminy losowania 
Pożyczki Konsolidac:yj. 

nej 
tuł "Przez słomkę" czyli ochładzają. domo poza granicami kraju pa- ,,'aI'S7. kor. "Głosu Poranne-
Nt ,.mazagranda", wedlug recepty kieł akc,ii żyrardowskich. Obec- go" telefonuje: 
Wiktora Blidzyńskiego z lodem mn· nie wytworzyła się sytuacja ta­
~ycznym Jllljusza Gabla. Bedzie to ka, żc bilaus po sporządzcniu 
Hpco,,"'V ochładzający napój' aktual musi być akceptowany przez 
noś ci, który "przez słomkę" wypi~ walne zgromadzenie akcjonar,iu 
ją radjt:sluchacze małymi, ale szy. B~dzie wi~c Boussac musiał 
smacznymi łykami. Na lodzie mu· przywieźć pakiet, zawiel'ająfY 
zycznym pływać łiędą ananasy aktu 90.000 sztuk akc.li do kraju i zło~ 
alno~ci, ~azować będą kawały !'laty żyć je przed walnem zgromadze 
ryczne l Inne 'Ochładzające składni niem w zarządzie spółki. 
ki mOltnej "mazagrandy". Tego się właśnic francuzi naj-

bardzie.1 obawiali, ponieważ prze 
ODW AGA PANI SETLJFFE widują możliwość nałożenia 

Dziś radjostacja warszawska nit- I przez skarb państwa i poszkodo 
dnje ",. drugiej przerwio operv wanych akcJonarjuszy sckwe-
,l.ohengrin', transmito,vanej z Bay-I strn na te akcje. 
reutb: i) godz 19,40 wesoły, emo· Niezwołanłe walnego zgl'oma­
e!cnu.l:~lly skec7. Jacka Londona. p. dzenia Inieprzedstawienle pa­
t ... ~dwaga. pani .. Setlife" ~ oprac~- kletu akcji może pociągnąć sank 
wanm . I tezyserJl An(}rze.~a WodZI· cje. ze strony ministerstwa prze­
now~klegC!. WykonawcamI będą.~ myslu i handlu, jako władzy oatl 
MarJa Esmanowska, Jerzy Wf'skow zorczej. MO'łe też być nakazana 
~ki, Jan NIedzlelekI. przymusowa likwidacja spółki. 

Dziś poraz ostatni I " DWlljei~~~n~' Harry Hanr Ilnkiszlnow 
• wIelkIm .,otJcznJm dram licie " 

flJlłOP J\ • Liwrenćtiibben 
Pou. I, 12.:1. 4. 6. 8, 10. • potęinem arc:,d., film~nfJ~m ,JflBTROPObITI\ 

,,-obce dużego zal11tere~O" a· 
niCI. jakie budzI w spoleczel1. 
stwie, a zwła<;zcza wśród posia~ 
daczy poż~'czek paJ'lslwow'ych , 
podlegając~'ch konwersji, no\\ a 
Pożyczka Konsolidacyjna - po 
dajemy, że Pożyczka Konsoli­
dacyjna spłacana będzie przpz 
pallstwo w ciągu 45 lat drogl1 
dwukrotnego w każdym roku 
umurzania czę 'Ci obligacji, wy­
losowanych w tym celu. Pierw~ 
sze losowanie do umorzenia o­
bligacji odbrQzie się 15 listopa­
da 19iłfi roku. Następne losowa­
nia odbywać siQ będą 15 maja, 
15 listopada każdego roku, a o­
statnie losowawnic przypadnie 
na cIzie(l 15 maja 1982 roku. -
Obligacje pożyczki, wylosowa­
ne do umorzenia w okrcsie 
pierwszych 10 lat jej trwania, 
wykupywane będą z nadpłnią 
20 proc., wylosowane zaś w la­
tach następnych - z nadpłatll 
15 proc. ponad ich wartość i­
mienną; czy1i za 100 złotową o­
bligację skarb wypłacać będzie 
najpierw po 120 zl., a od 1D47 
roku -- po 115 7.1. 
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IE W WAG o O CH 
Skarb, w zb,tkownej staini Agi-Chana 

nich pruje sobie żyły w tej walce, 
wymagającej olbrzymich nakła­
dów, a dającej za to znacznie wię­
cej rozczarowań, J'liż to się na pier~ 
szy rzut oka wydaje. Wszystko to 
Jednak Jest daremne) albDwiem Agi} 
jest niezwyciężony. 

Aga - ChJn, znany skądinfj.d, ja-I MILJONOWE DOCHODY, Inajwygodniejszc życic, jakie wog6-! zwycięskie konie - Babram, Ma-
kc. głowa wszystkich mahometan, Wpływy Agi - Chana ze zdoby· I le jest możliwe dla przedstawicieli mouhd i BleJ1h~im. BOSKA KREW" 
Jest również pflsi~daczem stajni w~' wan~'ch pl'ZfJ1; konie nagród wyno., ewiata zwierzęcego. II W SALONCE I POdzi;iah go też jego poddani 
śdgowej, ktvra ma największe po- I ~zą rocz'lie 9kolo 100 tysięcy fun- Bok5Y tych koni są w~'§cjełane: Jeśli taki koń wybiera się w po- czczący w nim Jakby wyraz szczę~ 
wc1zel1ie ?d szeregu lat. T,a reno~a tó.,,> 10 znaczy przeszło dw~ i pół I dopływ powietrza .. regulowany pr~~' dró~, jeździ zasadniczo tyl.lw w WiI ~ ścia, które pro;ok ~fihomet nr7~ka­
pozwala, ze Aga - Chan sprzedaje nulJona złotych. Ze r.p rzedazy rocz [Hlmocy wentylaCji elektr~'czneJ, I gonie salonowym. Nawet Jego wła- . zał mu z racji zaimowanego stano­
~wo.ie konie 33 !Ja,ikowe wpro!'\t ce- I niaków zdobywa 0·1 talrą samą su- ptzyczem wentylatory te zimą siu I ściciel Aga - Chan, podró7.uj~ mniej I wiska. To też pÓłżartem pólserio 
n,\', Tak np. ~prze!iał on niedawno mę rocznie, nagrody za ~ wynoszą źą do doprowadzenia ciepłego )lo· zbytkownie. Zresztą, jak w,Ykazaly powiedział kiedyś Ag.a -'Chan pi­
jedncgf'l -:e z,:?cięzców w derby l ?IOW; 1:-~.{ 0, c.z,yli okolo. 5~ tJ s. run wlelrza, ;;I:utl<iem czego t~mperatlJ I niedawne ur~CzyslOści w Bomba- I jąc szampana (jak wiadomo, k~ran 
(b Stanow Z.le.lnoc7.onych za cenę . tow. '\'.fqąc WU~:! ze staJaI ckolo fa w stajnI utrzymywana Jest na Aga· Chan Jest wart połowę tego, jaknajsurowiej zakazuje mahometa 
5O.POO 1:'~1Mw, to zn. prawie za p~t- i ćwierć mil.iona funtów sztc~lil1gÓ\V ró,,:non~iernym pozi.omie. Chiop.cy co jeden .z trzech jego ul~hieńców. nom pić wino): "W ~lOich ż~'łącb 
tora I1IJI.\f'l1l3 złotych. W zakresJe dochodu, Aga - Chan wyda.le na ~taJennt ;:Jnyrząriza 1ą paszę, ktorą Gdy bOWIem podczas speCjalnej ce- płynie niewątpliwie boska krew bo 
hrJGo\l.li Ar;-a - Cnan z(łobyw3. rów- : nii~ (,kolo 101) tysięcy funtńw, rocz II bard7.O drobiazgowo kontroluje 1re- remonji, idąc za ustaloną tradyc.ią, ~civ podnoszę puhar do list ~o 
njeż powa.;óle sumy, alhowiem za . nie. Z tego wynika, .tak olbrzymie ner, zada,ie zaś koniom spec.jaJny zważono Agę - Ch.lna przy Ilomocy za~ienia się w wode". ' 
\·tano\"ienic 1,laczy pobiera po 500 I wydatki pociąga za sobą 1I1rzy ma-1 sIlIżacy. Wodę do picia !wnie dosta odwalników ze zlota, okazało dę, ~,..~.~ ~(I.~OO •• 

funtów sterlingów. i nie tej stajni. ją ze spcc.jaJnt'go wodociągu, cho- że jest on war~ tyllto 20 tys. ftm- U .. d II' 
Tpn mil.ioller i:!ndllsJd w~'stępu.ie I Ahl te7., trl~ba przyznać, Konie dzi br"wlem o to, a7eby Jw",z1owne 1ów, gd~' jego konie najte!lsze kosz czcle Się laWO U ... 

7nacznie rzadzieJ w charal,tel ze gło I Agi - Chana m;es:>,kają ta!" .i<l l Żil' I ',~nie nie zostały pr7.ypadkiem za- tu.ją każdy conajmni.!j po 40 ty~. Kancelaria T-wa "Ort~ w Ło-
wy kO:1cjnla Illahomet:\ńskiego, anl- I den 7.apll wIJe koń na świecie. l\1ię-'1 trule, czy t~ż zarażone, pijąc wodę funtów. 
żeli .i:lko .ieócl1 z na.iwi~k~z;Vch ho- I dzy llV1emi w tych st:li'liacłt mają I uieczystą. Ale ~ielankowe życie dla takiego dzi, Wólezańska 27, przyjmuje 
dr.wców l\Oni wyścigowych w ŚWle', pOl11ie~zC'1:en ie od pewt1e~o czasu I Codzienne galopy ranne l\Oni są konia wyścigowe!!,o zaczyna się zapil'ly na następuiąee kurtJy i 
cie. W rokn bieżącym zdob:vi on trzy konie, które ostatnio zwycięży banlzo dokladnie kontrolowane. wtedy tlopiero, ~dy I<arjera wyści- war~~~~t;:S;~i':t~~O::~hanicr"e 
dwa oierwsze mie.isc:\ w d~thy, a ' ty w derb~'. NiI,t z obcych ludzi w ~zasie gało I gowa już .jest słwllczon.l, gdy nie- Mechniclny w}rób tryl!oflliy, 
wśród hodowców koni 7.a,j'llu,ie nie- pów nie może się zna.ld!lwać hlisko I ~~'Iko nie trzeba Ilię obawiać żad- Tkac{\"o mechan; c:z:ne, 
wątpliwie na.iwybitnie,jsz'" mie.isce. LUKSUSOWE STAJNJE pola wyścigowego. Nieraz też zda- n~'ch wspólzawodników, lecz moi- Wyrób swetró", i rękawiczE't. 
.Jest k~ wśróc! nich llnjhee·a1sly.. MOlna sla l1'>\,;czo twierdzh\ lI! I rzalo się, że narlmier'1ie ~i~J('\wych na nawet prowadzić życie prawdzl- ~r:I7~~f!~~v.~oC\T~~~e. i krÓj, 
'a.iwybit'llcjsi hOltoWi!Y auniel,;c;.', ' nawet na;hardziej znakomici g'O rlżclde~e dohrz\l rothldi. Po'z;\'pusz I wego paszy .. T~'mczasem zaś niezli Gor!'eciarstwo i »ró. 

Jak lord Derhy, lord A:;tor i nawet ście z ll1d .ii nie są przez Agę· Cha- czano, że są to s'lpiegllwie, a może czeni hodowcy i trena.zy czynili U-! Modnillrstwo i ;:dobn'cfwo, 
!ia'11 J{rćł angielski sto,ja daleko JlO- na traktowani bardziej uprzejmie I I nawet ludzie, planujący 'famach na I ~tawj,'zne próhy w !<!erun!<u ode- _ Ondula.cjll i man;cHP.. . 
73 nint 7.:~- '1"""1 cn (lo Ii c7h \ '. :,ck . więkS7;t ;I \\'<l~ a :lni7<-:li le trzy Iw konie. Tstl1iej~ nawet dohrze o~ro- I brania Adze - Chanowi monnpolu Td\nn~el~r.la OT.~ nn~ .~"rl71(,1 'Ile oc} . .. . 'I go l. ir~l r~nn "n :' Pt ,', (ł-'" rIT 
s!-cze,~e CO jo la~<lści iwni, lIie, które ili~ wątplhvie t)J owadzą dzona lączl<a.. na Którcj pa"'ą się j !la zwycięstw.avr derby. Niejeden z I CZF.Sl'\E OD .. '1łŻI);",r:: 
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• • Cziczerin wielbicielem 
UOBzii Słowackiego 
Z racji śmierci Cziczerina Wl 

ld\slde "Słowo" powtarza art y 
kuł, ogłoszony jeszcze w r. 1922 
rektora ,Marjana Ździecho,:skie- i 

ow r, rsz·e I rOI 
Kosztowna Drodukcia namiastek \V Niemczech 

go, ldory ~ylego komIsarza , Berlin, w lipcu. - .Wiadomo, w Anglji obliczono, że gumu 
s~~'~w . zagramcznych znał oso· I że namiastki, mające zastąpić sztuczna, produkowana według 
JHSel~ .Jes.zcze v.: czasach. caratu· !surowce naturalne, których o- metod niemieckich jest wdąż 
D~wtadl~.Jemy. SH~ ?d Źdzlecho\'!- I becnie nie można dowozić, są u jeszcze siedem razy dl'Oższ:1. od 
S.klego? ~e CZlCzerm był b.ardzo I wiele droższe od produktów ory gumy naluralnej. Przy tej spo­
ob~na~I~llony ze .sprawamI. pol- ginalnych. Gdyby tak nie było, sobności Niemcy ku swemu nie 
sklenn l ~nał takze naszą litera· już dawno używanoby obróbki małemu zdumieniu dowiedzieli 
lurę, . cemąc nadewszystko Sło- naturalnych namiastek zwła- si~, że ich patenty już dawno są 
wac1nego. szcza, że produkcja chemiczna znane w Anglji • 

\. .----'-W ramach nowych zaulldzeń dewizowych i pasrporłowychl 

KOl:JĄ i AU'YO'KARIM , DO JUliOSlal\WJI! ;foń~~li 
~~a8~ t~. ~~. d~ 8. ' 9. ZI.Z95.- lub Zł. 475." 

Wszelkie przejllzdy, ·hotele, utuymanie, Iwiedzanial 
ZGtOSZENIA i INFORMACJE: Warszawa, ul. Wierzbowa 6, tel. 653-74 

P B P Ja Ił r- O f:." Kraków. u!. Szczepańska 7. tel. 159-99. 
. . . "a u " Katowice, ul. Marjacka 26, tel. 357·54 

. ,Znałem go przed laty - pi- czy sposób obróbki natu· Często jednak zapomina si!;, 
sze o Cziczerinie Zdziechowski. ralnych n a m i a s t e k krajo- że nietylko produkcja bieżąc!l n~ło wieIIde sumy. Według roz · cjQ przedsiębiorstwa przeznacza 
'Yszechstronnie wykształcony, wych są oddawna znane. Tak jest tak kosztowna. Należy pa- porządzenia rządu o używaniu ne zostały przeważnie na prze­
z umysłem rozległym równie się np. gulu a sztuczna wyrabiana miętać, że fabryki, które trzeba sztucznych włókien, fabryka mu budowę fabryk i produkcji. -
interesującym zagadnieniami po była już podczas ostatniej woj- budować i maszyny potrzebne si używać t. zw. włókna visŁro· Przy sanacji jednak jeden miljoll 
lityki, jak filozofji, a wrażliwym ny, jednak natychmiast po woj- . do wyrobu pochłaniają ogromne wego, które farbuje się inaczej inwestowany został w przedsię· 
na piękno artystyczne, on pierw nie produkcji gumy syntetycz- kapitały inwestycyjne, które mo niż włókno naturalne. Trzeba by biorstwie przez wielkich akcjo­
szy z rosjan - a może i jedyny nej zaniechano, ponieważ pro- gą przynieść zyski tylko wtedy, ło przeto urządzić zupełnie no- narjuszy. Ponieważ tu choch, 
- odczuł czar tak obcej ducho- dukcja ta się nie opłacała. jeśli produkty są odpowiednio we farbiarnie i sprow&dzić nowe tylko o jedno przedsiębiorstwo. 
wi rosyjskiemu poezji Słowac- Na 49 walnem zgromadzeniu drogie. maszyny i wogóle całe urządze- można sobie mniej więcej przed 
kiego. Odczul w tych ustępach, towarzystwa chemików niemie.~ Debata, jaka rozwinęła się w nia. 'Widać z tego, że włókna vi- [stawić, .lak olbl'zymie kwoty po· 
które mu prozą tłumaczyłem kich, odbytem w ubiegłym ty- tych dniach na walnem zebra- strowe nie są tak dobl'c, .iak chłon~ła cała l)l'zebudowa prze­
Pod wrażeniem ich zapragnął godni u w Monachjum mówiło niu spółki akcyjnej Diisseldorf- włókna naturalne. Przewodni- myslu włókienniczego. 
nauczyć się po polsku. "Jest lo się także szczegóło ~ro o wyrobie skiej przędzalni umożliwia nam czący zgromadzenia nie mógł Do tego doliczyć. należy jesz­
cudowne aż do szaleństwa - gumy sztucznej, jednak ani je · zapoznanie się z tą stroną ra- przyznać, że jakość vistr)' równa cze przemysł chemIczny. Trzeba 
(eto do bezumja czudno) - pi- den mówca nie powiedział słowa chunku. Pewien akcjonarjusz o- się jakości welny, ale musiał zwazyc, że tylko do jednego 
sal potem do mnie o Słowackim o rentowności tej produkcji. Jak świadczył, źe w roku 1935 zysk skonstatować, że fachowcy nau przedsiębiorstwa produkujące· 
j Krasińskim - ten olbrzymi koszlowna jest produkcja gum;' musiał być znacznie wyższy, czyli się ,już mieszania tego przę go benzynę sztuczną z węgla bru 
Schwung, to upojenie nieskoń- szlucznej dowodzi fakt, że pro- niż wykazuje bilans i że akcjo- dziwa z wełną i że osiągnęli rze- natnego włożono na przebudo­
czonością, melancholją, ten roz- dukcja ta była już wówczas zbyt narjusze mogą się domagać dy- czywiście dobre wyniki. Nie po- wę 150 miljonów marek, a ta­
mach fantazji, ten blask i ta droga, kiedy kaucz.uk był dZie'l widendy. Przewodniczący zgro'j wiedział oczywiście ile koszto- kich przedsiębiorstw wybudowa 
wspaniałość barw! Podziwiasz sięć razy droższy, niż obecnie. madzenia na uwagę tę Ul.. in. od I wała przemiana produkcji. Obli- no cały szereg. Jakkolwiek rafi­
pan Shelleya, ale Shelley w po- \Vi międzyczasie proces został powiedział, że pl'ze.iście fabl'ykl czyć to można tylko według te- nerje cukru mogą swój kontyn­
równaniu z nimi to suchy pe- uproszczony, jednak pomimo to na produkcję namiastek pochło- go, że środki udzielone na sana- gent wykorzystać tylko w 85 pro 
dant, jak zresztą wszysey ested centach, wybudowana została ra 

"Y*'8 .,4 M 

~;;:=IS~~"·~~!~~~~z~~~Sks~r~a:,~ W I A D O MO S' (·1 S P O R r O W E ~i:o~~j;er~~~~sr: d?'ae~~~o~~t~~i~~ 
polską rozumieć. kszej ilości cukru z drzewa. Po-

Z radością donosił mi o wy- nieważ podczas wojny rolnicz~ 
drukowaniu w Berlinie obu bro produkcja cukru zawiodła, a 
szur swego stryja Borysa Czi- p , - _ b I e ~ Niemcy, któTe przed wojną wy-
czerina, wybitnego filozofa ro- O Il' O Z ~ ił ~ ~ woziły prawie tyle cukru ile 
s~r.iskiego, "o kwestji polskiej" i ., . ... .... wynosiło zapotrzebowanie we-
" o Rosji w przededniu XX wie- wnętrzne, odczuwały brak tego 
ku". d . -.. bl' hł d k d lk produktu - paIlstwo stara ię o Wprowa zanIe 0plnJI pu lcznej W ą sz O zi ty O to, aby zapobiec podobnej ewen. 

\V obu tych szlachetnych pro­
festach idealizmu rosyjskiego 
pl'zeci w polityce ówczesnej u­
patrywał zapowiedź zwrotu w 
życiu politycznem rosyjskiem i 
zwycięstwo inteligencji gdy zaś 
"inteligencja - dowodził w liś­
cie z końca 1900 roku - dojdzi,<! 
do wpływu na politykę, to po­
ziomą praktyczność zastąpi ona 
wielkodnsznośeią i tern wykaże, 
re jest rzeczywiście praktyczną; 
wszak sila moralna musi wkoń­
C'll wziąć górę nad potęgami ma 
terja lnemi - i cisi, powiedzia n o 
IV Ewangelji, "odziedziczą zie­
mię"· 

imprezom kolarskim w Łodzi tualności w przyszłości. 
O tem, w jakich ilościach pro 

ZUllal'cie jelit usuwa skutecl­
nie naturalna woda gorzka 
Fl'anciszka - Józefa, pobudzając 
czynności żołądka oraz wydzie­
lanie się żółci i moczu. Przy­
.piesza przemianę materji i re­
generację krwi. Zal. przez lek. 

'Władze kolarskie Lodzi na­
rzekają na publiczność, ii wy­
kaźuje nikłe zainteresowanie 
wyścigami na torze helenow­
skim. 

Nic dziwnego! Władze LOZK 
same prowadzą do tego, by nie 
liczna garstka entuzjastów ko· 
larskich gremjaJnie opuściła 
wszystkie zawody torowe w Lo­
ilzi. 

Szullluie zareklamowano dzi. 
~iejsze mistrzostwa Polski dla 
"printerów oraz wyścig amery­
Kański parami na dystansie 50 
klm. przy udziale najlepszych 
,,,awodników Polski (?)! 

Tak się dowiadujemy ze :tro­
deł miarodajnych, istotnie w 
wyścigu sprinterowskim wet· 
mie udział elita kolarzy pol­
"kich. 

Dziwnym jednak zbiegiem o-

koliezności, reklamuje się rów­
nież udział członków narodo­
wej drufyny szosowej w wyści· 
gu amerykańskim. 

Komu zalety na wprowadze­
niu w błąd opinji sportowej?! 
Władzom LOZK dobrze wia· 

domem jest, fe, zgodnie z decy­
'lją komisjij sportowej PZTK, 
nasi olimpi.iczycy startują w 
dniu dzisiejszym w eliminacji 
na igrzyska olimpijskie w Byd-
goszczy. 

Z podanych zawodników war 
lizawskich w wyścigu amery­
kańskim pewny jest jedynie 
udział Popończyka i Stahla. -
Udział pozostałych stawiamy 
pod znakiem zapytania. .' 

Pocóż mydlić oczy publicznoś 
d? Niemożliwy jest przecież 
jednoczesny start w dwuch im­
prezach. Wyścig w Bydgoszczy 
odbywa się również w godzi-

nach popołudniowy-ch. 
Władze kolarskie nie zdały 

egzaminu. Twierdzimy, że wie­
działy, iż w wyścigu parami 
większość reklamowanych par 
warszawskich udziału nie wei-
mie. 

Dowiadujemy się również. iż 
jedynie udział łódzkich sprin­
terów jest pewny, gdyż nie wszy 
scy szosowcy zgłosili się do dzi­
siejszego wyścigu 

Bijemy na' alramI LOZK mu­
si sie poważnie zastanowić. Po­
dobne metody staną się jedynie 
parawanem do nieuczciwych 
kombinacji (vide: Michalak i 
Napierała). 

Jesteśmy przekonani, iż kom 
petentne czynniki zrozumieją, 
że tą drogą zniechęcą jedynie 
tylko i tak już nieliczną garstkę 
zwolenników imprez torowych. 

OSZCZĘONA. 

- Moja żona jest niezwykle 
oszczędna. Liczy teraz 40 lat, n 
wczoraj. na swoje imieniny, udeko 
rowała tort tylko 2& swiec.amł. 

Unja bedzie przedwnikiem lTSG! 
Zarząd lubelskiego OZPN~u uchwalił decyzję wydziału gier 

................ ~ ...... . 
Dr. med. 

§. HJ\NIOI! 
Spec. chorób skórnych 

i wenerycznych 

J ak jut donosiliśmy, Unja 
(Lublin) odwołała się od decy­
zji wydziału gier i dyscypliny 
do zarządu Lub. OZPN, który w 
trybie przyśpieszonym badał 
sprawę udziału w barwach woj 
skowych, zawodnika nieupraw­
nionego do gry. 

Jak wiadomo WG i D, po 
stwierdzeniu powyższych oko­

p,.,jmuje od 8-2 I od 6-9 "lecz liczności, zweryfikował wszyst-
W nied •• I ś.leła od S-li. kie zawody Unji jako valkowe' 

UL. PIOIRKOWSKA 90 
tel. 129-45 

DR. MED. 
, ry dla' przeciwników. 

III~TilUbenhi1us 
"T ten sposób wojskowi sta­

nęt'li przed motliwością utraty 
tytułu mistrzowskiego, oraz de· 
gradacji z kI. K 

AKUSZER-GINEKOLOG 
prc,lmule od 8-9 r. i 4-6 W. 

Zgierska 11 
TEL. 246-09. 

Zarząd Lub. OZIPN, po prze­
prowadzeniu skrupulatnego do­
chodzenia, postanowił uchylić 
decyzję ogłoszoną przez wy­
dział gier j dyscypliny, gdyż 
stwierdził ponad wszclką wąt-

.. ~ ••••••••••••••••• ~ .... D1iwoŚĆ. iż faktycznie władze 

Unji nie miały pojęcia o całej 
"aferze sobow~owej". 

JednocześnIe zarząd Lub. O. 
Z. P. N. postanowił ukarać do­
żywotnią dyskwalifikacją płat­
nego sekretarza klubu WKS 
Unja za świadome fałszywe 
zgłoszenie zawodnika. ezęsto­
chowskiego pod zniekształco 
nem nazwiskiem, dla barw swo 
jego klubu. 
Władze piłkarskie Lublina 

postanowiły zwrócić się do za 
rządu PZPN o udzielenie dy· 
skwalifikacji 2-letniej zawodni. 
kowi częstochowskiemu za 
świadome podwójne podpisanie 
karty zgłoszenia. 

Na podstawie decyzji zar~ą­
du lLub. Oz;p.N. tytuł mistrza o· 
kręgu odzyskała ponownie W. 
K. S. Unja, która gra. w dniu 
dzisiejszym pierwsze spotkanie 
o wej!cie do lig! z !llistrze!!) 

dukuje się przędza mieszana, t, 
j. prz~dza mieszana z namiast­
kami, świadczy sprawozdanie 
koncernu "NordwoIle". Do koń­
ca 1935 roku zamówiono jedną 
trzecią przędzy mieszanej i dwie 
trzecie czystej przędzy wełnia· 
nej. ,W, międzyczasie ilość przę­
dzy mieszanej znacznie powięk­
szono. Od 16 czerwca 1934 do 
15 marea 1935 koncern sprzedał 
2.48 miljonów klg. przędzy mie· 
szanej, która zawierała 813.000 
klg. wełny sztucznej, a więc o 
koło jedną trzecią. Do kOIlca 
kwietnia dostarczono już czy za­
mówiono wełnę, zawierają('q 
niemal miljon kilogramów wd­
ny sztucznej. Jakość wyrobów 
odpowiada także temu stosunko 
wi, a w sprawozdaniu o stania 
cen regularnie się zaz,nacza: 
"Bez względu na zmianę jako­
ści" . 

To, co obecnie lud niemiecki 
kupuje, jest o wiele dl'OŻSZC igor 
sze niż dawnie.i. Najgorszem w 
całej sprawie jest, że slan dzi­
siejszy nie jest tylko przejścio­
wy, bowiem przedsiębiorstw" 
raz wybudowane, muszą utrzy­
mywane być nadal. 

Zygm. Różycki. 

Słonecznie i ciepłU 
Przewidywany przebieg Ilogody 

do południa dnia dzisiejszego: 
W dalszym ciągu pogoda sło­

neczna i bardzo ciepła ze skionnoś 
cią do burz w dzielnicach zachod­
nich. Słabe lub umiarkowane wiatry 
południowe i południowo . wschod 
nie. 
..................... ~~ 

Dr. med. 

Artur Banasz 
chirurg-urolog 

4-6 pp. 
przeprowadził się 

na ul. Piotrkowska 121 
tel. 139 .. 88 



Łódź, 19 lipca 1936 r. GLOS HANDLOWY Łódź, 19 npca '9~~ r. 

Anglja nie chce 
Potyczki obrony narodowej o adnia u(hftll~rgiDo - poda kowa 

Agencja Reuter,a dowiaduje się, 

że nie jest rozważana kwest ja emi­

sji pożyczki obrony narodowej w 

dągu bieżącego roku budżetowego, 

a więc do 31 marca 1937 r. Zazna­

czyć należy, że problem emisji spe­

cjalnej pożyczld na cele zbrojenia·· 

we w Anglji wywołał ostatnio po· 

ważną dyskusję, w I,tórej m. ill, 

podkreślono, że emisja ta może po· 

ciągnąć z.a sobą }Jo ł'wżenie pienią· 

dza I że wobec tego nie należy przy 

sl'ępować do '11ej, aż do chwili "roz 
szerzenia rynku kredytowego". 

winna powstać przy izbie przemysłowo. handlowej 

S,stem imDortoWl' 
Wioch 

Z dniem 1 lipca weszły w życie 
we Włoszech nowe przepisy. regu· 
lujące ograniczenia importowe w 
trzecim kwartale b. r. 

Dekret rozszerzył znacznie listę, 
obejmującą towary, których import 
jest zależny od zezwolenia mini. 
litra finansów, wydanego na wuio­
Eełl: po:lsrakretarjatu do wymiany i 
walut. 

Lista, zawierająca towary, wolne 
do przewoz:.!, jest niezmł~lliona. 
Obejmuje ona monety, dzienniki, 
książki, nuty i litograf je. Towary 
nie wymienione w tych 2-ch listach 
s1anowią listę o~hębną i mogą być 
importowane tylko na podstawie 
kwitów celnych z III kwartału 1934 
1'. w H(lści3Ch, procentowo ustalo­
nych i wyłącznie z krajów uzna­
,t~'ch za ni~ankcyjne. 

W,sława-jarmark 
poleSki 

W raltt:łch "Jarmarku Poleskie­
go' w Pińslm, mająccgo się odbyć 

w drugiej połowie sierpnia, odbę­

dzie się również wystawa różnych 
gałęzi przemysłu, handlu, rzemlo· 
dlł 1 "olnictwll. Wystawa nie będzie 
miała ~ciśle regjonalnego charakte 
ru. Wy'itawę zap! ojektowauo na 
przestrzeni 30 tys. metrów kwadra· 
towych 

W czasie jarmarku odbędzie się 
llereg imprez turystyczn)'ch, spor­
lowYł~h i t. d. Opłata za 1 mtr. na 
'stoisku ustalona została od 3 do 30 
,1.,11a otwartym terenie - od 2 zł. 

,'Vymiary podatków w r. b. w 
wypadkach, uskutecznionych 

nie na zasadzie ksiąg, znaczni<­

])l'ZCw~'ższają wymi:lI'y dotych­
czasowe. 

Czr.sto wzywani do U1'zędów 

celem zlożen ia wyjaśnień, płat 

nicy naskutek zadawanych im 
licznych pytaI~, nie o:rjcntując 
się w przysługujących im pra­

wach obrony i prawa ze swej 
strony stawiania wymagall udo 

wodnienia "posiadanego maLer­
jału" o dokonanym rzekomo 

wyższym ohrocie lub o więk­

szym dochodzie, wreszcie chcąc 

siq pozbyć przewlekłej prOCedll! mniemań, komentowanych za­
ry odwoławczej i kosztów z tern zwyczaj przez władze wymiaro­
związanych - godzą się dobro we na niekorzyść płatnika. Od­

wolnie na wyższy wymiar. Nasłq rzucanie ksiąg z błahych przy­

puje t. zw. ugoda pomiędzy wla czyn ma tak często miejsce, że 

dzą wymiarową, a płatnikiem. firmy, które zaprowadziły księ­
Rzecz prosta, że płatnik nic- gi handlowe, rezygnują często z 

świetnie na tem wychodzi i od -ich prowadzenia nadal. 
takiego wymiaru płatnikowi nic Tego rodzaju trudności podat 

pl'zysłllgll.ie prawo odwołania. kowe powstają naskutek nie-

Jeśli chodzi o wymiar na za- świadomoŚci płatników o przy­
sadzie ksiąg, to i w tych wypad- sługujących im prawach. 

kach nie dzieje się lepiej. Zawile i\V celu umożliwienia najszer 

uwagi re\videntów przy spi'aw- szym warstwom społecznym za 

dzaniu ksiąg handlowych są czę sięgania porad buchalteryjno­
sto przedmiotem dociekań i do- podatkowych, winna na terenie 

-dUJ 6& A4 hl .3M" •• .... iUW·' 
Przfdluigt do wrlfśnia 

termin przedstawienia wykazu dostawców i odbiorców 
Wymagania różnych urzędów do 

\tarczania im danych są coraz czę~t 
sze i obfitsze, terminy coraz I{rót· 
sze, a rygory za nieprzestrzegauie 
ich coraz surowsze. 

Niektóre terminy dostarc7.ania 
danych rÓŻnym urzędom nasuwają 
talde trudnoś('1 wykonania, że ha­
mują nawet normalną pracę w 
przedsiębioistwle, wytężając i sku­
piając calkowicle nasilenie Jlersone 
In bitlrowego w kiernnlm zadośću­
czynienia ustalonemu terminowI. 

W myśl ordynacji podatliOwej 
płatnicy mają obowiązelc dostarcza 
nia szczegółowych wykazów do­
stawców i odbiorców, z podaniem 
dokonanych przez nłeh OblotóW. 
Jest to, jak wiadomo, na"'et w 
śreclnlem przedsiębiorstwie, posła­
dającem kilkaset jmnt, poważna pra 
ca. W r. b. izba zażądałl! d09tarcze 
nia wykazów za I półrocze do 1· go 
września, t. J. 60 dni po I półroczu, 
a za II półrocze 1-go lutego t. J. 3{} 
dni po II półroczu. O ile pierwszy 
termin był stosunkowo możliwy, to 
data 1 lutego, Jako okresu remanen 

tów, bil.ansowania i t. d. była i jest l handlowych z powodu niedoręcza­
całkiem niedogodna. W tym roku nia wykazów w terminach tub tez 
izba posunęła się jeszcze dalej w masowego nakładania kar i grzy­
sw~'ch wymaganiach i zamiast 19o wien. 
września, żąda doręczenia wykazów Jeżeli jednak przy wyznaczaniu 
za l pół~ocze już do 1 ~ierpnia r. b., terminów składania wykazów 11je­

czyli w 30 dni po półroczu. zgodność dat nie została uwględnio 
na przez władze podatkowe, to 

O ile tważymY'1 że letnie ~iesią- rzecz prosta, organizacje gospodar-
c~ są o (~esem ur.op~wym, ze w cze winny podnieść tę spl1awę i czy 
WIękSZOŚCI prLedsleblOrstw nawet, u'ć st a' k' k dł . 
kilka osób z 1ednego tylko wydzia- n!a t ar ~l~ w 1'erl!J1 u. prze lUle-
I 
... . I ernllnJw z sierpnia na -go 

u Jest wła~me w tym okreSIe na ur wrze" . 1 1 t 1 
ł • . I . ł -. 8ma t z li ego na marca, a 
ople, staRte s ę lfOZllmla em, ze za- t • t Jk b l .... ... ki . ., - o me y o w r. ., rcz rowmez I 

ualUe ta e stawta 'LV spec]alme klo' a 'ł ś' 
potliwe położenie każdego' płatnika. n sPrzYG~Jo c. k t 11 

Nie mOżna przypuszczać, aby In 
tencJą władz podatk~wych było 
zmuszenie płatl11k6w do spec,jalne· 
go angażowania sił blurowycb lub 
kosztownego nadetatowego zatrud 
niania księgowych, celem zadośću­
czynienia żądaniom, albowIem ob-
ciążyłoby to budżet pr7.edsłębior-
ców, zmnleJ3zyłoby w skutku do-
chód I - eo Ip!!o - odbiłoby się 
ujemnie na pJaconych podatkach. 

Nie można takie przypuszcza6 
chęci ma8owego odrzucania ksiąg 

zczegiJ owe wy azy "ą y {t' ma 
terjaleJll do podstaw wymiaru, czyli 
źe spor'lądzane teraz wykJazy są 
władzy skarbowe,! potrzebne dla u-
skuteczniania wymiarów za rok 
1936, co nIe moie mie~ nllelSC.l 
wcześniej aniżeli w pierwszej poło 
wIe r. 1937. Dlatego tez po~piech 
w zbieranin .materjału uwaźać na­
le~y za przedwczesny, skoro wła­
dze podatKowe ! materjałów tych 
Korzystać będą dopiero za kitka 
mieslę~y. 

J. PaU. 

Wlpólng Ironi iospodarł:zg 

naszego miasta powstać powoła 

na przez saUlOl'ząd gospodaTczy 
PORADNIA BUCHALTERYJ-

NO - PODATKOWA. 
Iźba przemysłowo - handlowll, 
powołując taką placówkę do ży­

cia oddałaby prawdziwą przysłt.t 
gę najszerszym sferom przemy­

słu Lhandlu na terenie woje­
wództwa łódzkiego. 

Porad huchalteryjno " podat­

kowych winni udzielać powoła 
ni do stałej wsp&łpracy w porad 

d zaprzysiężeni biegli księgowi 

przy izbie pr~emysłowo - han· 
dlowej. 

Prócz bezpośrednich korzyści 

oddanych najszerszym sferom 

zainteresowanych płatników, po 
radni a taka przez sam fakt reje 

stracji swych czynności i udzie· 

lanych porad, byłaby słałem, 

bczpośredniem ogniwem, łączą­

cem izbę przemysłowo - handlo­
wą z płatnikami i umożliwiała­
by i.zbie orjentowanie się w aktu 

alnych bolączkach, zagadnie­

niach i częstokroć zawiłych nie­
wyjaśnionych kwestjach. 

Izba przemysłowo - handlowa 
w Łodzi przyczyniając się do po 

wstania takiej poradni buchalte 

ryjno - pod~tkowej spopularyzo 
wałaby bardzo wśród najszer­

szych sfer przemysłowo - han­

dlowych swą wysoce korzystną 
działalność. 

....... 0 ••••• 0 •••••••••• 

Prowadzenie i rewizja ksiąg 
handlowych i bilansów 

IIKil FIIL 
Zaprzysiężony Biegły Księgowy 

Łódź, Śródmiejska 74 
Telefon 130-57. 

• •••••••••• 0 .......... .. 

nowe "Prawo WeKslo­
we i Czekowe" 

- P','z;v minimum opłaty 3U zł. dla przywrócenia ochrony lokali przemysłowych I handlowych 
Na pułkach księgarskich zjawiło się 

DeKret ten uzależnia szerokie rze nowe wydawnictwo "Prawo wekslowe Zgłoszenia nadsyłać należy pod . 
idre'Sem: komHet jarmarku pOles-1 :'-rt.Ylwł 4 dekI etu prez: R~ P. z 
IIk2:o Pińsk Ogińskiego 14. duta 14 IX 1935 (Dz. U. n •. S_) usu 

• , wa z pod działania ustawy o ochro ....-_-
... ·8M*5P'5 _ 

Likwidacja parcel heinzlowsklch 
ma być przeprowadzona w ciągu 3-ch miesięcy 

W s!lrawi'3 up)tclłości filmy "To· 
warzy',two Alccyjne Przemysłowe 

Juljusza Heillzla" syndyk ostotecz­
Ey Zł0;;'ył sądowi sprawozdanie, z 
któn'g';1 wynika, iż pal cela przy ul. 
;Sienkiewicza nr. 147, wystawiana 
lil\. li(!.rta~ję w marcu, w drugim tel 
mini\!, z ceną wywoławczą 34,66G,47 
zł. z p.~wo;ju braku reflektantów ni(l 
~J.ostała 5Dl'zedana. SpJJ'ządzono no· 

ee! masa posiada jeszcze kompleks 
przy uL Sienkiewicza nr. 47-49, war 
tości jlBeszło 253,000 zł. oraz kom­
lll eks przy 111. Przeja7.cl nr. 23, 25 i 
.27, wartości 228,000 zł. 

Sild przyw sprawozdanie do wia, 
domości i zobowiązał 8ync1yka do 
~lożeni;t następnego spra \y('zuania 
}IO upływie 3 miesięcy. 

wy ,,~)ji!i licytacja tej parceli od ' 
:.."dzie 51ę ponownie w pierws~ym Zatw~erdlenie układy 
t.'irminjfł 29 b. ID. przy cenie wrwo Tow. akc. Ferdynand 

nie lokatorów loJrale przemysłowe 
(do kat. VI włącznie) oraz handlo­
we (do kat. III włącznIe) z dniem 
30 wrześni", r. b • 

Wszystl"\o 
DROWIA i U ROD)' lawCZ'3j 31.500 zł. Geldner 

29 b . m wystawione bQdą rów S l l 11 l Cera zdrowa i czysta stanowi 
njfż na licytację 4 parcele kom- ą(l ł l;~nc owy l~:l~o~n;wa s~a. o urodzie pań o uroku świeżo. 
pleksu przy ul. Piotrkow~kiej, w~ li { ~l( u ~kUP~ o&~ Ir~l~ "o: ści i młodości: Koniecznym WQ. 

Brzeźnoj i Sienkiewicza (w drlwi.11 wGarzys ';0 M-cYlnfe
k 

we 11 anej) runkiem pięknego wyglądu ce-
t ")' d 1'~ • urnowej anu a tury Perdy- - . d I' erIDI1ll9 1119 Bprze anl3 w (IlHI d G Id " ry Jest stosowanie pu ru roś In-
11 b "2500 ł lian e. ner - d marcn r. . na Sllmę o' , z , N'l . . . nego, sporzą zonego ze sprosz-

i czekowe 1936 r .... w opracowaniu lę­
sze handlu I przemysłu od dobrej dziego sądu okręgowego w Łodzi, Lu-
woli właścicieli nieruchomoacl, da- domira Lewandowskiego, wydawnictwo 
~ąc tytli ostatnim możność dowolne księgarni łódzkiej "Czytaj". 
go kształtowania cen komornego. V,' wydawnictwie tern zostały poda-

ne teksty nowego prawa wekslowego 
Dla uniknięcia zatargów i powi- i czekowego (obowiązującego od 1 lip. 

kłań, które powstać muszą z chwi- ca 1936 r.), przyczem pod każdym ar­
Ią, gdy właściciele nieruchomości tykułem tych tekstów znajdują 8li.ę u­
~echcą skorzystać z przysluguią- wagi i objaśnienia oraz conajwdnlej-

• sza - wyczerpujące orzecznictwo Sądu 
c.ych im praw, zawiąZlał sit: w Łodzi Najwyższego, a w wielu wypadkach 
międzyzwią1:kowy komitet gospo- również orzeczenia sądów n'iemieckieh 
darc'lv dla ochrony praw lolmli han oraz tezy i opinje uczonych I prakty. 
dl • h I 'ł - b kł d ków tej miary, co prof. Stan;sław Wró 
. owyc przem.~ S OwyC , W s a blewski (z Krakowa) i profeaor, a za. 

którego weszły hczne zrzeszenia go I razem sędzia Sądu Najwyższego, Jan 
~podarcze. Namitkiewicz (z Warszawy). 

Podkreślić należy, że autO'l' pod kal­
Komitet ma na celu przywrócenie dym artykułem nowego prawa, Eszna­

ochrony lol,atorów w lokalach han cza .różnice, jakie zachodzą w por6w-
_ _ namu z dawnem prawem, a w wypad 

dlowych i przem:vsłowych w całej ku istotnych odmienności, załącza na­
rozciągłości, ew. nowelizaC.!ę usta- wet całko,,,jly lekst odpowiednich ar­
·wy W formie, łagodzące.i obecne po tykulów d:lwllC'go p;awa, co jest waź· 
stanowienie dotkliwie krzywdzące De z tego "'zględu, lŹ tekst tych daw-

, nych ustaw, a zwłaszcza prawa wek-
najemców lokalI. slowego z 1924 r. nie utracił nawet po 

• 1 lipca 1936 roku całkowicie swego 
Akcja komitetu zdąza obecnie w znaczenia. Dawne bowiem prawo obo-

Jderunku zjednoczenIa wszystkich wiązuje nadal, o Ile chodzi o weksle, 
zainteresnwanyth zrzeszd gospo- wystawione przed dniem 1 lipca 1936 
darczych i Ultalenla wspólnej linji roku. 
działania. Omawiane wydawnictwo, grupujące 

uwagi i oTZecznictwo w odpowiednio 

W sprawie kompleksu przy lII. '> a ogo ną sumę wIez:r:ytelnoŚCl kowanych cząstek cebulek lilii 
Piotrkowskiej, Brzeźoej i Sienkie· - ~9,27,~o98 " zł.'. li repre~entowan~ białej. miałkiego, dobrze przy- Rynek pieniężny 
wicza adw. W::*man i Sztykgold plZe~ '1 . ~lI~rlj!C1e , z~ ukla?e;n wy legającego, nie zatykającego -

ułożonych i opatrlO'nych tytułami dzia 
łach, zaopatrzone w dokładny spis tre­
ś~i i obszerny a przejrzysty skorowidz, 
powinno oddać duże u.sługi niet:vlko 
prawnikom. ale - przedewszysŁ. 
ltiem - ~ przedstawicielom tycia go­
spodarczego, kupiectwu, przemysłowi 
i rzemiosłu, w których działalności 
zwłaucza weksle, a więc i prawo we­
blowe tak doniosłą odgrywa rolę . 

wnieśli sprzeciwy, żąclając innej \ rOWIe, Zla o SIę 29 WIerzyCIelI n~ porów, dobranego do odcienia W dniu wczonaJszym BanK Polski 
oceny, są.d jednak sprzeciwy te ou- ączną.ł ~~mę ~ł. ~41,858,9~, czyi) karnacji cery, nadającego twa- )lJłacił za dolary po 5,26, za ftlnty an 
dalił, wobec rzego licvtacja tych l,rze~z CI 4 ogolneJ sumy wIerzy tel- rzy świeży i uroczy wygląd. Tym gielskle po 264.6 

l b l i ·' ilOŚCI, WObdC czego nklad zOlltlt] ł ś' •. d' d I ' . parce ęf z c SIę mogła odbyć w li . . . w a c I w o S C 10m o pOWła (1 N'l rynku papierów państwowych 
połowie sierpnia r. b. Cena Ich wy- :nw

t 
airt>: l p;zed5tawlOny' SądOWI do I P d oraz IIstów zastawnych sytuacja 

. 100 50 ł Ul W er,~zcma. U er' nOSI , O z . I k!:ztałtowała się w dalszym cIągu 
Opróc'!; wy:!ej wymienionych P{1.1 ~ąd układ zatwierdził, zo15owlą- A:A pod znakIem tendencji utrzymanej _ KOPiec 

- Z:lJąC firmę do na.\rbhm!astowego I D z odcIeniem słabsz)'m. Podat paple 
~ląsk - to potęga t\1s~zenła ,opłat !!ą~wych DIt rzeC7 g ;r)w tych wyd'l1tnie wzrosła, przy co l Józefa Piłsudskiego 

P I L' skarbu panstwa (opłaty, stosunko I lal "ardzieJ maleJ4eem zapotrzetio-
O i~l~, OeR.FW~LQN f:nalll. - -. . - Konto P. K. O. 1313 

} " k 

~J 
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FABRYKA WIECZNYCH 
PIÓR 

u 
W 
A 

2!llLsporfowy firm, N Mirtenbaum wl. ł'lJarJallllrfsobaum! 
- fi8'liif'Zll.a • • ~ egz. od 1892 r. 

: . został Drzeniesion, z dn. 15 ljpca r. b. piotrkoVlS i -1f:t i 
z ul. Piotrkowskiej 69 do nowego lokalu przy ul. g ,.' JJ 

pCJszukuje wpl'owadzouegCJ 

PRZEDSTAWICIELA 
branty piśmiennicr.ej i artyku­
łów biurowych na LóDZ. Ofer· 

tel. 154 43 i poleca się nadal łask. względom Sz. Klijenteli. - _AP\l~iiIiIIIW 

ty 1 referencjami pod .,Lo D." Istniejący od r. 1896 
do Pow3zechnego Biura OgIo- Ski I 

.... 5_ze'Ó_. _·wa_rs:_~:_ai3_2~_far_6za_łk_ow....;-I ad !~r~ !E~~~ikalji 
Do akt. Nr. Km. I 1~00 I 36 

Obwieszczenie 
K.omornik Slldu Grodzkiego w Łodzi 
rewiru 1-go, Roman Markwart za­

mieszkały w Łodzi, przy ul. 
Piotrko~'!lkiej 192 

na zasadzie lUt. 602 K. P. C. ogłasza 
że IV dniu 21 lipca 1936 r. o Ilodz. 
15 w Łodzi. przy ul. 

Rzgo\'l7skiej 18 
odbędzie się publiczna licytacja ru­
chomości ouaco\\lanych na łączną 
sumę zł. 1080.- II mianowi(ie~ 

lódź, Drewnowska 5, telef. 133·09 
został nowootwarty i poleca wszelkiego rodzaju 

FARBY, CHE·MIKALJA oraz CEMENT 

Kupujcie 
z l-go źródła 
_ ~~bJ:ł)Z~i!>."~t.:>~'il1y.'JII 

kreden!l d~bowy. 5 stolik6w pod , '" 
radIo, uafa o 4-ch drzwiach-orze- i:óołJ1fW cZleclf~cych LÓŻEK komodowych 

Wielki wybór: 

chowa, 3 szafy dębo\\le, garderoba o metalo~y~h WYiYMACZEK 
4-ch dnwiach orzechowa, bibljoteka, ~~iEERRAACCY wy:;cl.elanych marki ~Ruober· 

kt6re motna ogl1lda6 I\' y spręzyn. LODÓWEK 
dniu licytacji w miejscu I czasie wy-I tOŻEK·1 .Pałent· LEŻAKóW, HAMAK6W I 
tej oznaczonym. po .. owych ROWERÓW i dresy n 
,Mdź. dn. 8.7. 1~36 r. w fabryolny~ OOBROPOL" ' t6di, PlołrlrOA'slla 73 
. Komornik (-) R. Markwart - - skład.le N w podw. Tel. 159-90 

SprawI! Wlady.lllwa Ciraczyka 
p-ko .JÓzefowi Ciszewskiemu --________ • ...;, __ :.::::::=== 

-----------

lekcja przedstawicieli 
branż, wldklennlczel 
przy Centrali Związku KUDCł\\' 

Warszawa, Senatorska 22 
poleca swoich 

odpowiedzialnych 
człon ków 

i prosi P.P. Fabrykantów o łaskawe nade­
słanie swoicb zapotrzebowań na rutyno­
wanych przedstawicieli. 

usuwa ból. pieczenie. nabrzmienie nóg, 
zmiękcza odeiski. które po tel kqpiell 
daJq alę u&unqć, nawet paznokeiem. 
Przepis utyeia na oPQkowan'~ 

.. Li 

CZUSIOŚĆ lO zdrowieł 
ZJednoclrenl 

C Z U Ś C i C i e I e SZub 
i froterzy 

Piotrkowska 44, tel 202-14 
wykonuj~ cyltJinowanie, druto­
wanie, froterowanie, czyslJczenie 
wystaw I okIen, reperacje lino­
leum, !lpulltanie biur ł pokio, 

odkurzania elektroluxem. 
Ceny przystępne. 

USIHI Kobo r 
• 

specjalista 

AKUSZER - GINEKOLOG 
ul. Piłsudskiego 51, tel. 170·03 

Przyjmuje 8-10 i 4-8 w. 
Do akt. Nr. Km. 337 I 36 

OBW IESZCZENIE. 
]{otnornik Sądu GrodJlklego w to­

dzi. rew. l:l-go 
zamieszkały w Łodzi przy ul. 

Aleja I go Maja 34 
na zasadzie art. 602 K. P. C. ogla­
sza. że \\' dniu 24 lipca 19116 f. 

o g. 12 w Łodzi przy ul. 

5-CiO lub O-CIO DOBoiowe 
mleszkallle, słoneczn~ z wszelkiemi wygodami, 
centralnem ogr.z~wamem 0(1 l-go lipca r. b. 

do wynajęcia Piotrkowska 211. lDjM)J ~or:b!~ór~~!!yic~! 
Piotrkowskiej 31 

odLędi\ie się licytacja publiczna 
ruchomoaci, a mianowicie: 
l adjoodbiornika 3-1ampowego I gloś­
ni kiem, pianina. kredensu i pomocni-

ka kredensu 
O:'ill!cowl!nych na lączną sume 

zl. 1.076.-
ktore można oglądać w dniu licvtacji I 
w mieiscu sprzed<l~r. w czasie wy-
żej oznaczonym. I 

f.ódź, dn. 8 7 36 r. 
l omornik: Wio (-) M. Llpi".kl I 

~pra\\a I~Ol11unalnei Kl!sy OS%cz:~dn. 
m. tod~i p-ko Francisz!lowl Skrllyń­

skiemu 

ania 
llaZĄ UZENIE TRANSl\USY JNE 

\I j~ząc:c. IV komplecie luu cZC;bciowo 
KROCHMALARKA, 

J iUrly Sll('ker, w bardzo dobrym sta 
'lir Z!!'Io:;z.~!lin. do administracji 

sul ,,!I. B. D.". 

Prof. CELlNA SAND1.ER 
\\' dniu 18 i 10 bm. osobiście bedzie 
udziela r porad indywidualnego sto­

sowania kosmet ... ków 

"R V I S" 
oPl!rtych ściśle na podstawach nauko­
II 'ch, IV gabinecie kosmetyki lekar­

skiej Dr. med. Lewinsonowej, 
Piotrkowska 8S. TeJ. 143-63. 

PORADY BEZPŁATNE. 

~---_ .. ~--

CUKIERNIA 

"ZRODtO" 
PRZEJAZD ,. TEL.; 209-87 i 133-72 

poleca 

WYBOROWE LODY 
.raz t: woda POCCI' ~=. 
!lodowll i waflem a dl .. gr. 
KOLACJE JARSKIE 

z 4-ch dań po 1. - zł. I 

10-2 G 4-8 Piotrkowska 10 
I Przyjmuje od 8-11 i od 5-9 

1:il.201-89 w niec1z. i święta od 8-1 

Dr. med. 

. Kle zczelski 
Chlrurg-lJrołog 

Chor. nerek, pęoher.a I drdlf 
moclow,ob 

NARUTOWICZA 16 
(PiłsudskIego T8), Teleł.121-78 

Pu,jmuJe od 4-8 po pot .... 

l a~[lftn orninaluy ..Kli~~en~erla" ! 8;,,, A.,.""w, POSZUKU~~ d;~~;;;~t~ .. d,on •• o I L WINSONO. A 
_n0':V' do ~lIrledanla.. A G ENI A surowel blwełnu ohor. ;;e.::.~=~: ~8~óm. 

Szerokosc 12" em. x .... 00. - ObeJrzeć' . d . II' . k ' k' .. . k' f I 1/1111 t:3 
UT 'l 'k 73 b' ' . In YJS leJ, amery an!l leJ I eglps leI· Oferty li referencja- e 'I'''·U 
fi o czans a ,w mrl'.:e tranE!portowem. mi 8ub .• Cotton- do Biura Ogł. Fuch51!, Piotrkowska 87 Kosmetyka lekarska 

p O Ił 4 D N I Jł J Dr. mcd. DOKTOR 

~i!t~~!s~l!:t~M!4~ M. R~nDUIlln ~~~b!. seksualnych. 
IaBOSEnlE flHORd! WEiIlIiRrCZIIYIH 

BKOR6YCH l IEKSURIaIlYCH 
KobIeta lekarz prsl'lmuje 

od 11-1 15-7 
czynna od 9 rano do 9 wiec •. 

p O R A D A 3 al. 

AKUSZER-GINEKOLOG 
Pomorska 7, tel. 127·84 

Prz,jmnJe od 8-el do lO-el rano 
i od 4-7 wieCI. 

wenerycznych i skórnych 
(włos6w) 

Rndrzeja ~, tel. 112-26 
powrócił 

------. Pr.vlmule. od P-l1 rano I od 6-8 w 
W nled.lelę I święta od 10-12 

pleł~gnowanle cer, I .łos4w 
God:r. p .. ,ję6 od 10 rano do 8 wleell 

Spec;alista cborób skórnrolt 
wenerycznych i seksualnych 
PoludnlMlil 28, tel ZOI-85 
pn:yjm. od 8-11 rano i 5-8 w. 

w nledlllele i świGłl! od 9-12 pp. 

s. ilrS~~WSki Józef HaiDern 
powroclł I ' -. n J I Dr. i.~ · '~med· .. . e ennleWICll Sp:c. Cho·rÓb wenerycsnych, mo-

"opłoiowych I słt6rnvoh 

• 

Dr. med. 
--'") 
f!,:::j't":t, 
~ (Z 

CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE 
l lUOCZOPLCIOWE 

UL BAMDURSKIEGO 4 powroc. 
• te~:fon 109-23. 'i Piotrkowska 88, tel. 111·52 

Zawadzka 23, tel. 146·75 Traugutta 8. Tel. 179·89 

DOwr6c·,1 Pu,'mll!e od 8-1. I od 4- 8 wlecz 
w nled.lele I hvic:ła od 10 -12 pp. 

oi....J ~ 5i:E: Dziś i dni następnych! 
~~ 
r.J C:=t Najpiękniejsza komedja wiedeńska w języku niemieckim. T A 
~ as Słowik ekranów europejskich, niezrównana, o oudnym głosie 

Cegielniana 7, tel. 141-32. 
Przyjmuje od g. 8 -10, 12-2, 5-1 

w niedi:iele i świf;ta od 9 11. 

SPECJALNY DZIAł. 

O l 
I'IlSKIEfiO 

AD A ; fS G I T T A A L P A R w swej najnows~ej kreacji p. t. , 
~ ~ (Di~ oder Keine) - W roli męskiej: zabawny Maks Hausen. - Następny program: "Królewski sobowt6rU 

Q ~ t.eromsklego 74/78, lei. 129-88. Wszystkie miejsca na. pierwszy seans po 50 gr. Początek seansów o g. 5·ej, w niedziele o g. 2·81 
I:Dfi ,.~ , 

Jedyne kino dtwlękoWB 
w ogrodzie 

RAKIETA 
Sienkiewicza 40. iel. 141·22 

Dziś I dni następnYCh I 
Najpi~kniejsza, na.jme· 
lodyjniejsl&, naj weselsza 
opeletka 

Pocz~t.ek o 4, w· soboty. _Ilie~ele i.'.9!a_. o ~~ 

A 
Nieśmiertelny sukces Franciszka Lehara. 

w rolach głównych: 
Magda Schneider 
Adela Sandrock 
Hans Moser 

Na -1~s;y seans wszystkie miejsca po 54 ••• 
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ROMiciósRa 54 Okazyjna sDrledai dla wyjeidiałaeych na urlll! _
________ . KONSUM poJeM. po rewelacyjnie niskieh cenach: obuwie damskie, męskie, dziecinne, POllczoch, 

i skarpetki, nakrycia stołowe, płaszcze kąpielowe, oraz wielki wybór towarów sekunda, braki 
Dojazd tramw.l0 i 6 i resztki wyrobów Widzewskiej Manufaktury. 

Uskuteczniamy wysylk! pllC:l:ek dQ Rosji Sowieckiej nil podstawie specjalnej umowy II prledst. ZSRR. Inform. na miejscu 
1llIIriP.I!tU1!J.1i!l1!· dI1iJlU ________________ •• __ .: ••••• II __ ' ____ • k9 .• J!.IM&łiMIW';WMł&§Z!&iMIiIIii5'i!Ml&W' a at 4W&!I!łW ~*AA&.!#Mti::'4~ 

f I S" POSEZONOWA LETNIA • 

~1~TRKOWSKA83 • WYPRZEDAZ 
r02negO obuwia ju2 się rozpoczęła. 
(en, znacznie zniżone! " S" 

PIOTRKOWSKA 53 

I········ OGLOSZ!ENIA DROS"'&: ········1 
~_.~OC-~ii 'łIiI15IIIF.JIII 

ID Hanka i wyooowan(e I 
Ma~~ _$_~ 

1 ZŁOTY: angiel$ki. hel)ra.hki. -­
Lódź , t,'l. 18-;- - 5~1, Wiśniowa, Góra 
tel. ~4. Kon. 
- --------_.~-- - '-' _ _ o 

ABSOL 'i\T~'T uniwer~ytet ·) przy­
gctowujll d l ) egzaminów, matnry, 
dourza dorosłych. (~hętnie wyjn.zd. 
Narutowicza 3 m. 12. 

PIANINO do sprzedania w do­
brym stanie, marki "Beckera". 
Pośrednicy wykluczeni. Wiado­
mość: Sienkiewicza 9, m. 58. 

PANOWIE ! Kto chce nosić spod 
nie podług ostatniej mody, niecb 
się z wróci do I-szorzedncgo spe . 
cj:t1i;;ty, który powrócił z Paryża. 
B. Fajwlewicz, Łćdź, Al. I Maja 2, 
fr. I p. Ceny przystępne. 

Lekarz weteryraarii 

PI. A. Reich 
powrócił 

lecznica czynna 
Gdańska 117-a, tel. 175-77 

P\)SZUK[W AK"!' CHŁOPIEC, obez 
nany z branż. ą, manufakturową.. 
Zgło~ić sir): TuszYJlcr j Grynbaum, 
Cr·g·jclni&!ia 3. 

FRONTOWE mieszkania 6·po­
kojowe z kncbni~ przy Alei 
l-go Maja Nr. 5 do wyoajęcia 
od 1 paździirnika 1936. Wia­
domość 11 dOlorey domu. 

451-6 

DO WYNAJĘCIA od zaraz 5 
pokoi & kuchnią, front, III p. 

SKI.EP rrontowy, z wystawą, cen­
trum miasta, nadajq,cy się na fa­
bry-czny skład komisowy, oddam. 
Zgłoszenia "Ewa" do Biura Ogło­
~zeń Stattera, Kraków. 

DlJ~Y pokój nicumeblowany Z ni(l. 
~kr~pow:tnyHl dostępem do łazienki 
lub s:llllodzielne mieszkan:ie pokój i 
łazienkrt (ew. z kuchnią) od 1 paź­
dziernika r. b. poszukiwane. Oferty 
sub. "jedna osoba" do administra-
cji. 

POKóJ lllll(\blowany 'od zaraz do 
wynnjęcia. Piotrkow3ka 189 m. 3, 
tel. 1Ii8 ·34. 

DO WYNAJĘCIA 6·pokl1jowe 
mie~zkanie ~ł(\neczne, front IV p, '-' 
używ. dźwigu. jak równiet 4-p(lko­
jowe słoneczne w oficynie I piętro, 
z wszelkiemi wygf!daml przy 'Ol. 
Przejazd 80. In'ormacji lluziela adm 
domu 12 - 2 lun tele!. N9 ·45. 

POKÓJ umeblowany odnajmę e:o·' 
lidnemu panu. WiadomoŚĆ: teL. 
179.131, godz. 8 - 4. 

2 POKOJE częściowo umeblowane 
dwuokienne słoneczne, I piętrCi, ła4 
zienkll, telefon, odmtjmę l!olidnemll 
samot:.1omu lub bezdzietnemu m~J .. 
zeń~twn. Ccdziennie od 8 - 15:' 
Gd:1ń~ka 46, m. 17, lub telefonicznie 
10079. 

455-2 

DYWANY: Perskie, krajo\w, ręcz i 2 pokoje z kuchnią, poprz. 
ue i n1aszynowe, naprawa. Artysty ofie. z wszelkiemi wygodami. 
('zny zakł:ld naprawy m7.ko,Jzonych Piotrkowska 81. 456-2 W LEPSZYM domu 3 j 2 pokoje z 

dywanów. H. Milp:rom. KiliJl~kie!ro kuch~ią, z ws:elIdemi. wygodami, 1 I Baczność Letnie, 
nr. 18. ~ 408-=-5 OD l-go PAZDZIER.NIKA. do wy- pokÓj z kuchnI!!! z łaZIenką, wygód- w-· - - G' 
------ - najęcia mieszkanie 4-pokojowe 7'.e k,ą., Al. i·go Maja nr. 40. Wiado- ISnIOWe. or" 

1900 młr. kw. .a cenę zł. 14.000, 
róg Zgierskiej I Dr. Btegłłń~kteilo. 
Oparkaniony i studnia. Willdomość 

ZAKL<\D ZDUNSKI, Przejazd 28, wszclkiemi wygodami, dwa wejścia, ~ość u dozorcy. Słróiewa i Kraszewa! 

Łagiewnicka 26 II j;lospodo,za. 

tel, lsn35, 'iVćJcz::nJska 77, wyko· w oficynie, na I·szem piętrze. Koś- ---~-~- - \ Głos Poranny" można otrzy-
Jlllje f.u clolYę i prz ebudowę piecy i ciuszki 93. W

i
_ J~L.r.<\_NO~IE d~ wy~aję:ia 2 1 ~ać ~o?ziennie . o g. 7 rańo 

1Y>7.elką r <'! p erację. 6934-2 ----- po"oJe. z l~uch~lą,.Z wszell'leml wy · l W wllh Kawuh, naprzeoiw 
OTRĘBY PSZENNE sprzedaje --.-- - DO WYNAJĘCIA natychmiast 2 P(I :rodaml. Bleganskle$o. 19, telefoll chłodni u gazeciarza Jamnika 
.. Elektromłyn", Łódź, Zakątna 47. .'5TAŁ Y Il/;rleg dla inteligentnego koje z kuchnią, I piętro, front, 11140.19 
t el. 147-40. palla. Ki1iń~J;,iegl) 23, Ol. 12. pokój z kuchnią z w<:,zelkiemi wy-

PLACE przy ulieach Pabianic­
kiej i poprzecznyc? od 600 
metrów do sprzedania. Przvsta. 
nek iramwajowy na miejscu. 
Otton Krause, Łódź, ul. Pabia­
nicka 47. 359-12 

1- UzdrowI11m godami. Bazarn~ ::. - 401-3 P RV W A T N E P O 6 O T O W I E I DU1.Y umeblowany pokój z wszel· 

"' • • -. •••• ldt'ITli wygorlarni, niekrępujące wej- ,,~~mO[ l~lar~~a" ~:31 1 KARWIA n.-BaltyIdem. pp,nsjonat ście, li: ktat.ld schodowej. Al. Koś , ..... 
"Trzy LiIje" jnt-owej Russakowej dunki 17, m 10. tel. 249-79. • 
f Hollllnbergowej. Wille 'W ogrodzie ( ) 
- Daneing. Zgłoszenia: R11Sllltk. Bało[ki Rynek IgiefSka 56 ~ 
Narutowicza 47, tel. 245-08. . UWaDa D10IoclI"II'S"CI", DWUOSOBUWY .,Roau.ster" w do- , ,n . 

brym litanie lllt ch,)dzie tanio l!prze- PENSJONAT "Róta.na" w Włodzi· Okuyjnle do .puedanla Ił 1%50 
dam. Łą.kowa 18, Mayerhold. mierzowie gwarantuje dO'Jkonały motocykle uływłI1le od ." ,-

. ---.------- i wygodny~ a tani odpoczynei\.. Wł . Norton 633 cm. z przy~zepką 
DOM· OKAZ.IA w śródmieściu. no- Łukowski. _ IV dne pokoje. Norton 5{)1} \~m.:r; welkiem kr6lewskim 
WO"Z CSDe mi"'5zkania, masywna bu ______ ~ .• B. S. A. 557 cm. z przyczepką. 
dowa, Qochód brutto 15,000, po- iV INOWŁODZTJ n.-Pilicą Pensjo. D. K. W. 300 cm. 
śre,1nic'y wykh!czeni. OL sub. ~,Go- !lat Inżynicrowej Birenc.wajg. Tele- H. A. R. L. Y. 750 cm. z przyczepką 
Mwka". . ,(J(.>": f(lIl Inowlódz nr. 4. Dp iazd z Lo. motocykle nowe Norton - Royal 

CZYNNE PRZEZ CAl.Ą DOBĘ BEZ PRZERWY 

DOKTOR Dr. med . 

HENRYKOWSKI M. JAKO SON 
Specjalista ehorób wenerycznyoh 

ek6mych i seksualnych 

TraugOlła 9, ~~~~62~g8P 

chor. chirurgiczne 
(Speo.: ohirurgia kostna> 

powró(11 -- .----- - • (hi codziennie autohus.c~1 na mi(\; - Enfyeld - A. T. S. na dogod-
]JOSES.J Ą, prr.y 111. Narutowicza 81 sce. nych warunkach wpłaty w skład- pllJlmllle od 8-U i od 6-9 w 
1'11' sprzl'J,j~ nia, wiadomość na miej- _____ ~. _ -.:. ' :.-. .~': ~ nicy sportowej w nIeda. l ~wl~ta od 9-U.sa pp. 

Ul. Dr. Sterlinga 22. tel. 17'-'1. 
hi? 

~cu. Zastać w poniedziałki, arody i LETNrSKO w TeoIiIowie przy Spa. SZ. KROKOWSKI, Lódt, . DB. MEn. 

ił~:A;~,~:J:~~"':t~~:W;~:,~:: i:~l~,~:~~~~:,~ln, ~'::..s:;;~ w~augout: ·k'~~O·: ~~;TyelefS' 2°k6~1~ P a ~ I fń a
ed

• L e w i I !.~~~rstn~JCehhoi!sbel\k.Sea!al~,oOh!! 
rii;l. Żerolll~kiego 30 111. 16, oficyna, W18NIOWA GóRA. Dwa pokaja ł w. ..~u .. 

parter. 7'dużą 0s2klo.ną weranct.ą w pięk· Gdanska 117, tel. 221-61 Andrzeja 5, ielef. 15940 
--------~. . -' -- l1ym p3 ["ku zaraz do wynajęcia. Wia Spec. chor6b weneryc.nych, Choroby kobiece i połotnicze p .... 'm""'- od lł--ł! rano i od s-g. 

f5 .\~\IOCH()D o~obfl\\-y w pi "~l'W l'7.l1 domoŚĆ: teleI. 198-SJ. seksualnych ł ak6mJch rl "',... 

nędllynl ft.anie tanio do Sllri,edania. m: Cegielniana 11~ tel. 238
N
02 przyj. od 12-1 i od 4-6. w nłed.lełe i święte od Oo-ł, 

T('~hlll.chemik, Pi(\trlow~b 174. I Posadu I ' 
II PRl'łmułe od 8-12, 4-0 w. 

l, --.al!Rlti'ó·z· ne -I -- __ 111 .. CM li VII nIed •. i świete od g do 1 po poł 
ZDOLNEGO człowieka do grupy L - -~.:-

--- -- ID agentów. Kaucja na towar. Pensja Dr. med. 
~ A RATY szyję ubrania i palta Ilt! 2:15 złotych. Odpowiedź li~townit~ . H 1\ bT R B C H T 
ohsta.lunek 'l najleps:Lych towarGw Załączyć znaczek. Polski Przemysł, 
tomaszowskich i bielskich. Nowo L'.idź, TrauguHa 9. 
llI!ejska 5, lIIendrowski, od 6 - 8 
wlecz . 

UbŚWIEZAM za i;:nrzone sufity, 
bciillly i l<lllety slIchy;u nowoczes­
nym 8]10~I)\.ell1 prędko i t.artio. 11 
Lit'l OpD da 75, 111. ~3, tel. 126-68. 

~TIJDE~'I' ')'-i.awiego semestru fa­
klif tetu r.aukowego przyjmie do 
LJ!H:pi~ywa,nia i powiehnia teksty 
Ilillll,(IWe (hiol., mat(~m. - przyr.) o­
raz tłnmae7'3 'lla z francusidego, RD­

p:i l: lskir!2,'o, JJir.mil)('kiego n:!' lJo1ski. 
~[oz e ~l u:(yć rdel'E'nc.jaiJ~i uC7.onych 
o światowej sIn wjP. \)fr')rty do admi 
IliHracji 8no . . ~2,11j7". 

TECH~IK włókic·~ nDil'z '7, izr. 1. 26 
pOS7.11kll.i~ posllIly w tl~alni. 'i\Ylll~ 
gania skromne. Na źąd:mie: ~wi(l,­
(/c'ctwa, referen0.ie osM) i kaucja. 
Uferty sub. "lOOi)". 

TOKARZ wykwaIifikowuny ze zna 
jornością ślusarstwa pl1trzebny.· C rer 
ty z referencjami pod "Precyzja". -- ---_.-
DCr SKŁADU manurakturowego (fil· 

bryrznego' potrzebny jest prakty­
kant izr:J elita w wieku lat 1-1 - 17 
z doLremi referencjami. Ładny cha· 
rakter pis:na konieczny. O[erty sub 
)3. P.". 

cbor. skórne i weneryczne 
prz:yJmuJe obecnIe 

Piofrkowska 161. fel. 245-Z1 
od 11-3 i od 7-9 wleoz. 

W niedlieJ~ I świ~ta 10-1 pp. ----...... _._--~ ... -,-- ..... 
Dr. med. 

L NITECKI 
Specjalista chol'6b ak6rnych. 

weneryc:lInych I moczopłcIowych 

Nawrot 32, front I piętro 
telefon 213·18. 

Dowr6cil 
przyjm. od B-9.ao rano i od 5.30-$1 w. 

W nIedz. i ~"Ięta od 11-12 w poło 

OKULARY 
BlNOKI.:.E 

LORG1'łOII 

lsin. od P. 1M4 MAGAZY'N opnezPłf 

SZYMON URBACH 
Sp. s .... 

1.6dź. Piotrkowska 33. Teł. 222-2& - .; 

PrDnumerata miesięczna ~Glosu Porannego- ze wszystkiemi do· jl Ogłoszeni-a za wiet'~z milimetrowy l-s:r:~a~towy (sirona. 5 .szpaLt): .I<szo strooa 2 zło; Reklam.y te.tatom 
II datkami wynosi w Łodzi :zł. 4.60, za odnoszenie _ . redakCYJnym zł. 1.50; w teksCle: z :r:1!I!tr;l:ezanl~m mIeJsca 60 gr:. b~2:. I!astuetenl~ mlels'Cll 

40 IlIFOS';Y. I: prsesylką ,Jocstową w kraju _ zl. 6.- zagl'anicą _ zł-. 9.- 50 gro, nekro'logl 40 gr. Zwyczajne (str. 10 szpalt) 12 gr. Drobne b gr. za wyraz, na]mmeJsr:e ogtoneme al. 1.'0 
___________________ '_...:.._____ Poszukiwanie pracy 10 gr. za wyraz, najmniejsze zł. 1.20. Ogłoszeni3 zl:lręczynow~ i zaalubinowe 12 III. 0llła-

Rękopisów redakcja nie zwraca. I uenie w dodettn.: niedzielnym .RewJa" (str. 5 np.) 1:zł. Ogl'qszenia zomiejscowe oblicllane są o soOJo drożej. 
firm zagr. 1000/0. Ze ogl0311enia łobelllryClne lub fanta •. dodatk. 50OJo. Ogloszenia dwukolor. o .s0°/) dro~ooI 

.Bedaktor OdD. Józef Nirnsłein ,za oW'J"dawnictwo "Prasa", wydawnicza sp. z ogr. odp. Eugenjusz Kronman. W. drukarni ~łasl1(!j Pigtrkowska 101 



NR. 29. Specjalny dodatek "Głosu Porannego~' z dnia 19-9o lipca 1936 r. 

STÓP SZUBIENICY 
ł.a r.a5adzie w~pon-:nieil Feliha Kona z przed 5O-ciu lat~.. gdy 

}loniesli męczeńską śmierć jjerwei w Polsce bojO',,·n;,..."t7 C) prawa lu­
du roboczego. 

Pierwsze dni po wyroku były 
nadwyraz ci~żkie. Skazanych na 
śmierć nie można było pozosta­
wiać samych l myśmy się roz­
mieścili w celach w' ten sposób, 
że skazany na śmierć miał przy 
sobie dwuch nieodstępnych to­
warzJszy, skazanych do cięż­

kich robót. 
Gdy tydzień minął, pewien spo 

kóJ wstąpił w nas wszystkich na 
wet co do Kunickiego, o życie 
którego baliśmy się najwięcf'j. 

J. Jiechcąc czasu marnować, Ol'­

~anjzowaliśmy lekcje dla robot­
ników, wspólne czytanie, uną­

dzaliśmy chóralne śpiewy i scllo 
!łziIiśmy się dla miłej pogawędki 
w pełnym komplecie (29 skaza­
n;vch) w Jedne.i celi, najczęście.i 
" te.i, w której przebywał Kunic­
ki. A zas miJał. 

Przes71y dwa tygodnie, trzy, 
cztery, pięć, szósty tydzień mial 
się ,już ku końcowi. Nasz niepo­
kóJ całkowicie się rozwiał: prze 
dei nlcmożllwe trzymać ludd 
pod groźbą kary 'śmierci całe ty­
godnie, więcej, nit miesiąc, 8 

później Ich wieszać! Nastrój 
wszystkich skazanych był weso· 
Ir, dowcipkowano, opowiadano 
sobie różne kawały i nawet pro­
jektowano urządzić wieezór kat' 
nawalowy. 

Taki nastrój panował w X pa· 
wilonie i 15 stycznia (starego 
.3t~·lu). '-Wezwano nas na spacer. 
Blisko dwie godziny przechad7.­
ki minęły, jak minuta. Rozwese­
h'ni wróciliśmy do cel i kilkanaś 
cie osób zebrało się u Kllnickie­
gn, który miał mieć odczyt o e­
lektryczności. Kunicki kończył 
Już swój odczyt, gdy nagłe 

wszedł do celi starszy żandarm 
, poprosił go do kancelarji. "r takiem wezwaniu nie bylo 
nie podejrzanego. Często nas 
wzywano do kancelarji czy to dla 
pieniężnych obrachunków, czy 
dla wI'ęczenia listów, czy dla ba 
dania przez lekarza stanu :!!P7"J' 

will. 
Później, po dziesięciu minu-

nie, iż prawdopodobnie ogłasza­
ją złagodzenie wyroków i dla te 
go wzywają clo kancelarji. R.ozu­
mie się, że tak ... inaczej być nie 
mOże. Wszyscy byli rozstrojeni, 
w szczególe zaś Szmaus i Lul'i, 
też skazani na śmierć. Wydawa 
ło się to podejrzanem. 

Tak przeszło pól godziny, ca· 
la wieczność. Nagle drzwi się 
otworz~'I~', do celi wszedł starszy 
żandarm. Gdzie rzeczy Pietru­
sińskiego? Myśmy go zarzucili 
pytaniami. Żandarm, zabierając 
rzeczy, tyle nam tylko powie­
dział, iż Pictl'usiński do ceU już 
nic wróci. 

Szlissclburg czy śmierć? O, jak 
gOl'ąCO pragnęliśmy, aby to był 
"tylko" SzIisseJbllrg... Myśmy 

już wiedzieli, co to taldego SzUs· 
selbnrg ł .1ednakże mOdliliśmy 

się w duchu, aby to był "tylko 
Szlisselburg". 

Lecz nie! Nam ukradll, do· 
sło~ 'nie nkradli towarzyszy, aby 

ich oddać w ręce kata. Nie po­
zwolili nam nawet pożegnać si~ 
z nimf. Dopiero po godzinie zja­
wił się u nas zarządzający dzie­
siątym pawilonem porucznik żan 
tlarmerji Fursa ł zakomuniko­
wał nam żałobną wieść, miano­
wicie, że uprowadzeni zostaną w 
nocy straceni. 

Po nieJakim czasie przyszedł 
tlo nas komendant cytadeli, ge­
nerał - lejtnant Unkowski. Ten 
zacny, szlachetny starzec, który 
nieraz z powodu nas woJował 

z żandarmami i lokajsko po­
słuszną im prokuraturą, zjawił 

się u nas tak przygnębiony, że 

Jego stosunek do popełnianej 

haniebneJ zbrodni był aż nadtu 
wyraźny. Nic on nie powiedział, 
uścisnął każdemu rękę 1 słania­
jąc się, wyszedł z celi. Temu 
starcowi ka~ano, aby był obec­
ny przy egzeku~ji, lecz on kate­
gorycznie odmówił. 

A naszych męczenników tym 
czasem odprowadzono na drugi 
konlce dzłesląte~ pawilonu 1 
rozmieszcwno Ich w oddziel-

oych celach. Nad ranem ich stra 
cłll. Pierwszy został powies1.o-. 
ny Kunicki, następnie Bardow­
ski, a dwaj młodzieńcy, prawie 
dzieciaki - na ostatku. 

Była godzina siódma rano. Je 
den z nas wlazł na okno, chcąc 
otworzyć lufcik; cele nasze znaj 
dowały się na drugiem piętrze. 
Z okna był widok na brzeg Wi­
sły. Patrzcie, patrzcie! - strasz 
nym glosem krzyknął ten, co 
otwierał lufcik. W mgnieniu 
oka byliśmy przy nim. U forte('1; 
nej ściany kręcili się ludzie, za­
sypywano grób, rozbierano S7a­

fot. Żandarmi szykowali nam 
straszne widowisko. 

Naszych JIlęczenników )owie-
8zono przed oaszemi oknallli. 
Jeżeli nie widzieliśmy samej ('­
gzekucji, to .fuż nie z winy żall­
darmó",. Oni zrobili wszystko. 
co do nich należało. Myśmy nie 
podejrzewali możliwości takiego 
zwierzęcego znęcania się 1 to nas 
urałowało. 

(Opracował PIOTR KON) 

tach wezwano Bardowskiego. 
Zaczęło maJaczyć się coś niedo· 
hl'ego. Jedno Jedyne słowo wbi­
jało się do mózgu: " S z l i s s e l­
b u r g". Zabrano Ossowskiego. 
Dziwnem nam się to wydalo: do 
Szlissclbu"ra odsyłano "szcze­
gólnie niebezpiecznych", wpły­

wowych skazańców. Osiemna­
stoletni Ossowski takim nie był. 
nie mógł być. Przyszła koleJ ł na 
Pietrllsińskil'go. Wyszedł, na­
wet nie pożegnawszy się z nam;, 
bez czapki, bez palta. MuSSOLiNI (do Hitlera i Schuschnigga): 

Gubiliśmy się w domysłach. 
Ktoś wypowiedział przypuszcze 

"Pó;dzcit, o dziatki 
pójdźci, do mnie raz.m ..... 

OzlslejslY nUlhsr 

"Ił f W J I" 
zawiera m. ie. ni\Stępuj~ce rzeczy! 

Plołr Kon: U ~tóp itubi~nicy. 
Om: Cr.cl'''·ony dyplomata, 
Leonid Andrejew: Mal'syljanka. 
Jakób Kowlłl ~ Ludzie wybitni to 
przeważnie mieszańcy. 

John Abbe: Home Fleel odpływa 
do domu. 

Jul. Pruszynowskl: Kryzys seksu­
alny w Sowietach, 

Peter Forest: Ręka (Nowela) 
S-ki: Jak będzie koronowany Ed­

ward VIII. 
M. Ałdanow: Niedoszły zamach 

na papieża. 
A. T. E.: Kiepura mówi o sobie. 
IIja IIf I E. Pełrow: Drzewo, liczą­

ce 150 miljonów lat. 
Prof. A. Friihlich: Niesamowite 

trucizny. 
LIii Koerber: Karolek (Nowela). 
Jarosław Hasek: Interes. 
M. Decobru: Miłość na filmie. 
Jerzy Laszlo: Karzeł. 
Borys Lewin: Dzieje jednej kores· 

pondencji. 

Goebbels 
O HeidelbergUlW1 

CO Disał W 1926 r. 
"Heidelberg! Chodzę ulicamI. 

Obcokrajowcy i parki w podró· 
ży poślubnej. Chłopak od pie­
karza świsLa głośno i bezczelnie: 
"Heidelberg du feine" . NjQ "~3m 

więcej ochoty chodzić na wy­
kłady. Siedzę nad Neckarem aż 
do wieczora, Potem idę zmęczo­
ny i znudzony do domu. Kaźde 
drukowane słowo napawa mnie 
obrzydzeniem. -ie znajduję w 
niem nic, coby mogło mnie za­
bawić. Siedzę czasem godzinami 
w lelliwem niezdecydowaniu. nie 
nie robię i o niczem nie myśl~. 
Potem ściga mnie tysiąc djll­
Mów, snuję plany nad plany. 
Nienawidzę tego łagodnego Hej 
delbergu!" 

(Z książki "l\Jicha!:'"i-') 

Co mówi w 1936 r. 

"Kto kiedyś miał szczęście -
a ja należę do tych szczęśliwców 
- studjowania na uniwersytecie 
w tern mieście, nigdy w Ż reiu 
nie zapomni tego okresu. Bo mia 
sto to ma w sobie coś , czego nie 
potrzebuje dzielić z żadnem in · 
nem miastem - ani w l ' iem­
czech, ani też gdzieindziei n:l 

świecie: ową cudowną mieszani 
nę powagi, zapału do pracy. 
pełni i radości życia . Oto, co sta­
nowi atmosferę tego miastal Dla 
tego mogę zrozumieć, że wielu 
z was, którzy przybyliście dl> 
nas z zagranicy, odczuwacie to 
samo co ja, który przybyłem l 

Berlina, aby odetchnąć jedyną 

w swoim rodzaju atmosferą te 
go miasta. 

(Przemówienie na jubileusz1J 
uniwersytetu) . 

Najelegantsza kobieta 
Jeden z największych dQmów mo 

dy urządr.ił w Paryża konkur-; na 
20 naj~legantszych kobiet stolicy_ 
Konkurs odbył si~ przez ogólne glo 
sowanie. Za najelegantszą kobietę 

P:uyża uznana została lady I\iendi, 
żona attachec; P " ołSOW~g:> amhasady 
nngielskie.l w Parj'żu. Pani ta wy 
daje rocznie przeszło 209.000 rran 
ków na swe toalety. 

PoIelu dopiero idą francuzki: 
l{slężniczlta de Faucigny • Lu\;i'1ge, 
htabina Charles de Noailles, hra­
birf,a de B:!~uch.lmtJ, a następnIe 

.:k torki Cullstal1ce BeJtt1ett, Kay 
Francis lIna Claira. 



REWJA ~ • 

CZERW YD L 
Człowiek, który wprowadził Sowiety do koncertu europejskie~o 

Jerzy Cl.iczerin, niedawno 
zmarły dyplomata sowiecki, był 
jedną z najbardziej ciekawyrh 
postaci świata powojennego. 

Syn radcy rosyjskiej ambasa 
dy w Paryżu, bratanek znanego 
prawnika prof. B. N. Cziczer i­
na, wnuk znanego rosyjskiego 
podróżnika Meiendorfa - so ­
wiecki Talleyrand pochodził ze 
starej arystokratycznej rodziny 
rosyjskiej . 

Na tle tego pochodzenia Czi­
clcrina powstała w swoim CI.U­

!:lic charakterystyczna anegdota: 
Pewnego razu zgłosił się C7i. 

clerin do lorda Curzona, który 
nie zaproponował mu, by usiadł. 

- Wybaczy pan, że usiądę _ . 
'miał rzec szef dyplomacji so­
wieckiej. Czlczerinowie pocho 
dzą ze szlachty daleko starszej, 
niż Curzonowie. 

Już na lawie gimnazjalnej, 'ł 
następnie jako student wydziału 
humanistycznego uniwersytetu 
petersburskiego wyróżniał się 
Cziczerin wybi tnemi zdolnościa 
mi. Po ukończeniu uniwersytetu 
chciał Jerzy Czjr.zerin poświę­
cić się karjerze dyplomatycznej. 
Będąc zagranicą, w Berlinie. 
młody dyplomata utrzymywał 
stosunki z emigrantami - rewo­
lucjonistami, a gdy to się wy­
kryło, Cziczerin nie tylko mu­
siał zrezygnować ze swego sta­
nowiska, ale i sam stal się emi­
grantem. ~V bardzo krótkim cza 
sie zdeklarował się Cziczerin ja­
ko zwolennik socjal - demokra 
cji, nie był on jednak " zawodo­
wym" rewolucjonistą . Po rozła­
mie, który zaszedł w rosyjski :! j 
esdecji, Cziczerin opowiedział 
się po stronie Lenina. Podczas 
wojny światowej podzielał Czi­
. zerin leninowską taktykę, włą­
czając jego defety r.m . Po rewo­
lucji zo tał Cziczerin w Londy­
nie aresztowany; na skutek in· 
terwencji rządu rosyjskiego 
zwolniono go i wrócił do Rosji. 
Początkowo był Cziczerin w 

Komisarjacie ludowym do spraw 
zagranicznych zastępcą Trockie 
go, a następnie został przez Le· 
nina wysunięty na kierownika 
sowieckiej polityki zagranicz. 
nej. Lenin przy tym wyborze 
zapewne kierował się tern, że 
Cziczerin pochodził z rodziny 
dyplomatycznej, sam miał być 
dyplomatą, że znał on świetni\! 
szereg języków; był człowie-

LEONID ANDREJE W -

Idem bardzo zdolnym, a ponad­
to .. swoim", pomimo arystokra­
tycznego pochodzenia. 

! a tanowisku kierownika so­
wieckiej polityki zagranicznej 
pozostał Cziczerin dziesięć lat, 
od r. 1920 do 1930, gdyż dopiero 
decyzją C. K. .W. S. S. S. R. z dn. 
21 lipca 1930 r. został ze stano­
wiska swego zwolniony. (Nic­
słusznie więc podaje Ilustrowa­
na Encyklopedja Powszechna, 
że Cziczerin ustąpił ze sweg J 

stanowiska w r. 1928, drugim 
:błędem jest twierdzenie, iż u­
marł w roku 1933). 

Organizacyjnemi sprawami ko 
misarjatu Cziczerin prawie sit: 
nie zajmował, natomiast całą 
swą energję skoncentrował na 
walce dyplomatycznej i praw­
nej o niezależność i należne So­
wietom miejsce w koncercie mię 
dzyna,rodowym. 

Zadanie Cziczerina nie należa­
ło bynajmniej do łatwych. So­
wiety były okrążone samymi 
wrogami. Wśród zwycięskich 
państw jedynie prezydent Wil­
son ustosunkował się do rewo­
lucyjnej Ro'Sji objektywnie, 
zgodnie z zasadami prawa mię' 

dzynarodowego, natomiast pań­
stwa europejskie próbowały 
traktować Sowiety jako term 
nullius, jako objckL polityki ko· 
lonjalnej i nawet czyniły w Ro· 
sji próby interwencji wojennej. 
Jednocześnie odmawiano Sowie 
tom uznania nie tylko de jure, 
ale nawet de facto. 

Jako komisarz do spraw zagra 
nicznych prowadził Cziczerin u­
porczywie walkę o prawa parl­
stwa rewolucyjnego, o jego nie­
zawisłość, a zarazem o przyzna · 
nie sowieckiej Rosji praw su­
werennego państwa. Aby do­
piąć tego celu powoływał się 
Cziczerin na podstawowe zasa­
dy indywidualnego prawa mię­
dzynarodowego, na zasadę jed. 
nomyślnej decyzji na kongre­
sach międzypaństwowych, na za 
sadę absolutnej udzielności 
państw, na prawa podstawowe, 
subjektywne, przysługujące każ 
dem u państwu niezależnie nie­
tylko od jego ustroju polityczne 
go, ale i społeczno - gospodar· 
czego. Tern też tłomaczy się te ­
za Cziczerina, iż dla Sowietów 
liga narodów nie istnieje, że po­
stanowienia Jigi narodów, w 0-

pracowaniu których owicty u­
działu nic brały, nic mogą pań-
twa sowieckiego wbrew jego 

woli obowiązywać. Jednocześni" 
wysuwał Czlczerin teorję, iż S" 
wiety z jednej strony, a mocaI' 
stwa kapitalistyczne z drugiej, 
aczkolwiek przedstawiają dwa 
biegunowe typy organizacji wla 
sności, nietylko mogą istnieć 
jedno obok drugiego, ale powi n 
ny nawet współpracować ze so­
bą, iż jest to konieczność g(lSPO­
darcza , jedyna możliwość odbIJ 
dowania gospodarki światowej. 

Te tezy wyłożył J. Cziczerin 
w r. 1922 podczas słynnej kon ­
ferencji międzynarodowej w G,,· 
nui. 

Krokami i środkami, zmierza­
jącymi ku praktycznemu zreali 
zowaniu celów sowieckiej dypl" 
macji był układ sowiecko - nie· 
miecki, zawarty przez Cziczeri­
na w r. 1922 w Rapallo w celacn 
współpracy gospodarczo - po}:· 
tycznej, zbliżenie z Turcją i Per 
sją, układ z Republiką Mongol­
ską, układy z państwami nadbal 
tyckiemi. 

~v. wyniku swej akcji dyplo " 
matycznej Cziczerin przerwał 

Na cmentarzu p()ległych w czasie walk pod Verdun, w czasie wojny światowej, odbyła się podniosła uro­
czystość, w której wzięli udział przedstawiciele kombatantów wszystkich państw. W czasie uroczystości 

tej kombatanci złożyli Ul'oczystą przysięgę walczenia o pokój. 

--
i zamknięte i napróżno szukał do 
nkh klucza. 

- l potajemnie nic jeść nie bę­
dziecie? 

l'I41łSY1J4~1{4 
Jąkając się nazyl\' al Ilas "li.Ocha­

nymi tlHvarzyszami" i "drogimi 
;lfzyjaciółmi", lecz y potrząsaliś­
my głowami i mówiliśmy: 

- Nasze malllusie przyślą nam 
ciastka, - rzeldem z powagą. 

On spojrzał na mnie podejrzliwie. 
potrząsnął głową, westchnął i po· 
szedł sobie... A następnego dnia 
przyszedł do nas, zielony ze stra­
chu, i oświadczył: 

Był on pożałowania godnem stwo 
rzeniem, z usposobieniem zająca i 
cierpliwością bydła roboczego. 

Gdy los, jaIc na iron,ię, rzucił go 
w nasze czarne szeregi, śmieliśmy 
się, jak szaleńcy: ltigtorj'l świata 

zna przeclez takie absurdałne, 
f$mleszne omyłki. Ą. on - on na • ..:· 
talnie płakał. 

Nigdy przedtem nie widziałe( I 
człowieka, który posiadał tyle łr-~ , 
Płynęły one z jego oczu, nosa, ust, 
- jak z mokrej gąbid, ściśniętej w 
dłoni. Również w naszych szeregach 
widziałem płaczących mężczyzn. 
lecz ich łzy hyły płomieniem, przed 
którym uciekały dzikie zwierzęta. 
Od tych męskich łez - twarz robi­
ła się starsza. a oczy - młodsze: 
jak potoki lawy, wyrzucone z plo· 
nącego łona 2..iemi, wypalały one nie 
zatarte ślady ł grzebały pod sobą 
całe miasta drobnych żyzzeń i co­
dziennych trosk. Gdy on płakał, t~i! 
ko nosek mu się czerwienił, a chu­
.teczka jego robiła się mokra; praw 
dopodobnie suszył ją na sznurku­
bowiem skąd brałby tyle ebusie-

czek. 
Podc1.as całego okresu zeslania 

włóczył się codziennie od jednej 
władzy do drugiej, - do wszyst­
kich zwierzchności, które istniały i 
które mógł on sobie wymyśleć, -­
)\:łaltiał się, plakał, przysięgał, źe 
jest niewinny, błagał o litość dla 
swych młodych lat, obiecywał, że w 
przyszłości będzie otwierał usta tyl 
Iw do próśb i chymnów pochwal­
nych. I oni, tak s.amo, .iak my, śmie 
li się z niego, Mzywali go: "walą 
nieszczęśliwą świnIcą", i wołali nI 

niego: "Ty mała świnko!" 
I na to wołanie przychodził zaw­

fze posłusznie. Za każdym tazem 
Iiliał nadzieję, że usłyszy wieść o 
swym powrocie clo ojczyzny - lecz 
tylko zartowano z niego. T·ak samo, 
iak my, i oni wiedzieli, że jest nie­
winu '. Lecz przez jego męczarnie 
chcieli nastraiizyć inne małe świnki, 
- jak gdyby nie były olle i tak 
dość tchórzliwe. 

Pędzo!1y zwierzęcą obawą przetl 
~amotnośclą, przychoc1zit takie do 
nas, ale twarz,a nasze b:vły twarde 

- Uważaj, - mo ą cię usłyszeć. 

A on spoglądał n drzwi. Kto 
mógł wówczas zachować powagę? 
Choć odzwyczailiśmy się od śmie 

chu - śmieliśmy się, a on nabierał 
odwa.e;i, przysuwał się bliżej, i opo· 
wiadał, lkając, o swych ukochanych 
ksiąfkach, które leżą na jego biur 
ku, o swej mamusł swych kocha­
nych braciach, o kt' tych nie wie­
dział nawet, czy je zeze żyją, czy 
leż umarli ze strachu i tęsknoty. 
Wkońcll - wypędziliśmy go. 
Gdy rozpoczęliśmy strejk głodo· 

wy, opanował go strach- niewypo­
wiedzianie zabawny strach. Bowiem 
mała świnka kochała jedzenie, oba­
wiał się więc bardzo "ukochanych 
low,arzyszy", ale jeszcze więcej bal 
~ię zwierzcllllości; ealkiem nieprzy­
(('mny biegał dokoła i wycierał so­
hie czoło, na które wciąż coś wystę 
powało: niewiadomo co, łzy, czy 
IIOt. T 7.a.pytał mnie niepewnie: 

- Czy długo będziecie :r~o' 
wać? 

- Tak -odpowiadałem twardo. 

-- Będę z wami g~odowaJ, kocha­
ni towarzysze_ 

- Głoduj sam! 
I - głodował! Nie wierzyliśnlY 

w to __ o tak jak i wy nie wierzyli­
byście, - byliśmy pewni, ze je on 
potajemnie, i tak samo sądzIla 
:zwierzchownoŚć. 

I gdy pod koniec głodówki zacho 
rował na tyfus głodowy, wzruszy1iś 
my ramionami: "Biedna, mała świn 
ka!" 

Lecz If'den z nas, ten który się 
Iligdy (\ie śmiał, rzekł POUlII'O: 

- Jes! 011 naszym towarzyszem, 
musimy iść do niego. 

l\'[a.iac7.ył - i tak samo. jak cale 
jt.~o życie, i te majaczenia były po­
:ialowania godne Opowiadał o 
5wvrh ukochanych książkach, I) 

!lwe,j mamusi i kochanych braciach; 
prosił o ciastka i przysięgał, że jest 
niewinny, i prosił O przebaczenie ... 

Wszyscy ł1vIiśmy przy jego posJa 

zasieki drutu kolcla~tego, które 
mi wielkie mocal"stwa kapitali­
styczne otoczyły Rosję Sowiet:-
1t..ą, wyprowadził Rosję ze slanu 
izolacji międzynarodowej i pr7y 
wrócił jej czynną rolę na arenit' 
międzynarodowej. 

Ta polityka Cziczcrina, zwła­
szcza jego polityka wschodnia, 
miała z natury rzeczy ostr·ze an­
tybrytyjskie. Głównem opar­
ciem tej polityki w Europie by­
ła współpraca z Rzeszą niemiee 
ką. To też rzeczy mocno ię 
skomplikowały, gdy Republika 
.Weimarska upadła i została za­
stąpiona przez Trzecią Rzeszę. 
W zagranicznej polityce nastą ­
pił całkowity przewrót, zaczął 
się okres prowersalski, proligo­
wy, zaczął się nawet flirt z IW. 
Brytanją. Jednocześnie kierow­
nictwo sowieckiej polityki za­
granicznej z rąk wytrawnego a· 
rystokraty Cziczerina przeszło 
do rąk praktycznego i system a 
tycznego Litwinowa. 

,'WJ usunięciu Cziczerina udgry 
wały zapewne duże znaczenip. i 
inne okoliczności, trochę choro­
ba, (od r. 1925), a głównie za~ 
pewne t(l, iż Cziczerin nie zc­
chciał pogodzić się ze sposoba­
mi, przy pomocy których wódz 
Stalin potraktował swych prze­
ciwników politycznych, prtywód 
ców różnych opozycji. \V"kazu­
je na to fakt, iż Cziczerina. czło­
wieka schorzałego w ciągu ost:tł 
nich kilku lat trzymano w zu­
peJnem osamotnieniu pod czulił 
opieką G. P. U. 

Wi swej samotności J. Czicze­
rin szukał ukojenia w muzyce, 
w szczególności w dziełach Mo­
zarta. Jednocześnie pisał on po­
dobno pamiętnik 'W ję.cyłiu Iran 
cdskim. Gdyby pamfętnł'i Cd . 
czerina zostal opublikowany Dc/. 
poprawek cenzury, mielibyśmy 
materjał, rzucający ciekawe świa 
tło na dzieje rewolucji rosyj­
skiej jako tei i na dzieje dyplo­
macji Europy powojennej. 

Aczkolwiek, zwłaszcza wśrou 
przeciwnik6w bolszewizmu, nie 
brak glosów pomniejszających 
dyplomatyczne zdolności Czicze 
dna, traktujących go jako dyle. 
tanta - był on postacią nieprze 
ciętną i 'Zarówno do dziej6w dy­
plomacji sowieckiej jak i świa· 
towej wpisał karty o dużem zna 
czeniu historycznem_ 

Om. -
l1iu, gdy umierał. Tui przed śmier · 
cią-. odzyskał przytomność; leżał 
cichy, słaby - a dokoła słaliśmy 
my wszyscy, jego towarzysze. J 
wszyscy usłyszeliśmy, jak powie. 
dział: 

-Gdy umrę, zaśpiewajcie na mo 
im grobie "Marsyłjankę!" 

- Co mówisz'! - rzekliśmy J 
zadrżeliśmy z radości. 

A on powtórzył: - Gdy umrę, z. 
śpiewajcie "Marsyljankę". 

I po raz pierwszy zdarzyło się, że 
oczy jego pozostały suche, podczas 
gdy my płakaliśmy wszyscy. I łzy 
nasze płynęły, jak ogień, przed któ 
rym uciekają dzikie zwierzęta. 

Już nie zył, a my śpiew,aliśmy 
"Marsyljllnkę"_ Nasz~mi młodymI, 
~iInymi głosami, śpiewaliśmy 'i~. 
ką pieśń wolności, ł ocean zatrzy­
mał się, i na grzbietach swych fal 
poniósł do ojczyzny blady brzask 
i l{rwistą nadzieję. 

Spiewaliśmy. Już patrzyly na naCI 
<łłwory ~arabinów, już chrzęsclJy 
ich kurki, już skierowane byly w 
nasze serca ostrza bagnetów, - a 
wielka pieśń brzmiała coraz potęż­
niej, coraz radośniej, a w t~'ch wąt­
łych rękach bojowników wolnos('i 
d~wiała się cicho czarna trumna 

':;piewaIiśllIY "Marsy/janke!" 
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zie wybilni -lo przeważnie mi 
Natura wcale • nIe dąży do utrzymania czystoś~i gatunku 

Dogmaty rasistowskie TrzecieJ 
Rzeszy opierają się na twierdzeniu, 
że istotne cechy wewnętrzne ł zew­
nętrzne człowiel,a są uzalej,nione 
nie od wrodzonycb sldonnośei ł śro 
dl)wlsl{a, w którem dany osobnik 
dorasta, lecz wyłąc'~nie od krwi 
przod1<ów, t. zn. od dziedzicznego 
pochodzenia gatunku. Dla teorety· 
,ków rasowych obozu brunatnego 
nie ulega kwestji, ze specyficzne 
dla pewnej rasy cechy duchowe są 
wyłączną właściwością tejże rasy. 
Stąd bierze .. ię u :lich skala istoty 
i wartości rasowej, oceniająca ra­
sę "zydowską" jako mnie] warto­
ściową, a rasę germańską - nie 
moze by~ inacz~j - jako najwar· 
tOŚciOW5Zą· \ 

W ostatniem Ilziesięciolectll ul{azaJ. 
się cały szereg pr.ac naukowych, 
wyklazu.iących absurdalność tego 
pseudo • nallkoweg'l rozumowania. 
Nauka poważna, pozbawiona Sil' 

gestjipolitycznycb, ::;twierd:ziła, że 

"WIECZNE CECHY KRWI" NIE 
ISTNIEJĄ, tE EUROPA STANO­
WI WIELKI KONGLOMERAT LU 
DÓW, w którym pojęcie rasy nie 
pokrywa się w żadnym kraju z poję 
r,iem narodu. że w zależności od 
zmieniających się nieu5t'lnnie wa­
r unków życiowych przeistacza się 
także treść rasy, że wobec tego nie 
może być mowy o stalo&cl znamion 
rasowych i o dziedzicznym charak­
terze rasy. 

Do rzędu wielce warto~clowych 
prac naukowych, traktującycb o ra­
sie, nalezy książka dr. Waltera Bet 
gera "Was 1st Rasse?", wydana w 
Wiedniu. Ksląłka ta Juz choćby dla 
tego zasługuje na uwagę, ze autor 
nie Jest ani zwolennłklem, ant wro­
giem brunatnel teorIi rasowe), pod­
chodzi on do sprawy ze stanowiska 
objektywnego, bezstronnego uczone 
go, któremu cbodz\ tylko o WYKaza 
nie prawdy, a dla naukł tylko ten 
rodzaj badań posiada znaczenie. Dla 
llas konkluzle dr. Bergera są tem 
cenniejsze, że stali<\ s\~ on zrozu­
mieć także takich dogmatyków raso 
wych, co Guenther i Claus, graJą­
cych pierwsze skrzypce w zespole 
brunatnych rasistów. BERGER NIE 
NEGUJE WPŁYWU ,.KRWI", ale 
stara się ustalić, jak dąlece sięga 
wpływ krwi na dziedzinę wyzszych 
utrwalonych przez tnadycję struk­
tur kulturalnych i w jakiej mierze 
ta "krew" współdziała przy l{sztal 
towaniu się osobowości człowieka. 
PomiJa.iąc rzeczy natury ekspery· 
m entalnej I antropologiczne]. chce 
Berger 1Jrzedewszystkiem WYZWO 
LIt "DUSZE I RASĘ" Z OKOWY 
POLITYCZNEJ. I on dopatruje się 
w dzisiejszym stopie białych, naro­
dów,dajace się dziś jeszcze odczu~ 
wpływy grup indo - germańskich i 
przednio - iRz.iatyckich; chcąc _ być 
dobrze zrozumianym, stosuje nawet 
terminologję "nordyJskicb'~ profe­
s orów. 

.,Mimo daleKO posuniętego zmiesza 
nia się i tysięcznych splot6w mot.­
na w tuzinie europe.iczyków odna­
leźć główne tY1-Y Guenlhera~ flor­
dycki, wschodni, dynarski, zachod 
tli, wschodnio - bałtycki". 

Berger nie zatrzymuje się dfui.eJ 
Ilad trudną. definic.ią rasy, nie prze­
C'zy tez, ze pewne typy rasowe nie 
powInny się mieszać ze sobą, ale 
udowadnia on, .iak TRUDNO JEST 
STWIERDZIC PRZYNALEtNOść 
RASOWA POSZCZEGÓLNYCH 

NARODÓW i odsetek pewn~'ch zna· 
mion rasowych i w jak wysókiej 
mierze cechy fizyczne ł duchowe, 
właściwe typom Guenthera, zlały 
.ię ze soba, ,jak dalece rÓŻnice się 
1-atarły. Właśnie dlatego. ze rasizm 
bruna tny tego wS7:y~tkje,~o nie chce 
widzieć, jest on zgól'y skazany na 
to, by pozostać w strefie ~zarlata­
nerjl. 

Genialni mielzańc, 
JESZCZE GORZEJ SPRAW A 

SIĘ MA Z POCZUCIEM RASO­
WEM. Takie uczucie nie istnieje. 
Gdyby istniało, plemiona germań­
skIe nie wyniszczyłyby się w wal­
kach bratobójczych na służbie ob­
cych rasowo państw, nie zapomnia­
łyby o swoJem pochodzeniu I nie 
zmieszałyby się ze wschodniemi na· 
rodami: 

"Z tego wszystkiego wysnuć IIIO! 

na tylko jeden' wniosek: Skoro lu­
dzie jednej rasy mogą stanąć prze­
ciwko sobie Jako wróg przeciwko 
wrogowi, jak obcy przeciwko obce­
mu, to USTĘPUJE WLAśNIE GA­
TUNEK NA DRUGI PLAN PRZED 
POCZUCIEM PRZYN ALEtNOśCl 
NARODOWE~T. "NarÓll" wią7e jed­
nostkę kolektywnie, stwarzając po­
czucie sp61noty - RASA NIE; ra­
sa znamionuje biologiczne odmiany 
świata zwierzęcego; dopiero poczu­
cie przynależności narodoweJ w 
sensie historycznym, socjologicz­
nym i kulturalnym zespala ludzi du 
chowo i tworzy ludzkie grupy". 

To samo dotyczy "wiecznych" ży 
dowsldch znamion rasowych, które, 
jak nam wiadom" z licznych badań, 
"ROZPUSZCZAJA" SIĘ W WIĘK 
SZOśCI WYPADKÓW W CE­

CHACH SPECYFICZNYCH DLA 
NARODU, DO KTóREGO DANY 
:tYD NALEtY. -, 

"W każdym razie ob-serwac}e nad 
zydowską sierotą, wychoWywaną 
od początku w nłełydowskiem oio­
czenlu, byłyby o 'wiele eelln~Js'le 
od wszystkich rozpraw na temat in 

Germańscy dogmatycy krwi 
przypisu,lą "typowi nordyckiemu" 
~pecjalne zdolcmści twórc7.e. Niech 
tylko zjawi się w jakimś niegertnań 
ski m narodzie ktoś genjalny, brll­
natni rasiści shmą na głowie, by 
dowieść nordyckiej krwi genjusza. 
Tymczasem objektywne badania 
wykazały, że WŚRÓD LUDZI Wy­
BITNYCH CZĘSTO GENJUSZ()W 
JEST BARDZO WIELU MIESZA~-
CÓW, Z MNIEJSZĄ LUR WIĘK-
SZĄ DOMIESZKĄ KRWI NOR-
DYCKIEJ. W każdym razie ze-
tknięcie się kilku ras zdaje się 
sprzyjac rozwojowi ludzi wybit-
nych. 

"Dusza ras," 
Brunatni rasiści przyjmują istnie 

nie ,.wiecznej rasy" i wierzą w los 
gatunku, na który to los nikt nie 
lua wpływu. Teza ta zawiera naiw· 
ne przeciwieństwo: Dla Gl1I,nthera 
.j towarzyszy "ra~a nordycka" jest 
wojownic:{ą, która przelewała swo· 
ją krew na polach walk wszystkich 

. czasów. By zapobiec wyniszczeniu 
teJ rasy CiIJENTfłFR PROPAGUJE 
PEWIEN RODZAJ PACYFIZMU 
NORDYCKIEGO, środki ochrollne, 
obalając tern samem swoją tezę o 
losie rasy i "gatunku" który nie pod 
lega ewolucji". Na pomoc przeciw­
ko krwi wzywa nordycki fi]oz{)f Ilu 
cha, ld,óremu teoretycy rasowi 
Trzeciej Rzeszy odmawiaJą wsze'· 
kiego wpływu na ukształtowanie 
slę rasy ludzkil'J. 

IItynktu rasowego". 

"Na cąłym burlyitliu kulturatno­
fi!E.zoficzttego rasi7:mu widoczne są 
~y, gdyz powodem tragedji 10S11 

,".__'~~f.~;;b2 

r,asy nordyckiej jest p rzedewszys.t. , 
kiem - wedle Guenthera ~ trwa- . 
lące od dawien dawna MIESZANIE ' 
SIĘ Z INNEMI RASAMI, KTóRE 
pOGHŁANIAJĄ KREW NORDYC· 
KĄ .... Guenther ubolewa nad tem i 
ostrzega wskazując, jak się rzecz 
za I{ażdym razem miała i jald sm ut 
uy jest finał; - mówimy wciąz z 
punktu widzenia brutIJiltnej teorji ra 
sistowskiej. Waine natomiast jest 
tylko to, że "ię tak stać mU'liało z 
woli życia, z czego wynika, że jest 
to proces konieczny pod kątem wi 
dzenia socjalno - biologicznym". 

SOCJAL • BlOLOGICZNE PRA­
W A UTRZYMANIA LUDZKIEGO 

GATUNKU OBRACAJĄ W NI­
WECZ CAŁĄ DOGMATYKĘ RA· 
SOWĄ. Natura nie obdarzyła istot 
żywych - co każdy hodowca zwie 
rząt poświadczyć może - instynJt­
tem utrzymania czystości gatunlnt. 
Byłoby to ciekawe, stwierdzić sta­
tystycznie, ile w okolicach "nor­
dyeznych" z08talo zawartych mał­
żeństw między ja'i'nymi i ciemnymi. 

W KAtDEJ JEDNOSTCE LUDZ 
KlE.' JAK W CAŁYCH NARa­
DACH TKWI POPĘD, MAJĄCY 
SWóJ POCZĄTEK W SEKStJA· 

LIlMIE, DO ZANURZENIA SIĘ W 
INNYM GATUNKU I WYPŁ YNIĘ­
CIA ZEŃ NA NOWO, NIEŚWJADO 
MA SKŁONNOść DO PRZEOBRA­
tENIA SiĘ -' I, JEŚLi KTO CHCE, 
DO UPADKU. Faktem Jest, że po· 
tomstwo -dobrze "obranych rOltzi­
ców rozmaitych. typów rasowych 
(np. nordycki z zachodnim .lu!) nor­
dycki % dynllrSkim) moi e dziedzi· 
czyć zalety tych dwuch typów". 

Rasa "masz~nowa" 
J:ak z powyzs·t;ego widać, natur,l 

i "instynkt ra~y" mało się troszczą 
o teorje rasistowskie brunatnych ho 
dowców. Ewolucja biologiczna dą­
iy raczej uporczywie do nowych 
form voprzez mi~s;>;anle SAę ras, a 
nie <10 utrzym:lula czystości raso­
we.i- PonaMo w naszycb czasacIl 
ohlicze ludzkości wciąż się zmienia 
naslwtek systemu wielJwmiejsidego 
i techniczno - przemysłDwego, po­
wstałego we wszy.,tkich częściach 

świata dzięki rac.ionalnemu sposobo 
wi lll~,ślellia. B~'łoby śmieszne obar 
czać odpowiellzialnościa .za to, ja­
kąkolwiek rasę 

Berger stara się psychologiczni! " 
liza.saduić ideowe pobudki ,,110WO­

powstałego '''lltu rasowego": 
ów kult chce zapobiec "zwyrod­

nieniu człowieka i jego przeistacza­
niu się '?I szablo:1, w automat", w 
"rasę maszynową"; po walce z mor 
derczyl11 systemem techniczno -prze 
mysłowym mieJsc\:! kolekt~'wizmtl 
rasowego ma zająć kolektyw krwi, .• 
W AT PLl WE JEDNAK, CZY 
KREW GERMANSKA DA SIĘ PO 
GOPZJĆ Z NOWOCZESNĄ 00· 
SPq,PART;<A?" ..,. 

W ten trochę ironiczny sposóti 
,Iwńczy Bel'ger swo,je rozw,ażania, 
które przedewsr.ystkiem mają zna­
(~zenie, ~~ autor, zajJt1u,iąc:y, stano­
wisko pośrednie w wielkim sporze 
rasowym doby obecnej, musi przy­
znać, JAK NĘDZNY, PELNY 
p~ZECrWIEŃSTW I NIENAUKO­
WY JEST SPOsóB MYŚLENIA· 
NIE,MIFCK!CH .,FILOZOFÓW". 

JAKÓB IWW AL. 

Tł!ł:bni a pi jł! zbro rz 
Najgrożniejsi przestępcy Stanów Zjednoczonych w więzieniu na skalistej wysepce 

Komendant barkt przyglądał mi 
~ię ba\\"wczo \ długo s})Tawdzal 
przepustkę, zanim pozwolił mi 
~ejść do lodti; Jfzypomlnala olla 
luksusowe motorówki, jaklemi mil­
ionerzy z San Francisko i Oaklal1(ll1 
IJdbywa ją spacery wzdłuż wybrze­
ży KalifornJi. Jedynie karabiny ma­
s:rynowe, silne refleldory i broń w 
kajutach mówiła o nrzeznaczeniu 
statku. 

Alcatraz Island -- to skalista wy 
sepl{a pomiędzy "Złotą bramą" i 
Oaldand w zatoce San Ftancisko. 
Dzięki swemu odosobnieniu nada.le 
się doskonale na więzienie. którego 
rolę pełni już prawie od wieku. Jak· 
kolwiek niezwykle silny prąd uno­
si do oceanu najlepszego nawet pły 
waka, więźniom niejednolu otnie U· 

d,awała się ucieczka z te.l kaźni. W 
zeszłym roku usunięto z wysepki 
więzienie wojskowe i po gruntowo 
nej modernizacji pom'eszczellia. 
przeniesiono na Alcatraz )sland naj 
niebezpieczniejszych zbroniarzy, 
trzymanych dotąd po różnych wię­
zieniach. Skazańców nie przewozi 
~ię na wyspę w łodziach. Pozostają 
oni pod strażą związJwwej polic,ii 
w wagonach kolejowych, przesuwa 
nych n a 'lpe;:jalnym )Jro!'.li!" z lądu 
na wy .. pę. 

BRAMA: ELEKTROMAGNE-
TYCZA N 

Wi.ląca się w górę droga lJrowa­
dzi od przystani do gmachu więzien 
nego, otoczonego murem, wysokim 
lIa 6 i pól metra . Oprócz l('go w róŻ' 

n~'ch miejsClucb znajdują się prze­
grody z drutu, naładowanego eIel,­
tryczaośrią. Do więzienia prowadza 
l'zte'ry bramy Pierwsza :ze stali o· 
lwarta jest w ciągu calego dnia; za 
nią zna jdu.le .. ię druga z kratą. a za 
tą tr7eci:l. z masywne.! stali z olden­
kiem ze szlda, niedającego ~ię prze 

łlić Kulą. Odźwierny, ukryty za t~m 
oklenklem, lu.struJe bacznie przyby­
sza. Ostatnia, czwarta zkoJei branla 
zbudowana jest z jednolitej !ltatt. 

Zamki u bram są arcydziełem po 
mysłowości. Oprócz mechani<'znego, 
otwier.nnego skomplikowanym klu­
C7.em zamku, każda brama posiad.a 
jeszcze spec.iałny zamek elektro-ma 
~netyc'1.lly. Po kaMej stronie hramy 
7.na.iduie się s trażnicza budka. 
Strażnicy widzą się przez okienko, 
a pOiozumiew,ają przez mikrofotl. 
Jeden z nich obsługu.ie zamek me­
chanicZll~'J a drugI Ęlel,tro - magne­
tyczny. 

Po Jl!·zeh~ei.lI hram. poprowadzo­
no mnie pr:r,ez szereg pokoi i kory­
tarzy. Już w pierwszym pokoju mu­
).b.łem przeJść przez tal;; w:Jslde o­
g:rodzenie. że towarzys7.acy mi do-
7.OfCa szedł nie obnk mnie, a la 
IlIną· 

KLUCZE SYGNALIZUJ,\ 

- Chwilkę, mister -- rzekł 
'tV~ka7.,ał na świetlny sygnał na ścla 
nie Je,lflocleśnie dwa.! znajdujący 
~ ię w Jlokr,.iu Il rzędni<y powstali :I 

miejsc i zh!iżyli się do nas. 
- Muszę pana zrewidować_ De­

tektor elektryczny wyJuyl przy na­
nu większy przedmiot z metalu. Czy 
ma 'Hill prz.y sobie I ewolwer? 

Za!lrzerzyłem . Ob5znkał mn;(' 
~lJra wnic i wyjął z kieszonki, prze .. 
znaczone.i na rewelwer. sporą wIąz 
kę kłllc~y. 

- Te'l przvrz'ltf - m6w" 110 {rra 
dze - umożliwia wykrycie przy 
więiniu luh I'l«obie. zwiecha .. iącei 
więzienie , broni lub przyrząr1ów, 11-

1atwia.i~c.vch ucier'zkę. Ten (I,etek­
tor p"acuje sprawnieJ od l,airle.l kOli 

troll. 
Dyrektor więzienia W. J/)hnstoll 

przyjął mnie w swym l!:abinecie. 
- Alcatraz Istaud - rzekł - nk 

jl'st więzieniem kUll'!m rnającem na 

l'l!lu poprawę więźnia. Byłby to 
próżny ge!lt altruizmu. Kto tu przy­
l'bodd, należy do klategorji lJiepo­
prawnych. W naszem więzieniu prze 
bywają 'najgroźniejsl członkowil1l 
podziemnego świata Ameryki. Alca 
traz Islund usiłuje jedynie zabezpie· 
C7.yĆ- izolację :lbrodniczych elemen­
tów od społeczeńshva. D1atello też 
m_ in. więźlt:owie otrzymuJą prze­
s~' łaną na ich nazwiska kC)f(,sllon­
dencję nie w oryginale, lecz w odpi­
sach, aby przeszkodzić porozumie ­
niu ze światem zewnętrznym za­
pomocą niewidocznego a1ramentu i 
innych sltuczek zarówno niebez­
piecznych, jak dowcipnYl'h. 

Pomimo surowej dyscypliny wię­
:riennej, pomyślano o potrzebach 
~kazańl~ÓW w !Jen~ie troskliwej opie 
ki. W więzieniu znajduje się szpi­
tal. i leczniea zębów, cz...,tel.!!ia z bi 
bljoteką, 'ialn zabaw z fortepianem 
i e5tr.1dą. W suterynach mieszczą 

~ię I,ąpiele i gabinet fryzjera. Pozy 
wienie jest smaczne i obfite. Śnia­
danie składa się z owsianki na mle­
ku, kielbasy ze smażonymi kartofla 
mi, z sucharków, masła i I.:awy. 

Na obiad: grochówkJa, pieczeń 7. 

kartoflami, chleb, masło i kawa_ Ko 
lacja składa się z wieprzowiny z 
grochem, chleba, sałaty z kartofli, 
owoc6w, mas la, klawy. 

MISTRZOWIE BOKSU - DOZOR· 
CAMI. 

Oprowadzając mnie po więzieniu. 
wyjaśnił mi dyrektor Jobnstotl róź­
ne kOllstrllkcje więzienne. Drzwi do 
cd I !<raty w olmach są zrobione ze 
Hali, nie dającej się przeciąć żad­
nem 'Jstrem narzędziem. Drzwi maź 
na otworzyć z odległości I{ażde od· ' 
dzielnie !uh 15 jednocześnie. W spe 
cjalnych korytarzach cZllwaJ'! do-
70rcy. Df) kor:r tarzy tych nie można 
dotrzeć ani z cel, ani z korytarzy, 
na któm cele otwierają się. Dozorcy 

nie są uzbrojenI. Są to W"v (o r>l\:zenł 
bokserzy i upaśnicy, mislrzowie w 
sztuce .dMu - dż;ts!ł. 

W sali ladalnej zllaJdu.ią się ~P('" 
r.ialne oszklone budki slrainir:re 
DoświadCi~~nie 3tw;erdzilo, że 11uIllj 
więliel1l1e wyburhają ZW) kie pod, 
('zas ,posilkó w, gdyż więźniowie po 
-siarhj", wte.ly broń w p03taci noly, 
,widelców i Iv1.o?k. Z tl:'go p-/W('dll 'v 
jadalni Alra f ra7. Island znajdu.ie się 
.aparat, mo~ą'~:v V" wypa<ik'l b'.ll1tu 
napełnić ją '" ciągu minuty ,!nzen' 
In ~vią~y,n. , 

Wobec tego, ze mamy tu przestęp 
ców, którym nie zlJy",a 11a pieni:!­
el:zach - rzekł de. IlIlIie dyrektor _ 
!llui"imy liczyć się z usiłowaniamI 
uwolnienia ich z zewnątrz więzienia. 
Zaprowadził mnie do rozmówni­

l'y. Pn;edziela .ią ściana ze szkła od 
Jlnrnego na knle_ W ścianie znaJdtl 
je się mnóstwo otworów. W ten SIN 

r:(lb rOlmawia.iący mogą się widzie.~. 
lecz otwory są tak małe, że nie mOT, 
}la pl"~esunać nrzez nie najdrobnleJ­
Hego' przedmiotu, Równiez ~e 
W7!;lędll na możliwość ułat'vienła l! 

zewnątrz uc!ec'lki więźnlnm, wszy~t 
Ide okręty mogą ,~bliżać się do wy­
~'enld jedynie na odległość 20 jar. 
dów. 

Personel więzienay składa się I 
dcświądczonych weteranów. wybra 
nych z pośród strażników ws~yst. 
Idch zakhdów kan1Ych w Stunacl1. 
ZanIm obejmują słu'żbę wAlcatra. 
Island, 1l111SZą odbyć specJalne prze 
~zlcolenie. Ucza się walki zapaśnI­
cze.i, bosku, diia - Ifiitsu, strzela­
nia i manipulacji przyrządami cIel,. 
llomagnetycznymi. 

W' Alcatraz IsIand 40 stmznil;:ów 
pHnu,ie 2f)0 najl1lebezpiecznleJszych 
jlI7e"tt:pców. ,Jest to wlaściwie nad 
2:0!', wykonywany przez techn1!rę. 

t>eter lłaldane. 



REW'lA ' 

Home-Fleet odpływa do dom 
w roku ,1937 flota an~ielska będzie 

.I znow 
Londyn, w lipcu. ~morskiCh? Piogi.'am 'na -r. 19~~. 
Potężna skrzynia, która 1" ~ -przewłdrir:e'~ buc;lew-ę dwuch no .' 

pierwszej chwili zwraca na sie- .: _cłJ.; ~.kr.ąiewl~ików, ośmiu tOl'­

bie uwagę, jedynie dzięki olbriy -'-'- pedo,vców,- czterech łodzi . pOll­
miej antenie na dachu. Antena wodnych, jednego okrętu - a­
la jest nerwem życia brytyjskie wjomatki i kilku jednostek po­
go imperjum. Rozkaz telegrafie z mocniczycll. Ogólna suma wy ­
ny pierwszego lorda admiralicji datków na ten rok wynosi okrą­

spok{)ju. Brytyjska admiralicja mitetu? Przedewszystkiem wy­
jest ·mnie.i chwiejna, niż rząd . - mienić należy pierwszego lorda 
Rząd wymagał, aby w celu uspo admiralicji, który jako jedyny 
kojeIiia zakOlIczyĆ ' slan pogoto- członek kdmitetu należy do ga­
wia· , 'ojennego na morzu Śród· binetu rządowego i wobec · nie­
Ziem!lem: Lecz · admiralicja' za· go odpowiedzialny jest za po­
żądała, aby flota śródziemno · tanowienia komitetu. Następ· 

morska została obecnie wzmoc· nie idzie -lord cywilny z dwoma 
ni ona, gdyż morze Ś~ó'dzie~ne sekretarzami, uprawnionymi do 
jeszcze przez pewien okres -cza- głosowania, pierwszy lord-mor­
su będzie ogniskiem niebezpie- sld, który jest jednocześnie sze­
czellstwa dla Europy. Fortyfika- fem sztabu i obok niego drugi, 
cje na Gibraltarze i Malcie, kt6- trzeci i czwarty-lordowie mor 
re w roku ubiegłym wzniesiono - scy, po cześci oficerowie · mary­
z wielkim pośpiechem, zostają narki , w randze admirałów luh 
utrzymane. Powoli, ale coraz wi wiceadmirałów, pozatern szef 
doczniej, lew brytyjski pokazu- personalny. i jego asystenci j 

i szefa floty na Gibraltarze, MaI głe 30 miljonów funtów. 
cie, Cyprze, w Jaffie i Aleksan ­
drji, - daje znak do wyrusze-
nia. 

"Home - Fleet", flota, która 
od grudnia roku ubiegłego znaj­
duje się na wodach morza Śród-

\. ziemnego, aby być w pogotowiu 
na wypadek powikłań w kon· 
flikcie włosko - abisyńskim, zo­
staje odwołana. W angielskich 
portach morza Śródziemnego 
znajdowały się również okręty, 

klóre zwykle stacjonują w Sin­
gapore, w Zachodnich Indjach, 
w Chinach i Australji. .w. por­
tach staly szare, nieruchome ol­
brzymy, gotowe na każde zawo­
lanie. :Wczoraj zaś antena lon­
dyńska zaczęła pracować. Czy 
-\.~lja się rozbraja? Czy poło­

iOO1ie na morzu Śródziemnem się 
wyjaśniło? Czy chodzi o odwrót, 
czy o manewr? Ciemny budy­
nek brytyjskiej admiralicji mil­
czy, przechodzień mija go cał­

kiem spokojnie. W oknach świa 
tła świecą przez całą noc. 

Bardzo trudno jest dosta~ si~ 
do wnętrza budynku. Port jer 
jest coprawda bardzo uprzejmy. 
i poleca zaprowadzić gośei do 
poczekalni. Tu trzeba się piś­
tuiennie zameldować, i jakiś pan 
w szarym ~akriecie, coś w rodza­
ju mistrza ceremonji, pyta raz 
jeszcze, wyjątkowo dokładnie o 
życzenia i polecenia. Po wię~szej 
części nikt nie dostaje się dalej: 
panowie, z którymi chce się mó·· 
wić, niestety, są akurat zajęci. 

~a się więc jedynie okazję do 
studjowania poczekalni, w któ­
rej znajduje się dużo modeli '0-

krętów i wielkie malowidła ścien 
ne. Są to bardzo stare obrazy i . 
modele, poehodzą z początków. 

t8 wieku; wszystko tchnie tra­
dycją, nawet kurz na fotelach 
jest wielce czcigodny, - i to 
wszystko ma swe podstawy. -

.Wciąż jeszcze siła Anglji opiera 
się na jej flocie, choć pliZyszła 
wojna napewno wykaże, że flo ­
ta powietrzna ma znacznie wię­
kszą rolę, niż flota wodna. Mi­
mo to dom admiralicji brytyj­
skiej pozostaje sercem i pulsem 
tnOCaTstwa. 

Uzbroienie flol, 
Tego samego dnia, gdy pierw 

.!zy lord admiralicji, przy ' po­
mocy swej olbrzymiej anteny, od 
wołał okręty wojenne z morza 
'iródziemnego, zostały oficjalnie 
ogłoszone nowe angielskie kre · 
dyty na zbrojenia. Podane liczby 
mówią własnym języ.kiem, nie 
dopuszczającym do nieporozu· 
mień, i nie potrzebującym ko­
mentarzy. Same tylko wydatki 
na uzbrojenie powietrzne mają 
w tym roku wynieść 50 miljo­
n'ów funtów zterlingów. A jak 
,przedstawia się ~prawa zbrojeń 

Na pierwszy rzut oka, wydaje 
się to nie tak bardzo du~o, . prze­
dewszystkiem jeżeli " wziąć po~l 
uwagę, że Wielka Brytanja od 
zakorlczenia wojny . świalowej 
znacznie zmniejszyła swą flotę 

wojenną· W momencie zakoń· 
czenia wojny, Anglja posiadała 
przeszło 60 wielkich okrętów wo 
jennyh, a w 1935 roku miała · ich 
zaledwie 20. YV 1918 roku An­
glja posiadała 108 krążowników, 
527 ·kontrtorpedowców, 137 IQ· 
uzi · pod~odnych. . IW. 19!35 zaś 
miała . tylko 55 ' krążownikĆJw, 
180.kontrtorpedowców i 60 ło ­

dzi ·podwod.uych. Był to· potężny 
spadek siły · floty wielkobrytyj­
skiej. Liczne osobliwe wahania 
polityki angielskiej, w ostatnich 
czasach,-możnaobjaśnić tern, że 
"najsilniejsza flota świata" tal. 
bardzo 'się osłabiła. 

. L'ecz rok 1936 nie jest rokiem 
1935, i również w Anglji skorl­
czyło się marzenie o wiecznym 

je s\ve pazury. .. wkoncu· stały sekretarz. 
. Tych dziesięciu ludzi tworzy 

Komitel dziesięciu komitet, którego postanowienia 
Pośród ministerstw' bry tyj- są rozstrzygające; nigdy się jesz 

skith - gmach admiralicji ' zaj- cze nie zdarzyło , aby jakH ga­
muje ' osobliwe stanowisko. ' Jest binet · odrzucił jednomyślnie po· 
on rodz.ajem mini~ter~twa kolek. stanowienie tego komitetu. 
tywnego, składającego się z ko- . Jak wszystko w Anglji, tak i 
mitetu · dziesięciu -osób, których organizacja ' tego komitetu ma 
stanowiska są coprawda rozma - bardzo starą tradycję. Stworzy} 
ite, ale przy głosowaniu wszyscy go król Henryk VIII, który in­
oni mają równe prawa. teresował . się nietylko kobieta-

Komitet ten jest więc prawie mi, jak sądzi większość ludzi. 
własnym parlamentem, którego \V 1917 roku, podczas wojny 
postanowienia są ważne tylko światowej; komitet został zwiek 
wówczas, gdy padła na nie ' wię- szony i podzielony na dwa biu-
kszość głosów. . 1'a; po zakończeniu wojny 

Kim są członkowie lego ko- wrócił do dawnego tanu. 

• .. j 

1. Slaraniem Tow.' Adama ~Iickiewicza w Rzymie rozpisano konkul' na 
popiersie Marszałka Piłsudskiego, które · stanąć ma w historycznej ali przy 
kościele św. Stanisława w Rzymie. Termin k011kursu przesunięto. POlla 
kookursem nagrodzona została praca ~Iichala Paszyna. Zdjęcie nasze przed 
stawia nagrodzoną rzeźbę . - 2. \V Paryżu zoslał wzniesiony pomnik ku 
uczczeniu bohaterskiego króla Belgów Alberta 1. - 3. Uczeslnicy zwycię­
skiej kampanji włoskiej w Abisynji otrzymają medal e pamiątkowe. Prawa 
strona medalu przedstawia króla Wiktora Emanuela, zaś lewa strona -
obok wiązek liktorskich górę afrykańską oraz przysłowie: "Wielu nie­
przyjaciół - wiele zaszczytu'·. - 4. Artur Ro,gers 3-lelni australijczyk po­
wędrował ze swoją matką z ojczyzny do SI. Zjednoczonych, aby poddać 
się operacji wyjęcia gwoździa z płuc, który malee połknął dwa lala temu . 
Gwóźdź zawędrował do płuc i żaden chirurg w Australii nie chciał się pod-

jąć operaeji 

potęgą 

Gdzie stacjonuJe fi ola 
o tatnie zajścia na morm 

Śródziemnem wykazały, jatC 
ważny jest podział wojennych 
sił morskich, a specjalnie w ~ 
becnych czasach. Anglja od aaw 
na musi mieć gęstą siec pun1i. 
tów oparcia, aby bronić swycli 
kolonjj, dQminjów i wszelkicll 
spraw z tern związanYCh. Sieł 
ta jest bardzo starannie rozrzu" 
cona. 

Obecnie Anglja posiada dwle 
wielkie floty: przedewszyst· 
kiem Home Fleet - db mon 
północnych j całego oceanu A~ 

tlantycldego: a po drugie Medi. 
terranean Fleei, która dziś li. 
czebnie silniejsza jest od Iloma 
Fleet. Pozatern Anglja po iada 
dalszych dwanaście baz mor­
sld ch w Indjach Wschodnich, 
Afrvce. Chinach, wyspac11 ·~f3 -
lajskich, Indjach Zachodnich ł 
Nowej Zelandji. Australja i Ka· 
nada, główne dominja imper­
jum brytyjskiego, posiadają 

własne floty, które w razi e woJ 
ny znajdują się równiej pod 
komendą admiralicji hr~'h· .i . 

skieJ, 

System podziałn floły Jc'!f 
wypracowany 7 niczw yl-lem 
w~Tafinowaniem. _'a całym prs 
wie świecie niema ważnego pot 
tu, któryby .iednoc7.(';;ni e nic hyl 
punktem oparcia dla floły bry· 
tyjskieJ - Sieć ciągnIe ~jc od 
PQrtsmoulh przC7 'W :SP;" ~('\" 
mudzkie . aż do Pr7.~-lądl~a no· 
brej Nadziei i od Gibr(\lI~lrt1 

przez Maltę, Aden. Ce~'lon . Sin­
gapore - do Hongk·ongu. 

Angl.ia ma dosyć punktów ń· 

parcia, ale czy w razie nowe~o 
pożaru światowego flota ta '""­
starczy do obron~' wszntk i,::h 
tych punktów? "'Jaśnie dla 1'01 

wiązania tej sprawy palą się 
przez całe noce lampy w budyn 
ku admiraJicji brytyjskiej: fa 
sprawa wywołała walki bU(l~­

towe i spowodowała nowe żą­
dania admirałów i komitetu 
dziesięcig; to zagadn ien ie powo 
duje chwiejność polityki rządu 
angielskiego i nad tą sprawą go 
rąco debatowano w ~10ntreau'l[. 

Jest to zasadnicze pytanie ano 
gielskiej polityki światowej. 

Zagadnienie to jest prawie 
rozwiązane. Angielskie zbroje. 
nia na morzu i w powietrzu słtt 
łv się rzeczywistością j wcale 
~ie potrzebny był straszliwY 
wybuch w porcic wojennym 
\Voolwich. do wykazania:. le 
eksperci i chemicy angielscy 
pracują gorąCZKOWO nad w~ 
lezieniem nowycb środków ,.,. 
buchowych. 

Tymczasowy program zoroJeit 
brytyjskich. przewidziany '.led 
do roku 1939. Ale już dziś ob­
l.uje się , że termin len, kt6r, 
początkowo oznaczono, zosŁani. 
mocno skrócony. Anglja chce 
już w roku 1937 być uzbrojona 
i prz~rgotowana na wszelkie e­
wel1tnalności . 

John Abbe. 
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iedoszly zamach na pa • • ez 
Tego dnia Aacolti był w Wa­

tykanie od samego rana. Udał 
się do kaplicy Sykstyńskiej, ra­
czej z przyzwyczajenia, ale tyl­
ko na chwilę zatrzymał się przed 
freskami Michała Anioła, Rohił 
wrażenie człowieka pewnego sie 
bie: "Tak, znam Lo, znam wszyst 
ko!" Rano usłyszał znowu głos 
nakazu: Trzeba to dzisiaj speł­
nić. Przyszedł więc tutaj w tym 
celu, aby ponu ostatni się rozej 
rzeć i ohmyśleć wszystko na 
miejscu. :Wiedział już ~Iokładnie 
jak papież spędza WÓJ czas: ra­
no przejażdżka konna, potem 
msza, sprawy pal1slwowe w gll­
binecie, obiad, spacer po ogro­
dzie, audjencje. Dawno już zo­
stało postanowione, że zakłuć pa 
pieża należy podcias poobied­
niej przechadzki; nawet miejsce 
zostało wyznaczone. Pius IV 
przechadza'ł się hez asysty, towa 
rzyszył mu zaIPdwie jeden służą 
cy, który niósł za nim parasol. 

Accolti był nap ozór zupełnie 
spokojny i tylko człowieka bar­
dZQ spostrzegawczego mogłoby 
uderzyć coś szczególnego w je · 
<TO sposobie hycia. Konie zostały 
~yprowadzone: tak, papież istot 
nie .zamierzał przejechać siE: kon 
no. Accolti pomyślał, czy nie na­
leżałoby sprawy. załatwić natych 
miast. Ale nie, głos nakazujący 
powiedział, że po o~iedzie. Rze: 
czywiście, na przejażdżce konnej 
jest zwykle dużo ludzi. A gdyby 
jednak zrobić to natychmiast? 
Skończyłoby się prędzej ... Za­
myślił się - i nie zorjentował 
się odrazu, że przecież nie za­
brał kindżału. Dziwił się potem 
samemu sobie, że mógł zapom­
nieć o tern. Patrząc wślad za 
końmi., wyobraził sobie znowu, 
poraz ~tny, scenę ćwiartowania. 
Okropne? Tak, istotnie, okrop­
ne, ale .as freskach to jest okrop 
niejs'te, a głos chyba. wie, że trze 
ba to ~robić. Nagle spostrzegł, 
że prowadzą gniadego nie ku 
scnodQm, któremi papież scho­
dził ~ swoich po'\r.()i, ale gdzieś 
dalej w ogród. Dlaczego'? Ogrom 
nie go ten fakt wzburzył. Szyb­
ko podszedł do przechadzającego 
się na podwórzu gwardzisty i za 
pytał, dokąd to prowadzą konie 
Ojca świętego, natychmiast jed­
nak wzdrygnął się, uświadomiw 
szy sobie nieostrożność w zada­
waniu pytań tego rodzaju. Ale 
<Twardzista najwidoczniej nie u· 
l:> .' 
ważaI tego pytama za mezwy-
kle: wytłomaczył bowiem, że z 
powodu piekielnego żaru i si­
rocca papież przeniósł się wczo­
l"aj wieczorem do swej letniej re-
zydencji, do "Casina". . 

Acolti stanął jak wryty. Ale 
głos myślał o nim i uporczywie 
twierdził, że ta zmiana nie ma 
żadnego znaczenia: mimo, że pa 
pież przeniósł się do innego bu· 
dynku, tryh życia Ojca św. po­
został bez zmian i dzisiaj pój­
dzie na przechadzkę, tak samo 
,jak to był zwykł czynić do tej 
pory, z tą jedynie różnicą, że 
wyjdzie z "Casina". 

Accolli pn:eszedł w alejG, kló­
ra prowadziła z "Casina" do Bel 
wederu .• "Tpuszczali wszystkich, 
straży specjalnych nie h~'ło. Tak, 
głos miał rację. Głos zawsze ma 
rację· 
~Yrznaczywszy sobie nowe od 

powicdnie miejsce, AccolLi wró­
cił do domu: jeszcze było du~o 
do ~rohicnia. Maść zaLruta hyJa 
gotowa, trzeha było wy ma ro ­
wać nią kindżał. Idąc do siebie, 
na górę, po scho{lach, pomyślał 
o kohiE'cie, która go odwiedzała, 
Tak jako~ się złożyło, że zatrzy­
mał się u jej drzwi i nacbluehi· 
wal. Twarz mu stężah!. j ' ic nic 
,było słychać: pewnie niema jej 

W domu. Accolti wszedł do swe­
go mieszkania, staranuie zasunął 
zasuwę, wyjął ze skrzyneczki 
kindżał cudownej wschodniej ro 
boty. Kindżał był w pochwie. -
Namyślał się długo czy wziąć 
broń bez pochwy. Jeżeli bowiem 
weźmie z pochwą, straci kilka 
sekund, które mogą zaważyć w 
decydującej chwili. Jeżeli weź­
mie kindżał hez pochwy - łatwo 
się skaleczyć .. "'rE'szcie AccoHi 
posta nowił, że zamiast cienkiej 
niehieskiej kurtki włoży kaftan, 
a pod kaftaneTJl grubą skórzall~ 
kamizE'lę - wtedy nie będzie 
m(,gł się skaleczyć. Przehrał się, 
wypróbował i okazało się, że by­
ło dohl'ze: sztylet hył niewidocz­
ny pod kaftanem, a wyciągnąć 
go można w jednej chwili. -­
Ostrożnie i zręcznie potarł ostrze 
maścią, jakhy przer. całe życie 
nie zajmował się niczem innem. 
Tak, temz każda rana będzie 
śmiertelna. 

Rękojeść kindżału wsunął za 
pas kamizeli ostrzem do góry, 
przeszedł się po pokoju, czeka­
jąc na glos, którego słuchał, ale 
głos się nie odezwał. Położył się 
wiE:c na łóżqm. Przeleżał pół go· 
dziny, Nagle zerwał się, drżąc 
na całem ciele. "Nie, nie . boję 
się!" Rozglądając się wokoło, z 
niezmierną radością pomyślał o 
tem, że przecież można się napić 
wóaki. Ale flaszka ' była pusta, 
istotnie wszystko zosta!o wypite 
poprzedniej nocy. Do szynku iść 
było jnżrzapóźno, a zr~s!tą szyn· 
ki są o tej porze i'amkn!ęt.~. -: 
Przyszła mu na myśl sąsiadka: 
takie kobiety zawsze mają' wino. 
Zeszedł więc po $choda~ch i za­
pukał, z początku cicho, a po­
tem nagle głośno i gniewnie. 

Usłyszał za drzwiami nie za 
dowol<m.y męski głos i ~~ty 
kobiece. Strzyga otworzyła 
drzwi i zatoczyła słę. Spojrz:ał 
na nią wzrokiem ciężkim, konie 
ta krzyknęła i uciekła do poko­
ju. Na progu stanął napól ubra­
ny mężczyzna. Twan jego wy­
rażała ,zdumienie. 

- Czego pan chce? - zapytał 
ostro. 

Patrząc z nienawiścią na py­
tającego, Accolti powiedział po · 
co przyszedł i jednoczcśnie u­
przytomnił sobie, że pod rozpię 
tym kaftanem sterczy mu za pa­
sem kindżał, ostrzem do góry. 
Zmieszał się bardzo, coś tam 
wymamrotał i ściągnął kafLano 
:Wasari patrzał na niego ze zdu· 
mieniem. Strzyga, stojąca na 
progu pokoju z pośpiechem za· 
częła mówić: 

- :Wódka, no tak, rozull1i~ 
się, że mam wódkę, nawet do­
skonałą, zaraz, zaraz!. .. - i po­
ciągnąwszy za rękaw koszuli 
;\Vasariego, skryła się za drzwia 
mi. Accolti słyszał, jak meżrzYl 
na zapytał: 

- Co to za warjal? .. 
Kobieta zachichotała po 

chwili wyniosła glinianą otwar­
tą buteleczkę. 

- Świetna slara wódka ... 
Accolti podziękował 7. prz'! ' 

sadną grzec7.llo'cią i chciał Z!\ ­

płacić. 
- Cóż to, jak to, pan chce ZH 

płacić sqsiadce -mówiła. wzdra 
ga j~lc siE:. 

~lGżczyzna słanął na progn i 
zdawało się, że trzyma coś w r ~ 
ku. AccolLi podziE:kował jeszc.'c 
wylworniej i odszcdł. Drzwi z~­
trzasnęły się głośniej i szybcipj. 
niż zazwyczaj. Accolti udał się 
do siebie i jednym hauslelll wy · 
pił całą w(idkę. Spiekło go har · 
dzo, alc natychmiast zrohiło mu 
ię h'piej. 'Csiadlna łóżku i zau­
waż 'l, że chyba stracił głowę: 

jakże można było pokazać się 
ludziom w takim stanie? C~'Y 
doniosą? Nie, nie zdążą. Accolti 
podszedł do okna. Czasu zosta· 
ło jeszcze dużo. Zdołu posłyszał 
śmiech i odgłosy pocałunków, 
Nagle gniew go zalał, wyszed.ł z 
pokoju, chciał znowu zapukać, 
ale opamiętał się. Sciągnął kaf· 
tan i wybiegł z domu. 

* Przystosowując krok do tro­
ku, szedł obok ~1ir.hała Anioł..! 
młody artysta, który kopjował 
grupę "Sądu Osta teczncgo". :'lU,> 
dzieniec mówił o czemś z prze­
jęciem. Michał Anioł nie pa 
trzal na niego i nie "łuchał, ale 

Tak, jak u nas 
Z jakiegoś "klepu wybiegła mysz 

ka, którą ścigał !;-ot. Z:l kotem "ę­
dził pies. Pośt'Orlku ulicy kot rzucił 
się na mysz, a pies na kota. W tel 
samej chwili z za rogu ukazał się 

autobus. Przejechał on m~sz, kota 
i psa. 

* ~ Czy nie mówiłyśmy zawBze, ze 
drzewa nie powinny rosnąć, aż do 
nieb.a?!~ tryumfowały ;;kadowacia 
łe sosenki, gdy na ziemię padły po­
t~żne drzewa z których miano n'oblć 
maszty okrętowe, sięgające niebios. 

* Jestem wyj:}tkowo wrażliwa, -
~zepnęła wysmukła jaszczurka, su­
nąc, jak 'lzmaragrtowa błyskawica 
po szarej ~cianie skalnej, - ludzie 
uganiają się Zll mną ale ja natych­
miast uciekam. 

Jeszczurka zniknęł.a w rozpadli­
nie i po chwili znów się ukazała. 

- Co to za sztuklł, - westchnął 
astmatycznie kret, spoczywający 
ciężko na ziemi, - ja nie potrzebu­
Ję nawet uciekać. 

* ZwabIona jaskrawem światłem ne 
on ów, przyJrunęh.. cudowna ćma­
wprost z pachną'!ego łasu, 110 prze­
pełnionego baru hotelu kuracyJne­
go. Prawie natychmiast spadła na 
podłogę i została zgnieciona przez 
tańczące pary. 

Trzej panowie obserwowali 
~mierć zabłąkaneJ ćmy. 

- Tylko człowiek znosi tak 
gwałtowne zmiany atmosferyczne, 
- rzekł jed~n z nich - z wonnego 
lasu w wyziewy zabawy! 

Drugi nekł: - Orldestra akurat 
grała i śpiewała: "Co robi Mayer 
na Himalajach?" Od tych słów ćma 
zdecbła. 

- Lokal nazywa "ię "Cma", i to 
ją tu zwabiło, - ośwhllczy! trzeci. 

PRZYCZYNA I SKUTEK 
- Pozostanę w wodzie aż do za­

rhodu słońca! 
- Z polecenia lekarza'? 
- Ach, nie, t"lko dlatego, że 

zgubiłam swe ~ 

czuł szczęście młodego 'c;'łow ie .. 
ka, który wierzył - jak oni 
wszyscy - w sztukę i w lo, że 
sztuka to wielka radość. Bezce 
lowe byłoby mówienie o praw­
dzie. Pomyślał o tern, że teraz. 
to już koniec, spojrzał po raz o­
statni, ręce nie są już pOSłUSZ1lC, 
a oczy nie widzą . . \V słoiku .mo· 
wu stracił wzrok. Z boku zarbł 
koń, konia nie dostrzegł, ale na 
zasadzie rżenia odcwl, je 7wit>­
rzę musi być wspaniałe -- nn­
miętnie kocha wszyslko 1"0 ż~'\Yc 
z wyjąLkiem ludzi. ~nc)lly :'/10)' 

wiek mówił dalej głllP. Lwa o 
"Sądzie Ostatecznym", jakgdyhy 
był w stanie to zrozumieć, ,lak­
gdyby kLokolwiek był \Y stanLe 
to zrozumieć ... 

Dogonił ich jakiś człowir\. i 
skłoniwszy się nisko, oświad­
czył, że Ojciec św. prosi mi~trl.,l 
Buonarottiego, aby b~'ł łasl,aw 
przyjść do ogrodu. ~lichał .-\nio( 
nie zwrócił uwagi na te słowa, 
do czegóż bowiem są 11111 tera:­
ludzie potrzebni, nawet sam pa­
pież? SłU7.ąCy cicho ' odparł. 7C 
sLar!-ec bardzo. jest zmęczon~' i 
chory. Ojciec św. raczy wyh::t 
czyć. Poczem dodał głośno: 

- Jeżeli do domu, t.o na pra­
wo. 

Michał Anioł zalrz~' l11ał s i ę, 
roztargnionym wzrokiem swoich 
niewidzących oczu ogarnął po­
dwórze. 

- Podwórze pelwederskie. a 
t~ tors mistrza - objaśniał!. 
uśmiechem artysta. 

- Tors helwederski - krzyk­
nął Michał Anioł. 

Na podwórzu stał klasyczn.\' 
10rs, znaleziony w wykopal:­
skach przed teatrem w Pom!)ei. 
Artyści wiedzieli, że Michał A­
nioł uważał ten odłamek za naj­
wyższe ze wszystkich dzieło 5ztU 
ki: że nikt illg-rly nie stworzył 
nawet w pnybliżenitL czegoś po­
clobnego. Sługa ostrożnie pod­
prowadr.ił mish\la do torsu. Sta-
1'Z~c dotknął marmUrll jedną rę· 
ką, potem druKą, na twarzy ro;:­
promieniła się radość i tkliwość. 

- ... Błogosławieni ubodzy du 
chem - powiedział i zapłakał. 

Artysta patrzał na mistrza z 
niedowierzaniem. z lękiem, z ża­
lem. Michał Anioł szlochał, gła­
szcząc rękami marmur helwe · 
derskiego torsu. 

* 
Pius IV nie liczył się zbytnio l 

ohowiązującym ceremonjałcm. 
Zapraszał do obiadu gości, cho­
ciaż papieżowi wypadało jeść 
samemu przy niewicikim stole 
pod haldachimem. a niektórych 
"ości - niezawsze najnobliw-
I') • • 

szych - sadzał naprzecrwko sle 
bie - chociaż podług reguły 
nikt nie powinien był siedziet'; 
naprzeciwko Ojca św. Tego 
dnia zresztą mislrz ceremonjału, 
który odnosił się do swych zajęć 
z ogromnem przejęciem, nie 
miał powodu, żeby się specjal· 
nie uskarżać: do stołu, w dopie­
ro co zajętem "casinie", zaprc, ­
szeni zostali kardynałowie i po­
słowie zagranicz.ni. Pod koniec 
obiadu mal'szalek dworu ozna j. 
mil, że w \Valykanie jest obee· 
nie sIary Michał Anioł Buona 
roUi. Pa'pież zaniepokoił się, dla 
czego staruszek wychodzi na ta­
ki żar, przy siroceo? - rozka­
zał zaprosić gościa do swego o· 
grodu i wynieść mu z domu wy· 
godne krzesło. 

Goście spojrzeli po sobie. Każ, 
demu z nich w obecności papi('­
ża wolno było siadać li tylko 
przy stole. - Mistrz ceremonjału 

hył tak niezadowolony, że wy­
licznjąc prośby o audjencję za 
ponu1iał tego dnia nazwiska 
.\\'a ari: dość uprzejmie okazy­
wnnej artystom. 

1'\ a tycllluiast po obiedzie go~­
cie przeszli do sąsiedniej sali. 
Papicż udał się na przechadzkQ. 
Za nim od lcwej strony postępo 
wal służący, który niósl parasol 
llad głową Ojca św Tylko wyżsi 
nrz~dllicy wiedzieli, że tell jako 
b~' niczem nie wyróżniajqcy 'Sq 
lokaj jesl najlrpszym ,,"ywia­
dowCf! rZylll!:ik i 111, przy dlie 10-
nym do usohy Ojca św. dla dy­
skrelncj ochrony. Patrzl1c na 
niego nie prz:puszczałhyś. że 
polrafi jec1nclll uckrzcniem pię­
:;ci zwalić z nóg najsilni \.'jsz l'g\l 

J . l' I d' .1 o. oWJe ,n, ze \\'zro (ma rapje!. 
nego ptaka, żc widzi wszy~lko. 
na nic nie palrz~lc. '''la śnie '" 
lej chwili wywiadowca. nie 
spuszczając - zdnwałoh~' si~ _. 
z oczu parasola (trzymał go rów 
no zawsze lW jcdnakowej odl\'· 
głości od glo\\'~' papieża) już 11:1 

d~'!:ilans piGdzie5ięciu kroków 
zauważył, że na kOlICll ghwncj 
alei, z prawej strony, wel( ,';l1 i('.I , .' 

niż lo b~'ło ,ysl,azane, upw1t 11.a 
kolana jakiś człowiek. 

\\-ywiadowca nie rozumował 
logicznie i nie zaslanaw,iał si~ 
zhytnio nad tem, że z pod czar­
nego aksamitnego kaftan u tego 
człowieka wyziera skórzana ka­
mizela, że ludzie tak się nie u­
bierają zwłaszcza w cza~ie upa 
lu, że pozatem osobnik tpn padł 
na kolana hliżej środka ah'i i że 
zrobił dziwny ruch r.ęką. \Vywitl 
dowca' prawie bezmyślnie ',"chłCi 
nął ·to wszystko w siebie. Zupeł· 
nie naturalnie i nieuchw tnie 
wziął parasol z prawej ręki do 
lewej, zatrzymał się jakby przy 
padkowo na pół kroku, przesu­
nął się na prawą stronę papie­
ża. niedbale wsunął rękę do kie 
~z('ni. gdzlc mial ukryly cil~ild, 
krótki kastet. 1'\ie Z!r.!l'llia.ll1r. 
absolutnic pozycji pnrasol1, 
przechylił się troch G naprzól1 i 
szedł za papicżcm zndl'nulll~', 
zupełnie nie paLrząc na c;z'owic 
ka. klóry upadł na kola n,t 

Accolli wsunął rE:kę w zana­
drze i os lrożni e doi~·ka.iąc 
ostrza, ujął sztylct za r<;:kojeść. 
Panował nad sobą i pamięlQł: 
ukłucie to śmierć. Pomyślał, le 
lo może hyłoby najlep sze wyj. 
ście: dokonać dzieła, nie nara · 
zić się na męki i stracenie. 

Ojciec św. zbliżał się. Accolti 
lckko uniósł lewe kolano, oparł 
siQ kOllcami palców o ziemię i 
obrócił ręką w zanadrzu. 

Agent przechylił się naprzód, 
rzucił z hoku spojrzenie nagle. 
tnące, zapamięLał na całe Ż~'cił 
twarz owego człowieka i pom:v­
ślal, że trzcba dO'ł: iedzieć się liO 
n iecmie, - trzeba i to jaknaj- . 
prędzcj - kim jest ten czlo· 
wiek. 

AccoHi zaś pomyślał, że nie­
przyjemny lokaj , który tak nie· 
forlunnie z::tgrodził mu drogę, 
może przeszkodzić sprawie. 

Ale wlaśnie w tej chwili usły­
szal glos (Accolti stale powoły· 
wał się na "głos") i zamarł: gIo'l 
doradzał mu odłożyć zamach, 
że konieczni są 'wspólnicy. Hoz­
]{tlrczyl rękę, rozlało ~~ię po nirn 
SzczE:ście, w w)robraini zamigo­
tała mu sąsiadka ... 

Ojciec św. prze zecU nleją. 
1'\ieprzyjemny lokaj w rOIlarg . 
nieniu obejrzał się i ponad gło­
wą AccolLicgo patrzał w dal. 
Parasol płynął w powietrzu na 
tej samej odległości od głowy 
papieża. 
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Atak r.eklamowy w styl1!1' 
OpuszczaJlłc Polskę, słynny śpiewak, Jan' Kiepura dał nam 

obraz tej autoreklamy, w jakie j gustują gwiazdy amerykańskie. 
Wśród społectet\stwa poJskieg o, nieprzyzwyczajonego do takiego 
rodzaju orgji samocbwalstwa; wyw~łała ona poważny niesmak. 
Poniżej zamieszczamy reportaż z wyczynów p. Ki~pury w ostat­
nich dniacb. 

Słynny śpiewak, Jan Kiepura, 
opuścił Warszawę, udając się z 
oficjalną wizytą do Prezydenta 
Rzeczypospolitej, prof. Ignaeego 
'.Iościckiego do \\I"isły. Kiepluę 

odprowadzili: matka, p. Fran­
ciszkowa Kiepura, prof. ,Wa 
cław Brzeziński, który zaopieko 
wal się Kiepurą, gdy ten był 
iesl.cze uczniem 8-ej klasy gi· 
mnilz)um, poczem jnko studenta 
unIwersytetu warszawskiego u· 
czył go śpiewu, oraz liczni przed 
;tawiciele prasy, którym Kiepu­
fil w luksusowej torpedzie na 
drodze ,Warszawa - Koluszki, 
udzielił zgórą godzinnego wy· 
wiadu. 

Gdzie naileDiei 
iliewa,! 

Pierwsze pytania dziennika­
rzy dotyczą stanu zdrowia mi· 

l Jego cudownego głosll 

JC pura z humorem odpowiada 
n te pytania: 

ied~cic wszystkim, któ­
bn • się o moje zdrowie i mój 

iechaj śpią spokojnie. ,. 
o'mioma laŁy byli tacy. 

l.y twierdzili: ... Riepura za 3 
.a się skończy. Po f) latach mó· 

.-iuno ... za rok się skończy, lub 
juź skot'tczony, jut. tracił głos . . 

am wrażenie, że teraz po 10 
ach śpiewam nie tylko tech­

,nie lepiej, ale i dysponuję 
. szą ilością zdrowia, dając 

wowi większą podslawę i 
niając dzisiaj równocześnie 

ksze zadanie ilościowo i ja­

ciowo przy tym samym ",kła 
e sił żywotnych, co I?Tzed "; 
y. Jestem zawsze bardzo znll) 
lny tylko temi sprawami, któ 
mają maly związek ze sztuką· 
rwiem państwu rzecz trudną 
I wiary: najmniejszą ilość wy­
ku daj~ z siebie śpiewając, a 
zy razy większą ilość wysiłku 
osowego zmuszony jestem u­
lynić przy m·ówieniu. To też 

dpoczywam najlepiej na sce­
lic. Śpiewanie nawet przy po­
·tarzaniu arji jest daleko mniej 

,zym wysiłkiem, aniżeli niezli­
czona ilość telefonów, konfereu 
cji, pertraktacji itp. 

Najmilszą częścią pobytu w 
,Warszawie było śpiewanie dla 
tłumów, dla wszystkich, którzy, 
;ię w danej chwili znaleźli na 
[Hcy, gdzie można było widzieć 

,'ezrobotnego w zniszczonej ko 
szuJi, elegancką uszminkowaną 

panią z brylantami, studentów i 
dorożkarzy, zasłuchanych gdy 
~piewałem z balkonu hotelu "Eu 
ropejskiego"... Marzeniem mo­
jem zawsze było śpiewanie dla 
wszystkich, marzeniem było być 
'piewakiem... podwórkowo - u­
licznym, śpiewać na ulicacli, na 
iWawelu, na placu Marszałka ... 
Nawet z punktu widzenia hygie· 
niczno - lekarskiego uważam za 
daleko bardziej zdrowe śpiewa­
nIe na świcźem powietrzu, nit w 

stęchłej, ohydnej atmosferze źle 
wietrzonych sal operowych. Po­
wiem więcej: kiedy byłem wielo 
krotnie spocony i zgrzany po 
występach w Berlinie, ,Wiedniu 
i Paryżu, beZipośrednio zgardero 
by wychodziłem na cQł:odne po­
wietrze, śpiewałem i nie lIazię· 
bialem się. Śpiewanie na powie 
trzu nikomu nie zaszkodzi", 

Następnie Kiepura wydaje 
swój' sąd o śpłewakacli, o nauce 
śpiewu i karjerach śpiewaków: 

Jan Kiepura 

szawy, ażeby od znakomitego 
pedagoga pwf. śpiewu, Wacła­
wa Brzezińskiego, usłyszeć, · że 

ma głos. Pracował · i musiał zdać 
maturę. Po zdaniu matury pod­
czas wojny odbywał służbę woj-
kową. ie "szczęściło" mu siQ 

w· Operze lWarszawskiej tak, iż 

musiał debiutować w roku 1921 

"Znam wielu ludzi, którzy m~ 
ją glos, a umrą z głodu. Mnie, 
polaka, na scenie Medjolanu, 
słJlchaly tysiące włochów, któ­
rzy mają gł,os. mos to są skrzyp 
ce, instrument, ale jeszcze do tej 
drobnostki by śpiewać potrzeba 
talentu i... rozumu. Różnica mię 
dZy,złym i dobrym śpiewakiem 
Jeży nietylko w ilości głosu le~z we Lwowie, poczem dopiero po 
j w ilości rozumu, natomiast sypały się oferty i w następstwie 
t. zw. szezęści~ nie gra roli. Po- ich ' wyjazd do ,Wiednia, który 
gardzam każdym człowiekiem. stał się odskocznią w błyskotli 
który myśli, że istnieje zczG~- wej karjerze Kiepury. 
cie. Oburzony je tem na tych, I?ziennikarze zaczynają zasy­
którzy' twierdzą, że urodziłem pywać mistrza "niedyskretne 
się pod szczęśliwą gwiazdą i że mi" pytaniami: czy mistrz "ko­
jestem "dzieckiem szczęścia". cha", czy mistrz jest żonaty? . 

Życie jest matematyczną wypad .... ,Ci którzy chcieliby bym 
kową wszystkich sił człowieka: był iqnaty, niechaj wierzą, _ że 
rozumu, zdrowia, prac~ i tal.en- . nim Jestem, zaś ei, którzy życzy- . 
tu. Każdy krok człOWIeka Jcst Iiby we mnie widzieć kawalera 
najdokładniejszą wypadkową niech sądzą, że nie jestem -żona­
wszystkich jego plusów i minu- ty ... (!) Jeżeli ja i 100 różnych pa 
sAw i każde spotkanie jest naj- nien chcielHmy się pocałować w 
dokładniejszym malematycz- t\Varszawie i do tego nie doszło, 
nym wynikiem sił, które posia· to tylko dlatego, że... nie.było 
damy, ... dlatego teraz. jesteśmy sposobności. (?) Nie mam czasu 
lutaj razem. Każdy człowiek u- żyć dla siebie, dla mej osobistej 
rabia ·swój los własnemi ręka- przyjemności, nie mam nic z ży 

. " 
lm... cia, Matce mojej mówię, że nie 
Pocałunłd. do któr,ch zajmuj,ę się temi sprawami. Pro-

:Ii ' . nie doszło sżę ogłosić, że na listy, na któ-
/; Kiepura, jako uczeń S-ej kla- rych odwrocie nie jest zaznaczo 
esy prz:,'był z Sosnowca do \Vai' ne znajome mi nazwi 1..0, nie od 

Nad polskiem morzem 

Dzień powszedni rybaka 

amerykańskim 
powiadam, wogóle nie mam ich 
w ręku" ... 

lie ma ambicji 
Dolilrcznvch 

.\V czasie rozmowy pa::hl nie­
dyskretne pytanie: "Czy pali, 
mistrzu. ma ambicje ' politycz· 
ne? ... Podobno w gronie polit~·· 

ków poruszano kwestję, że w:' 
starczy podczas wyborów post .. -
wić nazwisko Jana Kiepury na 
liście jakiejś partji, by zwycię· 
~lwo było całkowite?" 

Po dłuższem zastanowieniu 
mistrz Kiepura odpowiedział: 

,,'Ambicji politycznych nie po­
siadam; natomiast mam ambicJę 
"dobrze służyć Polsce". Nie 
mam przyjaciela na świecie, z 
którym bym się nie rozstał, jeże­
libym wiedział, że szkodzi oj· 
czyźnie i nie mam wroga. z któ­
rym bym się nie pogodził, gdy­
bym wiedział, że dóbr ze służy 
memu krajowi. Uważam, że 

pl'zedewszystkiem powinieniem 
służyć Polsce, propagując sztu­
kę polską po świecie. Polskie 
problemy eko:r\omiczne od lat 
mnie bardzo interesują. Od lat 
nad nimi myślę i z poglądami 
mymi dzieliłem się z ludźmi mia 
rodajnymi w Polsce. Szczęśliwy 
j~stem, mogąc stwierdzić, że ci 
ludzie miarodajni są tego same· 
go zdimia w sprawach ekono­
micznych, co ja. 

. .. ale jest ekonomist,! 
Polit1ka oiZczędzania, zaci­

skania p a s a b y la z d e c y­
d ·o wa n i c z l ą. Polityka ta w 
ostatnich trzech latach była ruj­
nująca. Życie - to jest ohydne 
zwierzę, które hołduje tylko~ sil 
niejszemu, m.usimy więc być sj)­
ni. Silniejsze państwa i organiz 
my gospodarcze oddawna nie 
wahały ' się wprovmdzić ograni. 
czeń dewizowych. Dlatego gra­
tuluję panu ministrowi skarbu, 
że wprowadził te ogl'aniezeni:ł 

w Polsce., gdyż było to niesły­
chanym błędem, że pozwalaliś­

my na tały odpływ złota, krę­

pując ię wzglGdam i prestiżowy­
mi. Niesłuszne mogłyby być o­
graniczenia dewizowe tylko wle 
dy, gdyby Polska ~"yła jedynem 
paI'istwem, które b 'jgraniczenia 
wprowadziło ... " 

"Oczywiścir. że nic nic pora­
dzi dyl'cklol' opery. jeżeli naróft 
nie ma pieniędzy, ab~' chodzić 

do opery, .Jcsh'l1l zwolennikiem 
progl'amu, kłól'Y Pl'zclwowac1ził 

Roasevelt i Angl.ia. U ll;lS ciągle, 

co godzina złoty szedt w gór~ 

i od fi lat wszyscy uciekali od to 

warów do pieniądza. A jak dłu· 
go będą uciekali, tak długo bę· 
dzie trwać u nas l, ryzys. Przed 
paru jednak 111 iesiącami przeła­

maliśmy kl'Yzys, minęliśmy .ie· 
go dno. Za półtora roku wszy 
scy to w Polsce uznają". 

Torpeda zbliża się ku Kolusz 
kom, padają o latnic ~łowa in­
terViewu. 

,.'Varszawa zrobila szalone po 
stępy w budownictwie i w sta· 
nie dróg podmiejsldch. jednal.­
że odnoszę wrażenie, że system 
gospodarczy ostatnich kilku lał, 
z wyłączeniem oslatniego roku, 
hamował rozwój zarówno stoli­
cy, jak rozwój życia gosDocłar · 

czego Polski". 
Następuje chwila milczeni1ł 

.W zamyśleniu Kiepura doda,ie, 
"Cieszę się, że bilans my~h 

ostatnich koncertów mI celc do­
broczynne wyraził się SUlllą oko 
lo 60.000 zł ..... " 

Torpeda "Lux" ZatrzylhU,Ie 
się w Koluszkach. Pl'zez otwarte 
okna wagonu sypią si~ bukłeł~' 

kwiatów. 
" ... Nigdy nie zapomnę, mówi 

mistrz, jak mile :War zawa mnie 
przyjęła. Na ręce panów, jako re 
prezentantow prasy stołeczn_ej 

składam przyrzeczenie, że jeżeli 
do was przyjadę j znowu wyj· 
dzie do mnie 50.000 różnie ubra 
nych ludzi t?) będę szczęśliwy i 
znowu im zaśpiewam ... " 

Kiepura żegna dziennikarzy. 
Otoczony tłumem zebranych Da 

. dworcu mieszkańców Koluszek:, 
wagon torpedy napełnia niesły 
chany hałas domagających się 

śpiewu. Za chwilę w oknie wa· 
gonu staJc Kiepura i śpiewa: 

"Kocham wszystkie kobiety" I 
"Ninon". 
Wśród szalonego entuzjazmu 

torpeda odjeżdża w dalszą dro­
gę· 

Kiepurę zobaczymy znowu VI 

,\Varszawie, może na wiosnę, .fe­
żeli będzie nakręcał film na je­
sieni, może na jesieni, jeżeli bę 
dzie nakręcał w zimie Zależ.y 

to od jego obowiązków kontrak 
Lowych filmowych. ]\iepura był 
przyjęty na posłuchaniu u p. 
Prezydenta Rzplitej w Wiśle, po· 
czem odjechał na Lido. Wkrót­
ce wyjedzie ao Salzburga, gdzie 
odbędzie się premjera jego naj­
nowszego filmu. Następnie, jeże­
li czas pozwoli. mistrz spędzi 
swój czterotygodniowy urlop ..,. 
Krynicy. 

!. T. E. 
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mn· enia SzaliaDina O Gor 
Twardem b,ło ż"cie wielkiego pisarza Ros;i 

Światowej sławy śpiewak rosyj- mieliśmy ochotę wstąpienia do chó lem z litością na wychudłe ciało warjacie jeden. I ty chcesz zostać "Co to l'iebie obrhod2i. kim ty 
k' F d S )" ł't' d Se b' kOk" , t Go k" • .~. ł tk" W t dź "J • t '';I., S -I e er z,a Japm og OSI me aw· ru re rJa, ow::!. or IJa przYJęo, r IJa, na Jego wys ... Jące opa I, pIsarze,m. " s, Y"'D.:~l1ę 'h'~ "",,;,.;,,.,,,, ',' jes es. ' 

110 del,ilwc wsponl!1:':lnia e l\1aksy- mnie odrzucono, nie dlatego, jako- zapadłe piersi, napęczniałe na no- ., Wó,:,,~zas : oqez.l!;~ł~JI.ię ' ~-K ~~~l!~e ~ . ~ał ~nak chłoponI. W minutę nói 
tnie Gorkiju . Czytamy tam m. in. bym nie miał warunków wokal- gach żyły. Ponadto całe ciało mia~ głód życia,. ja~g9~e ~~J!-łejij 9igą:t:".' mej lezalel1l lIawp~1 ;~~wy w rynsz 

Kiedy Gorkij ~}ytał mnie swego nych, ale ponieważ Gorkij było ło pełl10 sińców t szram. ' ,potem . .MoJe (!Iało. J~t "wyqę,dz~łałe" . )Ql~u. Całe S.Zclęscle, ze zaczął pa-
.'lasu skąd p!Jcho,dzę, epowiedzia- dwa lata starszy. Jego głos już się Zapytałem go: "Czemuż .to masz bo bardzo bietlo,walem. Kula .-strZ'ch , dac deszcz ) Ż<l rynsztok zapełnił 
Jem mu, mój ,Jrzebieg życia! wtedy wykrystalizował, mój ulegał Jeszcze takie wyniszczone ciało?" skała mi żebro. Inne żebra połamali się wodą. To mnie ocuri/Q Resztka 
dopiero, okazało się, że za młodych mutacJi. Na to mi Oorkij coś ;1o:wie.dzial, mi dobrzy ludzie. Było to we wsi mi sit dewlokl~ln się 110, szpital.a 
lat lirzyżo,wały 'lię nasze dro,gl, cho PrzYPo,minam sobie, jak to, w Ty czego nigdy nie zapomnę w życiu: do której wędrąjąc po, Rosji zaszed wiejskiego, gdzie okazało si~, że 
daź nie znaliśmy ~rę. Nieraz st,a- flisie sąsiado,wałem z Gorl{ijem. By .,Teraz, Fedorze, jest nU już tro, Jem raz i napotkalp.tn następującą chłopi połamali mi żebra", _ 
liśmy bardzo, blisko siebie. I tak, lem juz wówczas i3.rtystą w teatrze ehę lżej ~yć. Ale widzisz tę sJfam~ scenę: Kiedy słys~ę, jak o,flOwi'-'d<lją Q 
kiedy IlInie oddano, ;-Ja ,laukę do i śpiewałem w budynku przy Ooło- koło serca~ tu sobie strzeliłem Ja, Do Wo,ZU była ~aprzężona naga rzeket'uem bogactwie G.)rkij~~, (\ je 
szewca, Andre]ewa w Niżn~'m Now- wińsk!m Pro,spekcie. I znowu moim ko młody chłopiec, ponieważ widzla 'kobieta, a chłopi siedzieli na "ozie, go, slqpstwie, o .jego, sz~rokiem iy 
gorodzie, Gorkij pracow.lł równo- najbliższym SąSiadem był GIorkij,' lU: 7e t:łema \:0, robić na ~wje , smagali . jąbatogami. Byfa to, kara li I: na Cal'Jri I Sllm~lłlo, ubolewall 
cześnie w tern samem mieście w który wówczas sietlział w pobli~ cie". za niewierność małżetiską. Na bo,ku nad głupotą ludzi, którzy mogą 
na.ihliższem sąsiedztwie .iako czelad skiem wię;~ieniu. "J_akto" ~ zapytałem. stał pop i podju(lzał chłopów do bl- pleść IJodobae ~'Ł'~~zy ;) GQrki.iu Na 
nik pielial'ski. Pó7.aiej jechałem Ita Mając surdut na grzb~.acle wyglą "Stwierdziłem, .. ie niema sensu cia. Zrobiło to na mnie SU1aszne leżał bowiem on do tych ludzi, któ-
frachto,wcu z Astrach.lnla do Niż- da każdy czlowiek tuniej lub wię- żyć, kiedy zzłowieka zalew,a wokół wrażenie , Podszedlem do chłopów, rzy bez względu na wysQlwść zaroh 
nego No,wgorodu, a ponieważ nie cej porządnie. Jest tedy dobrą rze- tyle fałszywości, obłudy i złości filJa kr"i Po,llplYJlęła mi do, mózgu ku nigdy nie mają pieIljędz~, ponie 
miałem grosza przy duc;zy, musia- czą zobaczyć czło,wieka ~Iagiego w ludzkiej. Kiedy mnie przewieziono i krzyknąłem: waż rozdają je potrzebującym. 
lem po drodze pracować przy zała łaźni, aby go dobr.'Łe ;>oznaĆ. Zda- do szpitala w Kazaniu, jeden z mo- - Co wy lU robicie sukino"ny? Gorkij miai inną wielką nalltięl-
dowywaniu i wyładowywaniu towa rzyło się tedy, że my obaj: Oo,rki) ich przyjaciół spojrzał na ml1ie z Czyście oszaleli? l~OŚĆ: miłeść do ziemi ros~'jskia.i. 
rów. W tym samym czasie praco,- i ja byliśmy raze.n w Jaźni. Patrzy- wyrzutem i powiedział: "Ach ty Ale pop krzyknął' I a rzecz rozdzieliła 11:-1.S pOle1Ji, Zy. 
~~~w~ew~~~wl~ ___ •••• ___ ••••••••••••••••••••••••••••••••• ~~w~~u.~~P~~wro 
!'pQdniach, które były zeszyte z ku 1928 z Sorrento do Rzymu i był 
dwucb worków .. Bieda bardzo, mu I. w drodze do Rosji. Kiady:>puści-
dQkuczała, mimo" że w tym czasie rl&~aD U"rnard .., ~D"lido"l-., lem Rosję, Gor!ii,j w3półcw.wał ze ~. " W1J ..., ..., mną i sam mówił: 
}Jisał już pierwsze fel.ieto,ny do ga-

"Tam nieota miejsca dla c:ehte" 
zet. W okół Tristana Bernarda krąży Jego pakunki utknęły gdzieś w ~ristan Bernard siedzi w prze, Kiedyśmy się spotkali w Rzymie, 

Kiedy sluiyłem w 7arządzie kolei cała masa pociesznych anegdot. drodze Ale naczelnik stacji nie dztale pierws~ej Idasy i zapala do. stwierdził G{)rkij, że ~ Rosji wiele 
zi'akaukasldej jako podurzędnik. Oto niektóre z nich: ma z tem nic wspólnego. Poniewa:i bre cygaro. Pan; który siedzi na· , się zmieniło i że teraz ,jest ella mnie 
Gorkij pracował w warsztatacJt Tristan Bernard podróżuje po jednak energiczny pasażer nie przeciwko, mówi: miej~c~. w Rosji i że powinienem 
Iych kolei jako pomocnik ślusarza Hiszpanji. Ponieważ nie Zl1a języka ustępuje, staJe się naczelnik ner , 'lPio,SZłftu ~ie p,alić!" . tam p-oJeCiui:ć. Nie chce tli 0llQwia-
i naoliwiacz kół. Wiele tez opowia- krajowego, pOl'ozumiewa się z oto. wowy i woła: "Robię, co mi się po'dolla" _ pa da~ ' dlaczego 'bie ush~hilłem rady 
da,ią Q tem, _jako,byśmy wspólnie sia czeniem za pomocą małych rysun- "Ostatecznie, mOJ panie, paD tuje vis a "is. ; GUIkija ;'!ie wiem ~fo- z 11:\50 mi at 
dali do egzaminów chórzystów. To Mw. Aby np. kelnerowi wyJ'as'nić lnUł'e uwaz'a za durnl·a'." - rac,il>. Ale wierzę w to święci;), ze . d l' .• Ił Pan pociąga hamulec beJPiec.zeÓ -'\ , 
lest prawa, a eSlll,v Się me zna. że chce zjeść befsztyk, r.ysuje na , rąlla Gnr1dja hyla glosęm miłości 
Kiedyśmy przebywali w Kazaniu, papierowej serwetce wołu, Kelner "Nie! Z pewnością nie!" o,dpowla . !.twa i pociąg staje. W I,!hodzi kie do mnie i cło ziemi rosyjskie.f . 
• 1I!!!1ł!!!!!!!!!!!!!!M!!!I!!MIII ••••• _llIśmiecha się, kiwa na znak, że z/'o da Tristan Bernard, gładząc długą rownik pociągu: 

Uczna rodzina. 
i ł ł . • dl' piękną brodę· ... "Ale moze jestem "Co się tu stało?" zum a g ową t po meco uzszym S 

czasie przychodzi, przynosząc go , w błędzie!" "Ten pan pali w przedziale dla onja Henie w Los Ang€les 

Zdjęcie nasza przedstawia Johna 
Harri'ego Davis'a mieszkańca Wa­
\'zyngtol1u, 111-1etniego starca z 
ujmł.cdszym potomkiem. Davis po· 
.iada potomstwo, liczące aż 175 

osób. 

Heinz Politzer 

§ciowi bilet wstępu na walki by- * nieplalących". 
k6w. Pewnego razu przybywa 'Bernard Na fO 'Bernard spokojnie: * " gościnę do młodej pary. Poka- "Niech pan wprzódy zaźąua od 

Pewnego razu Tristan Bernard zują mu oczywi§cie także nowona tego pana biletu ,jazdy". 
wchodzi schodamI, aby odwied7.łc , rod'l:one dziecko, a dumny ojciec Kierownik czyni to, przyczem 
przyjaciela. Po drodze spotyka twierdzi, że właśnie wczomj po ra2 okazuje się, że jest to bilet dm, 
tra~rza mebli, lit6ry z wielkim pierwszy dzieckll zawołało "tata". giej klasy. Pretensjonalny pan zo 
trudem transportuje stojący zegar. ~a to Tristan Bernard: ~taje wyrzucony z przedziału i po, 
Na sltręełe schodów wydarza si~ "Boże! Takie maleństwo, a jui ciąg ru~za dal~J. 
nieszczęście. Tragarz przechylił nie wie, co mówi!" "Jak pan m6gł wiedzieć" - py. 
ciężki melJel i trafia iednym ro· * ta współpasażerka, że ten pan ma 
giem w głowę poety, na której bilet drugiej klasy?" 
z miejsca wykwita piękny guz. Tra- Tristan Bernard jest bardzo du· "To całkiem pro,ste". - o,c1po, 
garz Jest człowiekiem uprzejmym mny z tego, ze narówni z Wiktorem wiada Bernard - "jego bilet wy­
i pełen skruchy usprawiedliwia się Hugo urodził się w Besancon. Kiedy stawał z kieszonki i widzialem, ze 
przed przechodzący\n. Tristan Ber· otoczenie próbuje snuć analogje, jest tego samego kolol'U, co mój", .. 
nard uśmiecha się. Uspakaia go, ze 7.astrzega się , z eitergiczną skromno~ 
nic takiego się nle stało. Kontynuu- cią: * , , 

Sztuld Tristana Bernarda do'zna­
ją czasenł klapy. Pewnego razu 'dy­
rektor teatru, kHremu się fo zna· 
rzyło, wpycha Bernardowi pakiet 
biletów wstępu celem rozdania 
przyjaciołom i "wywato,wania'! w 
ten spo5ób sali. Bernard l'Ozeslral 
bilety SWOiUł Zll:ljomym, pisząc na 
odwrotnej stronie: 

je swą drogę, ale po przejściu kU· "Nie! ~He! Dajcie spokój, on jest 
ku stopni Odwraca ,>ięi mówi la· o wiele większy odemnie. Urodził 
gOdl1iE do tr.agarza: się w donlU 123, a ja tylko, w do,m/' 

"Powiedz mi pan, drogi przy ja- 23". 
cielu, czy nie mógłby pal1 poprostu * tak jak wszyscy tnni ludzie, nosió 
~egarek l1a ręce?" 

* Na małej stacyjce na południu 
Tristan Bernard wpada w ostrą 
~przeczkę z naczelnikiem stacji. 

•••••••••••••••••••••••• 

Czai 'cle 
"Glos P rann," 

"Radzę panu wziąć ze sobą re­
wohver, Iltiejsce jest bClrdzo odlu­
ue". 

KB" liMa "na dobranoc" 
"Na sPQczynek, przyjaciele" pem wroga. Nie pozwalaj łudzi,ć 

zliża się gQdzina duchów" aż- do ,nas -snom, lecz ochraniaj na ja­
barwnych i dziecinnych marzeń - wie nasze serca, ;Wysłuchaj tej 
o czaroodziejskich podróżach i za . prośby; Ojcze. Tobie i Świętemu 
czarowanych -księżniczkach. : Duch'owi należy się chwała na 

,wydawcy angielscy muszą na- noc" - The Bedside Bo,ok, prze Zgodnie z charakterem chwiF, niebie ' i ziemi, cźeść i pOSZ3no· 
leżeć do wyjątkowych ludzi , znaczoną na ' chwil~, poprzedza· dla której ksiązka jest przezna- wanie. 
I-{tól'emu z nich przyszł.oby gdzie .l'ące zaśnięcie, ady dusza lakn,l'e . czona, znajduJ'e się - ~ niej spo_.. J' J ' 

. v ap~mski . po~ta - akamocln, 
indziej na myśl wydać " Książkę jeszcze krótkiej umysłowej roz 1'0 utworów angielskiej lhyld zmarły w roku, 785 przed Chry-
na koniec tygoclllia"-vVeekend- ' rywki. Króciutkie nowelki, po- ' obok egzotycznej, poezji, będą- stusem, mówi: ' 
bo ok. ezje, zagadki i historyjki łączą ce.i na~et dla czuwających krai- . , 

Zawiera te dziełko wszystko, . siQ w pełen smaku i bogatej tre ną cudownych marzeń. , - , Gdy , ~~dcho~z~ wJec:or, 
" , ..' . . chcę otworzyc drZWI l czekac na . czego może zapragnąć znużony 

mieszczuch podczas krótkiego' 
wypoczynku na łonie natury OJ 

L"ułolygodniowej pracy: poezje, 
nauki moralne, przepisy kuchc:l , 
oe i drogowe, spis najpotrzeb­
niejszych leków oraz szachowni 
e~ na oprawie, Jeszcze szczęśliw 
sZym i intratnym zarazem po, 
mysłem jest "Książka na dobru 

SCl zbIOrek. Goethe l Heme 'obok ' W -rozdzIale,' zatytułowanym · 
\.' .. te"o ' który ' zJ'awił , mi się we 

Ka tu-ll a i Cervantesa,' Marek "SwIatło w mroku" znajdUjemy ,~,. , .' . ' 
.\ureljusz i Leonardo da VincI ' modlifwę przed,snem króla Hen sme. MOWIę obłudnw: chcę prz!' 
obok angielskich pisarzy, Róż . l'yka VIII, m-alującą go w świe, konać się, czy bambus kwituie, 
llol'odność nie wpływa ujemnie ' Ue różnem od rzuconej na ek1'3 n lecz w l'zeczywistości pragnę uj­

rzeć ciebie. ' 
na artyzm zespolu. Przed cz\"- fantazji Charles Laughtona: --
telnikiem olwiera się wielki ' m:l O Panie, Stwórco wszechmoc, 
lównicz~7 świat myśli , lowarzy · I ny. prosimy Cię w tej wiecżor­
szących udaniu si~ na sp oczy- nej godzinie. abyś w łaskawości 
uek, od wezwania Oberona: ~wojej ]"'Anit ,,,,," .-,r -'ń,l - )dst~ 

Prawdziwym, jednak skarbem 
w tym zbiorku są drobne żarto­
bliwe ' wierszyki, w których 
trzeźwy życiowy ~wialopogląti 

W Los Angeles urządzono pod go­
lem niebiem specjaluy to,r IQdowy, 
na ktÓl'y01 popisywała się stawna 

lyżwiarka. 

anglika łączy 

' z tonem bajki 
zagadek_ często 

, subtelnej ironji. 

NNAwaaA.LC4 

si~ kunsztownie 
czarodziejsldclt 
z posmakiem 

- Gdyby ziemia była z pierni 
ka_ w ręJ,ach pł:\"lH)) alramL'llł, a 
drzewa i krzaki 'l sera, nawet 
stary człowiek llałaDlałb~' sobie 
głowy, czem napoić dziecI,o 

A John Bannhler Tab]) wkl;\· 
da w usta dziecka modlitw!,!: 

- Daj, dobr:' Boże, żeb~ Ul 

' dla wszystkich był grzecznv i 
pozwól mi zarazem zapylać , jak 
~iG Sam dziś sprawowaleś? 

"The Bedside Book" w ('icllt­
nd oprawie slosownie do 1.\ Lulu 
jest mieszaninią żnrtn i zadu­
my, marzycirIstwa i. hcztro!>ld, 
micsz3niną rado~ci życia i tę­

sknoty za :'POkojclll IlOcy, 



rz o, I-czące 150 milionów I I 
Jest ono twarde jak dro~ocenny kamień i szlifuje się je, jak djamenty 

Stepy amerykallskie to jd.;,\ 
t najpiękniejszych i najpocnż­
niejszych krajobrazów na śwlc 
cie, Mknęliśmy przcz caly ty­
dzień przez tę kolorową pustynię 
nie przestając się nią zachwy­
cać. Na szc'zęście nasza podróż 
wypadła w zimie, a zima w ty111 
kraju to lato bez kurzu i męcz:} 
cych upałów. Im dalej posuwa­
liśmy się na zachód, tem jaśniej 
świeciło słońce i tem błękitniej. 
sze i czystsze stawało się niebo. 
Coraz to mniej spotykaliśmy na 
naszej drodze nieznośnyc..h 
wprost plakatów i reklam. Od 
czasu do czasu tylko sterczała 
na kijku w wyschłej stepowĘ'j 
trawie, wszędobylska reklama, 
orzeźwiającego napoju "Cob­
Cola". Zato coraz częściej mija­
ły nas na szosie satrożytne "for 
dziki" na cienkich kółkach, ,,, 
których znajdowały się całe ro­
dziny cowbojskich kapeluszy, a 
pod kapeluszami czarne baczki. 

Wielkie, pustynne stepy były 
już niedaleko. Po całodziennej 
podróży poprzez stan Oc1aghon 
zwrócił naszą uwagę stojący po 
prawej stronie szosy dziwny mo 
nument, przypominający kształ· 
tem mały elewator. Był to znak 
graniczny stanu Texas. Jak się 
przekonaliśmy następnie, mies3 
kańcy Texasu bardzo lubią u· 
piększać swoje granice. Podnlj­
że monumentu zdobiła wielka 
pięciokątna gwiazda - godło 
Texasu, największego i najra · 
mantyczniejszego stanu Amery. 
ki. 

:Wkrótce ukazał się nam 
pierwszy cowboy na koniu, ktj 
k'y w tumanach kurzu pędził stl! 
do krów. Nosił on, jak przystało 
Ila prawdziwego cowboy'a, wit.~l 
\i kapelusz j flanelową, kracia­
'atą koszulę. U pasa zwisał mu p:. 

'stolet, a przy butach o wysokich 
l wykrzywionych obcasach, błj. 
uczały ostrogi. Stado krów bie 
glo przed nim w nieporządku. 
Cały step pokryty był szaro-Z;t; 
loną trawą. Po obu stronach 
&zosy ciągnęły się obnażone, ja. 
skrawo • czerwone pasy ziemi. 

Na zachodzie niebo też jarzy 
lo się czerwienią. Słońce zaszło 
i zapanował chłód. Przenocow'l­
\iśmy w charakterystycznej dh 
amerykańskiej pustyni, oaz';~'" 
to prawda, że drzewa tam me 
"osną, ale zato płyną życiodajne 
strumienie nafty. 

'WJ tych stepach pustynnych 
drogi są tak dobre jak w najwię 
cej zaludnionych miejscach. 
Wszędzie stoją czarno - żółte ta­
hlice z napi~ami, przypomina­
jące podróżnym o zakrętach, mo 
stach i t. p. Białe z czar­
nym brzegiem znaki wskazują 
numery dróg, a drewniana strza, 
ła nazwy miasteczek i odległoś 
ci między niemi. W; Texasic 
istnieją spec.falne "texaskie" u' 
rządzenia drogowe. :Wielkie k­
reny ziemi, n'łleżące do różnyc.łl 
właścicieli stad, oddzielone są 
od siebie drutem kolczastym, :t 

to dlatego, 
aby bydło nie mogło przecJlO­
dzU z ,jednego teI'enu na dI'ugi. 
Unika się w ten sposób nieporo­
zumień między właścicielami, a 
malowniczy cowboy'e nie mah 
okazji do używania swoich 
wielkich pistoletów. Ale co zro­
bić, aby hydło nie przechodził,) 
przez szosę? Przecież szosy 11 ie 

można p!'zegrodzić drutem koi, 
czas tym ? I oto jakiś bezimienny 
wynalazca wymyślił coś, mądre­
go. 

Drut dochoclzi do szosy, \\: 
lem miejscu drogę przecina 111,' 

talowa krala. pod którą wykopa 
ny jest dół., Samochodom to zu­
pełnie nie przeszkadza, a kro­
LWy panicznie boją się aby ich 

kop~rta nie dostały się między 
pręty i w len sposób unikają \VI 

zyt na cudzych terytorjach. 
Prawdziwie po amerykallsku 

prosto i praktycznie. 
.W Ameryce podczas podróży 

nikogo nie trapią, tak normalne 
u nas zwątpienia: 

"Gdzie się znajdujemy? Czy 
znajdziemy nocleg? Czy nie za­
nadto skręciliśmy na zachód ~ 
Czy nie powinno się przesfawi(~ 
wskazówki na zegarku?" 
Podróżny przyzwyczajony t'.! 

jest do spotykania po drod7c 
tak zwanych "camp'ów", to jest 
obozów, składających się z kil· 
ku domków, w których zaws'c 
można znaleźć wygodny nocleg 
,W każdym domku znajduje się 
prysznic, gazowa kuchnia i ga, 
raż. Po drodze informują nas () 
wszyslkiem, co nas może intere­
sować. Spotykamy się np. z tak 
pieczołowitym napisem: 

"Tu trzeba przesunąć wska­
zówkę na zegal'ku". 

A na pytanie, gdzie się w d,,­
nej chwili znajdujemy, otrzym\l 
jemy dokładną, a nawet niec ~ 
uroczystą odpowiedź: "Opn.­
szczacie w tej chwili Texa , wjd 
dżacie do Nowego J\feksyku" .. 
Brzmi to trochę,- jakby.'my o .. 
puszczali ziemię i wjeżdżali dl) 
nieba. 

Mimo łak zachęcającego pla­
katu, stan Nowy Meksyk nie 
przyjmuje nas gościnnie, gdy t 
na pierwszej stacji biorą od na" 
o trzy pensy więcej za galon 
benzyny, niż w Texasie. W. róż­
nych stanach Ameryki, ceny na 
benzynę są bardzo różnorodne. 
Zdarza się, że przy opuszczaniu 
granicy jakiegoś stanu, czyta­
my napis: 

"Zróbcie zapas lienzyny - na 
sza jest tańsza!". 

Oczywiście robimy zapa!!. 

• 

. . . . . 

./ Droga wiedzie nas poprzez 
kolorową pustynię. Zaczynam 
nabierać szacunku dla geogra­
fji. Przyroda cudownie upięk­
szyła te stepy i obdarzyła je na'j 
piękniejszymi kolorami - bł!!­
kitnym, różowym, rdzawo-czer­
wonym, a tony tych barw są 
olśniewająco czyste. Coraz to 
nowe cuda ukazują się naszym 
oczom. 

Stosunkowo niedawno ookry­
to, że na stepie rósł kiedy< las. 
Zachowały się jego szczątki I. 

przed kilkudziesięciu miljonó\\' 
lat. Jest lo nadzwyczajny widok. 
Pośrodku niezmierzonego slep'.! 
leżą slosy skamieniałych drze\-v, 
klóre zachowały wygląd praw­
dziwych drzewnych pni, rdza­
wo - czerwonego koloru. 'V prze 
ciągu miljonów lat odl?'ywal-si,ę 
fu proces zamienny czc,:ści roślin 
nych na sole, wapno i żelazo. 

Drzewa te osiągnęły wartość 
dl'ogoceuuych kamieni. 

.,,' muzeum, które ,sloi w bli­
skoś{'i, s7.lifiarze preparują, pole 
rują i szlifują odłamki tych 
drzew. "Typolerowana . po­
wierzchnia zachowuje słoje 
drzewne, połyskuje niebieskit!­
mi, czerwon'emi i żółte mi żyłka­
mi. Ani marmury', ani malachi 
ty nie mogą konkurować pod 
względem piękno:Śyi z tym oszli 
fowanym kawałkiem drzewa. '\v. 
nUlleum 'powiedziano nam, żt! 
mają one sto' pięćdziesiąt miIjo 
nów lat. Aby nie wpaść w roz, 
pacz z powodu znikomości ludt 
kiego życia, prędko odjeżdżamy. 

Las ten jest pilnie strzeżony i 
chroniony. jajmniejszego od­
łamka nie można zabrać ze so­
bą· 

Pomimo to tuż za tym za .. 
'dzi",iającym lasem, znajduje się 
stacja benzynowa, okolona pło· 
tern z tych skamieniałych drzew. 

Tu odbywa się ożywiony han­
del tymi odłamkami skamienia, 
łości. Jakiś domorosły arlysla, 
w gorączkowym pośpicchu pro, 
dukuje "pamiątki" - broszki i 
branzoletki. Biedne drzewa. 
Czy warto było zamieniać się 

w kamienic przez tyle miljonów 
Jat, 

aby polem przeistoczyć się w 
brzydką broszkę lub branzolet­
kę z głupim napisem? 
Słowo ,.step" używamy często 

jako symbol jednostajności. J cd 
nakże amerykański step jest 
nadzwyczajnie urozmaicony. Co 
dwie, trzy godziny zmienia się 
zupełnie krajobraz. Teraz uka­
zują się naszym oczom góry i 
skaly. Przybierają one fanta­
styczno kształty piramid, zam­
ków, leżących słoni i przedpoto­
powyeh' jaszczurów. 

Ale mamy zobaczyć coś o wie­
le, jeszcze godniejszego widze­
nia. 
"Tyobraźmy sobie olbrzym: 

łańcuch gór, podciętych u pod­
stawy i odwróconych w dół 
szczylami, a następnie wtłoczo , 
ny w równą pokrytą lasami z!e 
mię. Następnie ten odwrócony 
łańcuch gór wyjmuje się i po­
zostaje tylko ich forma wytło­
czona -

odwrotne góry! 
Jest to Grand Cagnion czyli wieI 
kie wyrwy w skorupie ziem­
skiej. 

Na szczyty trzeba patrzeć... z 
góry w dół. Ten pejzaż ,obala 
całe nasze europejskie pojęcie I) 

kuli ziemskiej. Coś podobnego 
może wyobrazić sobie chłopier, 
podczas czytania jakiejś fanta­
stycznej powieści o księżycu lub 
Marsie. 

Nie m'ówiąc słowa, długo sta­
liśmy na skraju tej bezdennej 
wspaniałej głębi. Bywają chwile, 

kiedy milczą nawet największe 
gaduły. 
. Gł~boko w dole przepłynął pn 
woli ptak, jak ryba. Je),zcze głl> 
biej, prawic pogrążona w mro­
ku, plyn~ła rzeka Kolorado. 

'Dalej ciągną się gorące ste· 
py Ariwny. Przejechaliśmy dwie 
ście mil, nic spotykając żywej 
duszy, nie licząc kilku robotni· 
ków, pracujących na !Zosie. 

Droga nasza gwałtownie za­
częła wspinać się w górę. Im wy­
żej, tem dzikszy i bardziej pozba 
wiony roślinności stawał się kra 
jobraz. Po kilkugodzinnej po­
dróży osiągnęliśmy szczyt góry j 
tu nagle znaleźliśmy się w cu­
downej miejscowości, przypo· 
minającej Tyrol, Szwajcar ję lub 
Kaukaz. Był to 
powrót z ll1iędz~'plallctarnej po. 

dl'Óży 

z Marsa 11a Ziemię, do jednego l 
jej najpiękniejszych zakątków. 
:i'ia drodze leżał biały, czysty 
puszysty smeg. Stały równo 
wielkie, wysmukłe sosny. Na nie 
bie lśniło chłodne, listopadowe 
słońce. 

'\V Ameryce zdarzają się ta­
kie melamorfozy. 

~lijamy góry i znów znajdu­
jemy się na pustynnym stepie na 
granicy stanu Inth'a. Długo je. 
dziemy poprzez step, porosły 
kaktusami, które w rozpaczy 
wznoszą do nieba swoje krótkie, 
opuchnięte, pokryte kolcami rę­
ce. Znajdują się między niemi 
piękne i wyszukane egzempla· 
rze. 

A przed nami Kalifornja i oce­
an Spokojny; wchodzi słońce. 
Ucieka ono do Japonji, gdy! z 
amerykańskiego punktu widze­
nia, Japonja jest krajem "zaaho 
dzącego słońca". 

nja nr i E. Petrot' 

lesa wite truc·zny 
Tunguzi 

Nie jest to rzeczą przypadku, 
że wszystkie prawie roślinne 
narkotyki pochodzą z krajów 
podzwrotnikowych, gdzie roślin 
ność odznacza się bogactwem ga 
tunków, nieznanem w strefie 
umiarkowanej. Nie jest wyklu­
czonem przypuszczenie, że sila 
tropikalnych pI'omieni słonecz­
nych wpływa 11a wytwlll'zanie 
w l'oślinach I'ozmuitych i silnych 
trucizn. 

;W południowym Meksyku roś 
nie duży jajowaty owoc wielko, 
ści pi~ści, sprzedawany na ryn­
kach jako namiastka napojów 
wyskokowych. Profesor Reko, 
członek meksykańskiej akade­
mji naukowcj, stwierdził, że s110 
życie tego owocu . powoduje o .. 
szolomienie Jak po. upiciu się al· 
kO)lOJcm i z lego wzgl~du znaj­
duje ch~lllych nahywców wśró(l 
krajowców. :\'ic wywołuj!' prz? 
kryrb objawów ani szkodliwych 
następstw. Nauka nie zdolah 
dotychczas zhadać, jakie miano 
wicie subslancjt" zawarte w tym 
owocu. powodują jego swoiste 
działanie. 

KrewniaK muchomora 
Jeszcze bardziej niesamowi­

lem jest działanie "gl'z~'ba sza­
leństwa". J~st to grzyh z gH tun 
kil muchomorów o nksamilno­
czarnej harwic. Indjal1ie Sp01'7ą 
dzają z niego napój, który .,od" 
mładza i I'ozwesela, zaostrla 

mocz, zawierający narkotyk •• 
PIJą 

sluch'i ,,'zrok". Pierwszym obja 
wem działania tego napoju jest 
niezwykla wrażliwość skóry. 
Najlżejsze dotknięcie sprawi;! 
ból. Jednocześnie potęguje się w 
niezwykly sposób '"rażliwość po 
zostałych zmysłów. Człowiek nie 
może znieść cykania zegara, sta 
je się gadatliwym i skorym do 
przechwałek. Dalszymi objawa­
mi są upadek na duchu i skłon 
110ŚĆ do płaczu. Wkońcu nast~· 
puje sen, po którym człowiek 
budzi się ociężały, jak po nadu, 
życiu wódki. ' 

S,ber,jskie narkotyki · 
Szczepy syberyjskie, jak samo 

jedzi, tunguzi, jakuci ' znają do­
skonale działanie grzyba, podob 
nego do meksykańskiego truci­
ciela i cenią go bardzo wysoko, 
ofiarując ch~tnie rena za .iedt>n 
grzyb. Po wypiciu wywaru z 
grzyba ciało' zaczyna zlekka 
drżeć. poczem występuje uczu­
cie wielkie~o zadowolenia a na­
wet uszczęśliwienia. Człowiek, 
który napił się tego cudownego 
napoju, zachowuje pełną świado 
mość, rozmawia z nieobecnymi. 
a nawet ze zmal'łymi, którY('h 
widzi ,.oczyma duszy" i rozpo 
wiada im o swem bogactwie i 
szczęściu. Na zadawane mu przy 
obecnych pytania odpowiada 
I)1'Z~· t0Il111 ie, lecz pod wpl~'-wetn 
złudzeń, spowodowan~'ch napo 
jem, które poczytuje za rzeczy-

wis'~oŚć. Nie jest zupełnie podnie 
eony. Siedzi blady, spojrzenie 
jego jest szkliste. Powoli źrenice 
rozszerzają się. oczy ciemnieją, 
przedmioty nabierają olbrzy· 
mich kształtów, łyżka wody 
np. wydaje się jeziorem, paty, 
czek potężnym pniem, przel 
który przeskakuje "upity" 'l 

trudnością ku wielkiej uciesIe 
widzów. 

Pewien tunguz opowiadał, że 
po wypiciu odwaru znalazł się 
"u wejścia do piekła i uslyszał 
wyraźnie głos grzyba, nakazują­
cy mu paść na kolana i wyznać 
grzechy", co też uczynił, budząc 
śmiech obecnych. KarkoŁyk, za 
warty w "grzybie szaleiistwa" 
nie rozchodzi się po ciele, lecz 
z,ostaje całkowicie wydalony w 
moczu. Krajowcy wiedzą o tem, 
i zbiel'ają stm'annie w)'dzieliny, 
które piją następnie. Procedul'l.~ 
tę powtarzają kilkakrotnie, za­
pewniając sobie w ten sposóh 
bezpłatne korzystanie z rozko­
szy, ldóre rodzi "grzyb szaleń­
slwa", niedostępny dla uboż­
szych z powodu wysokiej ceny, 

"Szklana trumna" 
Inny rodzaj roślinnego jadu 

·vywołuje stan, zwany przez in­
djan "szkhmą h'mnną". Zatruty 
jest zupełnie przy tom n) i ma Q, 

lwa de Oc.zy. ~ie może jednak 
llczymc najmniejszego ruchu, 
chociaż zdaje sobie dokładnie 

sprawę z wszystkiego, co się wo 
kolo niego dzieje. Odrętwienie 
kończy się często śmiercią. Ci, 
których udało się uratować, opo 
wiadają, że widzą wszystko do­
koła. wstanie straszliwego znie­
ksżtakenia ' i doznają niewy ­
mownego l~ku na myśl, że mogą 
nastąpić jeszcze większe m*ar 
nie. 

Indjanie posługują się 
,.szklaną trumną" w celach zeru 
sty i w sądach bożych. Zdarza 
się bowiem, że jad przestaje 
działać z nieznanych bliżej po­
wodów, co uważają za obronę 
przez bóstwo niewinnie posądza 
nego. 

Roślina zemsty 
Niektóre szczepy indyjskie po­

słngnją się w celach zemsty bul 
wami im tylko znanej rośliny 1; 

rodziny psiankowatych, zawie· 
rającej jad, działający bardzo 

, powoli. Otruci umierają dopiero 
po upływie dłuższego czasu skuł 
Idem paraliżu systemu nerwowe 
go. Trucizna zaczyna podobno 
działać po upływie tylu dni, ile 
ich minęło od chwili jej wyko­
pania z ziemi podczas nowiu. 
Mniemanie to jest bardzo rozpo­
wszechnione, a prawdziwość Je· 
~o potwierdzić miały liczne ni .. 
zbite fakty. 

Prof. A. Frohlich. 



Przegląd kobiecy 
Rząd francuski zwrócił się do 

adwokatki panny Renee Jardin z 
\\ ersalu i pclecił jej opracowanie 
wszystkich zagadnień prawnych, do 
t~'czących departamentu Seine - et­
Oise. Funkcje te spełnia ona wspóI 
nie z adwokatem -. mężczyzną. Na­
It':iy zaznaczyć, że ministerstwo woj 
n~' w dniu mianowania panny Jar­
l:in zwróciłD się !lo niej z polece­
niem uregulowania wypadków SPOt 
lIych przy zderzeniach aut wojsko· 
wycb. 

* W Anglji poraz pierwszy kobieta. 
poseł wzięła udział w mil'ji oficjal. 
Ilej w pałacu Buckillgham. Lady 
A~tor otrzymała polecenie odebra· 
Ilia od królowej Mary podziE:kowań 
n dowody sympatji i współczucia, 
okaz.anego jej po śmierci króla Je­
Izego. 

* :tona I córka szacha persItiego ą-
&ystowały przy otwarciu wyższe.i 
~zkoły w Tebel'anie z odsłoniętemi 
lwarzaml, ł ';zach perski pOlaz 
pierwizy wy.~losił przemówienie wo 
bec lIiezawoall)wanych kobiet. 

* Uczona chińska pani dr. Fell .~ 
Young • O z Szantungu, po wielo­
letnich studjach i doświadczeniacb, 
":'·l1ala.lła sposób wyrabiania sztucz 
rego jedwabiu z łodyg pewnego gn 
lunku lIro~a, tak zw. koaling, które 
mśnie bardzo obficie w północnych 
Shinacb. Pani dr. Feng twierdzI, ~e 
170W.\' sztuczny i~dwab jest t.ak sa· 
mo dobry, Jak dotychl.'zas uzywa. 
"~', al~ lest znacznie tańsz '. 

PAtl\ 

Angielskie kapelusiki 

Trzy kapelusze, demonsbl'~l­
wane na wyścigach w Ascot. Z 
lewej strony duży, czal'lIly mary­
narz, opasany białą wstążką. 

Pośrodku - mały, lakierowa 
ny kapelusik ze zręczną kokard­
ką na rondzie. 

Z prawej strony duży kapelu 

ik z miękkiej słomki, w koln 
rze naturalnym, opasany r.zerwCJ 
ną Vl'S tążl;:a. 

Dwiekobl Ininistralni 
Francuskie kobiety nie posla 

dają jeszcze prawa wyborczego. 
ale za to mogą się pochwalić 
dwoma kobiecymi ministrami. 
Jedna z nich, pani Zuzanna 
Lacol'J."e, z.arządzać będzie spra­
wami czysto 'kobiecemi, gdyż lO 

tał jeJ przydzielony podsekre­
tarjat w "ProŁection de l'J<;n-

.;:-' . 

to, iż nie ma w obie ani odro 
biuy zarozumiałości, nie wątpi 
nigdy w siebie. Zawsze wiedzia 
la. czego chce, i dochodziła do 
celu bez pośpiechu i hałasu, je· 
dynie . odwagą i cierplhvością" 

Jasne efekty na ciem 
Dych sukniach 

Ohecnie życic niezwykl(' Ilprll 

~<:il() toalety l~oi.Ji eCl' . . 'jc w 

nich niema ~kulllplik()\\ancg (" 

jed:- nil' odp o \\'il'Jllio t!nhn.\l)(' 

dodalki dodają uroku każdrj 

sukni. HaJ'Lowanc lub koronko­
wC' garnilurki najlepic>j spc1nia · 
jq lo zadanie. CiemnI' sllk:cnhi 
rozjaśniają k'))o)'owe efekly. 

Do ciemnej sukienki nuda.i' 
się żabot z linollu lub korolIk i. 
albo płaski k wil.l t z organdyny. 
Ludnie i lekko wygląda 1'alb:.n,­
ka z organdyny. olaczaj:!ca s/y 
ję .. J eżeli chce się zasłon ić cle­
koll w ' zeszłorocznej sukiencr -' 
najodpowiedniejszy będzie ok rą 
gły kołnierzyk, zakońc7ony Żf' ­

balem lub duży kołnierzyk z pi­

ki , 'okrągł~', szpiczasty lub kwa ­
dratowy; przypinan~; na kryle 
7.atrzas'ki. Oprócz bial~'ch garni . 
turów, nosi się też kol orowe: 
różowe, niebie~kie i żóHc Koł­

nierzyki te ozdohione są zakład 
karni, stE:bnńwkami lub falhall 
kami. 

Dzięki niektórym ja:,nym e· 
fektom, można zmienić. dUHah 
Ler całej sukienki. l" a (' iC'Jllncj, 
granatoweJ, ezerwonrj' lub zi l! 
J~nej su:k~i nosi się .bi a łą karnl' -
zelkę, sięgającą pasl,a . Kamile] ­

ka ta zdobi tylko przód sukni 

Płatowe puł. 

{ance", Jako Dyla nauczycielka 
szkolna, miala okazję deJ grun­
townego studjowania potrzeb 
wzrastającej genencji. Pocho­
dzi ona z Perigard (południowa 
Ftrancja) i w Azat. malej wiqsr.e 
VI tej okolicy, była nauczyciel· 
ką. Dziś ma l ona 61 lat i ot! 
chwiLi, gdy przeszła na· emerytu 
Tę, mieszkała w małym don~ku, 
obrośniętym kwiatami i p.isała 
artykuły i hl'oszurki ·nu. temnły, 
tyczące się . oli i niedoli dzieci. 
Gdy wieść o niej l'07eszła ię po 

Ewa Curie opowiada również, 
że Irena Joliot nienawidzi żyda 
w mieście, że czuje ię ona do · 
brze tylko w swej posiadłoś/'l 
wiejskiej w pobliżu Paryża i w 
Bretanji i że mimo pracy nauko 
wej, zawsze znajduje czas na 
sporty. Jeździ n'a nartach, wio 

i zwykle zapina się po środkl1 

do góry, aż do paska. Zmienia 
ona całkowicie sukienkę ; .ic!'t 

to zupełnie nowy i ladn.y ef kt 

Pyjama plażowa - ze strony 
lewej - składa się z białych. 
&zewiotowych spodni i kr6tkic­
go żakieciku granatowego, 7api(~ 
tego na guziki l perłowej mu,\, 
M'zdłuź 'podni nasz ·te S<l ~la· 
,ttatowe Rasy, 

Pyjarna plażowa - ze v . O:l~' 
prawej - zrobiona jest z n~.;}, 
kiego płótna, hafLowancg' w 
czcrwone gwiazdki. ChiIi ki k!ł 
pclu!>ik. zcszyty jest z hcige. 
clrrW011\'ch słomkowych wstr! 
iek 

'. kraju i po\'.' ułano ia do stohcy,' 
- z radością przyjęła nowy urząd. 

Jako min~~ter pozos<ała olla tak 
samo skromna. jak przedtem' 
unika dziennikarzy i fotogra 
fów, ale z energją zabrała się do 
pracy. Chce ona koniecznię prze 
prowadzić zakaz pracy dzieci ; 
skasować domy poprawcze, w 
których młodzież przebywa czę 
sto przez długie łata, za całkiem 
małe przestępstwa i które o­
puszcza wcale nie poprawiona, 
ale całkowicie zepsuta. 

Zupełnie inną dziedzinę dzia· 
łania ma drugi kobiecy mini­
ster, pani . Irena J oli ot • Curie, 
córka naszej sławnej rodaczk1 .• 
Do niej należą naukowe bada­
nia; będzie ona kierowała podse 
kretarjatem dla badań nauko· 
wych. Pani Joliot - Curie razem 
ze swym mężem, Piotrem Joliol, 
otrzymała nagrodę Nobla, 7a 
wynalazek sztucznego radu. Sio 
dra jej, Ewa Curie, . opisuje w 
jednej z paryskich gazet zabaw­
ne wspomnienia z dzieciństwa, 
w których dokładnie charaktery 
zuje metodyczny spos6b postę­
powania Ireny. Ewa Curie pillze 
mi~dzy innemi: . 

"Patrzyłam ze zdumieniem. 
jak Irena schowała do szafeczki 
otrzymane pudełko z czekolad­
kami i tylko raz dziennie wyj . 
mowała z niego czekoladkę, któ­
rą zjadała, podczas gdy ja na jej 
miejscu zjadłabym całe pudełko 
w ciągu kilku godzin". 

Stwierdza ona, iż sio tra jej 
posiada podziwu godną równo 
wagę ducha. Nie zna ona mąk 
duchowych, zniechęcenia, ani pl' 
symiz1l1u. Posiada ona zdolnoś­
ci od~uwania od siebie wszystkit· 
go, co staje na jej drodze. 'Mimo 

tuję i robi wycieczki górskie. 
Pożycie małżeńskie tej spokoj­
nej, zrównoważonej kobiety jest 
niezwykle harmonijne i razem l 

mężem . doskonale wychowuifł 
swe dzieci. 

Miejmy nadzieję, - że Irena 
Joliot - Curie zrobi jeszcze duio 
dobrego dla całej ludzkośc:.i 

Mały kołnierzyk z koronld 
lub z matowych perelel w~·blą · 

da bardzo elegancko; dzięki :lic 
.mu można w skromnej,. czarnej 
sukience pójść na pnyjQcie, na­
wet wieczorem. 

• 

Sii'oif na plaż( 

Biały strój plażowy, robion", 
l wełny na drulacll. ~a piu­
..,iach haftowana granalowa ko­
lwica. Krótka. zapinana na gu­
ziki, spódniczka, może być jed· 

nocześnie pelerynką. 

Strój, plażowy z gra na towe~N 
jCl'"e~" n. (ló1'a w gran a towo· 
hiałe prążki; plcey llIpcłnie od 
slonięte. 
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POTĘGA PRZYZWYCZAJENIA. 
Emerytowany dżokłej uczy się 

ta'ldy na rowerze. 

l pamiQlniMa Mobielu 
Dwuch rzeczy nie wolno kobiecie 

tracić: niewinności - l mężczyzny, 
przez którego straciła niewinność. 

* W co należy mniej wierzyć? W 
}(), co mężczyzna obiecuje, czy w 
to, co kobieta !>powlada? 

* Wielką. omyłką jest twi'3rdzellie, 
że kobieta sprzedaje RWą miłość. Mi 
Jości kobieta nie sprzerlllje nigdy. 
Sprzedaje zawsze tylko samą siebie. 

Mętezyzna zaś nigdy nie kupuje 
kobiety, zawsze kupuje jej miłoŚĆ. 

Do dziś nie zostało rozstr~}"gIli~,­
,c, w CZ'3m tkwił większy genjusz: 
w myślal'h Oe~am, czy w pOl'arun­
kach Kleopatry? 

* J.\:obieta, która nigdy nie była ca 
((Iwana, jest analfabetką życia i mi­
łości. 

* Ta"jemnicą. tyci.'t jest; nie zai\lu­
g;wać na szczęście, lecz je mieć. 

* Co jest straswiejsze? 
Mężczyzna z humorami czy konsek 

". entna k,-,bieta. 

* Taniec jest tak wielką. spra-;vą, te 
lflj w niej nie !!loże przeszkodzić 
llietylko mężczyzna, ale nawet cała 
(lrkiestra. 

* Taniec jest po,lobny do dzi~iej-
~zych małżeństw. Bardzo rzadko 
własny mąż jest partnerem. 

r * 
Taniec niemoralny7! - N'ltia 

;est o wiele bardziej niemoraIna. Ja, 
lluprzyklad, gdy tańczę, myślę tyl· 
Iw o tańcu, a gdy się nudzę ... 

* Taniec jest niepodobny do miło-
ści. W tańcu mężczy~na napróżno 
obiecuje. Przy pierwszym kroku 
wszystko staje się jasne. 

* W tal1cu na sto dyletantów mr:ż-
czyzn, przypada jerlna. ko:)icta. Tak, 
j:lk w miłości. 

* G(ly zatal1czysz ze m1lą. tny pas, 
powiem ci, kim jesteś! Bohaterem, 
tchórzem, mędrcem, glupcc;n, niello 
świadczonym, kawalerem, żonatym, 
wstyctli lYym, i rć,\\"nież ... kiedy za­
żądasz orlemnb pier,,"szego poc:1luu 
ku, l kiedy dostanę od ciebie ostat-
ni! La~atos 

larosław Hasek 
:... 

Pod mostem, nad brzegicm I{ana­
lu siedzi wysoki, chudy, wąsaty 
mężczyzna z wędką. Na moście stoi 
l!romadka gapiów, wpatrujących 

się uporczywie w korek, pływający 
nieruchomo na brudnej powierzchni 
wody. Zapomnieli o swych zaję­
ciach i kłopotach. Cała Ich uWillga 
l'lwncentrowała się na niewidzialnej 
narazie rybie, która ma zostać zło­
winna. 

Z grupy widzów wysunął się pan 
Klofancla, mały, zażywny jegomość, 
zbiegł po schodkach na b,tlwar i 
~tanąl nad samotnym rybakiem. 

- Co też pan tu robi właściwie? 
- Rybki 'lohie łowię. 
- Hm ... a sl{ąd pan wie, ze tu są 

ryby? 
- Dlaczegoby nie miały być? 
- Co do tego znalazłby się nie-

Jeden powód. Sądzi pan, że w każ­
dej wodzie muszą być ryby? Fałszy 
wy, z gt'llntu fałszywy pogląd, mól 
panie szanowny, z gruntu fałszy­
wy ... Czy pan widdał kiedyś ryb~· 
naprz.vldad w rurze wodociągowej. 

- Kanał to nie rura wodociago­
wal 

- Zewnętrznie tylki>. Chodziło 
mi o to, i kanał ł rura wodociągo­
wa służą do ,rzeprowadzMia wody, 
z tą tylko różnicą, że . • 

- !\lam gdl.ieś pańską różnicę 1-
zdenerwowo,'ał się rybak. 

- Nie miałby feJ pan gdzl~­
odparł spokojnie pan Klofanda -
gdyby zamiast z rury wodociągo­
wej, mial pić wodę z kanału. Ale 
wracając do naszych ryb, muszę pa 
nu powiedzieć, że w morzu Mart­
wem naprzykhd też niema ryb, bo 
Sodoma ł Gomora są w niem zato­
pione i dlatego ... 

- Co ma kt:mał do Sodomy i Go 
mory? 

- Mai proszę szanownego pana, 
ma ... Czy pan myśli, że w tym ka­
nale jeszcze nikt si~ nie utopił? ... 

Rybal< odwródł się gwałtownie 

plecami do pan"! Klofandy i wyciąg 
tlął wędkę z wody. 

- Cói pan teraz rf)!:li? 
- Zaldad.am nową !/fZyllętę, ho 

właśnie ryby ją zeżarły. 
- ,leszcze nic pewnego, czy to 

wlaśnie ryby ją zeżarły. Zupeł1\ie 
fałszywy wni03ek. Sam miałem kie 
d~'ś podobny wypadek. Naszyłwwa 
lem sobie raz na kolac.ię I.awałek 
pieczeni cielęcej. Przychodzę wie· 
czorem clo domu, patrzę, niema pie 
czeni. Robię wielki skandal żonie, 
ze ją sama zjadła, a ze sl{andall1 
wynikła taka awantura, że następ-

URZĘDOWO. 
- Panie dyreklorze, pańska mał­

żonka prze:'iyta paulI wiele pozdro­
wień i calusów. 

-- Dzię!iuję bardzo! Pani mi póź­
nieJ !>dda! 

INTERES 
nego dnia złożyłem w sądzie skar­
gę o rozwód. Po tygodniu zachoro­
wałem jakoś, z"lwieźli mnie do szpl 
tala i doktór wypompował mi żołą­
dek. I cóż pan powie? Znalazł 1\' 

środku resztki pieczeni cielęcej! Te 
raz dopiero przypomniałem sobie, 
że sam zjadłem, 110 i ma się rozu­
mieć, zaraz wycofałem skargę o 
rozwód, 
- Nie che pan cbyba powit.tziec, 

7.e to .ia sam zżarłem przynętę z ha 
czyka? 

- Nie, nie chcę powiedzieć, mój 
llanie, tak tylko dla przykładu przy 
toczyłem to zdal·zenie... Bo. to róż­
nie bywa na świecie ... No cóż, wi­
dzi pan ryby? 

- Nie, ale korek je poczul, wldzł 
pan, jak drży? 

- To jeszcze nie dowód. Nie do­
wód. Nie za wsze jak coś drży, to 
7araz ryby nui9zą być przytem. My 
li się pan, że tak powiem, kolosal­
nie. Ja sam naprzykład ,jechałem 
raz tramwajem, na pn:ellnieJ plat­
rormie ... Trzeba panu wiedzieć, źe 

Americana 
IW górzystej okolicy "dzikie­

go zachodu" jakiś farmer pasie 
krowy na małej łączce. ,w, dole 
ciągnie się szosa, po której wspi 
na się w ~Ól'ę samochód. Gdy 
auto przejeżdża obok farmera, 
zatrzymuje się i prowadzący 
wóz pyta: 

- Do kogo nalety ten dom w 
dole? 

- Do mnie - odpowiada far 
mer. 

- Czy ktoś jest w domu? 
- Tak, moja żona. Gotuje 

wlaśnie teraz obiad. 
- Niech pan ,więc prędko 

pędzi do domu! P,rzed chwilą 
widziałem, jak duży niedźwiedź 
właził do" mieszkania przez 
otwarte okno kuchenne ... 

--..:. Czy gonił go myśliwy? -­
sRyta! farmer. 

- Nie, nikogo nie widziałem. 
- To bardzo mi przykro, ale 

ja też nic nie mogę. Niedźwiedi 
hędzie musiał sam obronić się 
przed' moją żoną - rzekł far­
mer" i spnkojnie poszedł za swe.' 
mi krowami. 

, Jakiś amcrykallski marynar't 
Ż wyparzonem gardłem (z okre 
~u przedprohibicyjnego), przy­
był do jakiegoś portu śródziem~ 
nomorskiego i wszedł do baru 
na koniak. Barman, nie patrząc, 
chwycił flas~kę z kwasem siar­
czanym i nalał płyn do kieliliz; 
ka.Marynarz jednym haustem 
opróżnił. kieliszek, zapłacił i wy 
szedł. ."Tkrótce potem barman 
zauważył swą pomyłkę i przera· 
ził się, myśląc o skutkach swej 
nieuwagi. Podczas gdy wyobra 

zawsze, jak jadę tramwajem, to sto 
ję na przedniej platformie, bo tam 
powietrze o wiele lepsze. Otóż stoję 
sobie na przedniej platformie i na­
gIe czuję, że mój zegarek drży. Co 
to ma znaczyć, myślę sobie. 1;Itcze­
kałem chwilę i us~okoił się. 

- Co z nim byI9?- zaintereso­
wał się rybak. 

Zlodziej wyciągnął mi go z 
kieszeni. A więc, jak pan sam wi­
dzi, nie było żadn:!j ryby prz;y ze­
garku, choć tak drżał, tylko zło­
dziej. Identyczny, jak to mówią, wy 
padek może być i z tym paliskim 
korkiem. 

-Ale ... 
-Widzi pan! Tak ~ię prz\!dsta­

wia sprawa z teml pallskiemi ryba­
mi w kanale. Ale jak p'ln je W}'do­
stanie? 

- Na wędkę. 
- No tak, ale przedtem musialy 

by połknąć haczyk! 
- Naturalnie! 
- Haha! A skąd ta pewllo~ć, że 

połkną haczyk? Stoję tu już tak 
długo, a jeszcze żadna nie polknę· 
ła haczyka. Wie pan przyna,imniej, 
co ryby lubią jeść? 

- GUsty. 
~ Glisty nie każdemu smakuJa, 

mój panie kochany. O ile mi wiado­
mo, to tylko chińcz~'cy jedzą glisty. 

- RytJa nie chińczyk. 
- Wszystko jedntl! Bywa taka 

ryba, ze tylko mucby lubi, a dr\lga 
znowu chrabąs~cle ... Alhokomary ... 
!'tfy ludzie, teZ nie wszyscy jadamy 
mięso. Są tacy, co za przeprosze­
niem, ropuchy Jedzą, a drugim zd 
tylko ~littlaki smakują, albo zable 
udl(a. Jak pan wr.hi, glisty nie zaw 
sze są odpowiednie. Ja n·\ pańskiem 
miejscu spróbowałbym co innego. 
Naprzy,klad muchy. 

- Uważ,;\ pan? 
- Rzecz naturalIla! Duże, tłuste 

muchy ... 
- Nie mam much. 
- To musi pan nałapać. Glisty 

też musi pan łapać. Postawi pan pa 
rę muchołapek i na te muchy bę­
dzie pan potem lowtł ryby. To prze 
ciei najjlśniejsza rzecz flod słoń­
cem! Pst! Mały! ChDdźno tu. Pan 
chce kupić 0\1 ciebie dziesIęć mu­
chołapek! 

Gdy chłopIec sprzedaje ryoakow! 
muchołapki, pan Klofanda sapiąc, 
wychodzi po schodach na most i 
zwraca się do gromadki gapiów: 

- Trzeba było wyliombinować ja 
kiś interes temu szczeniakowi w 
tych ciężkich cz:tsach! 

I zadowolony wra~:t do domu. 

'żal sohieslraszli",ą śmierć otru 
lego, zjawił się ·tcn sam mary- "'-_ 
narz, wesoły i zado",,'olony. Nie 
w pominając nawet o zajściu, 
poprosił o ,jeszcze jeden koniak. 
Chcąc naprawić swą omyłkę, 
harman przyniósł z piwnicy 
flas·zkę najlepszego, starego ko" 
niaku i uroczyście napełnił kic­
liszek. Marynarz podniósł kieli­
szek i znów opróżnił go jednym 
haustem. Następnie skrzywił sir. 
i rzekł pogardliwie: 

- "'szGdzie lo samo, w tych 
w trętn~Th b1ldach nigdy n\.' 
można dostać dWll razy tegC1 sa 
l1lego gatunkul 

MYśLIWY - AMATOR. 
- Jałt ri się pot!oLa mól v'ynala 

zek? Ten pies bez zarzutu wysta­
wia zwierzynę! Ja mU!izę tlko po­
~iągn~ć za cy'ngien 

:IIIIIIIIIIIIIII"llllIllllllhl. 

Drobnostki 
KONKURS. 

Jedna z gazet :lI1gielskiC!1 ogłosi­
ła konkurs na najlepszą odpowieM 
na pytanie: 

"Clero nauczyły się narody euro 
pejskic w czasi~ wojny światowej?" 

Na,!{rotfę otrzymała najkrótsza od 
powiedź: "Niczego". 

W KAWIARNI LITERATuW. 

On pyta: - Czy pani jest artysto 
ką? 

Ona z uśmiechem: - Zupelnie nIe 
mam talentu. 

On poważnie: - Be? talentu -
to całkiem jasl1~. Ale pytam: Czy 
pani jest artystką z zawodu. 

KOBIETY lIIAJĄ TO W SeBIE. 
Niewiarogodne wprost .iest. jakle 

możliwości drzemią w k<tżde.i kcbie 
cie. 

Słyszał') się .in7. że słabiutka 
IHawcowa poznała atletę. l w ldlka 
miesięcy późnieJ wv~tępowała " 
c~'rku na trar('zie. Lub ubóstwiana 
śpiewaczlia z zachwytu '.lla proroka 
l iciekała 'l Montmartre mię I, Y kwa 
krów. 

WczoraJ przeżyłem na.ibardzłeJ 
~dumlewający wypadek przystosG­
wanla kobiety do warunków. 

O godz. 5 PQ południu do kawł:::t 
ni przyszła świeżutka, niewinna, 15-
letni.a dzieweczka, z oczyma, Jak 
bławatki. 

O v:od~ w pół do SlóE,te' uma10 
wała "sobie usta, wypluła ogryzeli 
papierosa J zażądała kokain)'. 

ROZMOWA. 
Poeta l kupiec siedzieli w K,ilwlar 

ni i rflzmawiali o swych zawodaell, 

- Panu 1est dobrze, - rzekł po 
~ta- siedzi pan w swem bIurze, nie 
zależny pan Jest od nastroJów pu­
bliczności, a inni pracują i zbierają 
~la pana pieniądze. 

-Panu jest o wiele lepieJ,-
n:ekl kupiec. - Pracuje piln tylko 
wtedy, gdy ma pan chęć. Pańska 

praca jest dla pana przyjemnością~ 
i za pańską przyjemność zbiera pau 
pieniądze i sławę. 

Dlaczego nie zmieniaJą oni na· 
wza,jem swych Zlawodów, Jeśli sobi! 
zazdroszczą? 

Poniewai I{uplec przypuszcza cal 
kiem błędnie, że niezbędnym warun 
kiem pisania wierzy- Jest talent. , 

l1\., 'poeta pewien jest, ze do prowa 
ozenia interesów potrzebny Jest I{a­
pitat. 

PRZEWIDUJĄCY. 

~1ój prZY.lacleI Karol od dziec1{a 
wiódł zdrowy tryb życia. Zrana b'rał 
prysznic l gimnastykował się. Nie 
pił kawy - gdyż kofeina jest tru­
rizną. DUlo czasu spędzał na po­
vietrzu, uprawiał sporty, nie pil al 

lioholu, nie palił, wcześnie kladl si~ 
~pa~ i wcześnie wstawał. 

Do ilu Jat mógłby d07~1Ć Karol 
przy tym wzorowynt trybie życia, 
gdyby nie złośliwa choroba, na l.tó· 
rą zmarł w 30 roku życia! 

Roda - Rod~. ......... ~/ ............• 
MĄDROŚĆ NATURY. 

Sły'Szeliście, że wszystko '" 
naturze lest celowp. Może ktoś 't 

WllS przytoczy mi .iakiś prz~·kłild? 
- Łab~dź, panie psorze. 
- Labęd'i? Dlaczego? 
- A bo labedź ma długa sz~-Ję 

poto, żeby nie utonął podczas po­
\VodzL 



JERZY LASZLO KARZEŁ 
Pani Józefina nie mogła się u-

karżać na Lo, że życie jej pozba 
wione było romantyzUlu. O ile 
[('Dla nlyzl11 r.ie jest li ti;raturą, to 
~l;l,nie w JCJ i:yein było wkl,' 
lr~O, co nazywa się potocznie 1'0 

mantyzmem. 

.r liŻ to samo, że urodziła <;it,; w 
h.i"llllliczych l kuli :ach tr .~i1;:al 
nych, na ~larlynice wystarczy· 
lo, by zainteresować romanty\~z­
ne umysły. A w Paryżu żyli w 0-

\\ych czasach . ami romantycy. 
)ląż pani Józefiny vieomte Ale· 
ksander Beauharnais, stracony 
został z powodu swych przeko­
nań legitymistycznych i monar­
chistycznych, a ona sama dosta· 
ła się do więzienia i przebyła tam 
okropl trzy miesiące, aż do u ­
pad' obespierra. Nie posia­
dała żadnego majątku, ani docho 
dów, tylko dwoje ładnych dzie· 
ci: Hortensję i Eugenję, no i wła 
sną urodę i młodość. . 

Potrafiła w tych ciężkich cza­
sach utrzymać się na powierzch­
ni jako kochanka Barrasa. Bal'­
ras był dostatecznie bogaty i po­
ężny, by spełniać jej wszelkie 
achcianki. Józefina była nietyl­
o piękna, godna pożądania, go· 
ącokrwisŁa i inleligentna. Była 
akże mądra. Była typem awan­
Ul'nicy, dla której mężczyźni 
ak chętnie popełniaja różne 
łupstwa. 

Przy opiece i pieniądzach Bar­
mogla należycie rozwiną~ 

wc wartości. Prowadziła dom 
la zeroką slopę, wydawała 0-

iady, utrzymywała stosunki za· 
' wno z rewolucjonistami, jak i 
jalistami. W alonach jej by­

'ali l.arówno ludzie dyrektorja, 
/1, ja k i hrabiowie znajstarszych 

dcJw. 

.rózcfiJlH miała trzydzieści lat, 
1" poznała generała Bonapar­
' .• -ii!tki, II ieszczególnie ię p-re· 
enlujący, małomówny oficer 
ue wywarł na niej szczególniej­
tego wrażenia. Pozatern był o 
i1ka lat młodszy od niej. Gene· 
ł Bonaparte otrzymał właśnie 

a krótko przedtem dwa kosze 
d dwuch innych kobiet. Od pe· 
nej korsykańskiej szlachcianki 
od l~ochanki Andrzeja Chenier­

a, prześlicznej kokoty. Po tych 
wuch porażkach przypiął ię 
o smukłej kreolki, która ule­
~ła wkOl'iCU wytrwałości swego 
\Owego wielbiciela. 

~Vkrótce potem zosŁała żoną 
'cnerała Bonaparte. 

Hanas, częściowo dlatego, Ż~ 
'enił Bonapartego od czasu walk 
la barykadach, a w części dlah:­
~o, by uczynić podarek Józefinie 
niallował generała głównodowo­
lzącym włoskiej armji. Tak 
~ięc, w trzy dni zaledwie po ślu· 
)ie, musiał młody korsykanin 0-

mścić Paryż i znalazł się w dra­
ize do Alp. ,Wiózł ze sobą gorące 
lczucie dla Józefiny, miniatur-
ę żony i uspokojające prze­
wiadczenie, jakie mają beati 
~ossidenŁes. Przybywszy do Niz­
y połączył się ze swą armją· 

* Pani Bonaparte otrzymywała 
raz częściej od męża płomien· 

te listy, sama jednak odpowia­
la na ',lie rzadko i krótko, pozo­
tawiając go często przez szereg 
:ni bez żadnej wiadomości, tak, 
e z zazdrości wychodził ze sk6-
y. W swej rozgorączkowanej 
Iyobraźni korsykallskiej w:­
ział najgorsze szczegóły zdra· 
y. Jego wyrzuty i pretensje w 
istach spotykały się z chłodne­
ai i obojęŁnemi odpowiedziamI, 
dyż Józefina zastanawiała się 
łaśnie najpoważniej czy nie pll 
picszyła się zbytnio, wychodząc 
amąż za ~enerała. "Iie czuła do 
iego nic, cooajwyżej seksualną 

ciekawośe, którą zresztą, będa~ 
w sprawach miłości wyjątkowo 
doświadczoną kobietą, odczuwa 
la wobee każdego mężczyzny. 
JQzefina była kQbietą o stupro­
centowej zmysłowości. Stale od­
czuwała głód pocałunków i uści 
sków. ;Wierną mogła pozostać je 
dynie takiemu samemu wspania 
łemu egzemplarzowi wśród męż­
czyzn, jakim była pośród kobiet. 
Tęskniła za człowiekiem, który­
by ją ujarzmił, ale nie zdobywał 
z cierpliwością pająka. Gdy w u­
rzędzie stanu cywilnego brała 
ślub z generałem Bonaparte w 
dawnym pałacu Mondragon, za­
uważvła ze strachem, że może 
sweni"u wybranemu spojrzeć w 
oczy dopiero wówczas, gdy się 
schyli. Było tej różnicy zaledwie 
dwa centymetry, ale dla kobiet 
o pokroju Józefiny, istniał tylko 
jeden rod~aj patrzenia w oczy 
mężczyźnie: gdy je wznosHa do 
góry. 

Z całą pewnością byłaby po­
słuszną niewolnicą jakiegoś her­
kulesoweg<> ne~ra z Martyniki, a 
tymczasem Bonaparte był nisk:c 
go wzrostu, ze skłonnością do 
tycia. Nogi miał krótkie, ramio­
ml niewspółmiernie długie. J e~li 
chodzi o jego zapały miłosne, 10 
jego upór niewątpliwie wpro­
wadziłby w błąd niejedną kobie­
tę. Józefina jednak dysponowa­
ła słuchem absolutnym, jeśli cho 
dziło o melodję miłości. Odczu­
wała, że ten rzekomy ogień nie 
jest prawdziwy, że to maska, jak 
wogóle maską był cały ten człn­
wiek. 

Gdyby nie mia,ła dzieci. nie 
wyszłaby nigdy za generała 'Bo­
naparte. 

* Nowy głÓwnodowodzący we 
\VIo zech zastał swą armję w po 
żałowania godnym sŁanie. Żoł. 
nierze głqC\owali, gdyż zdcwalu-' 
owane pieniądze zagrażały na­
wet Paryżowi. Oądziały nie mia 
ly umundurowania, przeszło 4 ty 
siące koni było chorych. - Lu­
dzie również zapełniali laza~'ety, 
a Bonaparte posiadał prowiantu 
zaledwie na miesiąc i to pod wa 
runkiem, że racje żywllokiowc 
zmniejszy o połowę. Do tego 

wszystkiegą była zIma, co jesz· ją wszyscy ci, którzy towarzysko 
cze pogarszało sytuacje. nazywają si~ Paryżem. 

Bonaparte przemawia do ż.oł­
nierzy, ale ci są zbyt zmęczeni i 
zgnębieni różnemi brakami, aby 
słowa generała mogły na nich 
wywnec jakikolwiek skutek. -
Zołnierze są otępiali. Nieprzyja­
ciela nie widzieli oddawna. Au-
trjacy umie~cili się na leże zi­

Jl~owe we wschodniej, sardyJ'i. 
czycy w zachodniej Lombardji i 
tam wypoczywają. 

Armja jest wyczerpana i głod 
na. Bonaparte zgorzkniały. 

Oblicza, wydaje zarządzenia, 
tworzy plany, wysyła listy, daje 
wskazówki i całą energję wysila 
na to, aby z tej wynędzniałej ho­
łoty stworzyć armję, zdolną do 
walki. Wieczorem w podniszczo 
nym płaszczu, włóczy się wśród 
namiotów. Ze ściśniętemi wal'· 
gami, zmęczony, zbolały, wpatru 
je się w wierzchołki Alp i wyd~­
je mu się, że te szczyty sp'oglą­
dają nań z wyraźnem lekcewa­
żeniem. 

"~T okÓł. głęboka ciemność . .Je­
dynie na wierzchołkach góri>k ich 
błyszczy śnieg. Tu i ówdzie po­
łyska ogienek straży. Słychać 
głosy, czasami nawet śmiech. -
Pozatem 'cisza. 

Za linją placówek ~ie(~zi gene­
rał na ~Cię tylll pniaku i nie dba 
jąc o zimno, a ui o to, że je~t sam 
- patrzy na Alpy. 

Zapewne ... Hannibal , prze:-zedł 
Alpy ... ale armja lIannibala by· 
ła dobrze odżywiana i zdy~cypil 
nowana. To nie była taka hOl'd·~. 
jak ci. żołnierze Bonapartego . 

Ironicznie patrzą naJ1 Alpy i 
fenu generał Tozumie nagle jecl 
na rzecz: niema \\ dHl1lll

' 
.Te~'i 

chce przejąć init'j;tywę. m ,l1~: 
ob .iść Alpy.' 

* .T4zefina znalazła się w swuim 
żywiole . 

Dotychczas byla 'laściwle da 
mą z :półświaŁk'a, a teraz slosu· 
nek jej do to warzy lwa został 
ulegalizo\ 'any. ~fogla hły~zczeć. 
l'biera ic: zdunliew~jąco. olśnie­
wająco. wspaniale. ~fa powóz i 
konie . • -a jej pl'7.y.i~iach bywt' -

Listy męża są coraz I,p"dziej 
natarczywe. 

"Przyjeuzi(~sz, prawda? ~Ill ­
sisz być tutaj! l Ta mojem ':>erCll. 
w moich ramionach. Szybko. na 
tychmiasŁ. Prz ,bywaj!' Śpicsl. 
się, śpiesz l" 

"A może ZIlalazłuś sohie ko­
chanl,a i w dodatku (,~mllaSfo­
letniego? SlrzC'Ź się! Czeka n:l 
cIebie pię 'ć Otella". 

Józefiny to nie wzrllSZCl. alll 

nie przestrasza. Lbl~- męża llie 
wywierają na nią żadnego wra ­
żenia. 

\V duchu widzi męża ubul- ~i\, 

bie w urzędzie stanu cywilnego. 

Barras i inni mówią o nini z 
uniesieniem: 

- Obszedł Alpy. W cztel'l1H' 
ście dni osiągnął równinę pie­
moncka. Zwycięża wszędzie! 
Wielki -wódz! 

Józefinie składają hołdy. 
- On obszedł .\lpy - mów~ 

ona do ",,"ej przyjaciólki palli 
Tallien, klóra przed nią była 
kochanką Barrasa .. \ mnie PO(!­
szedł!! 

- "-olność i. rÓ\\"lluśĆ . lo jego 
ha~ło-odpowiada pani Tallicll . 
- Xiech się palli cieszy, JÓZl!­
fina! :\Iqż pani jcsl wielkim c7l(; 
,,,lekiem. ::'I[Ul.L~ lla\yel wFo~ni J 

na jeszcze więk~zcgll. 
JózcJina rohi lekct'\\ aŻ;F:-

ruch ręką: 

- \Yolnu~(' j rówllo 'ć? To s:l 
marzenia małych ludzi! 

. ' iech mi prllli wieu. ~' 
l1\a ('here - ie BOllaparlc nic Pl) 
sługiwalhv się nigd~' Il'llli ukl'P­
śleniami . gdyby hył tego wzro­
stu co wi~kzość m<;żczyzn . 

* -- Bonaparle -- tak się teraz 
już podpisuje - idzie od zwycię 
~t\\'a do zw~·ci~sLwa. 

" 'kroczenie du :\ledjolanu. -
Walki o \Veronę, :\Iantua, Bre­
sein. 

,V :\ledjolanic sp<:dl.a trzy dlli 
z Józefillf! , którH polem pod Bre 

Coś nowego dla kolarzy Król baseballu tv U.S.A. 

Wynalazek niemieckiego inży­

niera - rower o trzeciem kole, 
ułatwiający znakomicie przeno 
szenie maszyny do mieszkania. 

Sł~wny król b!lseball'u. Rabe 
Rutb, stl>i na czele 2 amerykal1 
skich drużyn olimpijskich, któ­
re zade:rlollnstrują ten sport na­
rodowy U.S.A. na olimpjadzie. 

scią' omal nie dostaje sie do nie· 
woli. 

Bonaparte zwycięża pod Ca 
, tiglione i zabiera 18.000 jeI'iców. 

\Y :\loucnie zwołuje przed~ta 
"icieli ~lHnów i dykluje im kOll 

~lytucję republiki, li:tóra :,am 
stwarza. 

'V lislop<ldzie nowe walki na 
północy. Klęska pod Caldireo. 
Krylyczny okres. a lisly Józefi-
11y zimne jak lód. Szczęście wo­
jenne odwracaię. 

~ieprzyjaciel obrzuca karla· 
czami mosllla .\dydze. Bonapar. 
le wraz z cofającymi się oddzia· 
lami 'wkracza na mos!, aby 'ii~ 
przebić przez Ilicprzyjacic\~. 

- Zatrzymaj sir. generale. -
:\logliby cią zranić, a wledy ko· 
niee z nami". 

Zaledwie tc słowa przebrzmi .. 
ły, pada Bonaparte w ramiona 
swego adjutanLa ~Iuirona. 

Prawdopodobnie jc::>t nlllll~', 
jakkolwiek niektórzy lwierdz:!. 
że to był alak epilepsji. Sz~-b"o 
przychodzi do siebie, lecz ~ na· 
stępnej minucie wpada do rowlI 
Wyciągają go. Jego pojawiellit' 
się wywołuje raczej zumie))lalli<'. 
Nieprzyjaciel posuwa się na· 
przód. :Vluiron zasłania go wla · 
snem ciałrm i pada. Bonapartf~ 
ucieka konno. 'Yieczorem t I-. ".j 
niel'lIChomo w ,>wym namiocie. 

* \\Te wspaniałym pałacu ll1cdja 
hUlskim Józefina pełnymi hausta 
mi używa życia. Skłaniają się 
przed nią glęboko i mówią jej 
komplementy. Lśnią uniformy, 
dzwonią szable i ostrogi. Tu i ów 
d,;ie smukły frak. Blask i pom· 
pa. -

Popołudniu Józefina odpoczy­
wa na kozetce, w pięknym jed­
"almym szlafroku. Na ścianach 
freski. Wokół kosztowne dywa ­
ny i statuetki. U jej stóp ukocha 
ny piesek: Fortune. Naprzeciw 
niej Hippolyte, który jej tutaj 
towarzyszył z Paryża i należ~T 
do orszaku .. w, swym mundurze 
szasera wygląda jak pogański 
bóg. 

Siedzą i rozmawiają · 

HlppolyLe jest doskona1ym 
causerem. ,Wie o wszystkiem, e') 
się dzieje w Paryżu. Zna ię 11:J 

kobiecych sukniach i. ma świct 
ny gust. 

Zjawia się kurjer. Opowiau: ł 

co widział na ",la ne oczy IW 

moście pod Adygą. Odchodzi. 

J ózefina milczy i nie rusza !Się . 
Hippolyte w przekonaniu, że 
trwoga i troska spowodowały tu 
milczenie, nachyla się ku nicI f 

pocieszeniem: 

- • iech się pani nie marlw i. 
Jak dł1,1go mąż pani ma tak wier 
nych przyjaciół, jak Muiron, nie 
grozi mu żadne niebezpieczeń ­
stwo. 

Józefina podnosi oczy. PrAwif 
szeptem mt.wi: 

- Muiron ... widziałam go pa· 
rę razy. To jest naprawdę cały 
mężczyzna (wyprostowując się): 
generał za jego plecami znalad 
z pewnością do yć miejsca ... Ten 
karze!. .. 

Hippolyte jest zaskoczony. ale 
nie ma czasu zastanawiać się 
nad odpowiedzią , gdyż J6zefin:l 
zrywa się i staje tuż przed nim . 
Patrzy mu w oczy, podnosi zwo]­
na ramiona i dotyka jego barl<: 

- Czy nie chciałby mnie pan 
wziąć w ramiona, Ilippolyte -
mówi gloem zduszonym :l dv 
szącym, 

1 drżą('ą dlonią rozpina ~!h,. 

frak... 
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BORYS LEWIN 

I 

Z bibljoteki "Krokodyla" - , c~olowego pisma humorystów 
sowieckich. 

Lona Dymitra Niepriachina 
otrzymała list w niebieskiej ko­
percie. Treść była następująca: 

"Pani Zosiellko! Długo my­
~Ialem jak rozpocząć ... Zresztą 
to nieważne. Jutro mija łydzie!'l 
jak mieszkam tutaj. Jakieś 14 
klm. od miasta. Vlszędzie dziu­
ry, góry piasku i cementu, żt!­
lazo i cegły. Budujemy. Praca 
wre przez całą dobę. W nocy 
płyną potoki światła, huczą pne 
uma l~'czne młoty, gwiżdżą po­
ciągi. Fabryka rośnie jak w baj , 
ce. 

Moje życie upływa dość mo­
notonnie. "'staję rano, wracam 
z pracy późno. Mam dla siebie 
zaledwie trzy godziny dziennie. 
Czytam, piję herbatę i chodzę 
po pokoju. Do żony napisałem, 
że do niej wrócę. Łączył nas tył 
ko syn. ale i on umarł zeszłego 
roku. Teraz znowu jestem sam. 

Przede mną leży fotografja 
pani jeszcze z pensji. Ilekroć pa 
trzę na nią, jest mi lepiej. To 
chyba dlatego, że ja' panią cią: 
gle jeszcze kocham. Adres pani 
otrzymałem przypadkowo. Gdy 
jechałem do Kozłowa - tak na­
zywa się nasze miasto ~ spot.­
kalem dawnego kolegę, który 
również panią zna. Opowiadał 
wiele, że pani wyszła za­
mąż i mieszka teraz w Moskwie 

Z początku nie chciałem pi­
sać. Ale jak pani widzi, piszę ł 
wcale nie mam wyrzutów lIll­
mienia. Byłbym bardzo S7.C7.ę­
śUwy, gdyby zęchciała pani 
skreślić mi parę słów odpowie­
cizi. 

Oddany B. Gurlo'''. 
Pani Zof.ia pokazała list mę­

żowi, dodając: 
~ t>opatrz no, Dymitrze, ja­

kie .ieszcze listy miło!lne otrzy­
muję, a ty nazywasz m.nie sta­
ruchą. 
Mąż przeczytał uważnie list. 
i- Odpiszesz mu? 
- Nie - odparła pani ZoCja 
~ nie znoszę żadnej korespon­
dencji. Zresztą to wszystko było 
tak dawno. Dziś nie pamiętam 
nawet, jak on wygląda. 

- A kto to właściwie jest? 
- Borys Gurin? Jeden z ko-

legów mego brata. Kochał się 
we mnie z czasów szkolnych.­
Raz to nawet 10 szklanek wony 
"'ypił. 

- Cóż za głupslwo! Poco? 
- Z miłości. Pewnego razu 

przyszedł do nas. Brała nie by­
ło, więc otworzyłam mu drzwi. 
Poprosił o szklankę wody. Przy 
nios1am. wypił. Poprosił ponow 
nie. I tak dziesi~ć szklanek. Po­
tem brat powiedział mi, że ten 
chłopak widząc mnie nie chciał 
odejść. Więc prosił o wodę i pił. 
Śmieszny. Nie znosiłam go. Po 
pierws7.c. bardzo hrzydki, ru-

CZŁONEK LIGI ANTYHAŁA­
SOWEJ. 

- Kasiu, proszę stąd natych­
miast wynieść złotą rybkęl Plu­
ska się i przeszkadza mi w pra-

tY· -

mieni się, a uszy ma jak zając. 
Po drugie, byłam starsza od nie 
go i już wtedy chodzili ze mną 
studenci. A on co - uczeń. 

Mąż, wysłuchawszy tej cha­
rakterystyki, powiedział: 

- A mimo to, może jednak 
odpiszesz mu. Człowiek pracu­
je caly dzień przy budov.'ie fa­
bryki, jest samotny, syn mu u­
marł. Napewno cieszyłby się z 
listu. 'Viesz, napiszemy l azem, 
ja ci pomogę. Szkoda człowie­
ka:. 

- Głupstwo - zawołała żo­
na f-- nie wiem nawet, co mu 
odpisać. Zresztą, co to mnie 
wszystko obchodzi. Jak chcesz, 
to pisz. Ja nie będę. 

Niebieski list został w ręku 
m~ża. Przeczytał go jeszcze raz 
i zrobiło mu się żal Borysa Gu­
dna. "7 oczach stanęła mu bu­
dująca się fabryka. Zobaczył ener 
gićznego, jakkolwiek brzydkie­
go inżyniera. Jak pracuje, jolłk 
uwija się na budowie. A nocą in 
żynier jest sam. - Ogarnia go 
smutek. 'Vspomina Zosię. Z cza 
s6w, gdy miała siedemnaście 
Jat, uiehirskie oczy i długie war 
)wcze. Głupi zakochany inży­
nier - nie wie, że Zosia stała 
się starą babą, że zbrzydła i na­
brała inszy. 

- Napiszt:' mu o tern - po­
myślał Niepriachin. - To go u­
spokoi. - Nie, nie trzeba. To 
bardzo dobrze, że jest zakocha­
ny. To pomaga w pracy. Napi~ 
szę mu w imieniu Zosi, niech 
się ucieszy i lepiej pracuje. . 

Drogi Panie Borysie! - tak 
rozpoczynał się list.-Pan mnie 
zaskoczył. Nie widzieliśmy !lię 
14 lat. Zdaje się, fe tyle? Przez 
ten cza!l wiele się zmieniło i ja: 
się zmieniłam. [;ecz nie po­
wiem, abym się !lobie podobała. 
Na.iw\żni~.iszy pow6d mego nie 
zadowolenia jest ten,:te nie 
mam określonego zajęcia. Gdy 
czytałam pański list, zazdrości­
łam panu, panie Borysie, pan 
musi być szcz~śliwy. Pan budu­
je. ma 'swoje id~ały. To bardzo 
pic:knie. A kim jestem ja ---'go­
spod~rnią? Prawda, że ja dużo 
przeczytałam i przemyślałam. 
Ale to nie wystarcza. 'VSZYSCV 
budu.ią, tworzą, ja zaś jeitem 
na uboczu. 'Vidzi pan, jak szcze 
rze z p:mrm rozmawiam. Ryć 
może dlatego, że czu.i~ do pana 
zaufanie. Tacy budowniczowie 
epoki, jak pari., rozumieją wszy 
stko. No, ale d-osyć z tern. Precz 
sentymenty! Niech pan pisze 
czc;ściej. z przyjemnością odpo­
wiem. Proszę pisać też o swojej 
pracY. 

Żj:Cl,ę pomyślności 
Z. N." 

Po upływie czterech dni Nie­
priachin otrzymał list, pisany 
na niebieskim papierze. 

"Zosieńko! - pisał Gurin. -
Dziś otrzymałem list pani. -
'Vprost nie do uwierzenia, jak 
się ucieszyłem. Czułem się pe­
łen sił i p'racował('m za dziesię­
ciu 1- tu nast~pował opis obec­
nego sŁadjum prac. - Zasmuca 
mnie, że prowadzenie domu nit! 
daje pani pełnego zadowolenia. 
lecz dziwi mnie. dlaczego mąż 
nie pomaga pani w zdobywaniu 
w~'ższego wykształcenia. V" Mo­
skwie są po temu możliwości. 
Oczywiście. gospodarstwo do­
mowe, to nie jest powołanIe pa­
ni. Przypominam sobie, ze pani 
kiedyś śpiewała. Nawet marzy­
ła pani Ó ]WI1SE'fwatorjum. -
A tE'raz? Zarzuciła pani śpiew? 
Kie trzeba rozpaczać. "'szystko 
jest jeszcze do naprawienia. 

Całuje rączki 
6. Gurin". 

oreSDonde cj-
Minął tydzień. Niepriachin 

nie odpisywał. Nie mial czasu? 
ani nastroju. List jakoś nie kle­
ił się, zabrakło czułydb słów, 
nawet encyklopedja nie pomo­
gła. Wreszcie po upływie tygo­
dnia nadeszła od Gurina roz­
paczli wa korespondencja. Zako 
cllany inż:vnier pytał o powód 
milczenia, czynił wyrzuty i bła­
gał o słówko odpowiedzi. 

- A to ci nawarzyłem piwa 
- pomyślał Niepriachin. - C.o 
teraz robić? Nie odpisz~, rozp', 
je si~. Szkoda chłopa. 
. I Niepriachin odpowiedział: 

"Drogi Bqrysie! Nie mogłam 
pisać, chorowałam. A pan zaraz 
rozpacza. Nieładnie! Myślałam, 
że ma pan silny charakter, a o­
kazuje się, ze daje się pan po­
nosić nastrojom. Bardzo nieła­
dnie". 

Dalej Niepriachin pisał o he­
I:oiźmie epoki, która potrzebuje 
silnych ludzi i o tern, że właśnie 
on inżynier Gurin, musi mieć 
ni~zło~ną wolę. , 
Odpowiedź nadeszła natych­

miast: 
"Zosieńko droga - opiewał 

list - jak niewymownie jestem 
wdzięczny pani za te słowa otu­
cliy - tu inżynier robił pauzę 
i braI ton bardziej intymny -
ciągle jeszcze panią kocham. -­
Tylko przymknę oczy i słyszę 
głos pani. Proszę o przysłanie 
fotografji. Ja również przyślę 
swoją". 

N o-pomyślał Niepriachin l­
nawarzyłem piwa. Nie wiedział 
wprost, co odpowiedzieć. 

1>,0 upływie tygodnia" p~zy­
!lzedl od Gurina rozpaczlIwy 
list. 

"Zosieńko, moja jasna rados­
na dziewczynol dlaczego pani 
nie pisze? Chcę panią zobaczyć, 
ja musze panłą zonaezyć. Jeślf 
się pani zgodzi przyjade 'do Mo~ 
skwy. Jestem taki stęskniony 
za panią, że na. samą myśl o 
spotkaniu z panią warjuję. , 

Teraz Jesł wiosna. Wieczór 
był ciepły, pełen słonecznej po. 
gody. Nocą otworzyłem okno I 
do pokoju napłynęły olbrzymie 
wiosenne g iazdy. Nie mogłem 
znaleźć sobie spokoju. Biega­
łem po pokoju. Czytałem listy 
pani. Kładle się i znów zrywa­
łem się na równe nogi. Nie mo­
gę spać, Zosiu. Ja wogóle dłu­
żej nie mogę tak cierpieć. Nie 
mogę żyć hez ciebie, Zosiu! Nie 
mogę. Proszę napisać, wyrazić 
swoją zgodę, a przyjadę. Na· 
tyc.hmiast przyjadę. 
'Chwilami zdaje się, że war· 

juję. Coraz częściej rozmawiam 
7. panią. Głośno. Ja przyjadę·­
Pani: nie wolno. I tak się wy­
kłócamy. Ale ja i tak przyjadę 
do pani, chociaż pani się nitJ 
zgadza. 

0ddan~r na wieki B. Gurin-'. 

MONOLOG. 
Włóczęga: Jeśli kryzys gospo­

darczy długo potrwa, to l!Japiszę się 
do nudystów_ 

- Do djabłal - zawołał PQ 
przeczytaniu tego listu Niepria. 
chin. - Co z tego wyszło l 

Żałował teraz, że tak nieo· 
patrznie podjął korespondencję 
Nie było innej rady. Niepria· 
cllin postanowił napisać Gurino 
wi całą prawdę. Napiszę - zde .. 
cydował się Niepriachin - tak 
mu przedstawię te jego "jasną 
dziewczynę", że go szlag trafi 
'Vtedy się uspokoi. 

Zaraz wieczorem Niepriachin 
siadł do pisania decydującego 
listu: 

"Drogi towarzyszu Gurin! -
Gdy nadesłał pan Zosi pierwszy 
list, to żona dała 1 mi go do prze 
czytania. Muszę się zastrzec, że li 
stów adresowanych do żony nie 
czytuję. Ale w tym wypadku ~o 
"a prosiła mnie o przeczyta11le 
pańskiego listu. \Vięc przeczy· 
tałem i powiedziałem do zony, 
że powinna odpowiedzieć. Ale 
ona stanowczo nie chciała. Po 
temu miała dość ważki argu. 
ment: że niby nie ma poco pi. 
'lać do pana. Cóż robie? Żon3 
moja to baba uparta, niepodob 
na jej przekonać. Wtedy posta. 
nowiłem odpowiedzieć panu, .i3 
koby w imienin adresatki. 

n~'ć może źle irobiłem. Przy­
zna~ się, mam wyrzuty sumie' 
ula. Ale tak czy siak, zawiązała 
~ię między nami koresponden 
cja. Przyzwyczaiłem się do pa' 
na polubiłem pana jako jedne 
~o' z naszych dzielnych inżynIe ' 
r·ów. Nieraz w chwilach cięt, 
kich my§J o panu była mi ołu· 

chą. '. ... '. Teraz za§ o na.lwazmeJszem: 
() Zo~j. 

Jestem ł:onaty ()ddzi~więciu 
lat. Do§ć miałem czasu, aDy po 
'lna'ć charakter tony. Z począł ' 
liu wytęiałem wszystk,ie sUy, a· 
Jjy Zo~Ję ezegoliolwiek oauczyć. 
Na:pr'6tno. Ona: nawet gazety 
nie potrafi uważnie przeczytać. 
Zresztą. żona nie martwiła się 
lem. Tyła i farbowała sobie wIo 
81· " 

Gospoaarstwo domowe !ltano 
wi dla niej prawdziwą przyjem 
ność. Lubi, gdy chwalę obiad 
czy kolację. Menu omawia ty· 
dzień naprzód. Zatem jako go· 
spodyni jest w porządku. 

Ale Zosia jest kłótliwa. Nad 
ra:nem codziennie kłóci się z 
mleczarką .Tupie nogami i wy­
myśla jak · przekupka. Naciągam 
wtedy kołdrę po uszy i, udaję, 
te nie słyszę. Bo n~ech tylk~ 
wtrącę się, zaczyna SIę prawdzl 
wa awantura, łzy i histeryka:. 
Posyłam panu fotografję Zo­

si, aby pan przekonał się, że 
nie jest to już ta dzi.ewczynka, 
którą pamięta pan Jeszcze ze 
szkolnych czas'ów. Niech paD 
spojrzy, ile zmarszczek na twa:­
rzy. A ten podwójny, ciężko zwi 
sa:jący podbródek.... .. 
Pańska "jasna dZlewczyna 

nie jest już jasna. Włosy mit 
ciemne, farbowane. Pańska "ja­
sna dziewczyna" waty teraz z 
górą pięć pud6w. , 

Jedno, co jej pozostało z daw 
nych lat, to glos. Często zasiada 
do pianina i otwiera swoją wy­
złoconą sztucznemi zębami pa­
szczę. 'Vydziera się. wprost ry­
~zy. Jedno i to samo. Przedwo­
jenne piosenki... Błagam, aby 
przestała. Ten śpiew poprostu 
wypędza mnie z domu. 

Tak stoją sprawy, towarzy­
~zu Gurin. Z przykrością czyta­
łem pańskie listy. Moja żona 
nie zasłużyła na takie listy. -
Jestem starszy i dlatego radzę 
szczerze: pluń pan na nlą. Pan 
poŁf7.ehuje młodej i silnej ko­
biety. a nie wymalowanej sta­
ruchy. Zegnam pana. Mam na­
dzieję, że zostaniemy przyja­
ciółmi. Niech pan pracuje tSlk 

samo energicznie i sumiennie~ 
D. Niepriachin". 

Napisawszy ten list, Niepria. 
chin doznał ulgi. Nazajutrz wy. 
jechał na prowincję i wrócił do 
piero za dwa tygodnie. Z dwor. 
ca wziął dorożkę, aby prędzej 
zajechać do domu. Do domu, 
gdzie czekają naD. Zosia, czyste 
skarpetki, bielizna i gQrącll walt 
D{,.! 

- Zaraz wezmę kąpiel-mai 
f.lył sobie Niepriachin. - Po­
tem napiję się kawy z krucne. 
mi ciastkami. Zosia napewno 
naszykowała cały stos. Wie ja~ 
bardzo je lubię. 

Z tego wszystkiego napadła: 
go tęsknota za żoną. 

- Bądź eo bądź -myślał NI~ 
iJriachin .- przyzwyczaiłem się 
uo nieJ. Zresztą, jest dobra:. 

Tu przyszedł mu na myśl o­
statni jego list do Gurina. p(j~ 
czuł wyrzuty sumienia. Nie tue 
ha było tak pisać o żonie. Nil! 
jest taka zła. Ma swoje zalety, 
Stanowczo Niepriachin czuł, fa 
postąpił źle. Pocieszał się j(lol 
dynie tem, że przecież musiał 
d ·1Ć jakąś odprawę zakochane· 
mu inżynierowi. A ciekawe, cz~ 
t. n odpisał -pomyślał Niepria. 
r:1lin o Gnrinie. I znowu myśl 
wróciła do żony. "Przed moim' 
odjazdem mówiła mi, że obsla:­
lu.ie mi nową szafkę na książi,i', 
Pnv no już gotowa ... SZkuda, ł~ 
: je kupiłem Zosi żadnego pre­
zentu Zresztą, nie szkod,i. -
Dam jeJ pic.niądze, niech !l0~1I 
kupi, co chce. Tak będzie n~ 
lepiej. Ho zn6wby mi w i~y~ 
b. It to zadrogo, a to Dle .. 
chciałam. 

1'Iiepriachin -pu-ynasle.t ao 
karza. Bardzo juf !lt~sknft s 
za łoną. 'Vreszcie dorożka :za .... 
trzymała się przed nowym !zjj 
eiopiętrowym do~em. Nieprit 
cnin szybko wyskoczył i pol .. 
ciał na trzecie piętro. OtworzYł 
drzwi i krzyknął radośnIe: 

- Zosiu! 
Nikt nie oopowieaział. 'Nfe.l 

priachin zawołał jeszcze raz, a~ 
Je w mieszkaniu panowała mart 
wa cisza. Zdziwiony ten Niepria: 
chin obszedł pokoje. 'V gabine­
cie na biurku leżał list w niebi~ 
skiej kopercie. List był od tony. 

Dymitrze! - pisała żona -
w~:iechałam z Borysem Guri .. 
nem. Będzie mi z nim lepiej, 
gdvt on mnie wi~cej kocha . ......J 

Pokazał mi wszystkie twoje n· 
sty. Czytałam je z bólem. Pł~. 
kałam wiele. Ale teraz wszyst. 
ko minęło. Czuję się doskon~ 
Je. Miłość wróciła mi moją młłf.. 
dość. Nie gniewam się na cietif.-, 
Tylko poco tak przesadzasd -;;' 
W cale n!e ma~ tyl~ zmarsz?z-a 
I ważę, .lak tobIe wmdomo, dał. 
ko mniej. aniżeli pięć pudó~ •. 
A ty piszesz zaraz: "z g'órą pię~ 
pudów". Tego ci nie przebacz., 

Zosia .... 

Z PERSPEKTYW DZIECI<A. 
- Mamusiu, dlal!zego to duł. 

dziecko tam w wózku ma brodę? 




